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Do większey liczby rozpraw w tym 
Tomie umieszczonych dały mi powód 
pisma kraiowe. Po przeczytaniu wie­
lu rzeczy zakrawaiących na zniewa­
żenie iezy la iprawdziwey nauki, wzią­
łem sobie za powinność obywatelską 
wystawić na sąd Publiczności te prze­
strogi, które mi poddało doświadcze­
nie, i długa wiadomości ludzkich roz­
wagą. Nauka słów ciemnych i nie zro­
zumiałych będąc raczey zawrotem gło­
wy niz myśleniem, nigdy nie byłą i 
nie będzie nauką oświecenia. A prze­
cież na nieszczęście zaczęliśmy się krzą­
tać około mey, naśladuiąc obce nauko-
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i obłąkania. Zdawało 
się, ze chęetriy porzucić światło dzie­
więtnastego. wieku, zęby się pogrążyć 
co do uiiiieiętności, w ciemnotę wie­
ków śi ędnich. Polubione gdzieindziey 
oiow nowych budownictwo, zaczęto i a 
na-, i ozszerzać: przeniesiono ie do naro­
dowego lęzyka, który chciano praw­
dziwie swięlokradzkim sposobem odna­
wiać i przerabiać: nie zwazaiąc na 
wolaiący przykład Greków i Rzymian; 
ze to test bita droga do zguby i upad­
ku mowy oyczystey. R tak mało dba- 
iac o rzeczy i myśli, puściliśmy się na 
łowienie słów, i obcięliśmy sprawdzić ' 
na sobie baykę Ezopa o psie, który po­
rzucił mięso, zęby uchwycić lego cień 
i pozór zwodniczy.

Przy końcu szesnastego i na począ­
tku siedmnastego wieku, w śród rozle­
gły w wielu Europeyskich kraiach 
ciemności, Naród polski wygórował 
g> untowną nauką, dowcipem, i sma­
kiem; bo nie poszedł za bredniami Scho­

lastyków, ale się uczył Matematyki, 
klassyków greckich i łacińskich. Mie­
liśmy pod ów czas sławnych w Euro­
pie z nauki ludzi, i wielkich Pisarzow- 
JJawriiey ieszcze, myśli Grzegorza 
z Sanoka w Grammatyce i Filozofii; 
pisma Woyciecha- Brudzęwskiego i 
Mikołaia Kopernika w Astronomii; 
Marcina z Urzędowa w Botanice; po- 
zniey, Kazimierza Siemienowicza na 
wszystkie Europeyskie ięzyki prze­
łożone w Artilleryi: z literatury laciń- 
skiey w Poezyi dramatycznej Szymo­
na Symonowicza, w liryczńey Macieia 
Sarbiewskiego ; w prozie Stanisła­
wa Orzechowskiego uchodziły za no­
we dzieła klassyczne w uczoney Eu­
ropie. Podobno ieszcze w innych kra­
iach nie słyszano o Jerozolimie Tas- 
sa, kiedy ią Piotr Kochanowski na 
ięzyk polski tak przelał, i roku 1618 
drukiem ogłosił, i z podobnem przeło­
żeniem dziś nawet żaden Naród Eu- 
ropeyski pochwalić się nie może. Dla
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czegoz nie iśdz za tak chlubnym w hi- 
storyi nauk dla narodu naszego przy­
kładem! ll teraźnieyszey chwili chci­
wa nauki mtodz polska, swym do niey 
zapałem i sposobnością zasłużyła sobie 
na tę troskliwość; zęby iey odsłonić 
obraz prawdziwey nauki, a bronić ią 
od nauki pozoru i omamienia. To by­
ło pobudką mego pisania: dowody zaś 
mego myylenia są każdemu do rozsą­
dzenia wystawione. Nauki matema­
tyczne byty zawsze ulubionem zatru­
dnieniem mulego życia, i bydz niem nie 
przestaną. Inne wiadomości śluzą mi 
tylko . za ulgę i rozrywkę w tak tru­
dnym i pracowitym zawodzie. Jeżeli 
w rozwadze tych wiadomości wpadłem 
na postrzeżenia przydatne powszech­
ności kraiowey; ta rozrywka nie będzie 
dla mnie bez przyiemności i nagrody,
kiedy się w niey znaydzie iaka przy­
sługa i pożytek dla kraiu. Pisałem 

w Wilnie roku 1818.

O I Ę Z Y K U POLSKIM, 

lęzyk polski godziż się dziś uważać 
w swem niemowlęctwie, i w tym stanie 
nieokrzesania i dziczyzny, iakby w nim 
ani rzeczy odda w na znane, dobrze na­
zwane nie były ; ani nazwiska i wyrazy 
wymawiane i pisane właściwie? oto pier­
wsze zapytanie, którćm sobie zrobił bio- 
rąc się do pisania w tym ięzyku. Kiedy 
naród cały rozciągający się niegdyś od 
Elby aż za Dniepr; od gór karpackich aż 
ku brzegom morza bałtyckiego mówił od 
swego początku tym językiem, kiedy 
przez kilka wieków odbywał w nim swo- 
ie obrady publiczne, roztrząsał najzawil­
sze rządowe rzeczy i sprawy, ważył sto­
sunki z kraiami zagranicznemi, stanowił 
i pisał w nim prawa: kiedy W tym ięzy-

Tojj III. i
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ku ma przełożoną Bibliią i nayszaco- 
wnieysze dzieła starożytnych i dzisiey- 
szych Europeyskich Narodów; kiedy tyle 
posiada rozlicznych wiadomości i nauk 
w tym ięzyku ogłoszonych, kiedy wy­
dał tylu prawdziwych i wielkich Poetów, 
a w prozie po Reiu z Nagłowic, Stanisła­
wie Orzechowskim, Łukaszu Górnickim, 
Piotrze Skardze, Kazimierzu Koiałowiczu 
&c. miał ieszeze znakomitych Pisarzy 
w Ignacym Krasickim, Adamie Narusze­
wiczu, Franciszku Dmochowskim, Hu­
gonie Kołłątaiu, Grzegorzu Piramowiczu, 
Onufrym Kopczyńskim, nie wspmni- 
naiąc tylu innych dotąd żyiących: ię- 
zyk tylu pracami od trzech wieków 
zbogacany, tylu pięknościami i zaszczy­
tami świetniciący nie może się uważać 
W stanie dzieciństwa i niedoyrżałos'ci (a). 
Wszystko więc co było dawno znane,

(a) W roku 1534 w Zielniku Marchia z Urzę­
dowa Iloryan Ungier do Polaków tak pisze: 
„ten ięzyk wasz tak sławny, tak dawny, tak 

musi miećswoie nazwisko, które potrzeba 
w tym ięzyku wyszukiwać i wydoby­
wać ie z zamieszania; a zatem na rzeczy 
dawno wiadome nowych słów i nazwisk 
Stwarzać się nie godzi. Nie godzi się ieszeze 
słów i wyrazów znanych i powszechnie 
przyiętych wykrzywiać, przerabiać, i 
odmieniać. Bo ieżeli chlubimy się z te­
go, czego inne Europcyskie Narody za 
sobą nie maią; że rozumiemy wszyscy ię- 
zyk wieku Zygmuntów; starać się po­
winniśmy aby ci iąk Oycowie mowy

„święty w niedbałość ludzką przyszedł, a 
„snadź przez obcy naród mało w nieupadek, 
„Za się tymi raz a z rządzenia Bożego ku 
„ pierwey swey sławie i zacności przychodzi. 
„ I tez w piśmie. ... tak wieJnii kwitnie, za się 
„ze wszemi koronami też naycliwaleb nieysze- 
„ mi zarówno, nie śmiem rzec przewyższa.... 
„ Iedno Wy mili Polacy rozmiłuycie się ięzy- 
„ ka swego. Ten niech przodkuie, ten nieęh 
„ dziedziczy, Bociem muszę prawdę powie- 
„ dziec: przez obczy ięzyk w obcze ręce Państwa 
„ zachodziły “ Bentkowski Historya Litera­
tury Polskiey Tom II. na karcie 3<j2.. .3g3.
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naszey gdyby wyszli z swych grobów, 
W rzeczach sobie znanych, mogli nas 
yrzaieinnie rozumieć. 1 na Lem zdaie mi 
się polega stałość, ocalenie,.)’ zachowa­
nie narodowego ięzyka. Ięzyk nie iest 
to stroiem kobiecym wystawionym na 
dziwactwa mody,i wymysły przymilenia, 
któryby wolno było giąć, wykręcać i 
przerabiać; żeby go polem porzucić i za­
niechać. lestto owszem ustawa skazana 
przez towarzyską potrzebę, wyrabiana 
wiekami ze skłonności, obyczajów, i cha­
rakteru Narodu, doskonalona postrzeże- 
niarni i talentem znakomitych ludzi, a u- 
twierdzona zgodnem przyjęciem i po- 
wszechnem całego ludu używaniem. 
Tak ustanowiony ięzyk iest znamieniem 
rozróżniaiąceiri/od siebie narody i ich po­
kolenia; tak iak imiona, nazwiska, herby 
i przydomki rozróżniają osoby i familiie 
w towarzystwie. leżeli więc każdy obra­
ża się i oburza, kiedy kto iego nazwisko 
przekręca i kaleczy, albo co w iego zna­
kach i herbie odmienia; z równą słu-
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szneścią urażać się powinien naród, kie­
dy kto ośmiela się przerabiać i odmieniać 
iego ięzyk, i wyrazy od dawna i powsze­
chnie przyjęte. Dla tego taki krok nieu­
wagi nie wiem czy źle, czy dobrze, bra­
łem zawsze za winę obrażonego Narodu. 
Wszystkie oświecone Europy kraie tkli­
we są na podobne wykroczenia, i wy­
baczać im nie zwykły. Wiemy na iak 
skrzętne szpiegowania, na iak uszczypli­
we wyrzuty i s&yderstwa wystawiona 
była Akademiia francuzka w Paryżu tru­
dniąca się doskonaleniem ięzyka, ilekol- 
wiek razy chciała się odważyć na iaką 
w ięzyku lub iego wyrazie odmianę. Na­
ród który wydał tylu wielkich Pisarzy, 
uważał swóy ięzyk, iak owę Arkę świę­
tą, którey nie godziło się dotykać, tylko 
uprzy wileiowanym, to iest nadzwyczay- 
nym talentem udarowanym ludziom. 
Wszystkich fabrykantów nowych słów i 
odmian, okrywano obelgą i szyderstwem, 
i ogłaszano iako nieumieiących ięzyka. 
I lubo w tym narodzie do przesady skłon-
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nym , często zbyt posuwano tę żarliwość; 
wszelako ostiosc ta i surowość miała 
swoie pobudki w miłości właśney, i w du­
mie Narodowcy, Język iest skazówką 
stopnia, do którego przyszedł Naród w cy­
wilizacji i oświeceniu. leżeli ięzyk iest 
ciemny, nieokrzesany, ubogi w wyrazy 
na znaczenie rzeczy, myśli, i namiętności 
w rozmaitych icb cieniach, przemianach 
i stopniach; ieżeli prawidła iego nazywania, 
wymawiania, i pisania, nic są ustanowiono 
i dobrze oznaczono; naród nie wyszedł je­
szcze z dziczyzny, ani do rzędu oświeco­
nych i ucywilizowanych ludów nie ina 
prawa należeć. My Polacy na cóż się chlu­
bimy wiekami Zygmuntów i Stanisława 
Augusta? na co stawiamy na naszę chwałę- 
tyle dzieł wzorowych w różnym rodzaiu 
nauk i wiadomości ? na co w tych dzie­
łach wychwalamy tyle zaszczytów do­
wcipu i umiejętności? na co uwielbiamy 
języka naszego iasność, bogactwo, i dziel­
ność? ieżeli w XIX wieku pozwalamy 
twierdzić i drukiem ogłaszać potrzebę

O JĘZYKU POLSKIM 7

przerabiania nazwisk, sposobu ich inaczcy 
wymawiania i pisania, w rzeczach i my­
ślach potocznych? Cóż nam po prawi­
dłach grammatycznych przez Kopczyń­
skiego tak pracowicie wyszukanych, tak 
umieiętnie i gruntownie dowiedzionych, 
ieżeli ich nie mamy słuchać i zachowy­
wać w pisaniu? na co się zda ogrom tak 
potrzebnych, tak nie ocenionych mozo­
łów Lindego w iego etymologii, i sio** 
wniku na to sporządzonym; aby nas o- 
beznać z rzetelnem znaczeniem, i wdro­
żyć we właściwe użycie słów i wyrazów: 
na co się mówię zda tak ważna robota, 
ieżeli się otworzyła nowa i bogata mina 
geniuszów, reformatorów, i fabrykantów 
słów, którzy depcząc wszystkę powagę 
wielkich Pisarzy podaią się i ogfaszaią za 
Doktorów Narodu?

Takiem sobie w boleśnem wzruszeniu 
porobił pytania, kiedy mi wpadły w rę­
ce xiążki i pisma; z których iedne wpro­
wadzają nową i coraz inszą pisownią dla 
ucha polskiego drapieżną, którey czytać 
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nic umiem; drugie napełnione drobiazgo- 
wćm i nie tralnćm wiadomości szkolnych 
użyciem, gdzie Polakowi w staczaniu 
i zakończaniu obcych słów które dawno 
przyswoił, każą słuchać prawideł gre- 
czyzny, żadnego związku z iego językiem 
niemaiącey; iak gdyby prosty rozsądek 
tego nic uczył; że słowo obce nie może 
rządu nowey oyczyzny burzyć, ale musi 
iśdź pod prawidła tego języka, który ie 
sobie przyswoił. Trzecie xiążki i pisma 
albo obrażaiące prawidła grammatyczne, 
albo podaiące za naukę stosy słów dzi­
kich, bez rzeczy i myśli, które psuią i 
znieważają język, a które ieszcze wiel­
ki Bakon iako iamy ciemnoty i obłąka­
nia, na chwalę i pożytek rozumu ludz­
kiego ze szkół wypędził. Wreszcie kie­
dy widziałem w innych xięgach i pi­
smach iak gdyby w szpitalu chromych 
i kalek, Wyrazy prawdziwie polskie i 
czyste, zmienione, powykręcane, i iak 
na łożu tyrańskiem Prokusta obcięte i 
podręczone; inuc znowu bez żadney po-

h‘zeby niezgrabnie potworzone i pole­
pione. '

Miły Boże! rzekłem sobie wgorzkićm 
westchnieniu; trzebaż było ieszcze tey 
ostatniey klęski na nieszczęśliwy, i tylą 
dolegliwościami trapiony Naród, żeby 
nawet mowę oyczystą, ten ieden zabytek 
iego chwały grzebać i niszczyć! żeby 
w stolicy przemawiano i pisano ięzy­
kiem, którego iuź szczery Polak zaczy­
na nie rozumieć! Gnębili nas Niemcy od 
dawna tylą politycznemi uciskami, przy­
właszczeniami i grabieżą: maź im się ie­
szcze udać zaciemniać nas i durzyć swo- 
ią osowiałą Metafizyką, w śród wieku 
bogatego w tyle nauk czystego smaku, 
rozumu, obserwacyi, i doświadczenia. 
W innych kraiach ludzie bardzo długo 
są uczniami wielkich Pisarzy, pracowi­
tego ćwiczenia, i głębokiego rozmyślania; 
u nas każdy zaraz chce bydź nauczycie­
lem, reformatorem i prawodawcą! Zginę­
liśmy anarchiią polityczną: mamyż się 
ieszcze gubić na ięzyku, smaku, i rozsąd-

Tom III. • a
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ku anarchiią literacką? Geniusz polski 
tcstże to twór złożony z pierwiastków 
nieładu i dziwactwa? kiedy czego się tyl­
ko dotknie, wszystko miesza, burzy, i 
wywraca, własney nawet mowie nie 
przepuszczając?

Wypadło mi z rąk pióro! . . , .

Wezbrany żal ustąpił przecie zimniey- 
szey i spra wiedli wszey uwadze. Zle- 
bym sądził wyrzucaiąc rodakom moim 

4 omyłki, żebym ich obwiniał o szkodliwe 
na ięzyk zamachy. Wszyscy zapwne 
maią równą, może większą gorliwość o 
doskonalenie mowy oyczystey: choć mo­
że nie wszyscy dobrze się do tego biorą. 
Krytyczne rozebranie rzeczy skażać po­
winno kto się myli i błądzi. Nieszczęście! 
że krytyka literacka nie zawsze była po­
pisem nieskażonego namiętnością rozu­
mu. Duncyctda Popa, ułożone przez 
niego i przez Swifta rozprawy Martini 
Scribleri, są to płody dowcipu zapravyio- 
nego żółcią i uzbrdionego szyderstwem, 

Pióro polskie iśdź powinno za natchnie­
niem prawdy łagodney i wyrozumiałey. 
Szukaymy iey więc nie Iaiącsię,ani skar­
żąc; ale oświecaiąc wzaieinnie, surowem 
pism, myśli, i robot naszych roztrzą­
saniem.

W każdym narodzie prawodawca­
mi ięzyka są wielcy mówcy i pisarze. 
Wprzód zaczęto dobrze mówić i pisać, 
a potem z dobrych mów i pism iako 
z podanych wzorów wyciągtiiono prawi­
dła mówienia i pisania; bo prawidła nie 
tak są środki doskonalenia ięzyka, iako 
raczey prawa policyyne do utrzymania 
go w porządku. Kiedy Petrarc/ia w XIV 
wieku zaczął pisać po włosku, zdumiał 
się ten naród nad nowym wzorem i nad 
nową postacią ięzyka ieszćze sobie niezna­
ną. Kiedy Pascal wydał swoie listy do 
Prowincyała Iczuickicgo, dowiedzieli się 
Francuzi o nowym sposobie pisania, i 
o nowęy dzielności swego ięzyka. Do 
wyrobioney iasności i przyiemności ma­
łoż temu ięzykowi przybyło zwięzłości
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i mocy z dziel dTonLescpneu i Genewskie­
go Rousseau? W Anglii za Królowey 
Anny, i na początku panowania Jerzeso P0 o 
wielcy Pisarze postawili ięzyk Angielski 
W znakomitym stopniu doskonałości: 
wszelako pokazała się ieśzcze iak nowa 
sztuka silnego i zachwycającego w tym 
ięzyku pisania, kiedy na początku roku 
1769 wyszły sławne listy Juniusza.

Człowiek z nadzwyczaynym talentem 
gdy stworzy wyraz na obiawienie no- 
wey myśli, nowego obrazu, lub na 
wzbudzenie nowego w czytających poru­
szenia, wyraz taki bydż powinien świę­
ty, lako prawdziwy wynalazek, i nowe 
zbogacenie ięzyka. Kołłątay w iedney 
mowie seymowey nazwał Gabinet intc- 
ressów zagranicznych Obserwatorium 
zdarzeń politycznych: w czem przydał 
nowy piękny, i harmoniczny obraz nasze­
mu ięzykowi. Połóżmy na to mieysce 
slraznię gwiazd, Gwiazduwaznią it. d. 
a wszystko zepsuicmy. Nje będę tu po- 
Wtaiząi, com gdzie indzicy powiedział 
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o tłumaczeniu wyrazów technicznych 
W naukach (b). Przytoczony przykład 
pokaźnie, że nawet w naukach nie wszy­
stko skwapliwie przekładać potrzeba. 
Nie iestem tego zdania, aby do ięzyka 
narodowego pakować słowa łacińskie, 
iak za Jana Kazimierza, i za Jana III. 
mówiono i pisano: albo żeby pisać: No- 
minów, Wcrbów, Kazusów, temporow, 
koniugować, deklinować &c. (c) bo to 
pokazuie albo barbarzyńską ięzyka naro­
dowego niewiadoiność, albo chęć wysta­
wienia go na szyderstwo. Nie iestem 
mówię tego zdania: ale tym zbytnim 
skrupulatom, którzy żadnego makaro­
nizmu cierpieć nie chcą, odpowiadani; 
że lepszy iest rzadko użyty, harmoniczny, 
i powszechnie rozumiany makaronizm, 
niż niedorzeczna polszczyzna. Mam więc

(b) O ięzyku narodowym w Matematyce Tora II, 
Pism rozmaitych.

(c) Grammatyka frpneuzka dla uczących się 
w Polocku w Drukarni S. J. roku 1810.
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za niepotrzebne przekładanie tych słów 
łacińskich i greckich, które we wszyst­
kich Europeyskich językach są zachowa­
ne, i u nas prawic powszechnie znane i 
rozumiane; iakoto nazwiska nauk Geo- 
inetrya, Geografia, Astronomia &c. U- 
niwersytet, Gymnazium, Barometr, Ter­
mometr &c. bo ich przekładania polskie 
albo nietrafne, albo twarde dla ucha. 
Grecy w tych nazwiskach nie byli także 
zawsze trafni i szczęśliwi: ale nie iostże 
lepiey cierpieć niedoskonałość zasłonioną 
przez cudzozicmczyznę; iak silić się na 
zrobienie iey w swym ięzyku wjdatniey- 
szą? nic iestże lepiey, kiedy nierozumie- 
iący wyrazu, spyta się umiejętnego, co 
to znaczy? iak żeby sobie z niedokła­
dnego tłumaczenia sam robił fałszywe 
rzeczy poięcie ? Geometryą n. p. nazwa­
na Ziemiomierstwem iak ciasne i fałszy­
we daie wyobrażenie tey nauki!

Gdziekolwiek nie zachodzi prawdzi­
wa potrzeba, gdzie nie masz ani nowey 
rzeczy, ani nowey myśli, ani nowego o- 

Brązu i poruszenia, Łam nowego wyrazu 
tworzyć, ani powszechnie przyjętego i 
od dobrych pisarzów używanego odmie­
niać się nie godzi: inaczey iest to psuć, za­
ciemniać ięzyk, i strącać go do barba­
rzyństwa. Rzymianie po Auguście prze- 
rabiaiąc ięzyk Witgiliiusza i Horacego ska­
zili go i zepsuli: a Metafizycy Arabscy i 
Scholastyczni usługuiąc się nim przez ty­
le wieków przywiedli go do barbarzyń­
stwa, nic nie przydawszy i nie zrobiwszy 
w naukach. Pozwólmy tylko nowym 
reformatorom ięzyk przerabiać; a skoń­
czymy i prędzey, i haniebniey niż Rzy­
mianie. Sprzysiężeni na zgubę ino wy 
naszey nieprzyjaciele szydzić będą z na- 
szcy lekkomyślności, że im tak dzielnie 
do ich zamiarów sami pomagamy. Za 
zepsutym językiem, tak iak cień za cia­
łem, idzie koniecznie upadek smaku, na­
uk , i oświecenia.

Zdaie się iż natura .nadała pewne ce­
chy i znamiona ludom i narodom w ró­
żnym klimacie, i na różnych punktach
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ziemi osadzonym. Na kraie cieple i po­
łudniowe wysypawszy wszystkie dary 
obfitości, zrobiła mieszkańców gnuśnemi, 
gwałtownemi w poruszeniach zemsty, 
gniewu i miłości; wylancmi na roskosz. 
Łagodność klimatu i miękkość życia 
wpłynęła na ich ięzyk obfituiący w sa­
mogłoski. Na północy przyrodzenie ską­
piąc darów pożywności, a przysparzaiąc 
niewygód; wydzieliło ludom pracowitość, 
wytrzymałość, i mężność. lak owoce, 
tak ich ięzyki zrobiło cierpkiemi przez 
mnogość spółgłosek, któremi napełnione 
są mowy prawie wszystkich ludów pół­
nocnych. Iezeh okrzesani©, niektórych 
sterczących ostrości ięzyka iest potrzebne 
i chwalebne; rozsądek i natura zabrania- 
ią r w tern także zbytkowne; żeby prze­
sadzonym łagodzeniem nie nadać zniewie- 
ściałosci, i tonu piskliwego mowie dziel— 
ney i męzkiey.

Kopczyński iuż u nas i temu zaradził, 
wyrzuciwszy z pisowni naszey to, bez 
czego obcyśdź się można. Każę zaś pisać 

bydź,,dadz, zamiast być dać: bo dz za­
chodzi w będziesz, bądź, dadzą; przez co 
latwiey się daie wyprowadzić ród i po­
chodzenie iednych czasów i trybów od 
drugich. Dawniey ieszcze pozachodziły 
małe ale potrzebne w pisaniu i wymawia­
niu odmiany: i tak nic piszemy dziś że 
Skargą abycli wiedział, abychmy czyta­
li, lecz abym wiedział, abyśmy czytali.

Samogłoski nosowe ą, ę, są istotną 
cechą naszego ięzyka, których się naru­
szać nie godzi. leżeli po francuzku pisać 
będziemy dotond zamiast po polsku do­
tąd, wprowadzimy ton gruby wielkopol­
ski mówienia; bo spółgłoski nie daią się 
giąć do tonu różnego tak łatwo iak sa­
mogłoski: ą, ę, można nagiąć albo do 
bassu wielkopolskiego, albo do diszkantu 
Litewskiego, (dwóch ostateczności i wad 
wymawiania) albo do tonu między tam- 
temi środkującego, na którym dobre i 
przyiemne wymawianie zależy. Xiążki 
i pisma nie uczą wymawiania; ale trzeba 
słuchać ludzi tych prowincyy, gdzie za-

To,u III. 3
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■vvsze i od dawna dobrze mówią. Póki 
Lwów nie zniemczał, byl stolicą i szkolą 
nayprzyietnnieyszey polskiey mowy. Dziś 
chcąc nauczyć ucho o słodyczy ięzyka, 
trzeba słyszeć wieśniaków i włościan 
w bliskości Jarosławia w Gallicyi mó­
wiących; a ci więcey nas o przyietnnuści 
ięzyka naszego swem mówieniem nauczą, 
iak wszystkie uczone spory i rozprawy.

Mamy spółgłoski twarde, i miękkie: 
mamy samogłoski otwarte i ściśnionc. 
Kopczyński rozróżnił ie kreskami, i do­
wiódł tego potrzebę: ma za sobą i dowo­
dy, i dawnych siążek przykłady, iakże 
to można znosić i porzucać? Za Kazimie­
rza Wielkiego zapewne dobrze i zrozu­
miale wymawiano po polsku; ale nie u- 
miano pismem wyrazić lego wymówie­
nia. Alfabet wzięty z obcego ięzyka nie 
przystawał do brzmienia słów i syllab 
polskich. Widzieć to można z pisowni 
owych czasów, iak się męczono chąc wy­
razić sz, oz, rz, szcz, eh gockiemi litera­
mi , z których żadna nie wydawała wła-

o IF.ZYKU POLSKIM *9

sciwego, i nadanego dziś tym schodzącym 
się spółgłoskom wyrażenia. Ale raz po­
konana trudność, i ustanowiona piso­
wnia, od tylu znakomitych pisarzy za- 
ch owana i przyjęta, kiedy iest zgodnie 
po wszystkich prowincyach rozumiana i 
czytana; przerabianą iuż więcey bydź 
nie powinna; bo dobrze powiedział Swift, 
iż lepiey iest mieć ięzyk w czetn trochę 
niedoskonały, iak ustawicznie się od­
mieniający. Iak w powszechnie przy- 
iętym sposobie pisania żadney wady; tak 
w nowo podawanym żadney doskonałości 
i żadnego polepszenia nie widzę. Cudzo­
ziemcy patrząc na nasze pisanie nic poy- 
niuią, iak można zbieg kilku trudnych 
spółgłosek wymówić. Słysząc iednak 
mówiących Polaków, nie czuią tcy chro­
powatości ięzyka, iaką wnoszą z pisania. 
Pamiętam że d’Alembert dostawszy xiąż- 
ki polskiey i przypatrzy wszy się wyrazom, 
mówił mi: że w Polszczę muszą ludzie 
często na zapalenie gardła chorować przez 
gwałt i wysilenie,, którego wy ciąga 
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wymówienie tylu spółgłosek razem się 
schodzących. Gdym mu czytał xiąż- 
l<ę polską, zdziwił się, że ani żadnego 
wysilenia, ani ley twardości w mowie 
nie znalazł, iaką wnosił z pisania. Dla 
czegóż ? bo my Polacy wr wymawianiu 
dotykamy tylko lekko tonu każdey spół­
głoski, ale icy całego brzmienia poiedyii- 
czego, nie wydaiemy. Błędnie więc wno­
szą ci, którzy z pisania sądzą o twardo­
ści ięzyka, Ale gorzcy Jeszcze robią ci, 
którzy chcąc w oczach cudzoziemców uiąć 
językowi mniemaney twardości, znoszą 
litery istotnie do dobrego wymawiania 
poti zebne. leżeli zas chcemy okrzesywać 
z chropowatości ięzyk, na cóż zmyślamy 
słowa nowe dla ucha polskiego niezno­
śne, a ięzykowi niepotrzebne n.p. chwal­
cze , zaradzcze, wybiorcze, uczonych 
zachodńców &c. zamiast chwalące, za­
radzające, wyborowe, uczonych zacho­
du &c?Nie godzi się przywoływać dawno 
zaniedbanych wyrazów twardych iako 
to: wrzborno, driigdy, a ma się godzić 

nowe kuć prawie równic przykre bez 
potrzeby, i iakby tylko na przekorę 
Uchu i poięciu. Przez takie wyrazy ięzyk 
nic tylko traci przyicmność, ale się slaie 
i dla dawnych, i dla nas samych niezro­
zumiałym. Nie poymuię nawet iak mo­
żna mieć upodobanie w tern plas/yczneni 
rzemiośle, które w oczach rozsądnego 
słuchacza i czytelnika żaduey zalety pi- 
szącemu nie iedna; a narazić go może 
na posądzenie albo o lekkomyślność, albo 
o niedokładną znaiomość ięzyka. Zagra­
niczne przykłady naywięcey nas w tein 
oszukuią i zwodzą: bo w zbyt pory wczcy 
chęci naśladowania zapominamy o tern; 
że każdy ięzyk ma swoie rodowite wła­
sności pochodzące z charakteru i ze skłon­
ności ludu nim mówiącego, które się 
w ięzyk innego całkiem różnego ludu ani 
przelać ani zaszczepić nie daią. Chcieć 
takie charakterystyczne rysy przyswaiac 
i przekładać, iestto źle poymować naturę 
ięzyka. Rzymianie doskonaląc swóy ięzyk 
na wzór Greków, nie wszystko stamtąd 
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mogli przenieść i przyswoić. Nie byłoż- 
by to usiłowaniem śmiesznem, gdyby kto 
zamyślał subtelności greckie, igraszkę 
słów Francuzka, albo zawiłość składni 
nicinicckiey przenieść do mowy naszey, 
którcy znamieniem iest męzkość i otwar­
tość? Język nic iestto dziełem szperań 
metafizycznych, ani układem imaginacyi 
jndiwidualney; nie powinniśmy go szu­
kać w naśladownictwie obcego ludu, 
ani w naszych przywidzeniach; ale w mo­
wie narodowcy powszechnie przyiętey 
i rozumiancy , i w dziełach wielkich Pi­
sarzy. Ci tylko mogą wydobydż z ięzy­
ka nowe siły i ozdoby, nie w wyrazach 
pojedynczych; ale w ciągiem odlaniu 
swoich widoków, sposobów i myśli przez 
pismo wszystkich zachwycaiące, i powsze­
chnie polubione. I ta iest tylko prosta 
i iedyna droga tak do chwały pisarza, iak 
do rzetelnych dla ięzyka przysług.

Ięzyki iedne są proste i pierwiastko­
we, to iest z żadnych obcych ięzyków 
nie złożone, i od żadnych nie pochodzą­
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Ce, skazuiące pokolenie ludu niemi mó­
wiącego oddzielne, i iak samorodne. Ta­
kim ięzykicm ze starożytnych iest gre­
cki, a z dzisieyszych ięzyk słowiański, 
którego Polski iest odnogą. Ięzyki te co 
do swych grąmmatycznych prawideł są 
nayzawilszc, maią więcey trybów, przy­
padku w, rodzaiów i liczb; i na to wszyst­
ko maią różne i osobne zakończenia,rzadko 
potrzcbuią zaimków, i mało słów posił­
kowych. Ta zawiłość prawideł przy­
wiązana do rozmaitości odmian i zakoń­
czeń, iest fundamentem trwałości i dosko­
nałości tych ięzyków. W nich znacze­
nie nazwisk iest pewne, nie przywiązano 
do żadnego mieysca i położenia, każda 
odmiana wydatna. Zrozumiałość, zwię­
złość, pełność harmoniczna są tych ięzy­
ków cechami i zaletami.

Drugie ięzyki są złożone i pochodnio: 
to iest, z kilku różnych ięzyków z sobą 
pomieszanych powstające, i od nich bio- 
rące swóy początek. I tak ięzyk łaciń­
ski złożył się z greckiego i z ięzyka da-
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VVnych Tusków: z łacińskiego i dawnych 
Lombardów powstał Wioski; francuz- 
kicmu dal początek ięzyk Franków i ła­
ciński: z ięzyka Normandów i dawnych 
Sasów wyszedł angielski, yldani 
w krótkiem ale ważnem i gruntownem 
piśmie okazał i dowiódł, że tych złożo­
nych ięzyków organizacya grammatycz- 
na iest prosta, mało prawideł i odmian 
źawieraiąca; i tym prostsza, im ięzyki 
w skład iego wchodzące są bardziey zło­
żone: tak dalece, że za prostością pier­
wiastkową ięzyka idzie zawiłość prawideł 
grammatycznych, a tychże prawideł pro- 
stość i szczupłość za zmieszaniem i zawi­
łością rodu. Łaciński ma różne zakoń­
czenia, ale nie ma tyle trybów, czasów i 
liczb ile grecki. Iedne z wymienionych 
Europeyskich ięzyków maią mniey, dru­
gie więcey zakończeń, inne znowu nie 
maią ani zakończeń, ani liczb, ani nawet

(<J) Causiderations conceruing the first formation 
of languages. London 1781.

Todzaiów. Na wyrażenie tylu rozmaitości 
w myślach, wyrabiaią się i sztukuią za­
imkami, prepożycyarni, i słowami posił- 
kowemi, których więcey potrzebuią. I 
tak ięzyk angielski iako z naywięcey ob­
cych złożony,ma siedm słów posiłkowych. 
Prostość i szczupłość prawideł grammaty­
cznych nic robi doskonałości ięzyka, a 
przeszkadza do iego trwałey zrozumiałości. 
Przyzwoite wielu słów posiłkowych uży­
cie, znaczenie właściwe i mocne każdego 
wyrazu do pewnego mieysca przywią­
zane, rodzą nową trudność, i wkładaią 
więzy na piszącego. Tak skrępowany 
ięzyk zdaie się odbierać swobodę myśli, 
ruch, i rozmaitość mowie, a harmoniią 
uchu. Trzeba było dzielney sity talentu 
w pisarzach i mówcach Angielskich, żeby 
językowi tak nieużytemu, z tak wielkiej 
mnogości monosyllab złożonemu, wlać i 
nadadż tyle mocy iasności, i męzkiey pro­
stoty, do iakiey dziś iest przywiedziony ; 
i to ieszcze w czasie dość krótkim: bo na 
początku XVIII. wieku mowa ta iak mó-

Tom III. 4 
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wi Swift (c) nie miała ieszcze swey staley 
osady, a przed wiekiem pisana, była dla 
kraiowców niezrozumiałą. Ięzyki więc 
złożone i pochodnie przy całcy prostości 
swych grammatycznych prawideł, prze­
chodziły przez liczne i wielkie przemiany: 
W tych przemianach iedne pokolenia nie 
rozumiały ięzyka drugich, i polizebo- 
wały, iakby do mowy cudzey, ^zz/z- 

i tłumaczów. W ustaleniu i 
uprawie tych ięzyków, żeby im nadadź 
Jasność, moc, i potoczystość; zachodziły 
liczne i trudne do pokonania przeszkody, 
ze złożenia tych ięzyków wynikaiące.

JSie zna mowa polska tych przemian 
zacieraiących iey zrozumiałość. Liczne 
icy zakończenia, znaczenie wyrazów 
wydątne, i od położenia niezawisłe, 
szczupła liczba słów posiłkowych, na­
dały iey postawę pewną i wytrzymałą. 
Giął się i podawał ięzyk do odmiany my-

(e) SwifL's Works Vol. VI. A Letter to the Lord 

High Treasurer.
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śli i obyczajów; ale ani wyrazy pierwiast­
kowego znaczenia, ani mowa zrozumiało­
ści nie traciła. Stare pisma polskie wedle 
dzisieyszey pisowni wyrażone, są dziś dla 
wszystkich do zrozumienia nie trudne. 
Toćto ratowało od zupełney zagłady ró­
żne dialekta mowy słowiańskiey podle- 
głey narodom różnego ięzyka, i rządom 
pracuiącym na iey wytępienie. Rossya 
i Polska zostały jedyne mocarstwa udziel­
ne z osad i narodów słowiańskich. Cze­
chy, Illiryyczy ko wie, Morawianie, Wen- 
dowie, Slęzaki,Meklemburczyki, mie­
szkańcy Styryi, Karyntyi, Sklawonii &c. 
poszli pod rządy odwiecznie nie przy­
chylne ludom słowiańskim, i ich języ­
kowi.

Po Zygmuncie Auguście, (który u- 
mieiąc ięzyki zagraniczne, lubił kraiowy, 
i wybornie nim mówił), choć przy u- 
dzielności narodu, wszystko się prawie 
sprzysięgło przeciwko ięzykowi Polskie­
mu. Panowania cudzoziemców wypę­
dziły go ze Dworu; w szkołach publir 
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czńych prawie żadnego nań nie miano 
względu i baczności. Panowie gardząc 
Instrukcyią publiczną, więcey siebie i 
swe dzieci ćwiczyli w językach zagra­
nicznych iak w oyczystym; zniszczenie 
miast przez Starostów, konfederacjo, i 
zawieruchy kraiowe; bezbożne ujarz­
mienie ludu, wprawienie go w opilstwo 
i niedołężność, i odsunienie od nauki; 
wprowadzenie sroniotncy łaciny Jury­
stów do sądów i trybunałów koronnych 

Kt 

na uwiecznienie i tuczenie pieniactwa; po 
śmierci Skargi Kościoły i Ambony przez 
zaniedbane wychowanie duchowieństwa, 
zepsutą mową i arlekińskiemi konce­
ptami znieważające Religiią, rozsądek i 
język, wszystko to razem gnębiło i cie­
miężyło mowę kraiową, która dopiero 
znalazła opiekę i skuteczny ratunek 
W Stanisławie Auguście. Gdyby iednak 
wzory dobrego pisania podane za Zy­
gmuntów nie były ocalały, gdyby nie ta­
jenia znakomitych za Stanisława Augusta 
Pisarzy, którzy się poznali na wartości tych 
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Wzorów, gdyby nie smak w pięknych 
sztukach i kunsztach samego Króla, lego 
rozlegle i rozmaite wiadomości nauk, na- 
Łoniec celny do wymowy talent; sądząc 
Z tego co się dziś dzieie, ięzyk polski 
byłby narażony na wielkie niebezpie­
czeństwa skazy i zepsucia. Że atoli ię­
zyk ten iest pierwiastkowy, że w swoim 
rodzie, składzie, i iizyonomii nosi zarody 
doskonałości i piętna trwałey zrozumia­
łości; kilkunastoletnia praca talentu i 
usilności ledwo me więcey w nim doka- 
zała , iak praca wieków w innych Euro- 
peyskich ięzykach. Póydzie on coraz 
daiey, ieżeli się starać będziemy nie prze­
wracać go i psuć; ale rozszerzać i do­
skonalić.

Na czernie to doskonalenie zależy? 
Pytanie ważne i trudne! które wszyscy 
Literaci i poiedyńczo, i w towarzystwo 
zebrani rozważać, zgłębiać, i rozwiązy­
wać powinni. Ja powiem co mi się zda- 
ie. Kiedy ięzyk przy zachowaniu swey 
Iizyonomii rodowitej fest dobrze wyro- 
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bióny; bydź powinien iasny, prosty, i 
dostatni. Pierwszy przymiot zależy na 
tein, aby każda rzecz była właściwie 
nazwana, i to nazwisko wszystkim rzecz 
znaiącym zrozumiale. Nie może się 
w żądny m^ięzyku obeyśdź aby czasem 
rzetelnego znaczenia wyrazu nie skazy­
wały słowa przyległe; im mniey tego 
ięzyk potrzebuie i używa, tym iest z sie­
bie iaśnieyszy. Psuią ieszcze iasność ię- 
zyka dosyć gęsto wady pisania, przez 
wtrącanie nad to częstych i długich na­
wiasów, przez przeplatanie i zbyt dale­
kie oddzielanie rzeczowników od przy­
miotników i t. d.

Ięzyk iest prosty, kiedy rzeczy za­
wiłe, wyniosłe myśli, i głębokie poię- 
cia może wrydadż zwięźle, zrozumiale, i 
sposobem zbliżonym do mowy potoczney. 
Język może bydź zawikłąny co do pra­
wideł gram ma tycznych, a prosty w wy­
rażeniu rzeczy i myśli. Prostość ięzyka 
iest naypięknicyszą myśli ozdobą, i ce­
chą ■ iego doskonałości. Należy iednak 
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tę prostość rozróżnić od rubaszności i od 
niezgrabności w mowie pospólstwa.

Kiedy ięzyk może wrszyslko właści­
wie i zrozumiale nazwać i wyrazić, iest 
językiem dostatnim czyli w nazwiska 
zamożnym. Mamy do nazywania rzeczy, 
myśli, wrażenia, i ruchy czucia. W rze­
czach zachodzą rozmaitości; w myślach 
różne cienie i odmiany; W poruszeniach 
różne stopnic mocy i natężenia. Ięzyk 
iest bogaty, kiedy to wszystko może wy-' 
dadź i wyrazić.

Doskonali się ięzyk, kiedy dopiero 
wymienione w nim przymioty rozsze­
rzamy, dopełniamy, i robimy wyda- 
tnicysze; do czego talent piszących i mó­
wiących iest istotnym warunkiem, a 
dobre użycie wiadomości i nauk walną 
pomocą. Dla tego ci, którzy chcą mieć 
dawane nauki w ięzyku obcym, albo 
w łacinie do dzisieyszego stanu umieię- 
tności cale nie zdatney, zakrawaią albo 
na zgubę, albo na zatrzymanie wzrostu 
i doskonałości ięzyka.
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Wyrazy naukowe zbogacaią ięzyk, 
kiedy są wynalezione trafnie i szczęśli­
wie: Co się nie zawsze i nie każdemu u_ 
daie, iakem to iuż na innem mieyscu po­
wiedział. Kiedy człowiek głębokiego 
poięcia dobrze rzecz i swóy ięzyk znaią- 
cy, weźmie się do pisania w nauce cale 
nowey dla tego Języka; potrafi on wia­
domości i myśli w swey głowie dobrze 
wyrobione, wylać na ięzyk, którym u- 
mie kierować i władać, mało potrzebu­
je wyrazów nowych, albo zręcznie i 
rzadko stwarzając te tylko, które się nie 
dadzą zastąpić przez mnc w mowie zwię- 
złey i ciągłey. Takie to dopiero dzieło 
iest rzetelną przysługą dla nauki, a sza­
cownym skarbem dla ięzyka. Pisma hi- 

-■ storyi naturalney Bonifacego Jundziłła, 
Chemia, i Teorya Jestestw organicznych 
Jędrzeia Śniadeckiego są dziełami tego 
rzędu i gatunku. Autor ostatniego dzieła 
wykładaiąc subtelne myśli, i fizyologiią 
ludzką w ięzyku naszym prawie nie 
tkniętą; prócz kilku wyrazów chemi­

Cznych powszechnie przyiętych, żadnego 
nowego nic potrzebował. Ale kiedy Pisarz 
iest wprzód że tak powiem myśliwcem na 
słowa, łowi syllaby, lepi ie, klei, i niemi 
się pasie; i dotakiey lepianki naciąga i gnie 
myśli, wiadomości,i naukę; budowa taka 
musi bydź nieforemna , nie smaczna, ani 
ięzykowi, ani wzrostowi nauk nie przy­
datna. W pierwszym razie Autor stosował 
wszystkim zrozumiały ięzyk do zgrunto- 
wanych myśli i wiadomości; tu do nowo 
skleconego ięzyka naciąga zdobycz samny 
mcchaniczney pamięci. We wszystkich 
źle pisanych i żle przełożonych xiążkach 
widzę to samo źródło wad i niedosko^ 
nałości, że pierwszą i całą uwagę obraca 
się na słowa, nie na rzecz i myśli. Ię- 
zyk powinien usługować myśleniu, nie 
więzić ie i krępować. Wszakże nie tru- 
dnoby było przytoczyć myśli zagrani­
cznych Autorów, które się właściwie i 
z równą mocą daią wyłożyć naszym ię- 
zykiem, choć się nie daią przekładać 
słowa zagraniczne, któremi ta myśl iest

Tom III. 5
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wyrażona. Ale że takie pisanie potrze­
bnie pracy i talentu; dla tego wszyst­
kim udawać się nie może. Bez tych 
przymiotów nikt się nie powinien ośmie­
lać pisać w nauce dla ięzyka narodowe­
go nowey i nietkniętey.

Są wyrazy techniczne w naukach, 
bez których w żadnym ięzyku obeyśdź 
się nie podobna. Ile pisarzów i nauczy- 
cielów, tyle mamy technicznych nazwisk 
i przekładów. Ieslto prawdziwy Jako- 
binizm literacki, gdzie każdy ma się za 
prawodawcę, i nikogo nie słucha. To­
warzystwa uczone i rzecz i ięzyk grun­
townie znaiące powinnyby się zaymować 
scisłą krytyką takowych wyrazów, wy­
tykając ich wady lub trafności; ogłasza­
jąc, który z nich zgodnieyszy ze znacze­
niem rzeczy i z własnością ięzyka; zupeł­
nie złe odrzucać, ale o przyymowaniu 
skwapliwie nie stanowić; bo ieszcze uro­
dzie się może w szczęśliwey głowic inny 
wyraz lepszy nad wszystkie dotąd znaio- 
me. Policya ta literacka iest dla tego po­
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trzebna, żeby nadadź w każdey nauce 
stałą i pewną postawę językowi, ułatwić 
i rozszerzyć iego zrozumiałość, i nie dadź 
się młodzi bałamucić. Stosy słów nie­
okrzesanych a to samo wyrażających, są 
tylko chwastem i zaroślą, ale nie uprawą 
ani bogactwem ięzyka.

Prócz słów i wyrazów umiejętnych, 
nauki wywieraią ieszcze na ięzyk wpływ 
ważnieyszy i godnicyszy, doskonaląc i 
rozszerzaiąc myślenie, wszystkie władze 
umysłu ludzkiego trzymaiąc w ustawi­
cznym ruchu i ćwiczeniu, i zbogacaiąc ie 
w nowe prawdy i postrzeżenia. Wszyst­
kie te zdobycze pracy i myślenia staią się 
bogactwami ięzyka, iako tłumacza myśli 
i poruszeń naszych. Większe zgłębienie 
rzeczy, ogamienie iey rozlegleysze, żyw­
sze uczucie nowey prawdy, wlewa się 
w ięzyk, czyniąc go gruntoWnicyszym, 
wybitnieyszym, i dzielnieyszym. Zgoła 
ięzyk przez działanie nauk nabiera zapra­
wy, odnowy, i całego tonu czyli spo­
sobu obiawienia się duszy ludzkiey. Stąd 
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łatwo poiąć przyczynę tego potężnego 
wpływu, iaki maią wielcy pisarze na ię­
zyk; łatwo zrozumieć te odmiany, iakie 
postrzegamy w ięzyku w miarę szerzą­
cego się światła nauk; tę różnicę iaka się 
widzieć daie w mowie wieków nie. wia­
domości, albo bardzo ograniczoney nau­
ki, od wieków gruntownie uczonych, i 
roztnaitemi naukami cęluiących. Oby­
czaje odmieniając się w narodzie, daią 
językowi nowy ubiór i powierzchowność, 
sposoby mówienia otwartsze lub po­
wściągliwsze, rozwioźleysze lub wstydli­
wsze; ale doskonalenie się i wzrost myśli 
daią mu. większą głębokość, dzielność, i 
rozległość. Wy łuszczenie rzuconych tu 
twierdzeń może posłużyć do nowey i vva- 
żney rozprawy przeciwko tym nietope­
rzom Literatury, którzy widzą upadek 
smaku i wymowy w rosnącym postępku 
nauk pewnych i gruntownych.

W rzeczach i naukach, z któremi ię­
zyk iuż iest obeznany i spoufalony, zbo- 
gaca on się i doskonali coraz iaśnieyszem, 
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prostszćm i mocnicyszem tych samych 
myśli i rzeczy wystawieniem. 1 tu le­
szcze dla piszącego iest pole wynalazków. 
Ta sama rzecz i myśl może się rozmaitym 
sposobem wystawić i opisać. W tych 
wyrazach i opisach każdy Autor wyci­
ska piętno swego smaku, poięeia, wzru­
szenia, i nawet charakteru. Ieden może 
w oddaniu tey samey myśli wylać pro- 
stość, niewinność, i delikatność: drugi 
przyicmną ozdobę farb, i buynośc swey 
imaginacyi: trzeci moc poruszenia i wła­
ściwy ton obudzoney namiętności: przez 
co zbogaca się ięzyk, i nabywa co raz 
więcey obrotów, farb, cieniów i obrazów. 
Myśli ludzkie w ięzyk ubrane przez ta­
lent, pokazuią się mówi Pope iak w sta­
nie błogosławionym uwielbienia. Tu za­
chodzi wyższy stopień doskonalenia, sta­
nowiący wydział Literatury, przez któ­
rą rozumiem zbiór wiadomości ściągaią- 
cy iedynie do uprawy ięzyka, i do 
sztuki dobrego pisania. Dosyć iest po­
myśleć nad tern, co to iest dobrze pisać,
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aby się przekonać, iż podobno żaden 
rodzay nauki nic wyciąga tyle daru przy­
rodzonego, i tak wielkich zapasów myśli 
i wyobrażeń, iak ten. Talent osadzony 
w 3i od bogatego zbioru rozmaitych i 
giuntownych wiadomości, posiłkowa­
ny pracowitością, tworzy własne, a 
przy swa i a obce, a zawsze nowe i po­
tężne sposoby działania mową na ro­
zum, czucie, i na uwagę ludzką; staie - 
się iak cudotwórcą ięzyka, sypiąc weń 
gromadami piękności słów, obrazów i 
myśli. Nic iest moią rzeczą ani przedsię­
wzięciem mówić o Wymowie. Ta sztu- 
ka nie iest umiejętnością, alo tajemnicą 
talentu.

Powiedziawszy co to iest doskonalić 
język > zostaie mi leszcze z przykładów 
kraiowych wymienić iedno przynay- 
mniey do tego źródło, to iest przyswaia- 
nie obcych piękności; z którego czerpali 
znakomici nasi pisarze. Skarga pr..etii- 
kniony zacnością i powagą Apostolskiego 
powołania, zatopił się w czytaniu Oyców 
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Kościoła, i pisma świętego, karmił się 
iego mową i duchem, przyswoił sobie i 
przelał w ięzyk polski prawdziwe pię­
kności w słowach, porównaniach, i obra­
zach narodów wschodnich. W wielu 
mieyscach swych kazań ięzyk Skargi iest 
całkiem ięzykiem Biblii, ale tak opra­
wionym w tok polski, iakby ięzyk nasz 
był oryginalnym ięzykiem pisma Bożego. 
Żaden z dawnych pisarzy tyle się nie 
przyłożył do prawdziwego zbogacenia 
ięzyka, ile Skarga, Iemu winniśmy 
wiele słów i sposobów mówienia zawsze 
pięknych, mocnych i prawdziwie pol­
skich (e). Gdybyśmy mieli podobnie 
przyswoione piękności Autorów greckich 
i rzymskich, co bydź powinno zamia­
rem Literatury starożytney; ięzyk polski 
łatwoby wygórował bogactwem nad in­
ne Europeyskie ięzyki. Ale trzeba było 
przy gruntowney znaiomości polszczyzny, 
mieć talent Skargi, żeby uniknąć napu- 
szystości Azyatyckiey, w którą wpadli 
następcy tego samego powołania, ale nie 
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tego daru i smaku, po Skardze. Nie iest 
to rzecz dana każdemu dobrze uczuć co 
przystaie do naszego ięzyka, a co mu się 
przeciwi. Tłumaczyć naprzykłud lite­
ralnie wyrazy greckich Poetów, kleić z o- 
brazą ucha i z wrażeniem nadzwyczayno- 
ści, ale nie siły i przymilenia; nie iest to 
przyswaiac ie, ale raczey ięzyk polski 
ua króy grecki przerabiać, co zdaie mi 
się iest go psuć i przeistaczać. Grecy 
w składaniu słów szli za naturalną wła­
snością swey mowy, nie spuszczali nigdy 
z oczu iasności, wybitności, muzyki i 
harmonii ięzyka, czego my w naszym 
nie chcemy przestrzegać i zachować, i 
raczey ich małpować, niż się z nich uczyć 
i oświecać usiłuiemy. Dzieła Greków i 
.Rzymian stały się wzorami dla nas i dla 
wszystkich Europeyskich narodów. Tern 
one bydź powinny dla naszego ięzyka, 
czem są dzieła Rafaela, Michel dldn- 
gelo, Coreggio &c. dla sztuki malar- 
skiey; to iest wizerunkami doskonałości, 
a nic formami do lepienia i wylewania,
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Ażyanie inaczey piszą; bo mieli i maią 
inne wzory. Ich piękności tak rażą nasz 
gust, iak nasze są dla nich zimne i nie 
smaczne. Powiadamy, że nasze piękności 
są naśladowaniem natury: toż samo 
O swoich mówić mogą Ażyanie, z tą ró­
żnicą; że oni biorą naturę w poruszeniu 
i zapale: my ią bierzemy w zimney roz­
wadze i w Spokoyności. Prawdziwa zdaie 
mi się tego przyczyna; że my więcey 
pracuiemy nad rozsądkiem i rozwagą, 
oni nad imaginacyą i wygórowaną na­
miętnością. Zgoła przewaga, rozwinie- 
nie i starannieysze ćwiczenie tey lub 
owcy władzy duszy, iest źródłem tych 
wszystkich rozmaitości w mowie różnych 
narodów. Nie powściągniona imaginacya 
i passya zbliżaią nas do stanu dzikości; 
reflexya do stanu cywilizacyi; i dla tego 
ięzyk dzikich ludzi, iest prawie zawsze 
poetyczny. Ięzyk passyi wydaie w naś 
naturę zwierzęcą; ięzyk rozumu coś boz- 
kiego w nas pokazuie. Trzymaymy się 
więc Greków i Rzymian; kochaymy i 

Tom iy. 6
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pielęgnuymy ich ięzyki iako nasze wzo­
ry: ale razem staraymysię ocalać i co raz 
bardziey zgłębiać geniusz, i przyrodzone 
własności naszego. Na czetnże len ge­
niusz ięzyka polskiego zależy? oto iest 
ważne i niezmiernie potrzebne zapytanie! 
godne zaiąć głowę i pióro znakomitego 
Polskiego Literata. Pisane 10 Paździer­
nika iSid ręka v. s. w Wilnie.

Przytoczenie niektórych wyrazów i wy­
pisów ze Skargi (e). do karty 3y.

Wlewać ducha wiary... spuścić du­
cha zgody... wszczepić mocną wolą po­
prawy w drogach sprawiedliwości... ślu­
by wypuściły usta inoie... utopie serce 
w swiecie... pływać w szczęściu tego 
świata... odsądzać się od świata... zapra­
wić się miłością Boga... woynę wiodą 
z nicprzeiednanyin nieprzyiaci<lt>m... ka­
płaństwo z świecką zwierzchnością złą­
czył i ożenił.. Oyczyzna spoiła się z człon­
ków rozlicznych i zrosła w iedno ciało... 
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ziemia mu służy, a on iey rozkazuje... 
czego serce pełne iest, o toni język rad 
mówi... za obceini bogami się udawać... 
gasić niezgodę około wiary... ułowić ko­
go w swoim błędzie... ludzi do zgody 
zaprawować. •. Skoro ieden żywioł uzu- 
chwali się, i przemagać inne obce, go­
towa niezgoda w ciele, a za nią śmierć. 

Rozerwał wiary swoiey iedność, aby 
i królestwo rozerwał. Naczynit im Bo­
gów, i zakazał im chodzić do Jeruzalem.

Chwata iego ową porażką hardego 
króla, wzniosła się i oświeciła u ludzi.

Niech się zatrwożą Narody, niech 
padnie na nie postrach wiehnożney ręki 
twoiey!

Podźtny naprawmy i oczyśćmy ko­
ściół... wznówmy zburzoną służbę Bożą.

Prawo iest świecą dróg naszych i po­
chodnią spraw pobożności chrześcian- 
skiey.

Jeżeli prawdziwemi uczniami iego 
(Chrystusa), i w boiaźni iego przemieszki­
wać będziecie 5 będzie wam zawżdy Bo- 
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giera waszym, i obronę i ucieczkę pod 
skrzydłami iego mieć będziecie.

Zawsze tęskniin w naywiększym 
szczęściu świeckim, i nigdy się tu na zie­
mi żądze nasze nie napełnią ani uspo- 
koią: a wspomniawszy iaki pokóy w nie­
bie mieć będziem, wesele pełne, nasy­
pane, natkane, opływające, gdzie iuż 
nie będzie czego pragnąć; bo się prawie 
W weselu, pociechach i rozkoszach wie­
cznych iako w bezdnu zatopim: tam 
myśli i radości hasze obracayiny, tam 
serca micyrny, na tych krótkich i od­
miennych pociechach i ną tym malowa­
nym a nie żywym weselu świata tego 
nie przestaiąc.

Wyście (Radni) iako góry z których 
rzeki i zdroie wytryskuią; a my (ludj 
iako pola, które się onemi rzekami pole- 
waią i chłodzą... .Nie cieśnicie ani kurcz­
cie miłości w swoich domach i poiedyn- 
kowych pożytkach, nie zamykaycie ich 
w komorach i skarbnicach swoicló Niech 
się na lud wszystek z was gór wysokich 
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iako rzeka w równe pole wyjewa.
I ta niezgoda przywiedzie na was nie­

wolą, w którey wolności wasze utoną, 
i w śmiech się obrócą, i będzie iako mó­
wi Prorok sługa równo z panem.... bo 
wszyscy z domy i zdrowiem swoim 
w nieprzyiacielskiey ręce stękać będą: 
poddani tym, którzy ich nienawidzą. .

A my o pospolitym radząc, ieden stan 
ucisnąć, a drugi podnieść chcemy.... 
kmiotki i poddane gubić, a sami sobie 
folgować w poborach i innych ciężarach 
chcemy. Nie tak Bracia; żle ręce, gdy 
iedna chora; obie zdrowe bydż maią!

leżeli szaty miłości i zgody brater- 
skiey nie mamy, izali nas nie wypędzą 
z rozkosznego godęwnika, i z gód Pana 
naszego? izali nie usłyszym stów owych: 
iakoś tu wszedł, szaty godowey to iest 
zgody i iedności brąterskiey nic ma­
jąc: &c.

Każdy członek słabość swoię czuie, 
gdy się od ciała odrywa. lako rózga 
od drzewa odcięta wnet umiera, i rzeka 
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bez ^ródła wn*et wysycha, i kropla wo­
dy bez drugiey hoyney wody ginie; tak 
kto braterstwa nic miłuie; i z drugim się 
nic kupi i nie zgadza, prędko ginie.

Wielkie szczęście iest Królestwa.. t 
gdy wszyscy są iako w iednym ciele człon­
ki przy lcdncy głowie; gdy wszyscy ie- 
dno rozumieją, iedno mówią, gdy iako 
w iednym korabiu siedząc, spoinie sobie 
do przewozu pomagaią.

Żadne nic są mocnicyszc inury i wały 
u miasta: iako zgoda, iedność, i miłość 
sąsiedzka iednego ku drugiemu. Bo gdzie 
niezgoda i rozdział, iako Pan mówi, tam 
iest upadek królestwa, i dom się na 
dom wali........ Biada bydź musi tey
Rzeczypospolitey, o któręy niezgodni 
z sobą radzą i obmyślaią...... a który iad 
prędzey zarazić i skazić Państwa i Kró­
lestwa może, iako rosterki i niezgody?

Patrzcie na upadki królestw: na 
bliską sąsiedzką ziemię Węgrów niegdyś 
bogatych i możnych, na ono złote iabłko 
królestwa ich, iako na obleciały dom, 
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iako na dąb, z którego liście opadły, iako 
na ogród uschły bez wody, iako ną 
kuczkę przy winnicy. Lud w niewolą 
pobrano, szlachtę wybito, zamki popso* 
wano &c. Spytaycie czemu tak Pan Bóg 
uczynił ziemi tey? co to za gniew nie­
zmierny lego? i odpowiedzą wam: bo 
opuścili zmowę Pańską, którą miał z oy- 
cy ich, służyli cudzym Bogom, których 
Oycowie ich nie znali; dla tego zapalił 
się gniew Pański przeciw ziemi tey, i 
wprowadził to przeklęctwo na nię.

Żadne pożytecznieysze ziarno na roli 
serc waszych siać się nie może, iako miło­
sierdzie. ..... Bez miłosierdzia wiara iako 
drzewo bez owocu; nadzieia iako naie- 
mnik bez roboty; miłość iako matka 
bez dzieci; modlitwa iako ptak bez skrzy­
deł, post iako potrawa bez soli.

Pan Bóg nasz hoyny iest bardzo i 
datny, i natura iego iest udzielnym bydź, 
i dary swoie na to co stworzył, wylewać. 
Będąc pełny w mocy, W państwie, 
W maicstacie? w dostatkach swoich nie-
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zliczonych: nie chce w sobie skarbów, j 
bogactw, i darów nicoszacowanych i 
okiem nicprzeyzrzanych i nieprzebranych 
zatrzymać............ Nie potrzebował Pan
Bóg ani Nieba, ani tego świata, ani Anio­
łów', ani ludzi, ani bydła, i tego co ma 
ziemia, woda i powietrze; bo on sam 
w sobie iest, i był za wżdy doskonały i 
szczęśliwy. Ale dla tego wszystko co iest, 
stworzył; aby....... pokazał bogactwa
chwały królestwa swego, i wielmoźność 
mocy i dobroci swoiey, ażeby miał komu 
dobrze czynić,....... lako wielkiey rze­
ki nikt nie pohainuie, aby ciec i grobel 
rozrywać nie miała. lako młode mocne 
wino z pełney się beczki dobywa, i onę 
rozdziera; tak dobroć Boska i hoyność 
nigdy nie ustaie, nigdy się nie wraca; za- 
wżdy i wszystkim z przyrodzenia swego 
dobrze czyni, daic, daruie, opatruie a rękił 
nigdy ściśnioney nie ma, bo pełna iest, a 
z pełności iey ubywać nic nigdy nie mo­
że.... dary swe daie nie godnym i iego 
gnicwaiącym, i nam wiernym i niewier-
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nym, poganom i bluźniercom swoim: 
słońcu swemu każę służyć, i daie deszcz 
Ba złe i dębre, i żywi i bogaci nieprzy- 
lacioły swoie.

Wypisane z kazań Seymowych i przygodnych.

List Damy urodzoney w ziemi Przemyslskiey 
do Redaktora Dziennika Wileńskiego.

Mości panie Redaktorze!

Chociaż WMPan nic nic powiedziałeś o 
pismach kobiecych i czy ie przyymować 
będziesz lub nie; nie rozumiem iednak, 
żeby Dziennik VVPana był monopoli- 
cznym składem na płody samych głów 
męzkich. Trzymam ieszcze po wycho­
waniu WacPaua, że nie tylko iesteś grze- 

Tom III. 17 
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cznym dla kobiet, ale nawet sprawiedli­
wym : a zatem nie uważasz ich za same 
tylko cacka i bawidełka świata, ani za 
głowy lekkie zaięte samemi sprawami 
czułości do figurowania w romansach. 
Mamy i my nasze zdanie, i nasze postrze­
żeniu, na które się nic zawsze mężczyźni 
zdobędą: a nasza miłość własna nie tyl­
ko się rozciąga do stroiów i ozdób po­
wierzchownych; ale nawet sięga w przy­
zwoitym sobie stopniu władzy poięcia i 
dowcipu. Zostawuiemy wacpanom gór­
ne myśli i głębokie nauki: ale w rze­
czach smaku i przyjemności, niech to 
"WacPana nie obraża, kiedy powiem 
otwarcie, że nam się należy pierwszeń­
stwo.

Urodziłam się nad brzegami Sanu 
woyczyznie Ignacego Krasickiego. Mniey- 
sza o to, że należę do iego familii; kiedy 
nie do iego sławy i dowcipu. Oyciec 
móy kazał mnie uczyć ięzyków zagrani­
cznych : obróciwszy pierwszą baczność 
na mowę polską. Starano się ćwiczyć 

mnie w niey, otoczono mnie kobietami 
dobrze mówiącemi, przestrzegano we 
innie i Łonu, i właściwego Polakom inysn 
wyrażehia. Biblioteka nasza napełniła się 
wkrótce zbiorem Pisarzy Polskich da­
wnych i terazuieyszycb. Gdym się do­
brze nauczyła po polsku, ięzyk rossyyski 
j iako pobratyński naszemu, i iako Boxo- 
lance stał się łatwym do nabycia. Przy­
szła koley na ięzyk francuski i włoski. 
Pracowano nad tern, abym mówiła i pi­
sała w tych ięzykach poprawnie, to iest 
wedle prawideł grammatycznych. Ze 
zaś móy Oyciec nie myślał mnie spo­
sobić ani na aktorkę teatru cudzoziem­
skiego, ani na członka Akademii Pary- 
zkiey lub Florenckiey; nie dbał o to, 
choćby wymawianie ięzyków zagrani­
cznych nie dochodziło zupełnie iak nazy- 
waią akcentu tamtych narodów: i wołał, 
żeby wymawianie obcych ięzyków zary­
wało trochę tonu polskiego, iak żeby 
wymawianie polszczyzny wpadało w ton 
zagraniczny.
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Gdym poszła za mąż, odwiedzanie 
familii po różnych województwach za-. 
micszkałey, dało mi sposobność poznania 
różnych prowincyy Polskich: a przez 
spadek fortuny na Męża mego wypadłe 
mi przenieść się od Scinu na brzegi Pry- 
peci. Zamieniłam kray naypiękniey- 
szych widoków, na kray topielisk i bło­
tnistych zarośli. l’u dopiero żywicy 
uczułam xw sobie obowiązek, żeby przez 
domową społeczność uprzyjemnić mę­
żowi tę prawdziwie SLyxową okolice. 
Zapisaliśmy sobie Dziennik Wileński, 
W którym czytałam pismo o ięzyka pol­
skim. Autor po żałosnych uniesieniach 
nad uczonemi śmiesznością mi wprowa- 
dzanemi do ięzyka przez mężczyzn, cią­
gnie dosyć trafiaiące do mego przekona­
nia swe uwagi i rady, a w tych odsyła 
Polaków do włościan i wieśniaczek 
w okolicy Jarosławia na przysłuchanie 
się, i na naukę przyjemnego wymawia­
nia polszczyzny. Miło mi naprzód było 
czytać zaletę moiey oyczystey ziemi: ale 
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znaiąc Autora, który dosyć często i dłu­
go w tamtym kraiu przebywał, bawił 
się po pierwszych dworach i zamkach, 
zdziwiło mnie zaraz, dla czego wyma­
wianie wieśniaczek znalazł przyiemniey- 
sze i lepszej iak tylu kobiet dobrze uro­
dzonych i wychowanych tamtego kraiu? 
Wzięłam to za przyinówkę moim współ­
ziomkom wyższego rzędu, i ohciałam po 
dawney znajomości wymówić Autorowi 
tę niespodziewaną napaść. Ale przez 
właściwą kobietom cierpliwość, nie bę­
dąc do sporów skwapliwą, pomyślałam 
sobie, czy nie miał Autor słusznych po­
wodów do takiego twierdzenia? i pleć 
nasza nie mą-łi sobie co wyrzucić 
W sprawie mowy oyczystey?

leżeli na granicach zachodnich Wo­
jewództwa niegdyś Ruskiego wymawia­
nie polszczyzny iest powszechnie uznano 
za naylepsze; wyznać muszę, że to u- 
trzymuie się w swey czystości i prawi- 
ctwie między ludem wieyskim, i po do­
mach szlacheckich: ale w osobach iak na-
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zywaią wielkiego świata czuć się daie ró­
żnica i odmiana w wymawianiu, dla czę­
stego przestawania z cudzoziemcami, dlą 
zawczesncgo i zbyt troskliwego ćwiczenia 
się w mowie zagrań iczney, do którey 
tonu ięzyk i ucho nawyka, i ten miesza 
z Łonem mowy kraiowey. Wyznać ieszcze 
trzeba, że Polki maiętnieysze i staran- 
iliey wychowane, nie tylko mało się 
cwiczą w nauce swego ięzyka, ale go 
nawet ledwo nie zupełnie puściły w za­
niedbanie. Lożą niezmiernie wiele sta­
rań i zabiegów na wyszukanie dobrze 
mówiących po Francuzka guwernerów i 
guwernantek; a nie czynią żadnego bra­
ku co do mowy w kobietach i ludziach 
kraiowych, któremi otaczaią dziecinne 
lata swych córek i synów. Uczą się 
więc dzieci od naylepszych mistrzów cu­
dzoziemskiego, a od nąygorszych kraio- 
wego ięzyka, Przywyknąwszy z młodu 
do tonu grubego i fałszywego, do wyra­
zów powincyonalnych pospólstwa, nie 
dziw, że źle mówią na resztę życia; alba 

O IĘZYKU POLSKIM 55

że się wstydzą mówić ięzykiem, które­
go ich dobrze nie nauczono. Iakoż w wyż­
szych kompaniach Miast i Dworów pol­
skich więcey się zawsze słyszy mowy 
franeuzkiey iak kraiowey:i cudzoziemcom 
się zdaie, że albo nie mamy narodowe­
go ięzyka; albo że mamy tak zły i gruby, 
że nim sami gardzimy. Przystoyność i 
grzeczność każę, używać w towarzy­
stwie cudzoziemców mowy im znaney: 
ale obcuiąc sami z sobą; nie iestże to rze­
czą śmieszną i obelżywą lepiey mówić 
i pisać w ięzyku cudzoziemskim iak 
W swoim? Dobrze że kobieta stara się 
podobać swoim i obcym: ale walnem iey 
usiłowaniem bydź powinno przywięzy- 
wać sobie rodaków, z któremi ma dzie­
lić pociechy i troski życia. Trzeba do­
brze umieć swóy ięzyk, żeby go zrobić 
zachwycającym tłumaczem prostoty, 
przy milenia, i tkliwości: W czem kobie­
ty panować, i nikomu ustępować nie 
powinny. Ich usta leiące słodycz i deli­
katność w obcowanie, są zdaie mi się 
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owym urokiem wdzięków i przyiemno-i 
ści, które tam iakiś Greczyn przypisał 
wstędze przepasuiącey Boginią wypro­
wadzoną z piany morskiey. To cudowne 
Utworzenie pedant szkolny wziąłby za 
cechę i godło lekkości: ale Greczyn do­
wcipny i grzeczny chciał zapewne wy­
razić; źe nadanie rzeczom delikalney 
farby, i powłoki dla smaku nayprzyie- 
mnieyszey, iest darein i udziałem kobiet; 
który stanowi ich potęgę i dzielniejszą 
nad piękność, i trwaiącą przez wszyst­
kie pory ich życia.

Zostawiam WacPanu wywód pożyt­
ków i chwały, któreby spłynęły na kray 
i Wk', gdyby Polki tak bogate w do­
wcip i przyiemność, choć małą cząstkę 
chciały poświęcić mowie oyczystey tego 
czasu, który lożą na doskonalenie się 
w zagraniczney. Nie odstręczay ich 
WMPan od ięzyków cudzoziemskich, 
ale ich proś i błagay, aby wzięły w swo- 
ią opiekę ięzyk kraiowy. Mnie zaś tylko 
idzie o to, żeby nie wznawiać dawney
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wyprawy Argonautów po złote runo 
do Kolchidy, i żeby nie iezdzić w okolicę 
Jarosławia po to, coby każdy znaleźć 
powinien w ustach dobrze wychowa­
wcy kobiety.

Dnia 14 Marca
1815.

Zostaię WacPana
uniżoną sługą

PRZEMYŚLANE A.

List Ztnudzina do redaktora Dziennika 
Wileńskiego.

Mości panik Redaktorze!

Czy WacPan Litwin, czy Źmudzin, 
czy uczciwszy uszy Mazur; wiesz zape­
wne o tey nieszczęśliwcy przywarze na­
rodu naszego, źe w nim mało ludzi 
lubiących bawić się xiążką, i czytać. 
W klimacie tak ostrym iak nasz, gdzie

Tom III. 8
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prawie ośm miesięcy zimna, gdzie w Je­
cie mało nocy, a w zimie mało dnia, u- 
nikaiąc nudy, trzeba zbywaiące od go­
spodarstwa chwile trawić albo przy kie­
liszku, albo na plotkach, na facyendach 
sey mikowy eh, na wykrętarstwach pra­
wniczych godzących na własność i spo- 
koyność sąsiada. Gdyby u nas więcey 
czytano, starano się o wiadomości poży­
teczne i przyiemne, mielibyśmy inniey 
processow, exdywizyy, i burd seymi- 
kowych: które nie tylko wystawiają 
nas na pośmiewisko cudzoziemców i lu­
dzi rozsądnych w kraiu, ale nas iuź po­
zbawiły tey otwartości, prostoty, uczci­
wości obyczajów, iakie niegdyś prowin- 
cyą naszę zdobiły. Wreszcie może i 
mybyśmy się zdobyli na jakiego Kocha­
nowskiego, Krasickiego i Naruszewicza, 
gdybyśmy nie marno'wali zdolności na­
szych na bredniach i dzikich śmieszno- 
ściach. Tc uwagi uwiiaiąc się po mey 
głowie przekonały mnie, iakby to było 
rzeczą i dla oświaty i dla obyczaiów
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pożyteczną, gdybyśtny polubili czyta­
nie. W tym celu zachęcałem ziomków 
moich do zapisania sobie dziennika Wi­
leńskiego: ile że tego rodzaiu pisma przez 
wybór i rozmaitość rzeczy, nayprędzey 
mogą do czytania zachęcić. Ale mospa- 
nie Redaktorze! żeby pociągnąć do czy­
tania ludzi, trzeba pisać rzeczy pożyte­
czne i zabawne, a pisać ie przyiemnie 
i zrozumiale, a zatem nie używać slow 
w ięzyku naszym i nieznanych i niepo­
trzebnych. Numer 10 Wacpana Dzien­
nika narobił tu niemało wrzawy, zatru­
dnienia, i kłopotu. Na karcie 585 napi­
sałeś Waspan Kościol ten zbudowany 
na opoce ist nał i zawsze istsać będzie 
&c. Ziomkowie moi przeczytawszy to, 
nie mogli zrozumieć co to znaczy: suszy­
li sobie głowy różnerni domysłami, i 
wreszcie udali się po wytłumaczenie do 
X. Kaznodziei do Telsz, iako do czło­
wieka w rzeczach kościelnych biegłego. 
Ten nie trafiwszy nigdy na wyraz istnąć 
ani w Skardze, ani w Lachowskim, ani
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w psałterzu Kochanowskiego, rozumiał 
naprzód, że to iest błąd drukarski, źe 
wytłoczono istnąć zamiast zsZzzć, to iest 
w znaczeniu przcnośnćni oczyszczać nau­
kę od błędów, zarazy kacerskiey i t. d. 
ale pomyślał sobie, że zapewne w Wil­
nie, ludzie tak są obyczayni iak w Tel- 
szach, i Piosieniacb, a zatem Autor pisząc 
dla publiczności, nic śmiałby użyć tak 
brudnego wyrazu. Widząc icszcze, że 
to tłumaczenie nie bardzo przystaie do 
ciągu mowy WMpana, przypomniał so­
bie, że gdzieś niedawno czytał czy słyszał 
o znalezionem podobieństwie mowy pol- 
skiey do mowy w staroda­
wnym Indyyskim ięzyku; wniósł więc, 
źe nie tylko ten, ale może wiele innych 
nowych a niesłychanych w polszczyznie 
pospoliley wyrazów stamtąd -wydobyto; 
źe się trzeba spodziewać nowego z War­
szawy słownika tłumaczącego nam zna­
czenie i początek tych wszystkich nowo 
Wprowadzonych do mowy polskiey wy­
razów. Nic podobało się to moim ziom­

kom, żeby się uczyć dawno zapomnianey 
mowy Indyyskiey do zrozumienia pol­
szczyzny: i pokłoniwszy X. Kaznodziei 
postanowili sobie uczynić rozbrat z WM 
Pana Dziennikiem iako ciemnym i nie­
zrozumiałym. Obrona od napaści pienia- 
ckiey mego sąsiada, sprowadziła mnie 
właśnie w ten moment do Telsz, kiedy 
WMPana istnienie tyle wszystkich mę­
czyło i oburzało. Wyrozumiawszy, o co 
idzie, powiedziałem X. Kaznodziei i 
wszystkim; ze to, co napisano w dzien­
niku, wyraża się w dobrey polszczyznie: 
Kościoł zbudowany na opoce stal i za­
wsze stać będzie: że istnąć i istnieć 
iest wyraz fabryki mazowieckiey, i że 
Redaktor może Mazur chciał nas tym 
nowym płodem swoiey ziemi obda­
rzyć. Żeby iednak wszystkich pogodzić 
z WMPanem, i od porzucenia Dziennika 
odwieśdź, obiecałem im, że o tćm do 
WMPana napiszę; trzymaiąc po iego 
rozsądku, źe nawet okażesz nadal nie­
potrzebnym podany od mego ziomką
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warunek: aby na przyszłych Scymikach 
podadź do Laudum żądanie Xięstwa 
Żmudzkiego; iżby drukarnia Wileńska 
nie wydawała nigdy xiążek pisanych po 

~ mazowiecku ani po Sanskredańsku, ale 
prostą szczerą, i wszystkim zrozumiałą 
polszczyzną.

■ Słowo istnieć albo istnąć iako Języ­
kowi polskiemu niepotrzebne, nie tylko 
go nie zbogaca, ale go owszem psuie i 
cudzozicmczyzną zaraża. Żebym WMPana 
o tern przekonał przytoczę mu z pism 
diukowanych kilka myśli tern słowem 
wyrażonych. W śród wyborney pol­
szczyzny wtrącił ieden Autor: bez roz­
sądku pi awdziwa me istnieie metafi­
zyka drugi znowu pisze: między prozą 
a wierszem wielka istnieie różnica: 
poezya polska bez rymu istnieć nie mo­
że i t. d. Pytam się WMPana czy to iest 
mowa polska? czy to nie iest francuz- 
czyzna w polskie słowa przybrana? i 
czy Polak nie umiejący po francuzku 
zrozumie cp to znaczy? Wszakże pra-?
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Wdziwie i dla wszystkich zrozumiale 
mówi się po polsku: bez rozsądku nie 
masz prawdziwey Metafizyki', między 
prozą a wierszem wielka zachodzi ró­
żnica: poezya polska ostać się nie może, 
bez rymu. Zgoła to, co Francuzi wyrażaią 
iednem słowem ezr/s/er, na to my mamy 
bardzo wiele iasnych i właściwych na­
szemu Językowi sposobów mówienia. 
Z czego wypadaią dwie uwagi do utrzy­
mania w swem prawictwie naszego ięzy­
ka istotnie potrzebne.

Acz "wszą. Że w mowie potoczney, 
tłumaczenie iednego poiedyńczego z mo­
wy cudzoziemskiey wyrazu, ciągnie za 
sobą całą frazę cudzoziemską; a zatem 
sposób mówienia obcy, Językowi pol­
skiemu niewłaściwy, owszem psuiący go 
i zaciemniający.

Druga. Że kiedy trafiamy w mowie 
cudzoziemskiey na poiedyńczy wyraz, nie 
maiący polskiego sobie odpowiadaiącego; 
myśl ta takim sposobem nie wyraża się 
po polsku; ąle że iest inny ięzykow*
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właściwy sposób wyrażenia tey samey 
myśli, i trzeba sobie zadać pracę w wy­
szukaniu tego sposobu, kiedy się zaraz 
nic nastręcza uwadze piszącego, może 
wtenczas myślącego w cudzoziemskim 
ięzyku.

Gdyby pisarze nasi pamiętali na te 
prawidła; nie mielibyśmy tyle xiążek pol­
skich, których Polak nie umieiący po 
francuzku cale nie rozumie, a umieiący 
po francuzku, czyta ie z nudą i prawdzi­
wą boleścią serca.

Posyłam prenumeratę na dziennik 
roku przyszłego: moi sąsiedzi zrobią to 
samo niezadługo, prosząc WMPana, 
abyś nic istniał, ale zawsze był kochają­
cym swóy ięzyk Polakiem. A chociaż 
.szczycę się bydź Zniudzinem; zama­
wiam sobie iednak, żebym się nic spotkał 
w ićgo dzienniku z wyrazami, szczy- 
tność, zaszczytny, iako także językowi 
naszemu niepotrzebnemi, a drażliwe moie 

żmudzkie ucho swą twardością boleśnie 
drapiącemu Pisałem w Telszach 20 
Listopada roku 1815 o. s.

Zaciiaryasz Krytykiłlo.

D» redaktora Pamiętnika TParszawskiegOt

z Kruszwicy 21. Października roku 1816.

Mości panie Redaktorze!

Barzośmy tu wszyscy WMPana polu­
bili, za to rozsądne postanowienie ogło­
szone w Pamiętniku Warszawskim; że 
póydziesz za dawno, i powszechnie przy- 
ięteini prawidłami pisania, i nowych 
ortograficznych wymysłów i dziwactw 
naśladować nie będziesz. Zapewne więc

Tom III. q 
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nie zadziwi to WMPaną i nie rozgniewa; 
zc mieszkaniec starodawnej Piastów stoli- 
cy, nie może bez boleści patrzyć na War­
szawę, iako na siedlisko wielu odszcze- 
pieńców od szczcropolskiego ięzyka. 
Wszystkie bowiem kacerstwa tak w Re­
ligii iak w naukach, zaczynaią się po­
spolicie od drobnych rzeczy, a kończą się 
na zburzeniu istotnych. Człowiek przez 
dzielność i ruchawość swoich sil zawsze 
lubi odmiany: i kiedy tylko pokażą się 
ludzie dosyć śmieli do ich wymyślania, 
znaydą się zaraz bardzo skwapliwi do ich 
przyięcia; i dla tego każda sekta choćby 
była naydziwacznieysza, ma swoich stron­
ników. Liczba ich rośnie w miarę pod- 
nieconey lubey iakiey namiętności, i o- 
budzonego zapału: a w naukach, w mia­
rę dobroci pisma i wzjętości Autora. A 
chociaż wszystkie te złudzenia są zniko­
me, i z czasem upadaią; trzymaią atoli 
w czasie swego panowania rozum ludz­
ki iak w uśpieniu i letargu, a często­
kroć zostawuią w nim długie skutki nie­
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mocy. Poddawać ludziom iakby opium 
na rozsądek, nie iest to zdaie mi się przy­
spieszać ich oświatę.

Dwie są głównieysze sekty reforma­
torów ięzyka. Iedni osądziwszy u sie­
bie, że Kochanowscy, Łukasz Górnicki, 
Skarga, Ignacy Krasicki źle umieli po 
polsku, chcą ich poprawiać; i zmyślaią 
słowa niepotrzebne, albo przekręcają i 
kaleczą dawno znane i przyięte. Robią 
sobie więc ięzyk własny i osobny; któ­
ry nie przystaie ani do ucha, ani do po­
wszechnego poięcia Polaków. Zosta- 
wuię to WMPanu do rozpoznania: czy 
iest latwiey i dogodniey ięzyk nowy 
zmyślić, iak się powszechnie w kraiu 
mówionego dobrze nauczyć? i znowu, 
czy drapiąc kogo po uchu, iest to skute­
czny sposób zrobienia się przyiemnym? 
Móy sąsiad Pan TKawrzyniec Rozsą- 
dnicki powiada; że ci poprąwiaczc ięzy­
ka podobni są do wyspiarzy Oceanu 
wielkiego, którzy biorąc blizny za ozdo­
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by, narzynaią sobie i kaleczą ciało, żeby 
ie u pięknie.

Druga sekta rozumiciąc, że lepiey 
widzi i słyszy od reszty Polaków, prze­
rabia i nicuie powszechnie przyiętą or- 
tografiią, czyli tak nazwaną pisowuię; 
a zatapiając się głęboko w skieleęie ię- 
zyka, obce mu albo nowe kości po- 
wprawiać, albo dawne połamać, żeby 
go zrobić zgrabniejszym. Członkowie 
tego ortogralicznego bractwa piszą i dru- 
kuią książki, nietłumacząc się nawet 
z powodów wprowadzonej- odmiany, 
ani się podobno pytaiąc, czy ich kto po­
trafi przeczytać. Co to za wielkie szczę­
ście! że ci pisarze nie są Monarchami; 
a Polacy nie są narodem owych da­
wnych Etyopow opisanych przez Z)/o- 
dora SycyLiyskiego-, którzy maiąc uło­
mnego króla, łamali sobie ciało, żeby 
mu byli podobni.

Nie można tego powiedzieć o pełnym 
dowcipu i przyiemności Poecie ylloi- 
zym Felińskim którego tu odebraliśmy 
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dzieło z tytułem: Pisma własne i prze­
kładania wierszem. Toni I. Dal on się 
prawda wciągnąć do cechu nowey piso­
wni, ale z ułomnością człowieka szuka­
jącego prawdy, pytającego się czy się nie 
myli? i pokazuiącego przy znakomitym 
talencie, przysloyną rozumowi skromność. 
Polubił on sobie nową literę j, nazwaną 
od niego i długie, którey my tu nie 
znamy tylko w cudzoziemskich ięzy- 
kach; i którey się wkradać do nasze­
go nie pozwalamy. Żeby zaś sobie przez 
złe nowey pisowni czytanie ani uwagi 
nie zmieszać, ani nie uiąć przyiemności; 
uprosiliśmy z moim sąsiadem P. Głoskę 
nauczyciela tuteyszey szkoły, aby nam 
całą książkę sposobem polskim ćo do 
liter poprawił i przepisał. Czytaliśmy 
ią potem z naywiększą bacznością: sma­
kowaliśmy w uwagach Autora nad zbyt 
zagęszczonem cechowaniem i nakrapia-’ 
niótn niektórych liter; znaleźliśmy spra­
wiedliwą krytykę i poprawę wyrazów 
ęzern Lem-, uradowaliśmy się, że obro-. 
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nil dawne przepisy naszych pradziadów 
w czwórce szcz, gdzie wyrzucane ie- 
dno z szkodziło dobremu wymawianiu 
polszczyzny. Ale uznawszy, że sprawie­
dliwie naganił źle zrozumianą skrzętność 
tyeh, co chcą uczyć dobrego wyma­
wiania niektórych słów polskich przez 
pismo, którego tylko przez ucho i wpra­
wę za pomocą mowy ustney nabydź 
można; uyrzeliśmy z boleścią; źe Autor 
właśnie wpadł w tę sarnę pomyłkę, 
którą drugim wyrzuca;'bo to zdanie, 
źhZ’ się mócai, tak się pisze-. ściśle wzię­
te, i w naszym, i w żadnym ięzyku 
nie iest prawdziwe. Zamierzywszy sobie 
to, czego dopiąć niepodobna; trzeba się 
wałęsać po drogach złudzenia i pozoru, 
chwytaiąc mary za prawdę; a w tym 
niebezpiecznym biegu burzyć i wywra­
cać to, co się chciało poprawić. Wsze­
lako roztrząsnęliśmy zasady Autora, na 
których opiera nowo podany sposób pi­
sania, i postanowiliśmy przesłać WMPa­
nu nasze uwagi; nie iako prawodawczą 
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ustawę, ale iako próbkę, iak myślą i 
rozumicią o ięzyku polskim nad brzega­
mi Gopta. Nie póydziemy zaś w naszern 
piśmie za tym porządkiem m\śli, iakie- 
go się trzyma Autor; bo ten, przez wy­
bieg dowcipny zrobił tylko wnioskiem 
to, co iest fundamentem całey osnowy 
rozumowania. Żebyśmy się zaś zrozu­
mieli, przytoczę tu niektóre początki 
grammatyczne tak powszechne, służące 
wszystkim ięzykom; iako i właściwe 
naszemu.

Samogłoski (vocales) iak w naszym 
ięzyku a, ą, e, ę, i, o, u, y: maią ka­
żda z osobna swoie własne brzmienie, 
i stanowić mogą zgłoskę czyli syllabę. 
Spółgłoski (consonantes) ani same przez 
się nie brzmią, ani zgłoski stanowić nie 
mogą bez dodaney im samogłoski.

W zbiegu dwóch samogłosek, albo 
każda zachowuie swoie własne brzmie­
nie iak n. p. żmii, albo dwa brzmienia 
zlewaią się w iedno, i robią brzmienie 
złożone n. p. co sięjiazywa Dy {'tan- 
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giem. To brzmienie złożone, albo cale 
będzie niepodobne do brzmienia poie- 
dyńczych samogłosek; to iest, że vv nieni 
ucho nic czuie żadney samogłoski w skład 
wchodzącey: i to się nazywa dyftorigiem 
dla oka, ale nie dla ucha. Takich nie­
właściwych dyftongów pełno iest w ię- 
zykach zagranicznych, osobliwie u Fran­
cuzów i Anglików; ale takich w ięzyka 
naszym me masz. leżeli brzmienie zło­
żone daie czuć uchu Wyraźnie obiedwie 
samogłoski w skład wchodzące, nazywa 
się dyftongrem i dla oka, i dla ucha. 
I takie tylko dyftongi zachodzą w na­
szym ięzyku n. p. day, czuyr seym. To 
samo trzymać należy o zbiegu trzech sa­
mogłosek czyli o tryftońgu.

Żadna samogłoska w dyftong wcho­
dząca nie przestaie bydź samogłoską; sta- 
ie ona się w dyftongu spół samogłoską 
ale nigdy spółgłoską (conśonans). Żeby 
to ostatnie mniemanie utrzymać, trzeba 
powiedzieć, że W żadnym ięzyku nic 
może bydź dyftongów. P. PKawrzyniec 
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móy sąsiad nazywa to wielką niedorze­
cznością grdmmatyczną znoszącą istotną 
różnicę między literami, i wręcz przeci­
wną naszemu ięzykowi; gdzie ucho 
w każdym dyftongu czuie każdą samo­
głoskę w skład brzmienia wchodzącą.

W ięzyku polskim każda litera wy­
mawia się albo całkowicie albo cząstko- 
wie: to iest mamy w dobrem wymawia­
niu tony, semito/iy, i ieszcze mnieysze/ra- 
keye tonu. Ta frakćyą tonu tym iest 
innieysza, im większa liczba liter zachodzi 
do wymawiania razem. Wybitniey się 
czuć daie uchu każda z dwóch spółgłosek 
w słowie szelest, iak każda ze czterech 
w słowie to samo w samogło­
skach iaśnie, iaśniey. I toć to iest, 
w czem ięzyk nasz nie tak twardy dla 
ucha, iak się oku wydaie. Żądać więc, 
aby w zbiegu dwóch lub trzech samogło­
sek wydał się całki ton każdey z osobna, 
iest to żądać rzeczy przeciwko naturze ię­
zyka, i nawet żądać złego wymawiania.

Wyiąwszy Mazurów opuszczaiącvch 
Tom III. i o 
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w wielu wyrazach z, rozmaite wyma­
wianie ięzyka w różnych prowincjach 
polskich zależy od nierównego przecią­
gania lub skracania, od grubszego lub 
wyższego Łonu, od większego naciskania 
tćy lub owcy samogłoski, albo iey nie­
domówienia; zgoła od niezachowania 
tey samey miary w czasie \ tonie-, co na­
zywać zwykliśmy różnym akcentem 
mowy, stanowiącym prawdziwą iey 
muzykę. Tego akcentu nauczyć się tyl­
ko można przez słuch i wprawę ięzyka 
od osób dobrze mówiących; ale nie przez 
pisma i książki. Są wyrazy w ięzyku 
naszym zależące od miary tonu i czasu; 
które się nawet dla samych Polaków 
wyrażać nic daią przez pismo, co do do­
brego wymówienia; czyli co do tego ru­
chu, iaki należy nadadź ięzykowi do do­
brego ich wydania. Szukać więc przez 
pismo sposobu dokładnego ich wyraże­
nia, iest to szukać w Grarnmatyce coś 
podobnego do kwadratury kola, albo 
do filozoficznego kamienia.

Te są przepisy, które nie wiem iak 
w Warszawie; ale tu u nas nad (jopiem 
zawsze uchodziły, i uchodzą za prawdy 
nie wątpliwe.

Szanowny tłumacz Ziemiaiislwa fran­
cuskiego twierdzi; że ięzyk polski rnaiąc 
brzmienia z dwóch i trzech samogłosek 
złożone, nie ma w sobie ani dyflongów, 
ani tryftongów. Trzeba Polakom oczy 
pozalepiać, i uszy pozatykać; żeby im 
wmówić podobne mniemanie; aloo trze­
ba ięzvk polski uważać, iako taiemnicę 
religiyną; gdzie świadectwo oczu i uszu, 
nie iest żadnym dowodem. To fałzszy- 
we zdanie naypierwszy podobno wy- 
rzekł Knapski w przemowie do swego 
słownika: i trudno iest zrozumieć, co 
mogło tego uczonego i szanownego 
Grammatyka przywieść do tak mylnego 
twierdzenia, przeciwnego i ogólnemu o- 
pisowi dyftongów, i całey budowie na­
szego ięzyka. Wprowadzony może przez 
Knapskiego w ten błąd, nie postrzegł się 
zapewne zacny nasz Poeta; że odzierając 
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ięzyk polski z dyftongów i tryjtongbty 
pozbawia go naychlubnieyszey zalety, 
i odbiera mu bogate skarby iego przyje­
mności. Ośm samogłosek nie daią tylko 
ośm spadków i zagięć głosu: co to za 
nudna monotonia podobnego ięzyka! 
mowa nasza przy takiem ubóstwie, by­
łaby iak opium na usypianie ludzi. Ale 
nasze dyftongi daią piędziesiąt sześć 
nowych odmian głosu: a nasze tryftongi 
dadź ich mogą trzysta trzydzieści sześć: 
więc z ośmiorgiem samogłosek z ich dy- 
ftongami i tryftongarni możemy mieć 
z tego icdnego źródła Wypływających 
czterysta spadków, zagięć, i odmian głosu. 
Któryż ięzyk europeyski może się po­
chwalić podobnemi bogactwy? Nie ma­
my ich prawda ieszcze wszystkich; ale 
ich mieć możemy więcey iak teraz, 
z buynym dla Poezyi pożytkiem; ieżeli 
prawdziwy smak, gruntowna nauka, i 
głęboka uwaga kierować będą zboga- 
caniem i doskonaleniem mowy naszey; 
ieżeli obrzydły z uporu i niechluystwa 
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literackiego pedantyzm, nie będzie zwo­
dził i wprowadzał w obłąkanie pra­
wdziwego, talentu.

Ale cóż miał za powody Aloizy 
Feliński do skrzywdzenia tey mowy, 
która tyle zrobiła przysług iego prawdzi­
wie pięknemu i pożytecznemu talen­
towi? Oto mówi on że w wyrazach 
day, oy czy zna, miley i t. d. nie wy­
mawiamy grubo y ale i cienkie; więc ie 
pisać powinniśmy— Samogłoska wlewa­
jąc się w dyftong na zrobienie nowego 
brzmienia, tracić koniecznie powinna 
coś ze swego właściwego tonu, a przez 
tę stratę bogaci ięzyk nowem zagięciem 
głosu; więc y grube w wyrazie day 
nie może, i nie powinno mieć takiego 
brzmienia, iak w wyrazie byt: pisać się 
zaś y koniecznie powinno, żeby nie za­
cierać ani dyftongu, ani iego rodu i po­
czątku. XV dobrem wymawianiu day, 
brzmienie y bydż powinno środkuiącem 
między y a i: tego wymówienia wyra­
zić nie podobna pisaniem; bo ono zależy 
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od miary łonu. Dzieci i cudzoziemcy 
powinni się uczyć z mowy ustney wy­
mawiania nie tylko każdey litery, ale 
każdego dyjlonga i tryftOnga, iak tego 
uczono w starych polskich elementa­
rzach, i iak dziś uczy Pan Głoska przy 
tuteyszey szkole. Tu Pan Wawrzy­
niec móy sąsiad wniósł; że troskliwość 
o dobre wymawianie pisaney polszczy­
zny, nic tylko tu iest niepotrzebna i źle 
zrozumiana, ale nawet iest występna; bo 
■wywraca kardynalne prawidła Gram- 
matyki o rodzeniu się i pochodzeniu 
słów.

Mówi daley Feliński: że w wyrazie 
day y na końcu; ą w wyrazie za, i ną 
początku, iest spółgłoską (consonans). 
Pan Wawrzyniec nazwał to twierdzenie 
bluznicrstwem grammatycznem; bo lite­
ra, która ma właściwe swoie brzmienie, 
i stanowić może bez dodatku inncy li­
tery zgłoskę czyli syllabę, nazwać się 
nic może bez wywrócenia całey Gram- 
mątyki, spółgłoską.

Maiąc tylko na uwadze samo i a 
bojąc się zarzutu; że tym sposobem 
wszystkie samogłoski zamienić się mogą 
na spółgłoski, powiada Feliński: że .Au­
gust, 'Eufrat, Autor, i t. d. są słowa 
cudzoziemskie, w których podług iego 
mniemania u bydźby powinno spółgło­
ską __ Ięzyk nie tylko nazywa rzeczy
swoie, ale i zagraniczne: więc wyrazy 
Austrya, August, Eufrat, Dunay, 
Włochy i t. d. są wyrazy nie cudzoziem­
skie; ale prawdziwie polskie któremi 
mianuią się rzeczy zagraniczne. A ieżeli 
chce koniecznie Autor dawnego i swoy- 
skiego wyrazu; znaydzie w księdze III. 
Myszeidy

Miauczących kotów przeraźliwa 
wrzawa:........................ i znowu

Miaukas, waleczny rotmistrz za­
gryziony.

Wiele rzeczy nieznanych pradziadom 
naszym i nam samym, może się w przy­
szłości odkryć, i nazwać nowym wyra­
zem: w te nowe wyrazy wchodzić mogą 



8o O IĘZYKU POLSKIM

fA}'/ż'67Zg,’7 \tryjtongi, iakich ieszcze vv mo­
wie nasźcy nie mamy; ale iakie mieć mo­
żemy, pomnąc na liczbę wypadającą 
z kotnbinacyi ośmiu samogłosek, biorąc 
ich po dwie, i po trzy na raz.

Co do tryftongów mówi Feliński; 
źe w słowie mieysce; i iest akcentem 
czyli kreską. O woź znowu nowe prze­
mienienie samogłosek na kreski! Po­
nieważ samogłoski raz są samogłoskami, 
drugi raz spółgłoskami, trzeci raz kre­
skami; rodzi się nowa trudność: iak ie 
w tych trzech postaciach rozróżnić? I tu 
właśnie sprawdza się, co mądrze napi­
sał Stanisław Potocki w swęy wyborney 
rozprawie o pisowni i ięzyku polskim: 
sc* liaFe, szukaiąc ułatwić to, co iest 
trudne, zbyt często czynią trudnem to, 
co iest łatwe (f). Xe w wyrazie mieć i 
iest akcentem, móy sąsiad Fan Wa­
wrzyniec w starodawney otwartości pol- 
skiey nazwał to wykręlarstwem gram-

(f) Pochwały, Mowy, i rozprawy Tom II. k.4o6.
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ńialyćzńeni. Nie wieni czy się do niego 
stosuią Warszawianie; ale u nas nad 
(joplem inaczey brzmi ćma, a inaczey 
cirna; inaczey kamień a inaczey kamien­
ni. U nas spółgłoski miękkie, przyy- 
rauią tylko połowę brzmienia tey samo­
głoski, która ie zmiękcza i łagodzi. Im 
z większą czytałem pociechą sprawie­
dliwą naganę przez Felińskiego wymie­
rzoną przeciwko nadużyciom kresek 
i kropek, i przeciwko fantastycznemu 
pisaniu przytoczonemu na karcie XCIV; 
tym mocniey ubolewam; źe ten znako­
mity Poeta przyiął tu całkiem ustawę 
tych karbowanych i ospowatych piso- 
wników*

Pan TFawrżyniec człowiek barzo 
lakoniczny, trochę opryskliwy, i o grze­
czności światowey inaczey myślący, zga­
nił mi te długie, »ak on nazywa androny, 
i drobne wyszczególnienia. Mówi on źe 
dosyć było wytknąć WMPanu fundamen- 
talne twierdzenie Felińskiego na karcie 
XXV iak W ięzykach zagranicznych, tak 

Tom III. i i
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nayoczywiściey w naszym całkiem fał­
szywe, to iest: że każdy dźwięk glo.su 
wyrazić się powinien przez iednę 
tylko literę: skąd można całą iego bu­
dowę ortograficzną zburzyć, i na tern 
skończyć. Ale wiem, że WMPan ró­
wno ze mną, wolisz się tym przydłuż- 
szym wywodem rzeczy znudzić, iak 
wykroczyć z szacunku, który się należy 
talentowi i skromności naszego Autora.

Przystąpmy iuż do tego zawołanego 
7> k lóre tyle narobiło zwalisk i zawi- 
chrzcnia, i iest prawdziwie ziym duchem 
grammatycznego odmętu i niepokoiu. 
Litera ta, iest w ięzyku naszym obca, 
i cale mu niepotrzebna. Nie znalazłem 
iey ani w Mikolaiu Reiii, ani w Gór­
nickim, ani w Skardze, zgoła w ża­
dnym dobrym pisarzu szesnastego wie­
ku. Uważałem ią zawsze iako intruza, 
do naszego abecadła; ale nie wiedzia­
łem, kiedy tam, i przez kogo wtrąco­
na? Teraz dopiero nauczyłem się z dzie­
ła Felińskiego, że się naprzód pokazała 

w Biblii Gdańskiey wydaney roku lGo-z: 
to iest, w mieście cale nie klassycznóm 
dla ięzyka polskiego, i około środka 
XVII. wieku, kiedy pod Władysła­
wem IV. świetność i czystość mowy 
naszey znacznie zaćmiona, chyliła się do 
upadku. Iest więc to j, podrzuconem 
dzieckiem zarazy i zepsucia. Nie miała 
dotąd ta litera ani swego nazwiska, ani 
swego pewnego użycia; co iawnie do­
wodzi, żeby się bez niey obeszło. Dobrze 
powiada Feliński, że w pisowni (można 
dodadź i we wszystkiem) do odrzuce­
nia nowych wymysłów, naylepsza ta 
iest przyczyna, źe są nie potrzebne. 
Pytam się, na co się zda ięzykowi litera, 
która ani sama przez się, ani z inną jaką­
kolwiek złączona, żadnego brzmienia, 
żadney inney odmiany głosu nie wy- 
daie od małego z? Potrzebowali iey Rzy­
mianie, potrzebuią dzisieysze europey- 
skie Narody, których ięzyk pochodzi 
od łacińskiego, albo ma z niego 'wiele 
słów przymieszanych; ale u nich 7, ma

glo.su
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brzmienie oddzielne, i brzmienie pra­
wdziwe spółgłoski: u Francuzów wy­
mawia się iak nasze z, u Anglików, 
iak nasze cZz, u Włochów iak dź, 
z czego się godzi wnosić; w u Rzy* 
mian miało także brzmienie osobne i 
spółgłoskowe. Ale u nas go nie ma: 
skądże to porównanie ięzyka naszego 
z temi, które są innego rodu, a do wy­
mawiania i pisania w niczem mu niepo­
dobne? choć co do składni i odmiany 
zakończeń, polszczyzna staie obok z łaci­
ną; iak to naprzód wytknął Kopczyń­
ski, a dokładniey i z wielką przyiemno- 
ścią wyłuszczył Stanisław Potocki. Po- 
strzedz literę w książce siedmnąstego wie­
ku, wydaney czy przez drukarza, czy 
przez Autora w literaturze naszey niczem 
nie zaleconego, i całkiem nieznanego, 
nadadź iey brzmienie samogłoski, a na­
zwać ią spółgłoską: zmieszać pierwsze 
wyobrażenia Grammalyki o literach, i 
podkopać iey fundamenta, wyprzeć się 

tyle przysługi językowi czy-- 
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niących; i namawiać Polaków, aby nie 
wierzyli swoim, oczom, ani swoim uszom, 
cóż to znaczy ? Pan IFawrzyniec, roz- 
dąsany odpowiedział: że to znaczy, 
oddać i ięzyk, i prawdę, na ofiarę bę­
kartowi Gdańskiemu.

Onufry Kopczyński, którego tu nie 
przestaiemy szanować i wielbić, po­
strzegłszy w niektórych książkachy, mu- 
siał coś o nićm powiedzieć. Użył go 
więc do wyrazów wjazd, zjem i t. p. 
Ale zapewne ten głęboki Grammatyk 
zgodzi się ze mną; że bez ustney pomo­
cy, ani cudzoziemiec, ani dziecko pol­
skie nie potrafi z samego pisania tak 
wymówić, aby ucho rozeznało ziem od 
ześć; i ziem od ziemia. Więc wcho­
dząc W myśl Kopczyńskiego, przedłu­
żone i małe w słowie n. p. zjem, iest 
to tylko proste ostrzeżenie czytelnika, 
że w tern słowie, i wymówić się po­
winno z większym naciskiem, niż w in­
nym dyftongu: więc to nie iest ani no-? 
wa litera, ani niezrozumiana spółgłoska. 
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ani źle nazwane jota łacińskie jus, ani 
j fraocuzkie jarnais: ale prosty znak 
ortograficzny, to samo znaczący, iak 
gdybym napisał i małe z liniyką nad 
niem, ostrzegając, źe ta liniyka nad i 
nakazuic większy nacisk ięzyka.- Rozu- 
mnicy atoli i gruntowniey zrobił Knap- 
ski, kiedy w swoim słowniku podobne 
i oddziela liniyką od spółgłoski ie po- 
przedzaiącey. Pisze on bowiem z-ieść 
z lawie w-tazd i t. d. co znaczy; źe 
wymówienie takie bydź powinno, iak 
gdyby z, w, były przybitki (praepo- 
sitio), i to prawda: liniyka zaś poka­
źnie, źe przyimkami nie są. Pisze on ie- 
szcze ob-iaśnić ob-iawió pod-zie- 
mny, i t. d. żeby do dobrego wymówie­
nia nie łączyć głoski z tą, którą liniyka 
oddziela. Otoź to znaczenie prawdziwie 
logiczne, z własności ięzyka wyciągnióne, 
i dobrego wymawiania uczące! kiedy 
wprowadzenie nieznanego dawnym pol­
skim pisarzom j, iest nowy wymysł 
na niczem nie oparty, i nic nie ob-iaśnia- 

O IĘZYKU POLSKIM &7

iący. Dziwna rzecz! źe tego prawidła 
Kopczyński nie rozważył i nieprzy- 
wrócił.

Pan Wawrzyniec móy sąsiad, któ­
ry się zawsze tylko śmiał i bawił no- 
wemi wymysłami w ortografii, dosta­
wszy dzieła Felińskiego w pad! naprzód 
w gorączkę, a potem w posępny humor, 
bo miał wszystko za zgubione, widząc 
źe ta zaraza iuź dotknęła i talent. Przy­
szedłszy do siebie, napisał s-woiiu sposo­
bem obszerne i gruntowne pismo, które 
sobie ułożył drukować w Bydgoszczy, 
i w którein dowodzi; źe dwie wymie­
nione sekty Reformatorów mowy pol­
skiey, są naygłównieysze nieprzyiaeiołki 
wzrostu i doskonałości tak ięzyka, iak 
oświaty kraiowey. Mówi on tam, źe 
zbytnie o Sobie rozumienie zdaie się 
bydź cechą charakteru polskiego: bo 
iak przedtem , kto tylko urodził się szla­
chcicem. bez nauki i gruntownego u- 
sposobienia , (którego każda w to­
warzystwie posługa istotnie wyciąga) 
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sądził się zdatnym na sędziego, na pra­
wodawcę, na Ministra, na Posła do 
Dworów zagranicznych, zgoła na wszy­
stkie urzędy i dostoyności kraiowe; tak 
teraz każdy młody literat ma się za ge­
niusza do reformowania narodu i do 
rządzenia iego oświatą. Ale ia nie iestem 
tego zdania: bo próżność i miłość wła- 
sna są towarami wszystkich narodów; 
a nauka w baykach Krasickiego Fur­
man i Klotyl służy całemu światu.

Daymy więc iuż pokóy pisowni pol- 
skiey; w którey poprawie nie poymuię 
ani żadney potrzeby, ani żadney ważno­
ści. Nie zrażaymy ziomków naszych 
od książek, zadaiąc im; że się dotąd nic 
nauczyli ani syllabizowąć, ani czytać! 
Nic frasujmy się o to, żeby nas potrafili 
przeczytać. Przeczytali oui Krasickiego, 
i przeczytają i nas po da­
wnemu piszących, bylebyśmy pisali rze­
czy warte ich uwagi. W mowie szor- 
stkicy, ciemney, nadzianey słowami 
splcśniałemi i wywietrzałemi nie uczmy

o tfzyku polskim 

lob sztuki pisania; bo oni to dobrze 
Wiedzą: że żupan i kontusz są stroicm 
polskim; ale króy ich za Stanisława 
Augusta, nie iest ten sam, co za Zy­
gmunta Trzeciego.

Doskonalić ięzyk polski nie iest 
tosaino, co nad nim wydziwiać. Niezbo- 
gaci on się przydaniem iedney litery 
cale mu niepotrzebney; ale przydaniem 
nowych wiadomości, nowych myśli, i 
nowych obrazów. Staraymy się nadadź 
mu tę gładkość i potoczystość iaką ma 
łaciński: tę iasność i prostość do iakiey 
przyszedł francuzki: tę moc i głębokość, 
iaką się szczyci angielski. Do objaśnie­
nia tego ostatniego wyrazu podaie mi 
przykład dzieło Felińskiego, gdzie czytam 
kilkokrotnie powtórzone słowo TFyo- 
braznia. Ten, co pierwszy to słowo 
do ięzyka naszego wprowadził, nie zro­
zumiał zapewne dobrze tego, co nazwa L 

yobraznia z takiego zakończenia, ia- 
kie ma kuźnia, owczarnia, spiżarnia, 
znaczyćby powinna mieysce, gdzie się

Tom IIL ia 
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robią wyobrażenia , albo ich skład i ma­
gazyn- Ale inuiginacya nic zna„czy 
micysca ani składu; ale znaczy siłę duszy, 
i siłę naydziehiieyszą, bo częstokroć twór­
czą, która na różne przedmioty, i wła­
ściwym każdemu sposobem wywarła, 
wydala Fidyasza, Rafaela, Kopernika 
i Newtona. Pytam się, czyby kto dobrze 
wydał talent Rafaela nazwawszy go ma- 
larnią? Przeczytałem nie dawno w ga­
zecie Warszawskiey nowy w sztuce 
zegarmistrzowskiey wyraz Wychwyt 
(echappement); który się także nie mógł 
urodzić, tylko z nie wiadomości rzeczy i 
ięzyka. Kto zna naukę biegu w zegar­
kach, ten przyzna; że to, co Francuzi 
nazwali echappement, nazywać się po­
winno po polsku hamulczyk, albo za­
czepka; bo to iest sztuka na to służąca; 
aby zatamować na moment każde chwia­
nie się i kołysanie zegaru, a przez to 
zniszczyć przyspieszenie biegu, wypada­
jące koniecznie z siły ciągle działaiąccy 
bądź zawieszonego ciężaru, bądź sprę­
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żyny napiętey. Bieg iednostayny iest 
istotnym warunkiem do wymiaru czasu. 
Niepodobnoby było laki bieg w zega­
rach utrzymać bez hamulca niszczącego 
przyspieszenie. Sztuka ta zaczczepia się 
i odczepia: przez co utrzymuie bieg ie­
dnostayny, i oddziela równie iednę 
chwilę od drugiey. Owoż widzimy, iak 
słowo porywczo ukute nadaie ięzykowi 
płytkość; a myślom ludzkim fałszywe 
poięcie. Głębokość ięzyka, zależy na 
dobrze zgruntowaney rzeczy, i na wier- 
nem wyłożeniu głębokiego poięcia. 
Mamy pełno podobney fabryki nowych 
słów; od których potrzeba oczyścić ię- 
zyk, żeby go wydoskonalić. Mamy na­
wet i takie, które są wręcz przeciwne 
iuż powszechnie przyiętemu słów pier­
wiastkowych znaczeniu. Czytam n. p. 
w gazecie Warszawskiey: ze Monar­
cha z postawy woyska byt udowol- 
niony: któryż rodowity Polak to zrozu­
mie? dowolny iuż powszechnie przyięte 
za to samo, co arbitralny; więc gdyby



O IĘZYKU POLSKIM

»
02 O IĘZYKU POLSKIM

się nawet godziło tworzyć nowe słowo 
językowi naszemu cale niepotrzebne, u- 

, ć/oYpo/zzZć znaczyćby powinno to samo, co 
puscic na arlntralność, Proszę teraz 
przypiąć to do frazy warszawskiej: 
przez którą podobno chciano wyrazić: że 
postawa wojska bardzo się spodobała 
Monarsze,

Takie i temu podobne zatrudnienie 
nad językiem, godne iest talentu Feliń­
skiego, który nam tak pięknie przełożył 
naybogatszego w nowe myśli i obrazy 
Francuskiego Poetę: i dowiódł tego, 
co mówi w ziemiaństwie francuzkiem, że

Nie dość na to mieć zmysły, trzeba 
darów innych.

Kończę ten list proźbą całey naszey 
okolicy zaniesioną do WMPana, abyś 
ogłosił prenumeratę na przedrukowanie 
polskim czytelnym sposobem pierwszego 
Tomu dzieł Felińskiego; bo maiąc moię 
Bibliotekę podzieloną na dobrych Pisa- 
lzów Polskich, i na kacerzów ięzyka; 
pic mogę przez suinnienie umieścić Fę- 

lińskiego w tym drugim rzędzie; a 
W pierwszym położyłem tym czasem 
ręczne pismo z łaski P. Głoski sporzą­
dzone.

Bacz WMPan przyiąć prawdziwe 
wyrażenie mego pozdrowienia i szacunku,

Zygmunt Szczeropolski.

„ redaktora Pamiętnika TParszawskiego.

z Krus zwicy 25. Listopada roku 1816.

Mości panie Redaktorze!

leżeli Opatrzność przebłagana długiemi 
cierpieniami Polaków, zachowa ich 
W tym rządzie sprawiedliwości i swobo­
dy, do którego przyszli; ieżeli ich ięzyk 
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pod berłem Zygmuntów i Stanisława 
Augusta tak prosty, iasny, i wyrazisty, 
utrzyma te piękne swoie zaszczyty z wię­
kszą ieszcze okazałością i tnocą; które 
w nim ma zaszczepić talent narodowy 
zbogacony wiadomościami tylu nauk, 
posiłkowany głęboką rzeczy uwagą, i 
prowadzony czystym, a na żadne prze­
winienia nieubłaganym smakiem: w tey 
przyiemney perspektywie gruntownego 
i smakownego oświecenia uważani nasi 
następcy, cóż powiedzą na wiek nasz, 
kiedy im przypadkiem wpadną w ręce 
mnożące się pisma dzisieyszych Refor­
matorów ięzyka, z coraz inszym sza­
merunkiem ortograficznym, napełnione 
niezrczumianemi nowey fabryki słowy, 
które ucho, smak, i proste rozeznanie 
znieważają i dręczą? Bać się trzeba, 
żeby sobie nie pomyślili, że albo iakieś 
uczone barbarzyństwo napadło na niwę 
Kochanowskich i Krasickiego', albo że- 
śmy na iakiś czas zdziccinieli; kiedy 
rzecz tak poważną iak ięzyk, który iest 
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istotną cechą narodu, iego chlubą albo 
zawstydzeniem, który do swoiey upra­
wy tyle potrzebuie nauki, talentu i za­
stanowienia, my wzięliśmy za cacko i 
bawidło (g); i postępuiemy sobie z nim, 
iak dzieci z lalkami, przebieraiąc ie w co­
raz inszą, i w coraz śmiesznieyszą po­
stać!

Trapiłem się nie mało tym smutnym 
przyszłości widokiem przechodząc się 
nad brzegiem Gopłcr, którego kołyszące 
się wody zdawały się malować moie du­
manie miotane niespokoynością. Aleć 
przecie pocieszył mnie i wyprowadził 
z tey obawy Jędrzey Śniadecki; który 
w przemowie do swoiey Chemii trzeci

(g) Są ludzie, którzy ani żadney dobrey przy­
czyny swemu mniemaniu nie są zdolni na­
znaczyć , ani się żadnemi dowodami od niego 
odwieśdź nie daią. Sąto głowy stworzone do 
dziwactwa, nie do rozumowania; i dla nich 
powołanie Literackie iako obrane na przekorę 
przyrodzeniu, nazwać można 'skaraniem Bo~ 
skiem.
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raz wydaney napisał; że te nowe stwo­
rzenia i niedonoszone płody zostawione 
samym sobie, i publicznemu zdaniu^ zgi­
ną w samym kwiecie swoiey młodości. 
]lc moia boiaźń krzywdziła zdanie pu­
bliczne; tyle mu oddał sprawiedliwości 
ten Autor. A ieżeli prawdę powiedział 
Bujfbn, że styl i ięzyk nadaie trwałość 
dziełom, i nieśmiertelność Autorom; nasi 
nowomodni pisarze składnią osobliwsze 
iakieś w świecie literackim bractwo; bo 
nie piszą dla tego, żeby żyli po śmierci; 
ale żeby umarli za życia. Życząc im 
wiecznego odpoczynku, umyśliłem prze­
łożyć Waci anu, iak wiele na tern zależy 
dostoyności narodowcy; aby prawdzi­
wie dobrzy i znakomici Pisarze chronili 
się w swoich dziełach wszelkich szkodli­
wych nowości; boby te szerzyły zarazę, 
i rozpościerały obelgę na nauki, i na ich 
kapłanów. Powszechność uczonych dzie­
li się iak atmosfera ziemska: na krainę 
niską i poziomą, zawsze grubą, ponurą, 

obcemi wyziewami skażoną; i na kra-.
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inę górną, siedlisko czystego żywiołu i 
przezroczystości. Icstto powołaniem do­
brych Pisarzy, trzymać się w' tey wy- 
riiośleysźey sferze; i wylewać na ziemię 
dary nauki, rozwagi, smaku i talentu: 
zgoła wyrabiać i posuwać dzieło pra- 
wdziwey oświaty; bo Publiczność uczy 
się inyślić i sądzić; kiedy Autorowie na­
uczyli się dobrze pisać!

Iasność iest naypierwszym i naywal- 
nieysżym przymiotem mowy, która nie 
powinna ustępować żadney inney zale­
cie. Rozpływamy się wewnątrz z rado­
ści, czyta i ąc prosty i iasny opis rzeczy: 
poięcie nasze niczem nie zatamowane 
trzyma' iak przykutą do pisma uwagę. 
Dla czegóż? bo prawda bez trudu i mo­
zołu zawsze iest umysłowi ludzkiemu 
przyięmna; i mamy się w ten czas za 
tak biegłych iak piszący; kiedy go ła­
two poymuiemy. Odłóżmy teraz na 
bok ięzyk naukowy, iako nie tak nie­
bezpieczny; bo rozszerzona gruntowna 
nauka nie ścierpi długo niedorzecznych

Tom III. 15 
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i lekkomyślnie narobionych wyrazów: 
a zastanówmy się krótko nad ięzykiem 
powszechnego poięcia. Cokolwiek mąci 
jego iasność, iest mowie ludzkiey szko­
dliwe: wszystkie niezwyczayne i nowey 
fabryki słowa zatrzymując poięcie, sąto 
brudy odbierające przezroczystość na­
szym myślom. Wtrąćmy do naypię- 
knieyszey myśli niezwyczayne słowo, a 
zniżymy znacznie iey cenę; bo dzieląc 
uwagę między słowo i myśl, osłabiamy 
wrażenie. Albo więc piszemy bez my­
śli, i niezwyczaynemi słowy łudzimy 
uwagę czytelników; i wtenczas popeł­
niamy kuglarstwo; albo ważne i piękne 
myśli ubieramy w słowa niezwyczayne, 
i powszechnie niepoięte; i w ten czas nie 
umiemy przedadź naszego towaru.

Można użyć powszechnie rozumia­
nych wyrazów i czystego ięzyka, a 
przecie ciemno pisać: i na ten czas cala 
wina iest w myśleniu i niedokładnetji 
obięciu rzeczy. Są głowy tak bystre i 
szczęśliwe, które od razu chwycą myśl 

głęboko, i z dobrey strony; i tę bez 
trudności wyleią w całey iasności, mocy, 
1 prostocie. Są znowu, talenta' ,albo nie 
tak wprawne, które muszą długo i na 
wszystkie strony tę sarnę myśl obracać, 
nim tralią na iey widok nayprostszy: 1 
choć im ciężko przychodzi dobrze ua- 
pisać, ten atoli mozół nie wydaie się 
w ich pismach: co bardzo właściwie na­
zwał Stanisław Potocki trudną łatwo­
ścią. Ale zgodziwszy się na to, że trze­
ba wprzód dobrze pomyślić, żeby do­
brze napisać; są w ięzyku naszym zdra­
dliwe na iasność sidła, które należy pi­
sarzom poznać, aby ich uniknąć.

Naprzód. Rozmaitość zakończeń da- 
ie ięzykowi naszemu tę swobodę; że 
wyrazy w iakiemkolwiek inieyscu poło­
żone czynią mowę zrozumiałą. To ie- 
dnak prawidło nie iest powszechne, ie- 
żeli zważać będziemy na różne stopnie 
zrozumiałości; i iest pewien szyk i porzą- 

, dek słów, którego się przestąpić nie go-
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cizi, ieżeli chcemy wystawić myśl iaśnie 
dla poięcia, a przyiemnie dla ucha.

Powtórę.. Widzę w wielu dobrych 
pismach nadto zagęszczony przypadek, 
Który nazwę ubocznym (casus obliguus), 
kiedy przymiotnik nie zgadza się z rze­
czownikiem, ale się każę domyślić dru­
giego; n. p. dla tego że mówimy słońce 
iest gwiazdą, mówimy także, zamiast 
słońce iest świetne, słońce iest świe- 
tneni: gdzie się dorozumiewamy ciałem 
albo słońcem. Ponieważ tu ani ciało, 
ani drugi raz słońce iest niepotrzebne; 
grzeszymy tu zbytkiem słów, czyli po­
pełniamy Pleonasme. Gdy zaś powie­
dział Felieton, że dobrze pisana mowa 
iest tą, w którey nic nie masz do uięcia 
ani do przydania: a Cicero nawet osą-t 
dził, że w mowie więcey szkodzi nadto 
iak mało (Magis offendit nirnium ąuam 
parum. Brutus 110); więc ten spo­
sób pisania lubo nie iest przeciwny mo­
wie polskiey, często atoli, i niewłaściwie 
Użyty, zaciemnią iey iasność, Pilpa uwa­
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ga Ostrzeże piszącego, że ile razy drugi 
domysłowy wyraz iest mowie nie potrze­
bny; tego sposobu pisania używać się 
nie godzi.

Potrzecie. Nie mało mowę ćmi i 
szpeci cndzoziemczyznato iest tok i 
sposób wyrażenia myśli wzięty z obcych 
języków, a naszemu niewłaściwy. Zle 
zdaie mi się sadzą ci, którzy rozumieją; 
źe się ięzyk bogaci, kiedy do swych u- 
biorów przyymuie obce. Iest to owszem 
naykrótsza i bita droga do iego zguby; 
ho przydaiąc nm lizyonomiie cudze, za­
cieramy iego własną, zaniedbuicmy 
i osuszamy źródło prawdziwych iego bo­
gactw ; i iakby lud prosty pomieszany 
z obccmi narodami, układamy gadaninę 
zamętu, powikłaną,i do zrozumienia tru­
dną. Wciska się do naszey mowy ta 
zaraza albo przez niebaczność i lenistwo 
piszących, albo przez ubieganie się nic 
tąk za myślą, iąko raczey za polubionem 
słowem obcein, które nas wciąga w ca­
ły sposób mówienia cudzoziemski, iak
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nas iuż o to napomniał Źmudzin w Dzien­
niku Wileńskim (b). Przydadż ieszcze 
do tego należy i tę walną przyczynę; że 
w czytaniu dziel zagranicznych puszcza­
my się na rabunek, i na literackie łupie- 
•stwo, zamiast cobyśiny mieli za podnietą 
Pisarzow zagranicznych pracować na 
zdobycz i zarobek własney rozwagi i 
talentu. \Vynalazki w sztuce pisania 
co do wyrazów, nie zależą na wymyśla­
niu nowych, ale na cale nowem użyciu 
iuż powszechnie wiadomych: do tego 
nowego użycia prowadzi nas albo nowa 

albo tkliwość, albo malarski ima- 
gmacyi widok. I tym to sposobem wielcy 
Pisarze francilzcy nie przydaiąc nowych 
stów, niezmiernie zbogacili swóy ięzyk. 
Może się iednak czasem trafić, że czło­
wiek zatopiony w iakiey myśli, rozpa- 
lony imaginacyą i czułością, wpadnie na 
cale nowy wyraz w mocnórn tey myśli 
wynurzeniu; i na ten czas wyraz ten
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będzie szczęśliwym wynalazkiem; bo 
będzie natchnieniem talentu. Ludzie nie 
sąto Anioły, czyli stworzenia posiadające 
same tylko władze duchowne: są oni 
ieszcze obdarzeni imaginacyą i czułością: 
i te wszystkie piętna człowieczeństwa 
bydź powinny wyryte w ich ięzyku. A 
zatem nie można z samym tylko cerklem 
Euklidesa zapuszczać się w krainę wy­
nalazków ięzy ko wy ch. W dobre utwo­
rzenie nowego wyrazu wchodzi muzyka, 
żeby dogodzić uchu; malarstwo, żeby 
zachwycić imaginacyą; i głębokie rzeczy 
poięcie, żeby zaspokoić rozum: i dla te­
go słusznie powiedział pisarz w Żywocie 
Kołłątaia; że na stworzenie dobrego wy­
razu, tyle prawie potrzeba talentu, ile 
na stworzenie nowey myśli, i że tonie 
iest rzeczą wszystkich krzątaiących się 
około nauk. Tuby można przebiec różne 
zawody i popisy w których ięzyk nasz 
tak świetny w dobrych Pisarzach pol­
skich, mógłby się ieszcze naylepiey wy- 
dadż, rozszerzyć, i zbogacić. Ale nie 

(h) Tom II, k. 5?5
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chcę WMPana nudzić nadto przedłużo- 
nćin pisaniem.

Zygmunt Szczeropolski.

J)o Redaktora Pamiętnika arszawskiego

z Kruszwicy 5o Grudnia , 1816 Roku*

Mości panie Redaktorze !

Wygnany z Rzymu Marius usiadł na 
ruinach Kartaginy; i tam rozmyślał o 
spustoszeniach woyny, o skutkach za­
wziętości i dumy, i o niestałości losów 
ludzkich. Za iego podobno przykładem 
sławny Pisarz francuzki Volney, na o- 
kazałych gruzach Palmiry i opłakiwał 
upadek ludzkiego rozumu w zabobo­
nach i fanatyzmie. VVystawił sobie ten 
Autor rozum, iako zbawiciela ludzi i na­
rodów, i iako iedyną broń i tarczę na
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odwrócenie klęsk i ucisków przygniatają­
cych plemię nasze. O iakźe Polney mało 
znal świat i ludzi! Rozpamiętywane bu­
rze państw, i pogrzeby tylu potężnych na­
rodów, dosyć mu było przypomnieć sobie 
dzieie dawne i obce własney oyczyzny, 
kłótnie i sżermierstwa sekt greckich, vvy- 
krętarskie subtelności scholastyków, o- 
brzydliwe szperania Kazuistów, i filozo- 
fiią transcendentalną niemiecką; a byłby 
widział; że człowiek gdyby koń dziki nie 
cierpiący w nicżein umiarkowania i wę­
dzidła, iak w gwałtownych zapędach 
swych namiętności przerabia cnotę na 
zbrodnią; tak wzagorzałey rozpuście swo­
ich myśli bierze głupstwo Za rozum. 
Aż nakonieC zmordowany ogromem wy­
rządzonych nieszczęść, staie na punkcie 
przesilenia; cofa się wstecz do mieysca 
z którego wyszedł, patrząc z żalem i 
skruchą po czasie, na własne sprawy spu­
stoszenia, nędzy, i ciemnoty. Zdaie się że 
się nie urodził tylko na to, żeby wichrzył 
i mącił światem; że się nie nauczył myślie, 

Tom IIL 14
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tylko żeby marzył, i kłócił się o własne 
uroienia. Iak historya narodów iest o- 
brazein cnót i zbrodni, chwały i hańby 
towarzystwa: tak historya nauk iest świa­
dectwem chlubnych zaszczytów, i 2a_ 
wstydzaiącey obelgi dla umysłu ludzkie­
go. Trzeba nam nieszczęść, źebyśmy 
się nawrócili do dobrego! trzeba nam 
głupstw i błędów, źebyśmy przyszli do 
rozumu!

Iakźe uniknąć tak bolesney kolei, i 
tak opłakanego doświadczenia? iakźe 
zwrócić towarzystwo ludzkie na drogę 
ładu, sprawiedliwości, i rozsądku? i 
iakźe ie w tey drodze skutecznie i trwale 
utrzymać? W naukach nie masz na 
to lekarstwa, tylko w porządnćm uży­
ciu władz ciała i duszy 5 w gruntowneni 
poznaniu i w tralhem zastosowania 
prawd pewnych i oczywistych: a nade- 
wszystko w wystrzeganiu się tych prze­
sadzonych słownych subtelności., które 
są kryiowkaim sojiznicitów, a samołow-* 
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kami błędu i wykrętarstwa. Ale w spra­
wach życia trzeba na to mądrego prze­
wodnika: trzeba nadzwyczayney siły, 
któraby opanowała , i trzymała na wd- 
dzy wszystkie władze i poruszenia ludz­
kie. Ponieważ nic nie masz w ca­
łym składzie i przyrodzeniu człowieka, 
czegoby on na złe nie użył, i czego- 
by swetn wykroczeniem nie spodlił; 
nie masz więc w nim samym bezpie­
cznego fundamentu moralności towarzy- 
skiey. Wszystkie wytężone dawnych 
i teraźnieyszych filozofów szperania, i 
rady, pokazały się w tym razie próżne 
i nieskuteczne. Musi więc ten funda­
ment znaydować się zewnątrz człowie­
ka: ale na iego wyśledzenie, musi bydź 
iakiś skryty popęd We władzach naszych 
czucia i myślenia. Nigdzie zapewne nie 
pokazuie się większa niedołęźność ludz­
kiego umysłu , iak w religiiach różnych 
pogańskich i dzikich narodów. Wszyst­
ko to iednak świadczy byt Najwyższej 
Mądrości i Potęgi: którćy potrzebę 
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wszędzie i zawsze uczul człowiek, i do 
Niey się przedzierał przez różne dziwa­
ctwa i uroienia; które w iego grubem 
albo skazonem poięciu knowały namię­
tności. Religiia atoli Chrystusa zafun­
dowana na miłości Boga i bliźniego, iest 
darem prawdziwie Boskim, pełnym do­
broczynności dla człowieka i towarzy­
stwa. Gdyby iey czystym duchem prze- 
niknieni byli, i rządzić się zawsze chcieli 
Mocarze świata i podlegle im ludy; Przy­
mierze święte stałoby się dla nich nav- 
pierwszym obowiązkiem; przez co Monar­
chowie byliby zawsze oycami ludu, a 
narody społecznością braci. Zmnicyszy- 
lyby się krwawe mordy, naiazdy, i zdo­
bycze; skonałaby chuć niepowściągnio- 
na przewodzenia, ustałoby bydlęce u- 
iarzmienie ludzi, i bezbożne niemi fry- 
jnarczenie: zgoła te wszystkie zbrodnie 
i występki, które znieważaią imię czło­
wieka i chrześcianina. AJe na nieszczę­
ście! mamy pełną gębę religii w sło­
wach, troszczymy się niezmiernie o iey 

powierzchowną materyalność, a iey świę­
tych rad i przepisów nie pokazuiemy 
w sprawach i zabiegach życia. Krzy­
czymy na książki, i na mniemanych fi­
lozofów; a zapominamy, źe iedna nie­
sprawiedliwa woyna, ieden gwałt wy­
rządzony iakiemu narodowi, iedno prawo 
uciskaiące ludzkość, więcey pokazują 
irreligii, i więcey światu przynoszą zgor­
szenia, iak wszystkie lekkomyślne dzieła 
zagorzałych pisarzów. Nie piórcmto ani 
książką, ale iak mówi Pismo Boże nie­
sprawiedliwością giną narody: i tę 
prawdę widzimy w dzieiach dawnych 
i teraznieyszych, w obcych i domowych. 
Uratowane szczątki naszey Oyczyzny u- 
rządził duch wspaniałomyślności: ale 
iey nie zachowa i nie utrzyma, tylko 
duch powszeclmey sprawiedliwości, roz­
wagi, i bogoboyności, rozlany we wszy­
stkie czucia iey synów, i panuiący we 
wszystkich ich postępkach i sprawach. 
Narody porządne stoią na prawach: ale 
prawa stoią na obyczaiach. Ludzie źli,



O JĘZYKU POLSKIM 111
1 10 O JĘZYKU POLSKIM

przewrotni, samolubcy, sędziowie nie­
sprawiedliwi, urzędnicy gnuśni, nieu­
miejętni, i o sobie tylko myślący; mini­
strowie Religii na swoie powołanie ozię­
bli, psuią i niszczą skutek ńaylepszych 
praw; a przez zgon moralny, prowadzą 
kray do zgonu politycznego. A ieżeli 
narody zgubione obcą niesprawiedliwo­
ścią poruszaią nas do żalu z uszanowa­
niem; te, które upadły własną niepra­
wością i winą, wzbudzają złorzeczenie i 
przeklęctwo z pogardą. Bodayby te pra­
wdy były zawsze i wszędzie obecne Po­
lakowi! nie tylko w pierwszym poranku 
iego zmartwychwstania: ale we wszyst­
kich chwilach iego publicznego i domo­
wego życia! Wychowanie, honor na­
rodowy, obywatelstwo, opinia publiczna, 
rząd, Religiia, zgoła Wszystko mu te pra­
wdy przypominać i stawiać, przed oczy 
powinno. Ma Religiia W swoich ręku ie- 
dnę z naydzielnieyszych do tego pomocy, 
to iest talent Kaznodzieyski tak sromo­
tnie u nas zaniedbany, z nienagrodzo-

krzywdą wiary, społeczności, i ię­
zyka. Kilka kazań osobliwie Woronicza 
pełnych prawdziwey wymowy i tkliwo­
ści, nie zbiia tego zarzutu; bo się tu mówi 
o talencie temu jedynie powołaniu po­
święconym, doskonalonym przez ciągłe 
i długie ćwiczenia i za wzór wymowy 
służyć mogącym. Nie wyda on się i nie 
rozwinie w tey zimney i misterney nauce; 
z iaką młodzież duchowna, na ćwiczenie 
swey pamięci niebaczna, występuie przed, 
zgromadzony w kościele lud z pismem 
W ręku, czytając złą, ciemną, i rozwlekłą 
polszczyzną to, co z pamięci i iakby z wyż­
szego natchnienia w duchu prawdziwie A- 
postolskim opowiadać się powinno. Ucho­
dzić to może ludziom starym, poważnym 
z urzędu, innemi obowiązkami zaiętym, 
i tylko przy pad ko wie do ludu mówią­
cym. Ale coby na to powiedzieli Skarga, 
Lachowski, Karpowicz widząc rząd Ko­
ścielny cierpiący w kapłanach poświęca- 
iących się tak wielkiemu powołaniu opu­
szczenie się sromotne, które oziębia żar­
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liwość w mówiących, a osłabia w słu­
chających wrażenie? Akt rozrzewnienia 
i tkliwości wzbudzony siłą Religii, wy­
padać powinien z ust mówiącego iako 
akt strzelisty i momentalnego natchnie­
nia; żeby i dzielnicy poruszył, i szybkim 
lotem przeszył i ogarnął słuchaiących. 
Wymaga tego duch Religii katolickiey: 
bo kiedy z iedney strony wspaniałość 
iey kościelnych obrządków uderza ima- 
ginacyą ludu, nauka z drugiey strony 
zaraz zaprzątać powinna iego myśl i czu­
cie, aby poruszeniem naydzielnieyszych 
sił, wrazić głęboko człowiekowi cześć 
Boga, a przez tę, prowadzić go po drodze 
sprawiedliwości. Ponieważ człowiek nie 
iest samą istotą duchowną, a Religia nie 
iest potrzebą Boga, ale potrzebą człowie­
ka; wszystkie te sposoby są mądrze 
wyrachowane i użyte, do osiągnienia 
tych wielkich zamiarów, takie zachodzą 
w obudzeniu i utrzymaniu bogoboyności. 
Oprócz tego iest w kościele katolickim 
to mądre i zbawienne postanowienie: 
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aby czytanie Biblii nie było wszystkim 
bez braku pozwalane. JNie tęskniy mó­
wi nasz Skarga do Biblii (i), w którey 
trudnością taiemnic Boskich odrazić 
się; albo zle czytaiąc, zarazić się mo­
żesz. Ta ustawa utrzymuie iedoość, i 
nieodmienność nauki: i Religia katolicka 
nie zna żadnych sekt w swoiem łonie* 
Czytanie zaś powszechne Biblii, i tłu ma* 
czcnie iey wedle prywatnego widzimi 
się, iak w kościele pierwiastkowym by­
ło gniazdem wszystkich prawie odszcze- 
pieństw; tak i teraz iest początkiem 
tylu rozlicznych wyznań. Wszakże 
w stanach Amerykańskich liczy się 
dziś sześćdziesiąt trzy sekt Chrześcijań­
skich' (k); co niezmiernie osłabia świę­
tość i powagę Religii Chrystusowcy. Usu­
nięcie ludu od czytania Pisma Bożego 
w Kościele katolickim nagrodzić się po­
winno nauką, dzielnic pociągaiącą lud

(i) Przemowa do żywotów Świętych, 
(k) Walckenaer Cosmologie page 588.

Tom III. i 5 
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do cnót i obowiązków chrześcijańskich. 
A ta wielka religiyna dla społeczności 
przysługa, iest nay pięknieyszetn polem 
kaznodzieyskiego talentu, którego wzbu­
dzenie, i staranne pielęgnowanie godne 
są troskliwych starań całego duchowień­
stwa. Nie dawno poskromione zabu­
rzenia Europy, miały coś podobnego do 
czasów prześladowania Kościoła: w nich 
duchowieństwo straciło znacznie na po­
wadze, przywiązaniu, ufności, i na do­
chodach. Ostatnia strata byłaby dla te­
go stanu rzetelną korzyścią, gdyby bo­
gactwa iednych, posłużyły były na 
wsparcie nędzy i niedostatku drugich. 
Ale straty pierwsze, są daleko ważniey- 
sze i dotkliwsze; których odzyskać nie­
podobna, tylko przykładem ewangeli­
cznego życia, znakomitą nauką i talen­
tem: ten zaś talent i nauka nie mogą się 
świetniey i pożyteczmey wydadź iak 
w sztuce kaztiodzieyskiey. Fenelon, Mcts- 
si.Lion, Bossuet są i będą zawsze ozdo­
bą i zaszczytem Katolickiego Kościoła, do 
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czego ich wyniósł talent kaznodziey- 
ski, i ta zadziwiająca wymowa, z iaką 
się żadne ir^ie wyznanie pochwalić nie 
może.

Podobną gorliwością ożywiony talent 
narodowy, cobyto za szczęśliwą dla spo­
łeczności w zepsutych obyczaiach zrzą­
dził odmianę! maiąc wstęp do sumnienia, 
do nayskrytszych myśli i poruszeń, któ­
rych żadne prawa ludzkie dosięgnąć nic 
mogą: stawiaiąc człowieka w swey du­
szy własnym oskarżycielem i sędzią: 
otaczaiąc i dręcząc zgryzotami dumną 
z pomyślności zbrodnię, a niewinność i 
nieszczęście napełniając pociechą: bez­
karność na tym świecie wywołuiąc 
przed straszny sąd Boga: i ze wszystkich 
spraw tego życia, robiąc i maluiąc o- 
kropną sprawę wieczności. Na tak po- 
ruszaiącą naukę gromadziłby się i cisnął 
lud do Kościołów, przywykałby do 
poruszeń rozrzewniających i bogoboy- 
nych, nabywałby wstrętu do niepra­
wości, a szacunku i przywiązania do cno­
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ty. Tego ludu świątobliwe czucia spra­
wiedliwości stanowiąc prawdziwą i nay- 
pożytecznieyszą oświatę, byłyby grozą 
dla urzędów kraiowych: gruntowałby 
się porządek towarzyski przez ściśle i 
■wierne praw zachowanie. Bez takiey 
zaś pomocy wystawiona ludowi w sa­
mych tylko obrządkach katolicka re- 
ligiia, iestto pokarm bez omasty, iestlo 
sita martwa nie podnosząca duszy do 
uczuć moralnych, i do tey prawdziwey 
czci Boga, przez sprawiedliwe i bogoboy- 
ne postępki życia.

Ale talent Kaznodzicyski nic nie do- 
Łaźe bez czystego i wielką poprawno­
ścią okazałego ięzyka. Ięzyk więc na­
rodowy dobrze poznany i zgłębiony, 
iako iest istotnym warunkiem do wy­
dania w całey świetności lego talentu; 
tak znowu sprawa Religii i obyczaiów 
pod Styrem prawdziwego talentu, iest 
buyną i rozległą niwą do wysokiey u- 
prawy i do zbogacenia ięzyka. Tu 
Mówca znayduie się w kraiu obfitości, 

iakiey, żadne inne powołanie zgotować 
i nastręczyć nie może. Przedmiot ma­
jestatowy; bo cześć sprawiedliwego i 
miłosiernego Boga: zamiar najdotkli­
wszy;'bo zguba lub zbawienie wieczno 
człowieka; środki do tego dla kraiu i spo­
łeczności naypożytecznieysze; bo wdro­
żenie ludu w powinności chrześcijańskie, 
towarzyskie, i obywatelskie. Tu myśl, 
imaginacya, ruch serca, wszystko iest 
w zatrudnieniu u mówcy: wszystko się 
podnosi, rośnie, i wylewa. Ięzyk musi to 
wszystko tłumaczyć i ob-iawiać; musi do­
starczać potrzebnych słów, farb, i cie­
niów, popisywać się z całą swoią sztuką 
i wichnożnością. Stoią mu otworem 
walne do tego pomocy: mowa prosta 
i wyrazista Pisma Bożego, ięzyk prze­
nikający i malarski Proroków, prace 
oyców kościoła nauką i wymową zna­
mienitych: a nadewszystko podniesiony 
tak wielkim interessem talent mówiące­
go, 1 jego szczególnieyszc położenie. 
vWystępuie bowiem w postaci posłańcą
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i tłumacza praw Boskich przed licznie 
zgromadzonym ludem, którego trzyma 
wytężoną uwagę: wszystkie różnice 
światowych stanów i dostojeństw kryią 
się i nikną przed iego obliczem: nie wi­
dzi przed sobą tylko zbiór grzeszników 
i wyznawców Chrystusa. Wszystkie 
prawdy moralności są na iego zawoła­
niu; oparte, nie na chwieiących się 
zdaniach ludzkich; ale na nieporuszo­
nych wyrokach Religii.

Lud ‘uczęszczając na naukę tak go 
dotkliwie budującą, prócz pożytków 
w pobożności i obyczaiach, nawykałby 
do ięzyka czystego, prostego, i dobitne­
go; przez co szerzyłaby się iego w kraiu 
gnaiomośc. Przybyłoby jeszcze wiele 
dla ięzyka przysługi, gdyby zwierzchność 
kościelną zaiąć się chciała wyczyszcze­
niem i poprawą pieśni i książek nabo­
żnych, a rząd kraiowy gdyby ułatwił 
jch prędkie i tanie nabywanie dla ludu.

Ale prócz wytkniętych iuż pomocy, 
taleut Kaznodzicyski potrzebuie wielkich 
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zapasów z rozmaitych nauk i wiadomo­
ści, których mu Seminaria duchowne 
po Dyecezyach dostarczyć i udzielić nie 
mogą. Trzeba tych wiadomości szukać, 
i czerpać ie w zakładach publicznych 
i Akademiach kraiowych: gdzie zazwy- 
czay iest zbiór kosztowny tylu dla nauk 
ob-iaśnień i pomocy, przytułek talentów, 
i wybór ludzi z gruntowną we wszyst­
kich rodzaiach nauką. Nie można dosyć 
uwielbić wspaniałomyślności Imperato­
ra i Króla Alexandra I, który na prze­
łożenie Xcia Adama Czartoryskiego, dla 
chwały, wzrostu, i dobra Religii kato- 
lickiey ustanowił i dochodem opatrzył 
Seminarium główne . przy Uniwersyte­
cie Wileńskim dla kleryków wszyst­
kich Dyccezyy. .Wszyscy, których ob­
chodzi chwała Religii, i uszanowanie iey 
Ministrów, wspierać takie i tym podo­
bne ustanowienia powinni; bo nauki są 
pięknem i nayprzyzwoitszem stanu du­
chownego zatrudnieniem. Przez nie 
w Państwach katolickich wyniósł się 
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był len stan do wysokiego stopnia wzię- 
tości, i zapewne inną drogą do niey nie 
wróci (1).

Powołanie Kaznodzieyskie wymaga 
koniecznie talentu, który nie nabywa 
się prawda, ale się że tak powiem od- 
sklepia, cwiczy, i ob-iawia przez nauki. 
Częstokroć uniesienia i przypadkowe 
wystrzały żywości, ubieraią się w iego 
maskę: ale ta długo nie łudzi, spada 
z czasem, i pokaźnie fałszywą i przy­
właszczoną postać. Wicie prawda ko- 
sztuie czasu, starań, i nakładów wy­
śledzenie prawdziwego talentu; ale też 
iegó rzetelny wynalazek sowicie wszyst­
ko nagradza. To dziecko przyrodzenia 
starannie pielęgnowane i wykarmione 
przez nauki,' nim dosięgnie swey doy- 
zrzałości, potrzebuie silney opieki i za­

słony przeciwko zawziętości głupców 
i pedantów, iako naturalnych swych 
nieprzyjaciół: ale też stanąwszy na sto- 
pmu. swcy świetności, samo się potem 
u trzy mnie pożytkiem publicznym i skn 
wą, którey żadne dostoyności i ozdoby 
ludzkie nadadż nie mogą.

Posyłam WMPanu te myśli o popisie 
Narodowego ięzyka, które mi się snuły 
nad brzegami Gopla ledwo nie z lakiem 
rozrzewnieniom, iakie niegdyś ogarnęło 
Córki Syońskie nad wodami Babilonu* 
Pomnąc na Daniela, przypomniałem 
sobie, że i my mieliśmy także polity­
cznych Proroków w Stanisławie Orze­
chowskim i Janie Kazimierzu. Na cóż 
nam wyszło lekceważenie ich rad i prze­
stróg?

Zygmunt Szczeropolski.

(1) Czytay o tein piękną rozprawę X. Woycie- 
clia Szweykowskiego Kan: Płockiego i Profes- 
sora Teologii pastoralĄey przy otwarciu U- 
niwersytetu Warszawskiego roku 1817.

Tom III.
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O LITERATUR/ E.

Należy się od Polaków wdzięczność Fe­
lisowi Bentkowskiemu za pracowite ze­
branie Xiąg polskich drukiem 'ogłoszo­
nych w różnych rodzaiach nauk, które 
wydal we dwóch tomach pod tytułem 
Plislorya LUeralury Polskiey. W nicy 
nauka Prawa iest nayporządniey rozło­
żona: i źyczyćby sobie trzeba; żeby inne 
odnogi wiadomości ludzkich były we 
właściwy sobie ułożone porządek. Iest 
prawda ten zbiór Bentkowskiego nie zu­
pełny; może się iednak z czasem powię­
kszyć przez wyszukanie dawnych xiąg, 
ukrytych dotąd w składach prywatnych 
i publicznych nie tylko w kraiu, ale i 
za granicą. Pomnąc na przygody i nie­
szczęścia, na rabunki i spustoszenia, na 
pożary wsi i miast, przez które przeszła 
oyczyzna nasza w woynach z obcemi, i 
w za mieszaniach domowych, a które po­
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chłonęły tyle xiąg i pism, nie możemy 
sobie Lego obiecywać; aby ten zbiór stał 
się kiedy dokładny i zupełny. Ktoby 
więc rozumiał, że w tych szczątkach 
kraiowego spustoszenia zamyka się cały 
skład wiadomości i myśli, które kiedyś 
zbogacały i zdobiły umysł polski; mógłby 
w tern zdaniu pokazać się niesprawie­
dliwym.

Ale Bibliografia powszechna kraiu, 
iestżeto to samo, co iego Literatura? 
JNie iestźe pierwsza raczey składetft i 
źródłem, z którego się druga wyszukuie 
i wydobywa? Skoro pisanie xiąg staie 
się rzemiosłem, mnożyć się może towar 
i robota; rzecz atoli i kunszt stać w swey 
początkowey mezgrabności i dzieciń­
stwie. Można wiele pisać i drukować, 
a mało robić postępku w naukach: a ie­
żeli nie wszyscy chodzący około nauk 
piszą; reiestr xiąg, nie iest zawsze do­
kładnym rejestrem myśli i poznawań 
ludzkich. Utwierdza nas w tym wnio­
sku dzisieyszy stan rzeczy, kiedy się za-

✓
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Stanowimy; że iedne xiążki są kilkokro-, 
tnem powtórzeniem drugich: to iest, albo 
ich wydoskonaleniem albo zepsuciem, u- 
latwieniem albo zagmatwaniem: że Leż 
xiąźki są w rzeczy iuź zuaney często­
kroć inszym widokiem, albo przywidze­
niem: że są ieszcze placem woyny i szer- 
mierstwa Autorów: czasem popisem ro­
zumu, a często popisem dumy, zazdro-r 
sci, wielkiego o sobie rozumienia, uprze­
dzenia narodowego, i innych nędznych 
passyy i złego wychowania: co nie iest 
ani chwalą, ani postępkiem ludzkiego u- 
inysłu.

U wszystkich prawie narodów ro­
zmaite iest znaczenie tego słowa Lilera- 
tura. Nic to iednak nie szkodzi; ponie­
waż nie zawsze w ięzyku można uniknąć 
słów wieloznacznych. Idzie tylko o to, 
żeby się każdy wytłumaczył w iakiem 
znaczeniu tego słowa używa; aby był 
dobrze zrozumiany w tern, co mówi lub 
pisze. I dla tego nie można mieć za zło 

którzy to słowo biorą za porządne 

chronologiczne i biograficzne wyliczenie 
xiąg, Ale kiedy Literatura iest przywią­
zana do iakiego powołania, iak n. p. do 
katedry w Uniwersytetach dawaney, 
słuszna rzecz, aby miała swoie pewne 
i dobrze opisane znaczenie: bo w niem 
zamyka się rzecz i zamiar przywiązanych 
do powołania powinności, W takim 
razie, ieżeli Literatura iak niektórzy u- 
trzymuią, ma znaczyć stan i stopień u- 
prawy, do którego przyszedł rozum ludz­
ki w swych poznawaniach przez nau­
ki w iakim narodzie; takie znaczenie 
ciągnie za sobą znaiomość Autorów we 
wszystkich naukach co do prawdziwey 
ich zasługi i wartości. Napisać kiedy, i 
gdzie się Autor urodził, iakie i kiedy 
swoie dzieło wydał, wytknąć tytuł 
xiążki, różne icy wydania, ob-iaśnienia, 
i przełożenia na inne ięzyki, pytam 
się czy to daie poznać Autora co do iego 
prawdziwey w nauce zasługi? a zatem czy 
to pokazuie uprawę ludzkiego umysłu 
przez nauki? LTmysł ludzki uprawia się* 
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doskonali, i rośnie albo przez nowe my­
śli i wynalazki, albo przez prostsze i 
głębsze znanych iuż myśli widoki, albo 
przez ich rozszerzenie i przystosowanie, 
albo wreszcie przez nowe tryby i spo­
soby ich wystawienia. Poznanie Autora 
w swey rzetclney zasłudze, iestto pozna­
niem tego, co on zrobił pod dopiero wy- 
micmonemi względami, i w ozem się do 
uprawy ludzkiego umysłu przyłożył. 
Nie mówię o poznaniu co do dowodów, 
któremi swoie myśli wsparł i utwierdził; 
bo to należy do wykładu nauki. Nie 
mówię co do szczegółów towarzyszących 
każdemu wynalazkowi lub nowemu 
widokowi; bo to należy do historyi na­
uki. Ale mówię co do treści iego myśli 
lub wynalazków, i co do trybu czyli w- 
lody którey używa; bo to właśnie by­
łoby rzeczą literatury wchodzącey w Li­
pca wę i postęp ludzkiego umysłu. Li­
teratura taka prowadzona po wszyst­
kich gałęziach poznawania Judzkiego nie 
może bydź zatrudnieniem iednego czło-

wieka ani ustanowioney katedry; boby
1 trzeba w iednę głowę zgromadzić wszy­

stkie Akademie sztuk, nauk i umieię- 
tności. Na ob-iaśnicnie tego com po­
wiedział woźmy Greków, 1 zobaczmy 
uprawę ludzkiego umysłu w ich n. p. 
Matematyce. Wynalazki liczne i nie­
śmiertelne Diophanta w Arytmetyce, ^/r- 
chimedesa w Geometry i, w statyce ciał 
stałych i płynnych; y/pollonuisza z Per- 
gn w Geometry: liniy krzywych, wy­
nalazki mówię ich dadzą się lat\vo rzecz 
znaiącym wyliczyć, daią się nawet bar- 
zo łatwo dowieśdź przez dzisieyszą Ana­
lizę: ale ich tryb czyli metoda, która 
icli wiodła w tych głębokich myślach, 
w którey się zawiera i wydaie cała dziel­
ność ich geniuszu, a zatem rzetelna 
w nauce wartość i zasługa, ta mówię 
metoda, tak iest delikatna, głęboka i za­
wiła; że dziś nie każdcy głowie przystę­
pna bydź może. Trzebaby na iey iasne 
i dokładne wyłożenie Roberta Simsona, 
Fermata, Halleia, TPallisa^ którzy 
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nam te nieśmiertelne dzieła potrafili 
z greckiego przełożyć, ob-iaśnić, i 
W wielu micyscach tym samym trybem 
dopełnić tego, co zaginęło. Iakźe więc 
może się podiąć te prawdziwe zasługi 
geniuszu wykładać ten, który koło tego 
nic chodził, i czegoby się może pierwszy 
W Europie Geometra nie podiąl ? Iakźe 
może przyiśdź do krytycznego i porzą­
dnego widoku rzeczy, którcy nie rozu­
mie? Te same uwagi stosować można 
do Astronomii, w którey Grecy tyle po­
łożyli zasług: do Fizyki owczesney 
w ArisLolelesie: do Medycyny w dziełach 
Hipckręitesa i t. d. bo we wszystkich 
zachodzi doskonalenie się ludzkiego u- 
mysłu, i iego uprawa. Sąto zaiste wia­
domości barzo ważne: ale nie mogą bydź 
dopięte i wystawionę tylko przez od­
dzielne wydziały nauk, i przez ludzi im 
się szczególnie poświęcających. Bez ta­
kich zaś znaiomości czemźe będzie 
mniemana Literatura powszechna, ieżeli 
nie Literaturą xięgarzy i bibliotekarzów?
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w którey prawdziwy znawca niczego się 
me dowie i nie nauczy: i gdzie biedny 
Umysł ludzki w swym postępie poka­
zuje się czerkieski, chromy, i iak na ło­
żu Prokusla obcięty.

Sześćdziesiąt siedm lat temu, iak Zkz- 
lembert rozważając tablicę genealogi­
czną nauk podaną przez Bakona, wysta- 
wił Europie ów pyszny obraz nauk, u- 
piawy, i postępu ludzkiego umysłu, 
który czytamy w iego przemowie do 
Bncyklopedyi wydaney roku 1751. Iest- 
to bystry i głęboki widok całego dzieła, 
co do rzeczy i zamiaru. Tę wielką myśl 
sponiewierali Literaci Niemieccy, namno­
żywszy u siebie ledwo nie tyle encyklo- 
pedyy ile nauk: i ten szumny tytuł po- 
przypmali do xiążek, do obwieszczeń 
lekcyy Akademickich: a wyjąwszy grun­
townie uczonych tego narodu ludzi, le­
dwo nie każdy około Nauk chodzący 
ma się tam za encyklopedystę. Gdyby 
Niemcy mieli MoZZem, wielcby mu postu-

Tom III. x 
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żyła ta literacka butność do rozśmieszenia 
ludzi.

Na teyto rozległey skali mierząc Li­
teraturę, uwaźaią ią iako encyklopedy­
czny widok uprawy ludzkiego umysłu 
i narodu przez nauki. Iestto zapewne 
myśl prawdziwa i Wielka: ale się ani do 
nazwiska Literata, ani do kaledry 
literatury przypiąć i przystosować nie 
da: a przez powierzchowną znaiomość 
xiążck cale się nic tłumaczy. Dalembert 
encyklopcdyi sam nic napisał: i żaden . 
literat niemiecki sam przez się lakiey li­
teratury nie zbuduie; któraby pokazała 
postępek i uprawę ludzkiego umysłu 
albo ludu iakiego we wszystkich puzna- 
waniach. Bo epoka urodzenia i życia Au­
tora, tytuł iego dzieła, napomknienie.kró­
tkie nauki, wyliczone rozmaite tego dzieła 
wydania, przekładania, i ob-iaśnienia cale 
nam lego nie ob-iaw’iaią. Ta ostatnia 
wiadomość ma swoie zalety i pożytki: 
iest nawet potrzebna do porządku chro­
nologicznego myśli i wynalazków: do­

brze, że ią Pisarze do opisu xiąg przyłą­
czają: ale iey nic należy udawać za to, 
czem nie iest; bo to iest mamić i durzyć 
ale nie oświecać ludzi; bo to w głowie 
gruntowney iest obłudą, a w płytkicy i 
m i a I k i ey lekkomyślnością.

W naukach i pisaniu trzeba słowa 
bardzo troskliwie mierzyć i ważyć, że­
by uniknąć przesady, i z granic prawdy 
nie wystąpić: a uczciwość literacka tego 

. wyciąga, żeby więcey nie obiecywać, iak 
to, co się daie dotrzymać, i czemu ludz­
kie siły wydołać mogą. Kto się przedarł 
przez ciernia i trudności iakiey nauki, 
widzi przed sobą częstokroć ieszcze 
twardsze niż to, które pokonał; i nie 
może bydź w niey nadto skromny. Tey 
skromności przykład winniśmy wlewać 
z nauką słucbaiącey nas i czytaiącey 
młodzi: a zatem unikać tych szumnych 
i dużo obiecujących wyrazów, które 
więcey pokazują smieśzney chełpliwości, 
niż gruntownego myślenia.

Francuzi zrobili sobie o uczeniu Lite­
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ratury tak teraznieyszoy iak starożytnej 
obraz skromnieyszy; ale iak się zdaie 
przyzwoitszy; bo maiący za cel prawdzi­
we doskonalenie człowieka w mowie i 
myśleniu: a pożyteczniejszy; bo dla po­
jęcia i korzyści wszystkich w pewnym 
obrębie zamknięty, nic kończący się na 
historycznoy i powierzcbowney znaio- 
iności xiążek i Autorów; ale na zgłębie­
niu ich talentu, ich wartości wewnę- 
trzney w tym obrębie, co do rzeczy, 
myśli, i ięzyka. U nich rzeczą Litera­
tury są dzieła Poezyi i wymowy powsze­
chnemu poięciu dostępne: iako to sztuki 
teatralne, różnego gatunku wzorowo 
poezje; w prozie zaś wszystko to, co do 
zrozumienia" powszechnego albo iest wy­
mowne, albo za wzór dobrego pisania 
służyć fliogące. Niemcy to samo robią, 
choć nam co innego chcą wmówić. Nie 
słyszałem żeby który uczący Literatury 
greckiey rozbierał na swey lekcyi Afo-» 
ryzmy Hipokralesa, Aristotelesa tra-i 
Jilaty fizyczne, albo Archimedęsa nau- 
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Łę o liniiach ślimakowych (de spiralibus'. 
Słuchałem Literatury łacińskiej w Niem­
czech i we Francyi: iak tleyne w Ge­
tyndze, tak JDeliśle w Paryżu tłuma­
czył Eneidęi z przytoczeniem tych staro­
żytnych wiadomości, które są do czyste­
go zrozumienia Poematu potrzebne. Na­
ukę tę w znaczeniu francuzkiem wziętą 
Anglicy nazywaią Literaturą wyższą. 
Iakoż iestto rzecz i trudniejsza i wynio- 
śleysza iak znaiomość xiążek; z którą 
niewiele tu można dokazać bez talentu, 
smaku, i głębokiey rozwagi. A ponieważ 
choć nie iedynym, ale walnym w tey 
nauce zamiarem iest wytknięcie pra­
wdziwego smaku, czyli delikatnego czu­
cia piękności; sprawiedliwie Francuzi 
policzyli Literaturę do rzędu sztuk pię­
knych ; bo dobra poezya iest piękna, 
prawdziwa wymowa iest piękna. Za- 
dney inney nauki nie iest zamiarem u- 
patrywanie piękności w piśmie i mowie. 
Nie wiem dla czego i to nazwisko nie spo­
dobało się Niemcom; bo przyczyny o(|



O LITERATURZE

134 O LIT E R ATU R'Z E

nich na to przytoczone dosyć są słabe i 
błacKe. Sztuka mówienia należy do 
Grammatyki; ale sztuka pięknego mó­
wienia i pisania należy do Literatury. 
Day my iuź pokóy tym drobiazgowym 
sporom o słowa i nazwiska: a wnidźmy 
W głębszą trochę uwagę rzeczy.

Wszystkie nauki doskonalą umysł 
ludzki: to iest, ulatwiaią i rozciągają 
iego poięcie, zbogacaią go myślami, pro- 
stuią iego rozumowanie, budzą lub po­
wściągają imaginacyą: a krócey mówiąc, 
wydobywaią, cwiczą i rozszerzają iego 
siły. I dla tego cokolwiek iest pra­
wdziwe, iest zawsze dla umysłu ludzkie­
go szacowne. Opatrzeni naukami ludzie, 
wdrożeni w uwagę i roztrząsanie, wpra­
wieni w widzenie z różnych stron i pod 
różncmi postaciami zdarzeń i przygód 
świata, rozmyślają nad niemi, sądzą ie 
i stósuią, niemi się poruszaią, i wreszcie 
to, co myślą i czuią, ob iawiaią w swych 
pismach. leżeli geniusz wspierał ich u- 
Wagę, i prowadził ich pióro; cudne u- 
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roki ięzyka, smaku, i myśli rozleią się 
w tych pismach, i nadadzą im dostoynośc 
pism wzorowych. Te krążąc i rozcho­
dząc się z rąk do rąk, chwylaią i zasia­
na wiaią baczność czytających, ob-iawiaią 
im nowe zdania, wzbudzaią nowe czu­
cia, prowadzą do myślenia, zgoła zaprzą­
tają umysł, uczą, i bawią. Sąto więc 
owoce zgłębioney i szczęśliwie użytey 
nauki; sąto składy wiadomości, myśli, 
poruszeń i talentu piszących. leżeli roz­
maite takowych pism rodzaie przypada­
jące do poięcia każdego kraiowca, pu- 

, nie rozważać będziemy; znaydziemy, iż 
nie masz nauki kraiowi znaney, któraby 
się do mocy lub ozdoby, a zatem do do­
skonałości tych pism nie przyłożyła: ia- 
koto w wyrazach, przenośniach, poró­
wnaniach, opisach, zdaniach i t. d. Czy­
tając z pilną bacznością klassyków n. p. 
łacińskich; spotykamy w nich ślady 
wszystkich nauk, które Rzymianie wjs- 
sali z Greków: i dla tego dziś nawet do 
każdey prawie znaleśdż w nich można 
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dobrze przypadaiące godła i napisy. BPZ 
początkowey przyuaymnięy wiadomości 
tych Nauk, niepodobna wielu ich szczę­
śliwych przenośni z dokładnością wyło­
żyć.

Takowe wzorowe pisma w ięzyku 
dobrze znanym wprowadzaią nas zrazu 
prawie w zachwycenie, ogarniaią całą 
naszę uwagę i ciekawość: i w tein wez­
braniu umysłowcy roskoszy, nie daią 
nam się zastanowić nad źródłem i po­
czątkiem tey prawie niewiadomey siły 
i dzielności. Pilne dopiero roztrząsanie 
odkrywa całe że tak powiem czarodziey- 
stwo Autora w sztuce pisania: to iest, 
w myślach wielkich i trafnych zniżo­
nych do poięcia wszystkich, w porządku 
i szyku tych myśli, w wyrazach właści­
wych i dobrze umieszczonych, w zapra­
wie myśli i słów poruszaiącey nas tak, iak 
potrzeba i przyzwoitość rzeczy wyciąga. 
Odsłonienic całey tey taiemnicy i talen­
tu Pisarza, bydź powinno przedmiotem 
Literatury. Nie iestto więc traktat gram-
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Wiatyki, retoryki, estetyki, dyalektyki^ 
hermeneutyki i t. d. ale to iest wybór i 
przystosowanie tych wszystkich przypi­
sów, które służą do odkrycia i dokładne­
go poznania mocy, przyjemności, bogactw 
umysłowych i przywar Pisarzów wzo­
rowych. Nie iestto zbiór prawideł obja­
śnionych przykładami5 ale to są same 
przykłady wzięte pod probierstwo nauk o 
ięzyku, smaku, i myśleniu. Słowem 
Literatura iestto stnakowne i umieiętne 
rozbieranie Pisarzów wzorowych do u- 
patrzenia w nich prawideł porządku^ 
mocy, i piękności: i do sądzenia z po­
żytkiem o ich sztuce pisania. Tamto 
dopiero widzieć, iak geniusz pełni pra- 

• wa o których może nie słyszał, ale któreś 
mu natchnęła prawda: iak stwarza te^ 

. których nieznano; iak rozmaite i przyje­
mne daie farby i postaci myślom i nauce: 
iak niechcąc, wyciska znamiona swego 
charakteru, umysłu # i wychowania: 
słowem, iak maluiąc rzeczy, Sam się 
W nich nie myśląc o tem^ maluie.

Tom III. i8
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Taka nauka iest bez wątpienia trudna; 
bo talent Pisarza w delikatnych swo­
ich rysach smaku, mocy, i przyienmo- 
ści, a zatem vv calem swoiem znaczeniu 
nie ob-iawia się tylko talentowi czytają­
cego. Przywiedzione do wielkiey pro­
stoty i Jasności głębokie pomyślenia, wy­
lane z łatwością zacieraiącą wszystkie 
ślady pracy i mozołu, sąto zasłony, pod 
któremi kryie się geniusz Pisarza ze swą 
siłą dzielnie wywieraną na nasze czucie i 
uwagę. Nie iestto łatwą rzeczą przedrzeć 
tę zasłonę, zobaczyć co się podoba, i dla 
czego się poooba ? i okazać całą sztukę 
sprawionego uroku. Co krok nas o 
tey prawdzie przekonywa w swych pi­
smach Wielki Krasicki. Możnaż dowei- 
pniey i dzielnicy, a razem łalwiey i pro- 
ściey wyśmiać i skarcić wielkie o sobie 
rozumienie pisarków i Autorów, iak 
W przemowie do ÓDoswiadczyńskiego, 
gdzie ledwo nie każdy peryod iest obra­
zem, i głębókiem pomyśleniem? Możnaż 
lekkość lataiącego po świecie świstaka 
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trafnicy odmalować, iak kiedy za całe 
opisanie Widnia donosi Doświadczyński: 
wino węgierskie nie lak dobre iak 
u nas; uveza Ss° Szczepana wyzsza od 
swiylokrzyzkich w Warszawie: wi­
działem Cesarza, chodzi po francuzkuł 
Co tu znaczenia i talentu w kilku pospo­
litych wyrazach! Możnaż nieograniczo­
ną dumę wr calem swoiein rozpostarciu 
prościey wystawić, iak kiedy w I. xiędze 
Woyny Chocimskiey mówi o Osmanie!

Wzniósł się nad człeka, i pogroził 
światu !
Możnaż całą filozofią rządnego na wsi 
życia przywieśdź szczęśliwiey do uwag 
prostego rozsądku, iak w Panu Podsto- 
lim! Ten niezrównany w prostocie i 
przyiemności Pisarz, im więcey iest od 
rozmyślaiącego czytany, tym większe 
wzbudza podziwianie i uszanowanie swe­
go świetnego talentu. W nim sprawie­
dliwy i dowcipny krytyk, głęboki fi­
lozof, dzielnie do przekonania trafia- 
iący mówca, wszystkoto pokazuie się 
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w barwie i postaci rozsądnego prosta­
czka. Żaden pisarz nie dowiódł lego 
Jcpiey iak Ęrasicki w swych dziełach; 
że prostość i łatwość w pisaniu, są owoce 
głębokiego myślenia.

Pożytki ze znaiomości gruntowney pi- 
sarzów wzorowych są niezmiernie ważne 
i szacowne. Próżnoby było rozwodzić się 
nad wzorami starożytności,kiedy nikt nie 
wątpi o korzyściach i roskoszy umysło- 
wcy, z ich częstego i rozważnego czytania, 
plistorya Greków i Rzymian źle widzia­
na i źle wystawiana, sprowadziła nam 
wiele omyłek politycznych, a z niemi 
wiele klęsk i nieszczęść kraiowych: ale 
ich Pisarze przysłużyli się wiele naszemu 
językowi, oświeceniu, i sławie. Te atoli 
przysługi były tylko, i zawsze będą 
żniwem dla uczonych. Pożytki z grun­
towney znaiomości pisarzów kraiowych 
bliżey nas dotykaią, i daley się rozcho­
dzą. Z nich się uczymy czystości, mocy, 
toku i ozdób narodowego ięzyka tak 
istotnie każdemu potrzebnego i do porzą­

dnego mydlenia, i do właściwego wyło­
żenia swych myśli. Z nich czerpamy 
potrzebne i zwięzłe wiadomości o rze­
czach i o sprawach życia; wprawia­
my się w uwagę, zastanowienie, i roz­
sądek; wyrabiamy w sobie smak, i de- 
likatnieyszc czucie przyzwoitości. Ich 
obrazy obudzaią, trudnią, i cwiczą naszę 
imaginaoyą: ich szczęśliwe i męzkie ry­
sy, trafne i wysokie zdania zbogacaiąc u- 
mysł, podnoszą duszę do myśli szlache­
tnych i wyniosłych, wrażaią pogardę 
przywar i złych narowów. Ich talent 
bawi nas przyiemnością, oswraia z roz­
koszą umysłową, przywięzuie do czy­
tania i rozwagi, a przez to odwodzi od 
nudów, tcyto dręczącey chłosty próżnia­
ckiego życia, a matki tylu złych nałogów 
i szkodliwych zatrudnień. Iestto pra­
wdziwie towarzyskie i narodowe oświe­
cenie wlewaiące się w duszę bez pracy 
i mozołu: a które rozkrzewione w kraiu 
albo uprzyiemnia owoce, albo zastępuie 
niedostatek dobrego wychowania.
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Ale te drogie dla powszechności kraio- 
Wey pożytki, nic będą ioszcze dostate- 
cznem zasileniem dla tego, kto sobie ułożył 
usposobić się na Pisarza kraiowego. Isto­
tnym do dobrego pisania warunkiem iest 
talent, i bogactwo w myśli; ieżeli sztuki 
pisania nie zasadzamy na rozcieraniu 
i rozprowadzaniu farb, co iest właśni® 
sztuką nudnego pisania. Dobrze zaś po­
wiedział Krasicki: że to co nudzi, iest 
w pisaniu grzechem nieodpuszczonym. 
Talent mówię i bogactwo w myśli są 
dwa nierózdzielne dobrego pisania wa­
runki: iak to iuż dawno i pięknie po­
wiedział Horacy

Ego nec studium sine dioite vena
Nec rude cpud prosit, o ideo inge- 

nium.
Pierwsze iest darem Przyrodzenia; drugie 
iest owocem nauki i rozwagi. Lubo by­
stry umysł zagłębiwszy się w iaki przed­
miot może odkryć wiele o nim zdań i 
widoków; bez wiadomości atoli rzeczy 
i świata, myśli te mogą bydź uroieniami 

nie maiącemi pewney zasady, albo dosta­
tecznego rzeczy obięcia. Potrzebnie więc 
Umysł podpory, zasiłku i podniety, którą 
daią zapasy wiadomości z różnych nauk 
czerpane, osobliwie z nauk przyrodzenia. 
Im bogatszy i rozmaitszy ten zapas; tym 
więcey do myślenia pomocy i fundamen­
tów. Kląssyci n. p. łacińscy sąto ludzie 
i wielkich talentów i wielkiey nauki: kto 
togo nie ma, nie nauczy się dobrze pisać^ 
bo to znaczy dóbr ze myślić, i dobrze swo* 
ie myśli wyrazić. Żaden naród euro- 
peyski nic iest tak bogaty w wielkich 
Pisarzy iak Francya. Condorcet wcho­
dząc do Akademii francuzkiey pokazał 
W mowie swoiey; że nauki dokładne 
wielkie zrobiły przysługi francuzkiey Li­
teraturze: ale naylepszym i oczywistym 
tego dowodem są: Pascal, Fontenelle, 
Poltaire (m). Dalembert, Buffon, 
Eailly, Condorcet. Umysł przywykły

(in) Koltaire bawiąc przy slawney Margrabinie 
du, Chalelet z wielkim Geometrą francuz-
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do ścisłego ważenia myśli i wyrazów, 
do zwięzłości i oczywistości, obeznany 
z fenomenami Przyrodzenia, więcey ma 
do dobrego pisania pomocy, niż obrany 
z tych wszystkich zapasów. Katika przy­
rodzenia iest skarbem naypięknieyszych 
przenośni, obrazów, porównań, a nawet 
gruntownych zdań i dowodów: ona iest 
ieszcze naypożywnieyszą paszą dla ima-

kim Clairaut, i pisząc tam swoie Początki 
Filozofii Newtona, tak się do Iey nauki za­
palił ; iź prosił Clairota aby go głębszey ma­
tematyki nauczył, do zrozumienia dzieł Ne- 
■wto/ia: którego pod ów czas ledwo kilku 
w Europie ludzi mogło rozumieć. Clairaut 
widząc W tem wielką dla Literatury fraccuz- 
kiey stratę, ile że Ńoltaire przez naypiękniey- 
sze swe sztuki teatralnefwsławil się iuż w Eu­
ropie, wytrzymawszy trochę iego zapał, od­
wiódł go od tego przedsięwzięcia. Zmęczysz 
się (mówił mu) nauką długą i trudną, i może 
w uiey nic wielkiego nie zrobisz. Porzucisz 
pole rzetelney w LiLeraturze sławy, którey 
może w zawodzie matematycznym nie znay- 
dziesz.

gmacyi. Erudycja nic może tych wszyst­
kich potrzeb umysłowych zaspokoić; 
bo to iest zdobycz pamięci, a nie owoc 
dowcipu i myśli. Skromnie i przy­
zwoicie użyta, staie się przyiemną pisma 
Zaprawą, ob-iaśnienieni, a często i do­
wodem. Ale kloby pismo swoie nadzie­
wał samą erudycyą, by łby to prawdzi­
wy tandeciarz, który zbieraną starzy­
zną zbywać chce tych, co szukaią 
świeżości, smaku, i talentu. Dosyć iest 
czytać z uwagą Pisarzy w różnych epo­
kach kraiu iakiego, żeby się przekonać 
iak z postępem nauk gruntownych do­
skonali się sztuka, pisania, iak ięzyk. 
nabywa coraz więksżey dokładności, 
zwięzłości, i mocy. Żaden dziś rozważny 
człowiek o tey prawdzie nie wątpi; 
z którey i to się ieszcze pokaźnie: 
że nawet przy zachowaniu wszystkich 
prawideł ięzyka , złe i nudne pisanie po­
chodzi : z niedosyć gruntownego rzeczy 
obięcia1: z niedostatku lub nieładu my­
śli: z wyrazów niewłaściwych: z roz-

Tom III. ’ iq
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wiekłości i tłumu słów niepotrzebnych: 
z ociężałości mowy wydaięcey pracę i 
mozół pisarza: i z nieuwagi na harmo­
nię ięzyka. Każdy ten punkt rozebra­
ny prowadzić może do ważnych uwag, 
które do mego zamiaru nie należą ; ale 
z których to wypadnie: że bez taleatu, 
bez wprawienia głowy w porządne i 
gruntowne myślenie, bez wielkiego za­
pasu wiadomości, nic podobna wyniśdź 
na dobrego w kraiu pisarza. Poeta z by- 
strem poięciem, z czuciem delikatni m, 
z imaginacyą żywą i buyną, może nic 
potrzebować do swoich robót wiele nau­
ki; bo 'świat imaginacyi, w którym 
on sam wszystko stworzyć może, iest i 
polem, i źródłem iego myśli. Ale pisarz 
prozy i mówca ma do czynienia ze świa­
tem rzetelnym i zmysłowym; którego 
poznanie tyle rozlicznych wiadomości 
wyciąga. I w tem iato znaczeniu rozu­
miem dawne przysłowie: poetae na- 
scuntur, orator es fiunt. To iest, iak 
poecie tak. mówcy potrzeba talentu* 
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pierwszy Wszystko może częstokroć zro­
bić z samym darem przyrodzenia; drugi 
nic nie zrobi bez nabytych rozmaitych 
nauk i wiadomości. To mi tłumaczy i 
skwapliwość młodzi do Poczyi, i dla 
czego wielki poeta, niezawsze iest do­
brym w prozie pisarzem.

Ale dobrze pipać, nic iestto ieszcze tor 
samo, co pisać wymownie. Wymo­
wa, mówi Dalembert, iestto dar szyb­
kiego i mocnego obudzenia w drugich 
tego czucia, iakim iest przeięty mówca 
lub pisarz. Skutek ten powinien poka­
zać się na wszystkich, albo na barzo 
wielu; bo co się czuć nie daie tylko raa- 
łey liczbie, może bydź dowcipne, ale nie 
wymowne. Trzyma on ieszcze, żc rzecz 
prawdziwie wymowna daie się na każdy 
ięzyk przełożyć. W takićm znaczeniu 
wymowa iest dziełem mocnego porusze­
nia. Trzeba rzecz potężnie uczuć, i 
przelać w drugich to czucie, które nas 
ogarnęło. Czułość iest dana wszystkim^ 
ale z nierówną szczodrotą i w nieró­
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wnym stopniu: sposób nadzwyczayny 
.którym się ta czułość odzywa, i z zadzi­
wieniem drugim udziela; iest natchnie­
niem i przywilejem rzadkiego talentu. 
Mamy przykłady takiey wymowy w lu­
dziach dzikich żadnego światła nauk nie- 
znaiących. Cóż wymównieyszego nad od­
powiedź wodza dzikich mieszkańców 
Kanady, kiedy go namawiali Europey- 
czykowic na ustąpienie im lub sprzeda­
nie zamieszkanego przez swe pokolenie 
kraiu? Urodziliśmy się na tey ziemi 
odpowiedział im: tu lezą przodkowie 
nasi. Zawołamyz na kości oyców na­
szych: wstańcie! i pódzcie z nami na 
mną ziemię? Podobny przykład iest 
Logana Wodza dzikich Amerykanów 
pokolenia A/zzzgu, który przytacza Jef­
ferson w opisaniu JEirginii, a który 
przełożył, i w svyoiein dziele o wymowie 
umieścił Piramowicz. Jefferson twierdzi, 
Źe ani Pemostencs ani Cicero nic mo- 
cnieyszego nic powiedzieli. Wszystko 
to dowodzi, ze taka wymowa iest darem 
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przyrodzenia obudzonym przez mocne 
i głębokie czw ie. Nazywaią ią palety- 
ezną albo ognistą, zależącą całkiem na 
silnem poruszeniu: któro ogarnąwszy 
człowieka, trwać długo nie może. Pisa­
rze nie umiejący się w tern miarkować, 
i udaiący zapał głowy za czułość, wpa- 
daią w przesadę albo nadetość, i nudzą 
tą zmyśloną gorączką,

Ze zdania Dalemberta o wymowie 
wypada taki wniosek: że wyrazy praw- 
dziwey wymowy będąc iak wystrzały 
rozczulonego talentu, zachwycają nas 
z podziwieniem, ale bydź muszą rzadkie; 
a zatem nie mogą składać całey osno­
wy pisma. Zamykaiąc więc wymowę 
w tak ciasnych granicach, żadne obszer- 
nieysze dzieło nie mogłoby się nazwać 
wymowne. ./Jristoleles zasadza wymo­
wę na mocy dowodów: w takiem zna­
czeniu ściśle wziętein Geoinetrya Eukli­
desa byłaby dziełeip naywymowniey- 
szem, JNie chcąc więc ani całkiem zz-
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zwierzceać ludzi (n) prowadząc ich sa­
mą silą poruszenia i namiętności; ani 
ich uważać za aniołów przemawiając 
tylko do ich rozumu; potrzeba zdaie mi 
się złączyć silę czucia z silą przekony­
wania, i w którem piśmie te dwie wła­
dze na wzaiem się ważą i posiłkuią , ta­
kie uznawać za wymowne. leżeli tam 
silą przekonania przewaga; będzie to 
wymowa spokoyna i poważna, iaka 
przystoi obradom kraiowym i sądom; 
bo w pierwszych panować powinna mą­
drość iako owoc rozwagi i rozumu: 
w drugich sprawiedliwość nieubłagana 
żadnćm poruszeniem. I dla tegoćto w Are- 
opagu greckim całkiem zakazano wy­
mowy— leżeli w mowie lub piśmie siła 
poruszaiąca buia i panuie, będzicto wy­
mowa patetyczna przysloyna moralistom 
i kaznodziejom: bo człowiek do obo-

W

(n) Ten wyraz fizycjogiczny Jędrzeia Śniadeckie­
go zdaie mi się bardzo szczęśliwym dla ięzy_ 
ką wynalazkiem.

wiązków względem Boga i bliznych za­
grzewany bydź powinien; bo dla ludu 
rozum iest siłą słabą i nieskuteczną, a 
poruszenie prawie wszechmocną; a mó­
wiąc po ludzku, w sprawach życia sza­
nujemy rozum, ale więcey idziemy za 
czuciem. JNie masz przedmiotu, który­
by swoią ważnością mógł tak rozognić 
czułość, i imaginacyą rozruchać, iak pra­
wdy Religii ścigaiąCe nieprawość, a ska­
zujące drogę sprawiedliwości i cnoty. 
Jestto napięknieysze i naybuynieysze po­
le wymowy patetyczney.

Z tego, cośmy dotąd powiedzieli pó- 
kazuio się: że pisać dobrze \es>\lo przy 
czystości ięzyka zaspokoić W czytaiących 
poięcie, rozum, i ucho, żeby się podo­
bać i opanować ich uwagę. Ale pisać 
wymownie iestto z całą wielmożnością 
ięzyka, i z mocnem ogarnieuicm swey 
Sprawy prócz pojęcia, rozumu, i ucha 
zaspokoić ieszcze imaginacyą i czucie: 
słowem zaiąć wszystkie dzielne siły czło­
wieka , i niemi władać. Co za przedsię­
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wzięcie trudne i śmiałe! a przecież dla 
prawdziwego talentu do dopięcia podo­
bne*. Wszystkie prawidła i przestrogi 
wyciągnione po większey części z uwagi 
nad tein, co się podoba, a co nudzi; mo­
gą nas wprawić w poznawanie i cenie­
nie piękności, mogą nas ochronić od 
przywar i wykroczeń, ale nas nie uczą 
bydź wymownemi. Talent nawet przez 
nadzwyczayną silę może w złamaniu 
prawidła pokazać się świetnym, i całą 
naszę teoryą metafizyczną wywrócić: bo 
to iest istota, którey drogi i granice ani 
się wyrachować, ani ustatkować nie daią.

Między wszystkiemi przysługami Li­
teratury rozbicraiącey Pisarzów wzoro­
wych mam i tę za ważną, że przez tę 
naukę może się między młodzieżą kra­
jową odkryć rzetelny talent. Bo Pisa­
rze wzorowi są prawdziwą oyczyzną ta­
lentu, ich piękności iego właściwą stra­
wą, ich przywary iego odrazą. Lgnie 
on zaraz do pierwszych , a ucieka od o- 
statnich, i prawie naypierwey postrzeże 
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ledne i drugie. Tam on się uczy ięzyka; 
iego siły i ozdób, iako narzędzia; którem 
Ina kiedyś wyrabiać i ob-iawiać swoie 
myśli, widoki, i piękności dla bawienia i 
przyjemnego oświecenia swoich roda­
ków.

Szczęśliwe przekładania wzorow za­
granicznych, choć ie ktoś nazwał ob- 
cemi towarami latwemi do sfałszowa­
nia, robią iednak wielką Literaturze 
kraiowey przysługę; bo strata piękno­
ści obcego ięzyka nic nam nie szko­
dzi, a myśli i prawdziwa wymowa da­
ią się przekładać, i powiększają umy­
słowe bogactwo. Ierozolima wyzwolo­
na Piotra Kochanowskiego iestto taki 
w Literaturze polskiey fenomen, z iakim 
się żaden naród europeyski pochwalić 
nie może. Kto czyta to poema, rozumie 
że iest originalne polskie: tak ięzyk czy­
sty i dzielny utrzymany w całym swoimi 
toku i charakterze: a przecież iestto ten 
sam rodzay, ta saina miara i liczbą 
wierszy, co w Tcissiej a w wielu miey-

Tom III. ^0 
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scach przekładanie nawet słowo w sło­
wo. Ięzyk włoski ani w charakterze, 
ani w toku i ozdobach cale do naszego 
niepodobny: a iednak geniusz Kochanow­
skiego potrafiał piękności tamtego od­
lać rymem, z prawdziwym tokiem i kro- 
iem, polskim, nie naruszywszy nawet 
miary i liczby, lak to powinno zawsty­
dzić i poprawić tych, którzy utyskuiąc 
na iakąś ułomność mowy naszcy, o- 
śmielaią się przerabiać ten ięzyk , z któ­
rego Kochanowski ieszcze przed dwoma 
wiekami tyle bogactw i piękności wy­
dobył, bez naruszenia iego wyrazów. 
Jerozolima wyzwolona iest prawdziwie 
dziwnem w ięzyku naszym stworzeniem: 
które cale nie zależy na dziwacznetn le­
pieniu liter i syllab. Kto tym ostatnim 
sposobem chce zbogacać ięzyk, iest po­
dobny do Alchimika trwoniącego rzetel­
ny maiątek, na szukanie tiroionego bo­
gactwa. Wytłumaczenie xięgi IV. Je­
rozolimy przez Alberta Mira, iest poezyą 
piękną i okazałą: ale znać, że to prze-

Władanie; w którem rytm, słodycz, i 
łatwość Tassa zginęły.

Z tego zdaie mi się wnieśćby można, 
że iest iakieś między talentami powino­
wactwo: i że pismo originalne nie da się 
użyć, i szczęśliwie przełożyć, tylko po­
dobnemu sobie talentowi. Pomyślne 
w tym zawodzie doświadczenia robią 
nam nadzielę; że do tylu Literatury na- 
szey zaszczytów, ieszcze przybydź może 
i reszta dawnych, i zbiór nowych za­
granicznych piękności, powiększyć nasze 
bogactwo, i posunąć daley ięzyka na­
szego uprawę: który choć w swoiey o- 
dzieży na oko chropawy, ma iednak. 
prawdziwą gładkość i słodycz; a w mocy, 
prostośći, i iasności nie da się żadnemu 
wyprzedzić.
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List s t r y i a no s y n o w i c y,

pisany z Warszawy 31. stycznia WWr. n. s, 
z przestaniem nowego pod tym tylulęm ro­
mansu.

Posyłam ci mola /jOsul świeżo tu wy— 
dany we dwóch tomikach romans pod 
tytułem Malwina: i żeby cię wypro­
wadzić z zadziwienia; moie do tego po­
budki, i uwagi nad tern dziełem.

Broniłem ci zawsze, czytać romanse: 
bo mam pisma tego rodzaiu dla mło­
dych osób za szkodliwe i niebezpieczne. 
W nich zmyślone przypadki świata ży­
wo za zwyczay odmalowane, rozwal- 
niaią i zapalaią dwie naydzielnieysze 
wieku młodego władze, imaginacyą i 
czułość; któreby, osobliwie w chara­
kterach żywych i drażliwych powścią­
gać, i pa wodzy trzymać należało. Nie­
ufność w sobie, spuszczenie się zupełny
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na radę rodziców i krewnych, to iest, 
na radę przyiażni, rozsądku i doświad­
czenia, nigdy nieodstępny szacunek sa- 
mey siebie, i głęboko wrażona miłość 
honoru kobiecego, zależącego na nie- 
skażoney niewinności, i na troskliwem 
pełnieniu swych obowiązków: oto są 
przewodniki młodey i dobrze wycho- 
waney niewiasty! bezpiecznieysze dale­
ko, iak poduszczenia obudzoney roman­
sem namiętności, która trute spokoy- 
ność życia, i zaślepia nas w naywa- 
żnieyszym punkcie szczęścia osobistego. 
Patrzałem nie raz w mćm życiu na okro­
pne skutki lekcyy romansowych: na 
choroby nerwowe, na stępioną ustawi- 
cznem drażnieniem tkliwość serca, na wy­
górowaną w iinaginacyi czułość, na nie-? 
stateczność i dziwactwo humoru, na nu­
dy życia w świecie rzetelnym, gdzie tru­
dno spotkać romansowych bohatyrów; 
zgoła na ruinę zdrowia, rozsądku, i po- 
koiu duszy.

Lubiąc czytanie, zapewne obracas?
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ic na osobisty pożytek: czerpaiąc z niego 
te prawidła życia, które kierować po­
winny postępkami przykladney i czci 
godncy kobiety. Proste więc zastano­
wienie się nad sobą, i nad światem choć 
lekko poznanym, przekonać cię powin­
no; że ieden krok płochy i lekkomyślny, 
popełniony z krzywdą niewinności i z o- 
brazą obowiązków, ruynuie całą dostoy- 
ność kobiety; przyprawia ią o utratę nay- 
droźszych ozdób wstydu, sławy, i szacun­
ku: i za moment uciechy, zostawia iey 
w ukaraniu hańbę i zgryzotę. Nie trzeba 
więc na to owych czarnych i okropnych 
obrazów w K/ctryssie Riczarsona (Ri- 
chardson); na które wzdryga się uczci­
wość, widząc z ledney strony niedo­
świadczoną młodość iako ofiarę okrutne­
go złudzenia: z drugiey strony wyuzda­
ną rozwiozłość, która dla zwierzęcej 
roskoszy dusi w sobie i niszczy wszyst­
kie ludzkości poruszenia. lestto tygrys, 
który się pasie męką i udręczeniem zhań- 
feippey niewinności.

kalwina i5g

Wszystkie te gwałtowne wstrząśnię­
cia serca prze# opisane poczwary roz­
pusty, przez rzadkie i nadzwycżayne zda­
rzenia życia, marnotrawią i przytępiaią 
tkliwość, psuią rozsądek, który ginie 
W burzy rozkolysaney czułości; zapra­
wiają złością nasze zdania i czucia, pro­
wadzą do podeyrzliwości, do niesłuszne­
go posądzenia, a nawet do potwarzania 
przyiaznych związków w towarzystwie, 
stosuiąc wynalazki roinansowey prze­
wrotności, do potocznych a niewinnych 
przypadków życia.

Nie ma w sobie tych wad i nieprzy- 
zwoitośći Malwinci: powieść całkiem 
narodowa, o familiach, mieyscach, zda­
rzeniach, towarzystwach wyższego rzę­
du, i o obyczaiach polskich. Lubo opi­
suje sprawę miłosną uwikłaną w przy­
padek nadzwyczayny, ale trafić się mo­
gący; nic atoli w tym opisie nie znaj­
dziesz, coby było przesadzone: obok po­
wabów, uyrzysz tłum przykrości i udrę­
czeń towarzyszących czułości; a z cha-

✓
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rakterów osób, ich przymiotów i przy­
war, wicie wyciągnąć możesz zbawien- 
ney i potrzebney dla siebie nauki. Nie 
iest to ani chęcią, ani inoią rzeczą wda­
wać się w pisma tego rodzaiu; że atoli 
terażnieysze przeczytałem z uwagą, 
z prawdziwą pociechą serca, i z przyie- 
mną rozrywką: że ci ie posyłam do 
czytania; powiem ci iego wady i zalety: 
co się ma rozumieć, iak się te w moim 
sposobie widzenia wydaią. Oto iest treść 
i rys całego pisma.

„Malwina z rzędu pierwszych fami- 
liy polskich w 14 roku swego życia, 
z woli rodziców (których w kilka mie­
sięcy polem straciła) poszła za mąż za 
człowieka, do którego się przywiązać 
nie mogła. Zamknięta w odludnym 
zamku wT Gluzowie, przez cztery blisko 
lata znosiła mężnie swoią niedolę, i sło­
dziła ią pożytecznem zatrudnieniem, do­
skonaleniem swoich talentów, i Czyta­
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niem. W czwartym roku traci męża^ 
który się na polowaniu szwankuiąć z ko­
nia, zabił; przenosi się do dóbr swych 
dziedzicznych Krzewina, i taili z ciotką 
i młodszą siostrą PKandą pędzi życie 
dobroczynne i swobodne. W czasie bu­
rzy nocney, piorun uderzywszy w cha­
łupę icy matnki, przyprawił o niebez­
pieczeństwo życia i tę przywiązaną ko­
bietę, i małą iey wnUczkę dlizę. Po­
biegła na wieś Malwina: rzuciła się dó 
goreiącey ogniem chałupy w wielkie 
niebezpieczeństwo życia: z którego ią, 
matnkę, i śpiącą małą Aliżę wyratował 
przypadkiem przez tę wieś przeieżdżaią- 
cy, i nocną tam burzą zatrzymany Lu­
domir, raniony ciężko w tym pożarze 
od spadaiącey belki. Gościnność i wdzię­
czność , przemogły w Małwinie nad 
wszystkie uwagi do przyięćia w doili 
swóy tego przychodnia, póki się z rany 
nie wyleczy. Z iedney strony obowiązki 
wdzięczności, charakter szlachetny, mło­
dość ozdobiona pięknemi wiadomościami

Tom III. 21
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Ludomira, a do tego głowa Malwiny za- 
rażona romansami czylancmi w odlu­
dnym GŁdzowie: z drugiey strony uro­
da, uymuiące wdzięki i przymioty Mal­
winy; zapaliły zobopólną miłość między 
nią i Ludo nurem. 'Pen ostatni trzeci rok 
wieku maiąc, był zabrany w lesie od 
kupy Cyganów: od nich potem w sła­
bości, z kartką swego nazwiska podrzu­
cony wc wsi bliskiey gór karpackich, 
był od dziedziczki tey wsi Telimeny 
z wielkiem wychowany staraniem. Do­
wiedziawszy się w dorosłym wieku od 
nmiemaney matki, źe nie iest iey sy­
nem; taiemnieą tą swego rodu, i myślą 
źe iest wychowańcem miłosierdzia, tra­
pił się i pogrążał w melancholią: dla któ- 
rey rozerwania wyprawiony w podróż 
od Telimeny, 'znalazł się w Krzewinie. 
Uwaga nad niezmierną różnicą iego losu 
i doli w porównania z Malwiną, przed 
nią ulaióna, a w zbolałem iego sercu za­
warta, wymogła na nim; że opuścił 
Kr zewi/z, błagaiąc JWadwznę, aby ni­

gdy nie starała się wybądywać i zgłę­
biać, kto on iest?

Zdzisław Xiąźę Melsztyiiski, człowiek. 
Wysokiego urodzenia i wielkich dostat­
ków, miał iedyną córkę Ta idę: która 
przeznaczona od oyca Xiążęciu Sangu- 
szkowi, zawróciła sobie głowę Ludo­
mirem oficerem wielkich zasług i przy­
miotów; i z nim uicchawszy od oyca ai 
pod granicę turecką, drogo opłaciła tę 
lekkomyślność. Bo mąż przyciśniony 
strapieniem, i odnowieniem ran na woy- 
nie odniesionych, w malcy wiosce na- 
graniczncy umarł; a nieszczęśliwa Taida 
bliska połogu napisała list do oyca, po- 
lccaiąc mu swe przyszłe dziecko: po 
czein wydawszy na świat dwoić zupełnie 
do siebie podobnych bliźniąt noszących 
to samo imię Ludomira, umarła, ledno 
z tych dzieci miało od urodzenia na ra­
mieniu znamię w postaci płomienia; i 
tern tylko mogło bydź od swego brata ro­
zeznane, i nazywane Ploinieńczykiem. 
Zostały się te dzieci w ręku młynarza i
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iego dobrej żony. List od Tąidy do 
oyca pisany zawieruszył się na poczcie; 
i po dwóch dopiero latach doszedł rąk 
Xcfa Zdzisława. Ten ziecfrawszy do 
poinienioney wioski w roku trzecim, nie 
znalazł iuź iednego wnuka; bo len wy- 
biegłszy na jagody do lasu, zabrany był 
od Cyganóvv. Młynarz ukrył tę stratę 
przed Xciem Melsztyńskim, wydał mu 
drugiego wnuka, i pensyą dożywotnią 
za to otrzymał. Ludomir, Plomieńczyk 
ziawił s’ę w Krzewinie, i miłość Mąl- 
winy zapalił; brat iego pod opieką dzia­
da wychowany przyzwoicie swemu u- 
yodzeniu, służył w woysku w randze 
Pułkownika, nosił tytuł Xcia Melsztyń- 
skiego, i między młodzią celował po­
wabami i przyiemnością w pierwszych 
to w a rzy st w ach w a rsza wsk ich.

Malwina skołatana cierpieniem po 
odieździe Ludomira, z nalegania ciotki 
i Wandy, dla rozrywki i zdrowia, wy- 
ieżdża do Warszawy- Tam spotyka Lu­
bomira Pólko wnika, bierze go za polu-
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bionego w Krzewinie, i widzi go ząiętc- 
go Dorydą pierwszą warszawską ko­
kietką. Z iedney strony ciągniona do­
skonaleni podobieństwem twarzy, głosu 
i wzrostu: z drugiey rażona niestałością, 
lekkiemi zdaniami, iakich ani słyszała, 
ani się spodziewała po Ludomirze 
w .Krzewinie; Malwiną miotana iest 
między przywiązaniem i wstrętem. Puł­
kownik Ludomir rozpatrzywszy się 
w niey; rzuca Dorydę, i zapala się mi­
łością Mai winy. Dziad iego Xiążę Zdzi­
sław przytomny w Warszawie, życzy 
sobie z duszy tego związku. Dowiadu­
je się Ludomir Płomicńczyk siedzący 
w domu Telimeny o proiektach na Mal- 
winę, przybywa do Warszawy, nie 
wchodzi do żadnego towarzystwa, wałę­
sa się po mieście, a wieczory przepędza 
nad brzegiem Wisły, wzdychając i uty­
skując w bliskości domu Dzęgi Cygana 
rybaka, który bierze Ludomira za wa- 
ryata. Malwina obrażona płochością zdań 
Pólkownika Ludomira w sprawie religii,
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daie mu poznać z surowym tonem: że 
on nic może bydź człowiekiem iey wy­
boru. Uproszona na kwestę dla ubogich, 
poznaie się z oycem Ezechielem bazyli­
anom, który iey przy szczuplcy ialmu- 
źnie ofiaruio bukiet z gwoździków: wcho­
dzi do domu i ogrodu Dzęgi Cygana, 
wygodnie i ochędoźnie źyiącego; od nie­
go się dowiaduie, źe to wszystko ma 
z daru Xcia Melsztyńskiego pólko wnika, 
który całą tę cygańską familią z nędzy 
wyciągnął, opatrzył, i kupił dla niey 
całą osadę. Ten akt dobroczynności 
wzrusza Mai winę: która wszystko pło­
chemu pułkownikowi wybacza, i zamy­
śla ofiarować mu swą rękę, czekaiąo 
zręczney pory na to oświadczenie. Puł­
kownik przeięty żądzą podobania się 
Malwinie, słyszy ią w towarzystwie ża­
łującą, źe zaniechano popisów i ćwiczeń 
dawnych czasów rycerskich; sprawia 
świetne pod Willanowem turnieie: 
w których nad wyborem pierwszey kra- 
jowey młodzi zostawszy zwycięzcą, sam 
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pokonany iest przez przybyłego w końcu 
igrzysk Płonńeńczyka, w ubiorze czar­
nego rycerza ukrytego pod przyłbicą. 
Ten ostatni, odebrawszy z rąk Malwiuy 
łańcuch turkusowy, iako przysądzoną 
sobie nagrodę tryumfu, schodzi z placu, 
i niknie tak; źe wszystkie usilne wy- 
badywania odkryć go nie mogły.

W y p o w i ed z i a n o k r a i o w i w oy n ę: 
woysko polskie rusza na granicę: i z nim 
wychodzić maiący pułkownik Ludomir, 
szuka Malwiny, żeby ią pożegnać: i u- 
słyszeć z iey ust wyrok przyszłego swego 
losu. Znayduie ią w ogrodzie Willa- 
nowskim pod rozlożystein drzewem du- 
maiącą przy świetle xięźyca. Kiedy na 
wyjawienie nayczulszych serca poruszeń 
klęczącemu przed sobą zaczyna odpo­
wiadać; Plunueńczyk bawiący tam 
w ów czas pokaźnie się z nagła, i w bok 
uchodzi nie postrzeżony od pułkownika. 
Malwina niedokończywszy odpowiedzi, 
tknięta tern ziawieniem, iakby cudo- 
wnem widmem, traci zmysły, omdle­
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wa, i wpada w chorobę. Płomieńczyk 
wybiegłszy z ogrodu wilanowskiego, 
przystaie do wychodzącego w tym mo­
mencie z Warszawy pólku za prostego 
żołnierza: w bitwie na Ukrainie, brata 
pólko wnika otoczonego od nieprzyiaciela 
wybawia: sani Zaś okryty ranami znay- 
duie ratunek w Ezechielu, bazylianie: 
który z klasztoru warszawskiego prze­
niósł się na przełożonego do klasztoru u- 
kraińskiego bliskiego placu bitwy, i tam 
pobiegł na ratunek ranionych współziom­
ków^ Malwina odzyskawszy zdrowie, 
wraca do Krzewina. Zdzisław Xżę Mel- 
sztyński wyprasza sobie od niey, aby 
przez czas iakiś mógł bawić w iey domu, 
iako w mieyscu pocztowem, i bliższem 
teatru woyuy; gdzieby mógł miewać 
prędsze od wnuka wiadomości. Przy- 
ieżdża tam młynarka, która wychowała 
bliźnięta: aby po śmierci męża wyrobić 
dla siebie tę sarnę pensyą dożywotnią od 
Xcia Zdzisława. Przywożą tam półko- 
wnika rannego i Cygana Dzęgę: który
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przez wdzięczność dobroczyńcy swego 
w woynie odstąpić nie chciał, a który 
zabrał i podrzucił Plomieńcżyka. Bazy- 
lian Ezechiel w półwyleCzonegO Pło- 
lnieńczyka wioząc do Telimeny, zatrzy- 
muie się w Krzewinie. "Wyławia się 
cała rtaiemnica: Zdzisław odzyskuie dru­
giego wnuka. Wanda swoią żywością, 
wesołością humoru i wdziękami, dymn­
ie półkownika i idzie za niego. Mal­
wina zaślubia Plomieńcżyka. Zaproszo* 
na Telimena zieżdża do Krzewina: Eze­
chiel zostaie Łam plebanem: a Dorydcl 
opuszczone i zwiędłe swe wdzięki, z nu­
dami życia wywozi za granicę“♦

Nie można nie przyznać i wielkiego 
dowcipu, i buyney imagiuacyi autorowi, 
w wynalezieniu, i w szczęśliwem połą­
czeniu tylu rozmaitych przypadków: do 
których ieszcze wiele iest innych Wtrąco­
nych a tu niewymienionych zdarzeń, 
oźywaiących obraz , charakterów, i 
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przyjemność powieści. Uwaga i cieka­
wość czytelnika silnie chwycona z począ­
tku, rośnie stopniami przez cały bieg 
rzeczy i zdarzeń porządnie się wywiiaią- 
cych. Pomógł do tego autorowi naślado­
wany sposób Stenia w iego tkliwey po­
dróży: gdzie tytuły rozdziałów uderza­
jące swą osobliwością, żadnego związku 
między sobą mieć się nie zdaią; a prze­
cież tayny i szczęśliwy węzeł i porządek 
rzeczy utrzymują. Ale ta pomoc na nieby 
się nie zdała pisarzowi bez talentu, bez 
tey dzielności ięzyka, którym się w Mal- 
winie z prostotą pełną uroku obiawia 
tkliwość, i poięcie krasą imaginacyi 
szczodrze ozdobione.

Zarzucaią w rysie tego dzieła: że 
Malwina przestając kilka miesięcy z Lu­
domirem w Krzewinie, miała porę do­
brze się w nim rozpatrzyć. Podobień­
stwo twarzy, głosu, i postaci pułkowni­
ka mogło ią z początku zwieśdź i obłą- 
kać: ale nie iest rzeczą do prawdy po­
dobną, aby to złudzenie długo trwać i
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utrzymywać się mogło; ile że humor, 
charakter, piętno innego wychowania i 
mney społeczności, rozróżniały znacznie 
dwóch braci.

Ale byłoż dosyć kilka miesięcy dla 
kobiety mlodey, nieobeznaney ze świa­
tem, uniesioney wdzięcznością i polito­
waniem, na przekonanie się; że mowy 
i postępki Ludomira w Krzewinie, nie 
były udawaniem i obłudą? Pytanie 
w grze na kar. i5a tomu I. przez Mal- 
winę o zdarzeniach Krzewina rzucone, 
i odpowiedź półkownika choć w innem 
znaczeniu napisana, ale tak dobrze przy­
padająca do zdarzeń Krzewina; nie po- 
winnaż iey była w tein złudzeniu trzy­
mać i utwierdzić? leszcze lepiey sam 
autor na ten zarzut odpowiada, opisuiąc 
rzuconą w Warszawie tak trudną i przy­
krą dla czułości zagadkę: maluiąc chwie- 
lącą się Malwinę między sidłami pozoru, 
uniesieniem miłości, i między skry tern 
lękaniem się i przeczuwaniem serca. Iest- 
to dowcipny wynalazek autora na ochło­
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dę zapalóney namiętności, który daic 
się zastanowić uwadze nad przywarami 
i złudzeniem mężczyzn, nad podnietami 
zaślepiaiącey pas passyi, i nad niebezpie­
czeństwem porywczego wyboru. rI ęto 
walkę serca z pozorem i rozwagą chciał 
wyrazić autor przez tytuł domyślność 
serca. Ale domyślność nie iest wyra­
zem polskim, a to samo znaczący domysł 
ic.st działaniem umysłu, nic czucia. Serce 
tchnie, rozrzewnia się, zapala, przeczu­
wa; ale się nic domyśla. Lepiey to było 
zdaie mi się nazwać, nalchnieme, Lra~ 
fność, zawiłość, albo przeczuwanie 
serca. Pokazawszy autor taką moc i 
piękuęść ięzyka, nie powinien go obra­
żać słowem do.niego nie należącem, i nie 
mogącem się pogodzić z własnością rze­
czy, i z precyzyią myśli.

Drugi zarzut. Malwina, która tyle 
okazała rozsądku i wyniosłości umysłu 
w Gluzowie, która w tkliwey do Boga 
modlitwie pokazuic, że się zna na sobie, 
j na prawidłach przyzwoitości towarzy- 
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skiey; iak mogła się zapalić miłością 
nieznanego i taieinmcą okrywającego 
się przychodnia? Autor i na to w swem 
dziele odpowiada, daiąc potrzebną dla 
młodych kobiet przestrogę. Myśl zara­
żona romansowemi wrażeniami z czyta­
nia nabytemi, niedostatek w pierwszym 
mężu tych wszystkich przymiotów uy- 
mmących kobietę, które widziała w Lu­
domirze; cześć wspaniałego serca wy­
rządzoną skrytemu nieszczęściu przedzie­
rającemu się przez posępny humor przy­
jemnego, i tylą darami ozdobionego czło­
wieka; potrzeba niczćin dotąd niczaspo- 
koioney tkliwości, mogły łatwo młodą 
i niedoświadczoną Malwinę wplątać w tę 
słabość: która przez nię sarnę uśpiona, 
ocknęła się w Warszawie nowem złu­
dzeniem, przez świetne i pociągające, 
choć wadami młodości powleczone, po­
waby półkownika.

Trzeci zarzut, lak Ludomir Płomień- 
czyk wiadomy dobrze swego losu, pro­
wadzony rozsądkiem w delikatneną
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przedsięwzięciu opuszczenia Krzewina: 
nie podsycony żadną nadzieją, przełama­
nia tak straszliwey zapory, zawalaiącey 
mu drogę szczęścia, a zagrażaiącey Mal- 
winie utratą wźiętości w oczach świata, 
iak mówię mógł w sobie pielęgnować i 
karmić tak nieszczęśliwą namiętność, 
zieżdżać do Warszawy do podniecania 
iey i rozdrażnienia ? lego młodość, po­
rywające wdzięki i przymioty Malwiny, 
mogły na czas obłąkać iego czułość, ale 
iey długo w tym zapale utrzymać przy 
rozsądku nie mogły. Miłość bez nadziei 
iest to ogień bez żywiołu; który zgasnąć, 
nie zaś rozniecać się powinien. Na ten 
zarzut nie masz w dziele odpowiedzi: 
widać owszem w tern iednem zdarzeniu 
prawdziwą barwę romansową. Autor 
przybrawszy w tak wielkie i świetne za­
lety swego bohatyra, nie powinien go 
odzierać z rozwagi i rozsądku. Należy 
więc coś wynaleźć i przydadź do iego 
zdarzeń, coby mu widzieć dało z daleka 
choć iskierkę nadziei. Żądza i cieka-
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Wość zgłębienia taiemnicy swego rodu, 
Podobieństwo nazwiska z Xciem Mel- 
sztyńskim półkownikicm, mogłyby do 
tego posłużyć.

Ezechiel iest na początku dzieła Ba- 
zylianetn; zapewne przez omyłkę wtórnie 
II. kar. 172 dany mu ubiór, do którego 
się żaden Bazylian nie przyzna.

Wymienię ci teraz błędy ięzyka, 
które w tak dobrze pisanem dziele zni­
knąć powinny. Nie mówi się po polsku, 
dusznie kochać, ale kochać z duszy: 
mówi się, we dnie, ale się nie mówi te 
dnie zamiast te dni. Czuciów, uczuciów 
iest błąd grammatyczny; bo imiona ro- 
dzaiu niiakiego w naszym ięzyku w dru­
gim przypadku liczby mnogiey, tak się 
kończyć nie powinny; ale że znowu, 
tych czuć, tych uczuć, zrobić może 
mowę wątpliwą; więc dobry pisarz u- 
nika w tym przypadku wspomńionych 
wyrazów. Nie byłoby to trudno auto­
rowi Malwiny, pod którego piórem ię­
zyk tak iest łatwy i giętki do wydania 
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prawdziwych piękności. Podobne uchy­
bienia są w tomie I. kar. 107 płotków 
zamiast plotek; kar. 126 rozwalaniów 
zamiast rozwalań; kar. 165 mamów za­
miast mam. W tomie II. kar. 110 z cie- 
mnctów zamiast z ciemnot, kar. 201 
z łych mdlościów zamiast z Łych mdło­
ści, kar. 222 wspomnieniów zamiast 
wspomnień, kar. 2.55 milostków zamiast 
miłostek. To są błędy zakończenia.

Błędy rodzaiu są, tom I. kar. 25 
między dwoma topolami zamiast mię­
dzy dwiema topolami, k. 41. zasiedli­
śmy zamiast zasiadłyśmy. Tom II. k.258. 
przed dwoma siostrami zamiast przed 
dwiema siostrami. Położę tu ieszeze u- 
żyte od autora Ze zamiast to: w tomie I. 
k. 69 te lalo i k. i4o te uczucie; w to­
mie II. k. 55. te niebo; k. 71. te grono; 
k. 110 te biedne serce; k. 186 te wy­
znanie; k. 218 te życie.

Błędy w odmianie imion: tom I- k. 
log. o nowey gwiezdzie zamiast o no- 
wey gwiaździe. Tom II. k. 72 na glad- 

hieni czele, zamiast na gładkieni czole: 
kiedy wyraz czoło bierze się w znacze­
niu właściwem, mówi się na czole; kie­
dy zaś bierze się w znaczeniu przenośneirl 
za przodkowanie; mówi się na czele, n.p; 
na czele narodu, na czele młodzieży; 
k. 166 nowę osadę zamiast nową osado;

Błędy w odmianie słów: tom L k; 
45; ciocia będzie mówić zamiast ciocia 
mówić będzie, albo będzie mówiła; a 
lepicy, powie; k. 156. roskosze napet- 
niaćby powinno zamiast napełniaćby po­
winny: tu powinny nie iest imiesloweiii 
ale słowem, oni powinni, one powin­
ny. Błąd ten często spotkasz w wielu 
w xiąźkach dobrze pisanych. Tom II. k. 
iga. zaszlem zamiast zaszedłem; w pro­
zie to skrócenie nie uchodzi.

Wyrazy niewłaściwie użyte: tom I. 
k. 55. nauczać się zamiast uczyć się; k< 
113. niepoiętne zamiast niepoięte albo 
do poięcia trudne; k. 129. odgadnąć 
zamiast zgadnąć; k. 217. cudem go u- 
chowuiąc zamiast zachowuiąc.

Tom III. 23
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Sposoby mówienia cudzoziemskiej 
tom I. k< 91. wtedy dopiero nieszczę­
ście nasze zupełnie nam iest potwier­
dzone, zamiast, wtedy dopiero sprawdza 
się nasze nieszczęście; k. 138 i i5g. mi­
łość własna moia podchlebianą zoslaie, 
zamiast, głaszcze to moię miłość wła­
sną. JNa tey samey karcie wszyst­
ko mnie Lrilie, zamiast, wszystko mi 
truie. Tom 11. kar. 187. Ale gdym ro­
zumiał mu życie bydź winien, zamiast, 
ale rozumieiąc żem mu życie winien.

Są jeszcze małe skazy psuiące har- 
moniią Ięzyka, iako to: tom I. k. 22. 
dosyć o lim,-co ciebie bez tego az nadto 
zasmucało, cale tu niepotrzebne bez te­
go; k. 27. nigdy nad przyszłością nie 
była się zastanowiła, iest nie potrzebne 
była, i lepiey powiedzieć, nigdy się nie 
zastanowiła nad przyszłością; k. 229 i 
iak niegodnym iey rozumieiąc siebie, 
lepiey iest powiedzieć: iak rozumieiąc 
Się iey niegodnym.

Te są drobne plamki, które się wkra­

dły w piękny obraz przyjemnych opi­
sów, tkliwych poruszeń, i rozmaitych 
charakterów; obraz z przedziwną łatwo­
ścią, i iak od niechcenia malowany ręką 
wdzięków i talentu. Słuszność każę, 
aby obok wad, położyć piękności ięzyka 
dość szczodrze w leni piśmie rozsyp e. 
Przytoczę ci niektóre.

Czytay z uwagą, zatrzymay w twey 
pamięci i sercu tkliwą modlitwę Malwi- 
ny w Łomie I. na k. 67. po którey to 
znaydziesz.

„Ranek naypięknieyszy, naypogo- 
dnieyszy dzień obiecywał. Gęste krople 
rosy lśkniły się na listkach ziół i kwia­
tów, którym blasku i świeżości doda­
wały. Powietrze było uwonione kwia­
tem pomarańcz, do których lekki za­
pach mirtu się mieszał. Skow ronki w gó­
rę wzlatuiąc, i ziemby na gałązkach ra­
dośnie zorzę witały, psezoły brzęczały 
koło kwiatów, rybki skakały w wodzie. 
Z daleka słychać było wresołe śpiewy 
oraczów, i ryk trzód na paszę wycho­
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dzących, Gafa natura budzić się zdawa­
ła, by nowych używać roskoszy. Ale 
powszechna ta radość, zamiast ęoby ią 
miała rozerwać, boleśniey ieszcze serce 
Malwiny ścisnęła. Ach! nigdy skryte 
troski bolesniey się nie czuią, iak w po­
śród okazałości szczęścia, lub w gronie 
zabaw i radości!“

leszcze wymownieyszy opis znay- 
dziesz pod rozdziałem Turnieie w tomie 
II. na karcie 70. 71. 72. którego tu nie 
kładę. W tymże tomie na karcie 166 
czytać będziesz:

„Kilka gwiazd, które od wschodu 
dostrzec iuź można było, oczy Malwiny 
zwróciły ku temu obszernemu sklepie­
niu roztoczonemu nad iey głową, i mi­
mowolnie serce iey wzniosło się ku 
Twórcy dziwów, co ią otaczały. Nic tak 
nic koi, nie łagodzi zranionego umar­
twieniem, lub zburzonego namiętnościa­
mi serca, iak zastanowienie się nad cu- 
dotworczcmi sprawami Boga. Widząc 
się otoczonym tylą nicpoiętemi i powsze- 
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chnemi łaskami: osobiste przykrości 
nader, drobne zdaią się, i wstyd ponie­
kąd niemi się zaymować. Czuiąc się 
szcznpłem tylko ogniwom tego odwie­
cznego łańcucha wszech rzeczy, czło­
wiek zaczyna mało ważyć miiaiące zda­
rzenia: i nadzieja* innego życia, .wszyst­
kie teraźnieyszego życia troski zapomi­
nać uczy“.

W calem dziele z uwagą przcczyta- 
nem, znaydziesz iedno szanowne i bar­
dzo wydatne piętno; to iest, dobroć na 
cały zbiór rzeczy- wylaną. I to iest głó­
wną moią pobudką, że ci ie do czytania 
posyłam, Tu każdy pozna przyczynę, 
dla czego niektóre charaktery iak n. p, 
Dorady, zostawił autor niedokończone. 
Trzeba było w Dorydzie odkryć i zrobić 
wydatnieyszą tę dumę próżności bez, 
serca; która pracuie na to potęgą pię­
kności i wdzięków; aby wszystkim gło/c 
wy zawracać, a do nikogo się nie,przy­
wiązać; i robić sobie tryumf z udręczeń i u, 
błąkania nieuważney i niedoświadczoncy
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młodzieży. Widzieć ieszcze można opu­
szczenie wad w towarzystwie i obycza­
jach wielkiego świata. Pędzel dobroci 
stronił, i dotknąć się nie chciał przywar 
Judzkich zbyt rażących i szkodliwych. 
Powiedziałem ci iuż, dla czego te zbyt 
czarne farby obycżaiów, mam dla mło­
dych i niewinnych osób za niewczesne i 
niepotrzebne.

Opisałem ci plan dzieła: żeby uśpić 
zbyt chciwą końca rzeczy ciek&vd$ć, a 
obudzić twoię uwagę na zgłębienie wielu 
ważnych myśli, na poznanie niebezpie­
czeństw, w które nas pędzi niepowścią- 
gniona czułośc; i na zebranie zbawien­
nych dla siebie przestróg.

Pierwsze zamężcie Malwiny nauczy 
cię, iak nabyte w starannem wychowa­
niu talenta i pożyteczne wiadomości 
przyiemnie zapełniają zbywaiące od o- 
bowiązków chwile, iak nam słodzą i 
znośną czynią przykrą niedolę życia. 
Iestto naywążnieyszy punkt męstwa i 
pąądiuści w życiu ludzkiem: żeby się ani
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nie upoić pomyślnością, ani nie upaśdź 
pod ciężarem nieszczęścia. Wic uwiedzie 
cię zapewne uymuiący opis miłości w to­
mie I, kiedy ią uyrzysz w Małwinie po­
łączoną z takim niepokoicrii i udręcze­
niem duszy, z tak gwałtowną walką 
serca miotanego między powabami na­
miętności, i między względami na świat, 
na obowiązki honoru i przyzwoitości. 
Porównay stan Malwiny, ze stanem 
źywey, otwartey,i spokoynie z powabami 
igraiącey Wandy, a przekonasz się: że 
szczęśliwość pierwszey, iest dobrodziey- 
stwein imaginacyi autora; szczęśliwość 
zaś drugiey iest owocem niezmieszanego 
pokoiu duszy. Tak moia Zosiu! szczę­
ście prawdziwe i trwale, prawie nigdy 
nie iest udziałem przcrniiaiącey gorączki 
serca; ale poruszeń łagodnych, zaszcze­
pionych przez rozsądek, a utwierdzo­
nych przez doświadczenie.

Serce czułe iest zaiste pięknym da­
rem przyrodzenia, ale otoczonym wiel- 
kienii niebezpieczeństwy; tem groźniey- 
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szemi dla ludzi, że obudzona namiętność 
tłumiąc rozum, zawsze dąży do szaleń­
stwa. Można się wplątać w te same zda­
rzenia, iakie czytamy w romansach: 
z tą różnicą, że imaginacya pisarza może 
uratować swego bohatyra od nieszczę­
ścia; a w święcie rzetelnym człowiek 
sam się ratować musi: i potrzeba heroi­
zmu żeby pokazać to, co z początku ie- 
dną przezorną uwagą łatwo było usu­
nąć* Dla zabezpieczenia się w życiu 
przeciwko szkodliwym namiętnościom, 
trzeba w sobie wzbudzić iednę panuiącą, 
i trżymaiącą wszystkie inne na wodzy, 
Ocalającą szlachetność charakteru, i do- 
stoyność natury ludzkiey. Taką narpię- 
tność wskazuie ci autor Malwiny, 
w tem pięknem a niezawodnetn prawi­
dle życia: że działać dla cnoty, iest 
to w naypcwnieyszy sposób działać dla 
szczęścia-

IV.

O LOGICE i RETORYCE.

1' ilozofia scholastycżna cała prawie zaję­
ta metafizycznemi wymysłami, subtel- 
nemi podziałami stów, i niebezpiecznym 
trybem syllogistycznego rozumowania, 
rozniosła tę zarazę po wszystkich nau­
kach, i w nich zaszczepiła swoie pano­
wanie aż do początku ośmnastego wieku. 
U nas przeciągnęła się ta zaraza aż do u- 
stanowienia Komtnissyi edukacyyney, i 
prawie aż do reformy Akademii k raków- 
skiey. Bo chociaż wprzód
i Konarski znacznie ią podkopali; ale 
iey nie wywrócili zupełnie. Krasicki 
znalazł na nię dzielnieyszy oręż w dowci- 
pnem wyszydzeniu, i pokazał: że ludzie 
W swoich zastarzałych uprzedzeniach i 
nałogach nie tak się lękaią dowodów i 
przekonania, iak szyderstwa i wstydu, 
gdzie dowcip więcey może niż rozum* 
Monachomachia Krasickiego wyszła 

Tom III. 34 
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w naylcpszey porze, i nay więcey pomogła 
usiłowaniom Kommissyi, i pracom Aka­
demii Krakowskiey. Ze zaś iestto prawie 
powszechne nieszczęście przywiązane do 
wszystkich niemal odmian w porządku 
tak towarzyskim iak naukowym; iź się 
do nich miesza zapal i entuzjazm pro­
wadzący do przesady; dla tego przebrali­
śmy miarę w naganie i wyszydzaniu 
szkolności. Nazywano ledwo nie wszyst­
kie sposoby dawnego uczenia pedante- 
ryOy. wszystko zaczęto odnawiać i prze­
rabiać, iak gdyby w dawnym trybie u- 
czenia, nic do zachowania nie było. A 
tak wychodząc z iedney ostateczności, 
wpadliśmy w drugą: rzucaiąc sprawie­
dliwie stare nadużycia, wplątaliśmy się 
nieuważnie w nowe; zawsze na szkodę 
młodzi i gruntownego oświecenia. Chcę 
tu mówić o dwóch ważnych naukach 
Logice i Retoryce: gdzie tryb rozpra­
wiania wzięty iest za tryb uczenia. 
Chcieliśmy naśladować Cicerona, Sokra­
tesa, Bakona i innych; kiedy ci nie pi­
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sali dla szkół i młodzi, ale dla ludzi iuż 
w myśleniu wyćwiczonych.

Dawny sposób szkolny zależy na tern; 
żeby opisać zwięźle i iasno znaczenie słów 
używać się maiących, i uwolnić ięzyk 
od wątpliwości: żeby rzecz dobrze roz­
łożyć i podzielić na swoie części: w każ­
dym podziale wytknąć zwięźle prawi­
dła, i te dobranemi szczęśliwie przykła­
dami obiaśnić. Zebrać potem wszystko 
pod ieden widok; wystawić ogólny 
obraz nauki, wytknąć iey istotne pun- 
kta, i w nich znakomitsze zalety i wady. 
To wszystko służyło do czystego i porzą­
dnego wykładu, do łatwieyszego obięcia 
nauki, i do trwalszego iey zatrzymania 
w pamięci. Sposób rozprawiania tego nam 
nie daie. Przezeń robimy młodego czło­
wieka krytykiem i wynalazcą w tern, 
czego nie umie. Ukrywaiąc. przed nim 
trudność nauki, przyzwyczajamy go 
raczey do lekkomyślności, i wielkiego o 
sobie rozumienia, niż do skromności i 
ostrożności w sądzeniu.
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Logika 7vo/zć/y//aZ? a iest rozprawianiem 
krytycznem o Logice,ale nie Logiką.Gadać 
po catey xiążce o sposobie analitycznym 
nie wyłożywszy co on iest? na czćm zale­
ży*? gdzie i kiedy użyty bydź może.? iakie 
iego bydź mogą zalety i wady? nie ieslto 
młodego uczyć. Powiedzieć znowu, że spo­
sób analityczny iest ięzykiem dobrze zro­
bionym, i ięzyk sposobem analitycznym: 
iestto powiedzieć senlencyą niezrozumia­
ną, ciężką do poięcia , a ieszcze cięższą do 
wytłumaczenia młodemu: iestto widzieć 
we wszystkićm Algebrę, nawet tam, 
gdzie ona bydź nie może. Z iednego da­
nego przykładu wnosić zdanie tak ogólne, 
iestto prowadzić młodego do skorego u- 
powszechniania myśli, a zatem do źródła 
tysiącznych błędów, w które zawsze 
wpadali i wpadać będą metafizycy. Kon- 
dyllak idąc za mniemaniem, że działania 
umysłowe są tylko materyalnem wywie­
raniem czucia; zamiast traktatu iasnego 
Logiki, napisał traktat fizyologiczny cie­
plny i niedokładny o władzach duszy.
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Powstaie on wreszcie przeciwko wszyst­
kim bez wyiątku opisaniom czyli delini- 
ciorit: przez co Wraża młodemu i wstręt 
do dawnych dzieł, i to mniómąnie; że 
można rozprawiać ięzykiem, nie pozna­
wszy wprzód dobrze znaczenia iego wy­
razów. Nawet zdaic się mówić prze­
ciwko samemu sobie; bo i on ma do- 
finieye; słowo bowiem położone nie na 
początku, ale na końcu wy łuszczenia, na­
tury definicyi nie odmienia i nie znosi.

Pozwalam, że w dawnych logikach 
wiele było rzeczy psuiących raczey niż 
prostujących rozum: wiele subtelności, 
któremi ią zarazili zagorzali metafizycy 
uganiaiący się za próżnemi słowami, za 
ich podziałami, i za wykrętarstwem so- 
łistycznem. Należało to wszystko wypę­
dzić, i oczyścić naukę od tych przywar, 
zrobić wybór rzeczy prawdziwie potrze­
bnych i pożytecznych; ale trybu ucze­
nia nie naruszać; bo ten iest dla młodych 
głów naywłaściwszy. Dobra Logika po­
winna zamykać naukę o początku wyo-
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brażcń i ich podziale, o silach umysło­
wych, o drogach i trybach, któremi się 
te siły ob-igwiaią: ó znamionach prawdy; 
o podobieństwie do prawdy, i o źródłach 
błędów. Te wiadomości są niezmiernie 
potrzebne, nie żeby nas nauczyły inyślić; 
ale źebyśmy wiedzieli co w sztuce myśle­
nia zachodzi, iakic są nasze drogi i spo­
soby dochodzenia i poznawaniu prawdy, 
iakic sidła i niebezpieczeństwa błędu u- 
krvte tak w rzeczach, iak w naszych »/
władzach i sposobach. Tu się uczymy 
bydź ostrożneini i skromnemi w sądzeniu; 
źebyśmy ani nadto sobie nie dowierzali, 
ani tez nie rozpaczali o wszystkiem. 
"Wszystkie dziwactwa i fałsze tak w na­
ukach iak w postępkach ludzkich po­
wstały i powstawać będą ze źle poię- 
tych rzeczy, ze złego użycia sił umysło­
wych i właściwych im trybów, z niepo- 
znanych dobrze źródeł błędu, i z niero- 
zeznania prawdy. Dobrze więc napisana 
logika wicleby młodemu pomogła, i do 
dobrego ocenienia nabytych wiadomo­
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ści, i do prawego ich użycia. Piawda, 
żem sam ieszcze tak napisaney logiki 
nie czytał; ale ktoby się ćhciał nią zaiąć, 
znalazłby wiele gotowych rzeczy w Z>o- 
la, tfondyllaka, d’ Jlembercie, Smicie, 
ffimiic, Mendelsonie Dczcrcindo 1 in­
nych. Cała praca zależałaby na dobrym 
wyborze rzeczy, na porządnćm icn rozło­
żeniu, i na trafnem ob-iaśnieniu uwag i 
prawideł przykładami. Iest ieszcze iedeii 
warunek do napisania dobrey Logiki, to 
iest: wiadomość niepospolita innych na­
uk osobliwie matematycznych i fizy­
cznych; bo tam naylepiey się czerpaią 
i wyświecaią prawidła porządnego lub 
błędnego myślenia. Do porzucenia trybu 
szkolnego naybardziey nas uwiodło, to 
prawidło: że trzeba umysł młodego 
w ciągiem trzymać ćwiczeniu, wystawia­
jąc naukę tak, aby ią sam zdawał się 
wynaydować. To się niepowinno i nie 
może inaczey rozumieć; tylko, żeby o- 
snowę catey nauki tak uporządkować, 
aby iedno wynikało z drugiego: co się 
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daie choć nie zawsze, ale dosyć często, 
zupełnie z trybetn szkolnym pogodzić.

Od sztuki myślenia pódźmy teraz do 
sztuki mówienia i pisania. Człowiek z ta­
lentem, z gruntowną nauką, z czuciem 
delikatnem, zc znaiomością świata, pra­
wie żadnych nić potrzebuje przepisów na 
to, żeby dobrze mówił lub pisał o rzeczy, 
którą dokładnie poiąt i ogarnął. On so­
bie sam te przepisy wynayduie i składa, 
idąc za osnową swych myśli, za porzą­
dnym ruchem imaginacyi i czucia. Wła­
sne iego natchnienie skazuie mu prawi­
dła przyzwoitości, ostrzega o tern, co się 
podoba i żniewala, a co nudzi i odraża. 
Przelewa on w drugich dziwnym uro­
kiem swoie przekonanie i czucie: to iest, 
iak się dobrze wyraża po polsku, wma­
wia w drugich to, co sam pomyślał i u- 
czuł. Ieden tylko iest przypadek, w któ­
rym talentowi byłyby potrzebne przepi­
sy,.żeby w zapędzie swoich myśli i po­
ruszeń nie uniósł się daleko, i nie prze­
szedł za granicę przyzwoitości: ale tego 
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wędzidła potrzebowałby tylko talent 
nieobeznany ze światem. Wymowa 
więc iakem to iuż powiedział, nie iest 
nauką, nie iest sztuką prawideł, ale iest 
sztuką talentu i natchnienia. Ponieważ 
zaś nie wszyscy ludzie są obdarzeni ta­
lentem; więc ieżeli ich niemożna nauczyć 
wymownie pisać, można ich nauczyć pi­
sać porządnie i iaśnie. I na to iest po­
trzebna Retoryka, zawierająca zbiór pra­
wideł na poznanie, co iest zaletą lub 
przywarą w mowach i pismach ? Tryb 
wyńalazkowy cale tu nie służy; bo to 
nie iest pasmo ciągłego rozumowania, 
ale wszysLko iest sztuką naśladowania 
wyciągnioną z dobrych wzorówj i z u- 
wagi nad tern co się podoba, a co nudzi.

Mowa składa się z wyrazów, zdań, o- 
powiadan, i malowideł: wysłowienie tego 
wszystkiego stanowi styl albo pióro. Ten 
styl ma różne podziały wyciągnione albo 
z rzeczy o którey się pisze, albo z osób 
do których się stósuie, albo z charakte­
ru piśzącego. Retoryka powinna to

Tom III. 25 



^4 O LOGICE i RETORYCE

wszystko rozebrać, podzielić, i roztrzą- 
snąć: powiedzieć co iest w każdym 
punkcie zaletą pisma, a co icgo przywa­
rą: wyłożyć na każdy punkt podziału 
prawidła dokładności, iasności, mocy i 
ozdoby: skazać w tych prawidłach drogi 
pewne, któremi trafić nayskuteczniey 
można do przekonania i zniewolenia słu­
chających. Odkryć ieszcze powinna 
źródła, z których się czerpaią dowody, 
opisy, i ozdoby. Wszystko zas co­
kolwiek radzi, przepisuie i nagania, 
dobrze wybranemi przykładami zaraz 
poprzeć i obiaśnić. Przepisy w tey nau­
ce bez tuż przytoczonego przykładu są 
próżną gadaniną, która żadnego wraże­
nia i pożytku w uczących się nie sprawi. 
Takim trybem pisane byty dawne reto­
ryki na styl łaciński: takim należałoby 
napisać retorykę na mowę polską. Pra­
wda, że wiele było w dawnych reto­
rykach rzeczy drobnych i niepotrze­
bnych: te należy odrzucić, ale nie od­
mieniać trybu, idącego za pewnym po­

O LOGICE i RETORYCE 10'^

rządkiem rzeczy i myśli, który i do poię- 
cia, i do uszykowania i zatrzymania w pa­
mięci przepisów, wiele pomaga.

Grzegorz Piramowicz położył wielkie 
zasługi w publiczney instrukcyi Pola­
ków. lego pisma i prace będą zawsze 
czytane z przyjemnością i pożytkiem. 
Ale icgo książka o Wyfnowie czysto i 
jasno pisana, iest tylko rozprawianiem po- 
żytecznem dla nauczycielów, ale cale nie- 
dogodnem dla uczniów. Nie masz w niey 
metody czyli trybu porządnie uczącego. 
Prawidła są rozrzucone i utopione w roz­
prawie, a przykładami polskiemi nie 
obiaśnione. Wypisy z dawnych Pisarzy 
położone na końcu pierwszey części nie 
wiedzieć do czego maią bydź przypięte: 
nie wymienione w nich ani zalety, am 
przywary. A przecież każdy widzi, że 
nie wszystko w tych przypisach służyć 
dziś może młodemu za wzór pisania. 
Druga część maluie polską duszę tego Cno­
tliwego Mędroa^\xa\i\oneęp przywarami 
Obrad, Sądów, Kazalnic, i pism kraio- 
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wych swego czasu. Sąto raczey zba­
wienne prawidła postępowania, niż 
prawidła pisania. W książce ieszcze Pi­
ramowicza nie przystało nauki zaczynać 
od krytykowania Retoryki; bo wprzód 
trzeba nauczyć młodego, co to iest dobrze 
pisać, a potem coto iest pisać 'wymo­
wnie. Ganić to, czego on ieszcze nie 
umie, iestto wpaiać młodemu nie naukę, 
ale uprzedzenie; iestto zacząć od wraże­
nia mu wstrętu do tego, czego się ma 
liczyć. Moźeż bydź siInieyszy dla mło­
dego powód do pogardzenia nauką, iak 
zapowiedzenie mu, że ona tylko może 
bydź przydatna dla człowieka bez ża­
dnego talentu? Komuż miłość własna 
poradzi mieć się za takiego? Wszelako 
przepisy retoryczne dla młodych ludzi 
tak są potrzebne i pożyteczne, iak prze­
pisy grammatyczne. Owszem uważam ia 
Retorykę iako część, i dopełnienie Grain- 
matyki. W grarnmatyce zwyczayney 
uważa się mowa co do poiedyńczych wy­
razów, i zdań; w retoryce zaś w całym 
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swoim ciągu, związku i budowie, li­
czymy się tamtey, żeby mówić i pisać 
poprawnie. Ale że można pisać popra­
wnie, a przy tern źle i nudnie, to iest 
ciemno, nieporządnic, i niesmacznie; 
broni nas od tcy nicodpuszczoney wady 
retoryka, zaprzątniona spoinie z gram- 
matyką wydoskonaleniem sztuki mówie­
nia i pisania. Nie czyni ona prawda ni­
kogo wymownym; ale też o to w retoryce 
nie idzie, Głównym iey zamiarem iest 
skazać zalety, i wytknąć przywary 
w pisaniu i mówieniu; oswoić młodego 
z właściwością, mocą, i ozdobami ięzy­
ka: obeznać go z biegiem namiętności, i 
ze sposobami ich wynurzenia: nauczyć 
go, iaki bydź powinien porządek rzeczy 
i myśli w układzie pisma; co w niem 
może nudzić i usypiać; a co bawić, obu- 
dzać, i przy więzy wać uwagę. Iestto na­
uka rozsądku w układaniu własnych, 
i w sądzeniu cudzych pism. Przykłady 
szczęśliwie wybrane z Pisarzów wzoro­
wych, i przytoczone na każdy przykaz i

I
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przestrogę, nie tylko wpaiaią szacunek 
i przywiązanie do narodowego ięzyka, 
ale wielki maią wpływ na rozwinie­
cie wla'dz umysłowych i talentu. Dla 
głów pospolitych sąto tylko skazów ki 
dobrego lub złego pisania; ale dla talen­
tu sąto podniety, które go « gą obudzić 
i wydobydź.

Zostawiwszy więc dla nauczyciclów 
książkę Piramowicza nietkniętą, radził­
bym wyciągnąć z niey i ułożyć osobną 
dla uczniów: gdzieby mowa była na 
swoie rodzaie i części podzielona: pod ka­
żdym podziałem wytknięte zalety i wa­
dy, wymienione zwięźle i iasno prawidła; 
i wszystko poparte i obiaśnione narodo- 
wemi przykładami. Te przykłady zawie­
rać powinny krótkie wyiątki, dobrze ka­
żdy przepis odbiiaiące; bo wystawiona cała 
mowa miesza poięcie, i niczego dokładnie 
nie nauczy, ieżeli nie będzie rozebrana i 
osądzona w szczególności co do wyra­
zów', myśli, ich związku, sposobów i 
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ozdób mówienia z przytoczeniem właści­
wych prawideł.

Traktat wyższey gratnmatyki o cha­
rakterze ięzyka naszego byłby w mo- 
ieni zdaniu nauką niezmiernie ważną i 
potrzebną; gdyby nam wyłożył co nasz 
ięzyk tna z innemi spólnego, a czem się 
od wszystkich rozróżnia, co ocala iego 
charakter, a co go zaraża, burzy, i prze­
wraca. Wcisnęło się do mowy naszey 
wiele sposobów mówienia obcych, wiele 
słów nowych cale niepotrzebnych: silimy 
się na nowe słów wynalazki psuiąc i za- 
rażaiąc ięzyk. Wszystkoto stąd pocho­
dzi; że nie czytamy ksiąg dawnych szcze­
rą polszczyzną pisanych, i nie uczymy 
się z nich właściwych wyrazów, loków 
i sposobów mówienia. Złe przekładania 
książek zagranicznych nie mało zaszko­
dziły mowie naszey. Chcąc ią wrocic 
do swoiey czystości, trzeba stare książki 
dziś niezmiernie rzadkie, mało ważące 
co do rzeczy, ale szacowne co do pol­
szczyzny, wy doby dź z zapomnienia, i 
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uratować od zguby. leżeli nie masz 
W kraiu inaiętnych osób dbałych o chwa­
lę języka swych Oyców, którcby łożyć 
cbcialypotrzebny na ich przedrukowanie 
nakład; otworzona w krainprenumerata 
zapcwneby opatrzyła potrzebny na to 
fundusz. Każdy chcący dobrze umieć 
swóy ięzyk, wołałby znieść ten niewiel­
ki wydatek, iak się drogo dokupować 
trafunkicm wyszukaney książki. Linde 
który tyle zrobił dla mowy naszey, któ­
ry ,ledwo nie wszystko w niey przeczy­
tał, byłby i do wyboru i do wydania 
jedynym w kraiu człowiekiem. Wy­
razy dobre a zapomniane, toki i sposo­
by mówienia prawdziwie polskie po­
winny bydź rożnem pismem drukar- 
skietn odbite; bez żadnych not, uwag, 
i przypisów, które częściey psuią niź 
obiaśniaią dzieła.

Po tern wyboczeniu wracam się ieszcze 
do Retoryki. Wszystkie estetyczne 
z pięknych sztuk pożyczone przepisy, 
po pilnieyszem ich rozważaniu, mam tu 

za rzeczy dalekie, naciągane, i za próżną 
metafizykę na nic w pisaniu nie przyda­
tną. Ta nauka ieżeli się nie wylęgła, to 
się naywięcey rozkrzewiła w narodzie 
maiącym naymniey wielkich i wymo­
wnych Pisarzy. Nić znał iey Demoste- 
nes, Cicero, Bossuet, Jan Jakub 
Rousseau ani nasz wymowny w swych 
pismach łacińskich Stanisław Orze­
chowski. Nie czytamy w hiśtoryi, żeby 
mówcy i wielcy Pisarze greccy chodzili 
do pracowni (laboratorium) Fidiasza i 
Apellesa na uczenie się wymowy, i na 
wyrobienie w sobie smaku pisania. Ci­
cero utworzył sobie Mówcy wzór umy­
słowy, którego zapewne nie zebrał z o- 
brazów i posągów; ale którego iak wy- 
znaie, znalazł podobieństwo w mowach 
Demostenesa. Smak w pisaniu musito 
nie bydź to samo, co smak w innych 
nadobnych kunsztach, kiedy Homer po­
przedził ie w Grecyi, kiedy są wielcy 
Pisarze, którzy się na nich nie znali; 
Że te kunszta wszyscy za zwyczay lubią,

Tom UL 26 , 
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to tylko pokazuie; że serce, ludzkie lgnie 
do wszystkiego, co iest pięknem. Mnie 
się zdaie, że smak Mówcy i Pisarza iest 
nauką świata, i własnego czucia: trzeba 
iey szukać w sobie, i w towarzystwie 
ludzkiem; nic w sztukach niemych i 
milczących. Rousseau powiada, że to 
iest takt w poznaniu dobrych rzeczy: 
niech i tak będzie: zawsze ten smak iest 
czuciem delikatnem i prostem.Czucia pro-' 
ste tak iak wyobrażenia niezloźonc nie 
daią się ani rozbierać ani rozrabiać bez 
zwiklania ich i zaciemnienia: i rozumiem, 
że wszystkie dalekie i naciągane teoryc 
smaku w mowie i piśmie, nie tylko go 
nikomu nje nadadzą, ale go ieszcze mogą 
stępić i zabić. Mam za sobą zdanie Pa- 
ska/a który powiada: że smak umiera 
tam, gdzie się o nim szperanie rozumu 
zaczyna. Zamiast więc tych wysmażo­
nych subtelności w rzeczach, które się 
lepiey czuią, niżeli poyinnią; wpaiay- 
iny młodym ludziom w nauce i przykła­
dach j żeby nie pisali tylko o rzeczy do- 

hrze obiętey i zrozumiancy, żeby się sta­
rali poznać i zgłębić swóy ięzyk, i wzo­
rowych w nim Pisarzy, żeby każdą 
myśl póty obracali i wyrabiali w swey 
głowie, póki iey nic przywiodą do nay- 
■większey prostości i iasności, żeby to my­
śli tak się snuły porządnie, iak iedna 
wynika z drugiey: żeby tym myślom 
takie tylko dawać ozdoby i stroie, iakie 
im własne czucie w pisaniu natchnie: a 
resztę zostawmy sposobności i talentowi 
każdego,
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V.
Józef Twardowski Marszałek Po­

wiatu Pińskiego podał do Pamiętnika 
Warszawskiego sprawę o wydaney 
przezemnie w roku zeszłym Trygono­
metrii Kulistey analitycznie wyłożoney 
z krytycznem iey rozebraniem. Co dało 
powód do następuiącego pisma: które 
dla tego tu się umieszcza, ze służy do 
ob-iasnienia ksifzkidlauczącycli się na- 
pisaney, a Pamiętnik Warszawski nie 
iest oo ręku każdego.

Uwagi nad recenzyą Trygonometryi 
Kulistey umieszczoną w Pamiętniku 
Warszawskim na miesiąc grudzień 

roku 1817. na k. 477.

Nie tak mnie obeszła krytyka Recen­
zenta, iak mnie ucieszyło imię iey Au­
tora: poznawszy zacnego niegdyś ucznia 
w tiiteyszyin Uniwersytecie; który nie 
tylko nauk matematycznych nie zanie-
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dbał; ale owszem zrobił ie ciągiem i łu­
bem sobie zatrudnieniem. Iestto zaiste 
piękny i godny uwielbienia przykład: 
kiedy obywatel osiadły przybiera sobie 
naukę, za towarzyszkę prac gospodar­
skich, i posług obywatelskich w swey 
prowincyi. Tak robili cnotliwi Rzy­
mianie, nim krwawa chuć podbiiania 
narodów sprowadziła do nich zbytek i 
rozpustę na zepsucie obyczaiów; za któ- 
rem poszła zguba swobód, i upadek ich 
oyczyzny.

Matematyka iestto Królowa wszyst­
kich nauk: iey oblubieńcem iest prawda, 
a prostość i oczywistość iey stroiem. 
Ale przybytek tey Monarchini iest ob­
sadzony cierniem, po którein przecho­
dzić trzeba. lxie ma on powabu tylko 
dla umysłów zamiłowanych w prawdzie, 
i lubiących walczyć z trudnościami. Co 
także pokaźnie niepospolitą i wyższego 
rzędu skłonność człowieka do zawiłych 
zaiste, ale trwałych i wyniosłych rosko- 
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szy umysłowych uzacniaiących naturę 
ludzką.

Lubo każda część Matematyki iest 
ciągłym łańcuchem prawd; zachodzić 
jednak może rozmaitość w ich szyku i 
wystawieniu. Recenzent sądząc moię 
trygonometryą kulistą miał na widoku 
sposób i porządek zachowany od znako­
mitszych zagranicznych pisarzy: ia w iey 
pisaniu, miałem na uwadze drogi poięcia 
te, które mi doświadczenie uczenia ska­
zywało prostsze i łatwioyszc, Stąd wy­
nika różnica naszych zdań o porządku 
i trybie tłumaczenia. Recenzent po­
wiedział swe zdanie: trzeba żebym i ia 
okazał powody, dla czego inaczcy my­
ślę.

Naprzód zdaie się Recenzentowi, 
że to, com powiedział na początku i na 
końcu traktatu o troykącie prostokre- 
ślnym iest rzecz obca, i do mego zamia­
ru pic należąca: co. mnie zadziwia. Pier­
wsze twierdzenie, które po różnych xiąź- 
kach różnie a niepotrzebnie dowodzą, bo
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te dawno dowiódł Euklides: p erwsze 
mówię twierdzenie iest takie, bez które­
go w jakimkolwiek sposobie trygonomc- 
tryi kulistey dowieśdź trudno, i które 
iak Eulerowi tak Delagranżowi otwo­
rzyło drogę do zrównań analitycznych. 
Iakże można nazwać obcćm to, co iest 
skazowką i prawie fundamentalną po­
mocą całoy nauki? Z niego tak prostym 
sposobem wyciągniona powierzchnia 
troykąta przez same boki, nie może się 
nazwać obcą, kto sobie zamierzył w cią­
gu nauki porównywać powierzchnią 
troykąta kulistego z powierzchnią pro- 
stokreślnego. Różne są sposoby wyra­
żenia tey ostatniey; byłoby wadą nagan­
ną w pisarzu książki szkolney opuścić 
celnieyszc, a szczególniey tę, którą Re­
cenzent ma za obcą; iużto dla tego, że 
się w żadney u nas, a w niewielkiey 
liczbie pisarzów zagranicznych znayduie; 
iuż dla tego, że ona może bydż w pra­
ktycznych wymiarach potrzebną. Bo 
żeby się zapewnić, iż rachunek arytme- 
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tyczny nie iest błędny; potrzeba z różnych 
sposobów wyciągać wartość powierzchni, 
a zgodne tych różnych sposobów w licz­
bach wypadki dopiero nas przekonywa­
ją, żeśmy się w rachunku nie pomylili 
Może tego znaleźć Recenzent i potrze­
bę i przykłady we wszystkich wymia­
rach ziemi: a-, szczególniey w Base du 
Systeme rietriąue^ To twierdzenie o bo­
kach troykąta prostekrcślnego iest tak 
piękne, a w wielu matematycznych za­
daniach tak przydatne; iż byłoby wiel­
kim grzechem opuścić ie tam, skąd nay- 
prościey i nayłatwiey wypada. Powie­
działem w przemowie, że teraźnieyszy 
traktat chcę mieć dopełnieniem inoiey 
Algebry. Zrównania i wzory o troykącie 
prostokreślnym na samym końcu trygo- 
nometryi położone nie znayduią się 
w moim rachunku liniy trygonometry­
cznych Rozd. IV: a powinnny bydź u- 
czącym się wiadome: bo mogą bydz po­
trzebne. Pisałem dla kraiu, w którym 
mało xiążek: godziłoż się opuścić to, cze-
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go uczący się potrzebować mogą? o- 
sobliwie posuwaiąc dalcy porównanie 
troykąta kulistego z prostokreślnym, któ- 
rcgoin ia sobie zabronił, żebym xiążki 
nadto nic rozwlekł, i żeby coś uczącym 
się do zrobienia zostawić.

Nie podoba się Recenzentowi, żem 
zrównanie fundamentalne, i drugie głó­
wne zaraz przerobił na wygodnieysze do 
praktycznego rachunku; kiedy inni pi­
sarze to przerobienie dopiero w samem 
przystosowaniu wykonywaią. la tę o- 
statnią drogę dla poięcia uczących się 
mam za nieporządną. Kiedy zrównanie 
nic potrzcbuie do swoich przerobień ża­
dnego nowego początku, powinno bydz 
całkiem skończone, i pod wszystkieini 
iakie wziąć może postaciami wystawio­
ne; żeby w przystosowaniu nie rozry­
wać uwagi, i nie używać, tylko rzeczy 
iuż dobrze poznaney. Oprócz tego w prze­
rabianiu zrównań odkrywają się i tłu­
maczą własności troykąta, które poprze­
dzić powinny przystosowanie, i bydź u- 

Tom III.
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mieszczone pod tern zrównaniem, z któ­
rego wypadaią. Na tern się funduie plan 
moićy nauki. Delegranz własności 
troykąta nie tłumaczy; bo nie pisał dla 
początkujących- Inni pisarze mieszaią 
przypadki szczególne iako to troykąty 
równoramienne, prostokątne, do swego 
wykładu; u mnie własności powszechne 
troykąta wyciągaią się ze zrównań ogól­
nych przez samo tych zrównań przera­
bianie, i są umieszczone pod tein, z któ­
rego wypadaią. Idą dopiero przystoso­
wania i przypadki szczególne w rozbie­
raniu troykąta prostokątnego i ukośtio- 
kątuego. Com zrobił ze zrównaniem fun- 
damentalnem, i drugiein głównem, nie 
mogłem tego zaraz dokazać z trzeciem gło­
wiłem; bom do tego przerobienia potrze­
bował własności troykąta prostokątni go,i 
wyłożenia nauki o troykącie posiłkowym, 
która W żadnym iak mi się zdaie pisa­
rzu nie iest prościey i iaśniey wyłożona. 
Nie byłby mi zapewne Recenzent zrobił 
togo zarzutu, gdyby był na to pamiętał;

TRYGONOMETRYI KUD1STEY 2 1 1 

ze przerabianie zrównań, iest bitą i nie­
zawodną w Analizie drogą do odkrycia 
własności, które się w nich zawieraią. 
Czego dowodem iest cała Gcometrya 
liniy krzywych.

Nie mogę się także zgodzić z Recen­
zentem, że moie drugie zrównanie głó­
wne nie iest z właściwego sobie począ­
tku wyciągnione. Wiadomość troykąta 
biegunowego iest potrzebna, i w trygo- 
nometryi opuszczona bydź nie powinna. 
Tak iak iest napomknięta w Delagran- 
zu żaden iey początkuiący zaraz nie zro­
zumie: tak iak ią podał Dela Caille i 
iakem ią wyłożył, zdaie mi się nayła- 
twieysza i nayprostsza. Kto tylko umie 
czytać analityczne wyrazy, za pierwszym 
rzutem oka widzi, że zrównanie drugie 
główne nic innego nie iest, tylko zró­
wnanie fundamentalne przeniesione do 
troykąta biegunowego; gdzie kąty biorą 
mieysce boków, a boki kątów; więc 
nie troykąt biegunowy iest wnioskiem 
zrównania głównego, ale zrównanie głó- 

I
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wnc iest wypadkiem z własności troy­
kąta biegunowegb przeniesionych do 
fundamentalnego zrównania. leżeli się 
Recenzent chce o tern Widocznie prze­
konać, niech geometryczny uwagą zasta­
nowi się nad rachunkiem Delagran- 
za, i Łych, co za nim poszli; a zobaczy, 
źe oni nic innego nic robią, tylko zamie- 
niaią w zrównaniu fundamentalnem bo­
ki na kąty, i kąty na boki; co nic in­
nego nie znaczy, tylko od troykąta po­
danego przechodzić do iego troykąta bie­
gunowego. Nie iestżeto iaśniey, pro- 
ściey, i gruntowniey wyciągnąć zró­
wnania na troykąt biegunowy, i te wpro­
wadziwszy w zrównanie fundamentalne, 
wy doby dź z niego zrównanie główne? 
Długie rachunki są nayczęściey skutkiem 
chybioney właściwey im zasady., Barźo 
liczne mamy tego w Autorach przy­
kłady; ze rachunek analityczny moźo 
nas w wielkie zawiłości wplątać, ieżeli 
nic iest oparty na prawdziwym swym 
początku, albo nie prowadzony geome-
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trycznem rozumowaniem. Że tnoy ra­
chunek iest prostszy, krótszy, i iaśniey- 
szy nic z ogólności nietracąc, to samo 
pokaźnie; źe ięst z właściwego początku 
wyćiągniony.

Posądza mnie Recenzent, na karcie 
4cji. Pamiętnika, ze dowodowi Delam­
bra przyganiam: coby się nie zgadzało 
ani z moiem przekonaniem, ani ze czcią 
dla tego znakomitego Geometry i Astro­
noma. Zrównania Delambra w 5 prze- 
zemnie dowiedzione są nowem w Try- 
gonometryi' kulisley ziawieniem. Cie­
kawa rzecz była dowiedzieć się, iak do 
nich Delambre przyszedł? Ogłoszone 
niedawno iego dowodzenie pokaźnie, źe 
przerabiając analogiie Nepera, wpadł 
na te zrównania. To dowodzenie iest 
gruntowne; ale moie zdaie mi się prost­
sze i właściwsze, to iest z ogólnieyszcgo 
początku wyciągnione. Z niego bowiem 
wypada to nowe w Trygonometryi 
twierdzenie: źe „Zrównania Delambra są 
nayprościeyszem wyrażeniem zrównania
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Cagnoli; że tych wyrażeń iest tyle; ile 
iest kombinacyy między dwiema war­
tościami na dostawę kąta, i dwiema 
wartościami na dostawę boku temu ką­
towi przeciwległego “ a zatem każde 
zrównanie Cagnoli wydaie ich cztery. 
Z czego przekonać się powinien Recen­
zent, że mi się nie godziło chwycić tey 
skróconey w dowodzeniu drogi, którą 
mi z mego własnego skazania radzi: że­
bym dwa zrównania Delambra wycią­
gnąwszy, rozdzielił przez nie zrówna­
nie wprzód wynalezione alplia, na k. 8. 
Tryg. Boby to było, niedokończywszy 
dowodu tak ważney prawdy, rzucić się 
W inny początek. Możemy to robić 
W praktycznem rachowaniu, ale się tak 
nie robi w wykładaniu nauki: gdzie 
trafiwszy na iaką fundamentalną pra­
wdę, trzeba z nicy to wszystko wydo- 
bydż, co tylko w sobie zawiera. Nie 
wiem dla czego Recenzent tu się nie za­
stanowił Rad ważnym pożytkiem dowie­
dzionego przezemuie twierdzenia, to iest:
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żem z niego wyciągnął tak prosty i 
krótki dowód Analogii Nepera, ia- 
kiego dotąd w Trygonometryi nie wi­
dziano. I ieżeli moia praca ma iaką za­
sługę, w.tern naybardziey uważana bydż 
powinna. Analogie Nepera maią roz­
legle i nayczęslsze użycie w'Astronomii 
i innych naukach. Wynalazca ich 
Neper nie dowiódł ich: łFallis wycią­
gnął ie z rysunku geometrycznego uży- 
waiąc sicreograficźnego rzutu (projeclio). 
Dowodzenie analityczne tych Analogiy 
iak iest długie i pracowite, przekona się 
Recenzent rzuciwszy okiem na kartę 
289. 290. 2gi; Delagranża (Journal
debecole PolyLechniąue Cachler 6\. A 
iednak ze znanych mi dowodów ten iest 
nayprostszy. Delambre w skróconey
swey Astronomii wyciąga analogie Nepe­
ra z dowcipnego geometrycznego rysun-, 
ku k. 107—110. Pod 61. przytacza 
śwoie zrównania, ale ich nie dowodzi. 
W wielkiem zaś dziele Astronomii Analo­
gie Nepera dowodzi i syntetycznie, i a-
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naUtycznie; a z tych dopiero przez dosyć 
pracowity rachunek swoie zrównania 
wyprowadza. Co znowu pokaźnie, że 
rachunek długi iest często znakiem nie 
właściwego początku, na którym się 
opiera.

Żąda Recenzent, żebym był pra­
widło podane od Delambra k. ó5. Tryg. 
na przypadki wątpliwe w troykącie, 
przynaymnicy objaśnił przykładem: iam 
to uznał za niepotrzebne; bo podobne 
prawidło znayduie się u mnie iaśnie i 
prosto dowiedzione na karcie 22. Tryg: 
kul:

W rachunku analitycznym nie pil- 
nuiąc się co do czystego rozumowania, 
można i pobłądzić łatwo, i o błąd kogo 
posądzić. Taki iest przypadek Recen­
zenta, na k. 4g5 Pamiętnika, należący 
dok. 4o Tryg: Kul: gdzie wniósł zró­
wnanie prawda błędne 2A=i8o°: ale 
które sic u mnie nie znayduie, i z do­
brze zrozumianey rzeczy wnosić się me 
może. Dobrze powiada Recenzent, i
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nawet inaczey myślić nie można; że zró* 
wnanie k-|-k'=i8o0 iest zrównaniem na 
luki: i iam to wyraźnie skazał powie­
dziawszy, że dwa koła wielkie przecina-- 
ią się w odległości 1800: więc w tern 
zrównaniu k, k', wyrażaią luki, nie 
powierzchnie. Z tern zrównaniem roz- 
ważaiąc figurę, oczywiście się, pokaźnie, 
że łuki w części spódnicy iedney taśmy 
są równe lukom w części wierzchniey dru- 
giey taśmy: a zatem na tey samey kuli te 
dwie części taśm są co do kątów i boków 
równe, skąd k'=h. k, k', h, h' inne 
maią znaczenie w zrównaniu pierwszem 
i ostatniem k. 4o. Tryg., bo wyrażaią 
powierzchnie; a inne w zrównaniach 
k4~k'=i8o°, h-f-h—1800; bo wyrażaią 
łuki. Lepieybym byt zrobił, gdybym 
był te ostatnie zrównania wyraził przea 
łuki figury. Nie zrobiłem tego dla zwię­
złości, mniemając: że w tak początko­
wych rzeczach będę] zrozumiany z tego, 
com iuż powiedział. Mógł był powie­
dzieć Recenzent, że dla zbytniey zwię-

Tom III. ag
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złości, i <lla nazwania tą samą literą 
dwóch rzeczy różnych, można dadź po­
wód do błędnego w tern tnieyscu rozu­
mienia: i na lobyhi się z nim zupełnie 
zgodził. Tu nic zawadzi Recenzentowi 
namicnić, że twierdzenie Lezcindra 
Geom: x. 7. Prop. XI. k. 215 wydania 
5go, tak iest wyrażone; iakby tylko 
same troykąty równoramienne kuliste 
do siebie przystawały: co nie iest mową 
dokładną; bo troykąty kuliste równo­
boczne i równokątne choćby nie były ró­
wnoramienne, przystaną do siebie na 
kuli, byleby miały wklęsłość lub wy­
pukłość boków iednako obroconą, iak 
w naszym przypadku części taśm od 
kota wielkiego poprzecznie przecięte.

Lezandr podał nowy wzór na po­
wierzchnią troykąta prostokreślnego, me 
powiedziawszy, iak do niego przyszedł: 
iam go wyciągnął z twierdzenia znanego 
trygonometryi płaskiey, i użyłem go do 
dowodu sławnego twierdzenia o przywi­
dzeniu powierzchni troykąta kulistego do
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prostokreślnego. Źe się Recenzentowi do­
wód Delagranża bardziey podoba iako 
przyjęty od Leżańdra, nie mam nic prze­
ciwko tęmu. Dowód, który obrałem 
iest krótszy, inniey rachunku wyciąga­
jący, a równie gruntowny; bo się na 
tych samych początkach zasadza, to iest 
na wprowadzeniu pierwszych terminów 
tego szeregu, gdzie wstawa wyraża się 
przez luk. Iak tamten tak ten iest ra­
chunkiem przybliżenia, prowadzącym do 
tych samych wypadków. Kiedy rachu­
nek krótszy nie iest tak scisty i grun­
towny, iak rozlegleyszy; w ten czas tyl­
ko trzymam się ostatniego.

Mógłby mi był Recenzent ieszcze ie- 
den zrobić zarzut, z któregoin się zapo­
mniał w przemowie wytłumaczyć: to 
iest, że chcąc w moiey xiążce zawrzeć 
wszystko, 'co do trygonometryi kulistey 
należy, nie powinienem był opuszczać 
zrównań różnicowanych (Differentialia), 
któremi zapchane są ledwo nie wszyst­
kie trygonometrye. Delambre namno­
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żywszy ich znacznie w swoićm wielkiem 
dziele Astronomii, powiada że ich nigdy 
nie użył, nie wymicniaiac tego przyczy­
ny. la mam całą tę naukę za na nic 
nie przydatną, i dla togom ią opuścił. 
Chcąc różnicować zrównanie, trzeba 
wiedzieć co się w nim odmienia, a co 
iest stateczne; tego zaś trygonomctrya 
innie nie uczy, ale warunki pytania, Ró­
żnicowanie liniy trygonometrycznych 
iest bardzo łatwe; kto to umie, pozna­
wszy warunki pytania, prędzey sobie 
zróżnicuje zrównanie, nimby ie w tłu­
mie wzorów wyszukał i znalazł, Oprócz 
tego też warunki pytania mogą go do 
prościeyszych i takich wypadków przy­
prowadzić, iakich w całym zbiorze try­
gonometrycznym nie znaydzie. I dla tego 
w praktycznych rachunkach równie iak 
Delambre nigdym się po takie zrówna­
nia do xiążek trygonometrycznych nie 
uciekał. Podobne wzory są tylko potrze­
bne przy szczególnych traktatach i zapy­
taniach n, p. Astronomicznych; to iest, 

nie w trygonometryi, ale w iey szcze- 
gólnem przystosowaniu; gdzie nayczę- 
ściey biorą postać całkiem do trygono- 
mctryczney niepodobną,

Nie porzuciłem ia dla tego mego na­
zwiska tpjzór, iak mniema Recenzent, 
żem użył wyrazu formula w moiey 
przemowie, żebym był od większey 
liczby czytelników zrozumiany. Ięzyk 
się przez to nie psuie, że kto czasem 
Wtrąci makaronizm dlałatwieyszego poję­
cia: i ten zarzut często od krytyków Au­
torom wytykany mam za niesłuszny, o- 
sobliwie w dziełach i pismach nauko­
wych. Ięzyk się psuie przez niepotrze­
bne i źle wymyślone wyrazy, ani z rze­
czą, ani z charakterem ięzyka niezgodne; 
albo przez iakąś niepoiętą chorobę od­
mieniania tych, które i dobrze są wyna­
lezione, i dawno przyięte. Iak gdyby 
niedorzeczne zlepienie kilku liter lub 
syllab dowodziło iakiey sposobności; i 
nie było raczey zawstydzeniem Autora
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W oczach nauki i rozsądku, niżeli przy­
sługą dla ięzyka.

Nie lubię pism spornych, i cale życie 
od nich uciekam, szanuiąc albo cierpliwie 
znosząc cudzo zdanie, a mego nikomu 
nie narzucając, ale ie zoslawuiąc Sądowi 
Powszechności. Teraznieysze atoli osą­
dziłem za potrzebne, i przez szacunek 
dla Recenzenta; i dla tego, że może po­
służyć do lepszego wyjaśnienia.mey xiąż. 
ki. w Wilnie dnia i-} Grudnia roku j 817.

Jan Śniadecki,

VI.
METEOROLOGIIA

lak zci pomocą harometru zgadywać od­
miany powietrza.

i.e Podnoszenie się Merluryusza w Ba­

rometrze zapowiada pogodę: iego 

opadanie ostrzega o słocie, iako to o 
deszczu, śniegu, burzy, i o wiatrach 
gwałtownych.

2. ° W czasie upałów, osobliwie przy
wietrze południowym spadanie mer- 
kuryusza przepowiada grzmoty i pio­
runy.

3. e W zimie podnoszenie się barometru
skazuie mróz i zimno suche: w cza­
sie mrozów spadanie merkuryusza na 
trzy lub cztery podziały, znak daic 
odwilży: ale przy ciągłym mrozie 
podnoszenie się barometru zapowiada 
śnieg.

4. e leżeli słota zaraz następuie po opa-
dnieniu barometru, ta długo nie po­
trwa: podobnie ieżeli wkrótce zaraz 
po podniesieniu się barometru nastą­
piła pogoda, ta krótko trwać będzie.

5. ® leżeli barometr podnosi się przez dwa
lub trzy dni w czasie słoty, spodzie­
wać się trzeba ciągłey pogody.

G.e W czasie pogody ieżeli barometr dużo 
ale zwolna spada, i to opadanie trwa 
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dwa lub trzy dni przed' deszczem, 
trzeba się spodziewać wielkioy sloty, 
a nawet wiatrów gwałtownych.

7. e Barometr spadłszy barzo nisko, p0
burzy i wiatrach gwałtownych zwykł 
się podnosić znacznie i nagle. HalIey 
spomina, iż widział podniesienie się 
barometru na 18 liniy w przeciągu 
sześciu godzin po dlugiey burzy i wie­
trze południowo-zachodnim.

8. ® Bieg niepewny i kotyszący się baro­
metru, pokazuie niepewny i chwie- 
iący się stan Atmosfery.

Napisy na Barometrach o deszczu, po­
godzie, burzy i t. d. są częstokroć zawo­
dne: i nie zgodzą się ze stanem nieba, 
kiedy nie są na samem mieyscu z dłu­
gich obserwacyy oznaczone; bo te pun- 
kta odmian atmosferycznych zawisły od 
położenia, to iest od wyniosłości lub za­
padłości mieysca, na którem obserwuie- 
my. Źe zaś, nie tak pewna Barometru 
wysokość, iako raczey iego bieg w górę 
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\na dół, i dążenie do dźwigania się lub 
spadku ostrzega nas o odmianach Atmo- 
S(,ry; dla tego baczyć należy na nastę­
pujące postrzeżenia:
Naprzód. Kiedy powierzchnia mer- 

kuryusza w rurce barometrycżney 
iest wypukła, to iest znacznie w srzod- 
ku podniesiona; barometr dąży do 
dźwigania się w górę.

Powtore. leżeli taż powierzchnia Mer- 
kuryusza iest zaklęśnio.na w środku; 
barometr ma spadać.

Potrzecie. Kiedy powierzchnia mcrkury- 
tisza iest spłaszczona i mało wypukła 
barometr iest w stanie spoczynku’ 
czyli zastanowiony w swym ruchu.

Pocacour/e. Lekkie poruszenie i wstrzą- 
śnienie barometru wprawia go w bieg, 
i przyprowadza blisko punktu, do 
którego dążył.

Wiatry z różnych stron s\viata wieiące 
choć może nie są naybliższą przyczy­
ną, ale naywięcey • ciągną za sobą 

Tom III.
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odmianę Barometru wedle następują­
cych postrzeżeń:

1. c Barometr naywyźey się podnosi przy
wietrze wschodnim, albo wschodnio- 
północnym: nayniżey spada przy 
wietrze południowym, albo połu­
dniowo-zachodnim.

2. ® leżeli Barometr podnosi się z wiatrem
północnym, i czas iest pogodny; slota i 
deszcz nic nastąpi, chyba że wiatr 
z północnego przeydzie na połu­
dniowy.

3. ® leżeli panuie słota przy wietrze po­
łudniowym; ta nie ustanie i nic spro­
wadzi pogody; póki wiatr nie obróci 

'się na zachód, albo na punkt iaki ku 
północy.

4. ® leżeli barometr spada, a wiatr wieie
od południa, rzadko chybia deszcz 
i słota.

Te prawidła z długich obserwacyy przez 
Meteorologów wyciągnione mogą 
bydź gospodarzom i mieszkającym na 
wsi barzo przydatne, choć ich uważać 
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nie można za zawsze pewne i nieza­
wodne; bo tralia się czas słotny przy 
znaczney wysokości barometru: i 
znowu piękna pogoda przy iego opa- 
dnieniu: co jednak nie często zdarzać 
się zwykło. W rzeczy tak mocno 
obchodzącey rolnika a częstokroć za- 
wodney, lepiey iest mieć iakiego prze­
wodnika, iak nie mieć żadnego.

Wyiąwszy wiadomość instrumentów me­
teorologicznych, i tłumaczenie tworów 
napowietrznych, Meteorologiia iest dotąd 
nayniedoskonalszą nauką, i ledwo war- 
tuiącą imienia nauki, kiedy się zastano­
wimy nad dochodzeniem prawdziwych 
przyczyn sprawujących odmianę atmo­
sfery, nad poznaniem praw, podług któ­
rych odbywaią się te odmiany. Po dłu­
gich i pracowitych mozołach X. Cotle(v).

(o) Traite de Meteorologie par le. P. Cotte a 
Paris 1774 in 4 to p. 635.
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z Akademii nauk Paryzkioy; c/e Z,uka(p), 
Saussura (q), Kirwana, Van Swinde^ 
na i innych znakomitych w Europie. Fi­
zyków, nie wiedzieliśmy nawet co od- 
li: c.uia sdę prężącą Atmosfery, a zatem 
nie wiedzieliśmy prawdziwey przyczyny 
podnoszenia się i opadania Barometru. 
Jsowe myśli Jędrzeia Śniadeckiego na- 
pomknięte naprzód w iego chemii, po­
tem wypuszczone w rozprawie o Roz­
puszczeniu podaney Towarzystwu War­
szawskiemu przyjaciół nauk, iako pod­
ciągnąć się daiące pod prawa Hydrody­
namiki, rzucają nowe i gruntowne świa­
tło na tłumaczenie odmian Atmosfery, 
i obiawiaią podobnieyszą do prawdy 
przyczynę odmian barometrycznych.

r < i 7.

(p) Recherches sur les modifleations deFAtmo- 
sphere parJ. N.cte Luc 4 Vulumens in 8vo a 
Paris i;84. Idees sur Ja Meteorologie par M, 
de Luc Łoudres 1786. 3 Volumes

(«ł) JEssai sur 1’hygrometrie par Horace—Bene- 
dicl dc Saussure a Ncuchalel 1783 in 4to,

\
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Obserwacye meteorologiczne od stu 
przeszło lat po różnych zakładach i to­
warzystwach uczonych Europy zapisy­
wane i zbierane, cóź nam dotąd zrobiły 
za przysługę? Karol Teodor Elektor 
Bawarski 1 Palatyn Renu ustanowił 
w Manheiniie trzydzieści kilka lat temu, 

eteorologiczne towarzystwo ze zna­
cznym i prawdziwie Monarchicznym na­
kładem; założył w temźe mieście fabry­
kę instrumentów, które darem rozsyła­
no po wszystkich uczonych zgromadze­
niach Europy i Ameryki, a nawet do 
wielu miejsc Azyi i Afryki z tym wa­
runkiem; aby trzy razy na dzień pilnie 
zapisywano stan Atmosfery przez te in- 
Strunienta skazany, i zbiór takowych 
obserwacyy przesyłano po każdym skoń­
czonym roku Sekretarzowi tegoż To- 

.warzystwa. Te obserwacye były kosztem 
Palatyna drukiem ogłoszone w Manhei- 
mie. Od roku podobno 1780 wyszło kil­
ka grubych Tomów in 4to tych Obser­
wacyy: Towarzystwo na wstępie do
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każdego Tomu opowiadało ogólnieysze 
i ważuieysze o Atmosferze postrzeżenia 
z tych obserwacyy wyciągnione. Śmierć 
Palatyna, i zapalona nad Renem woyna, 
mszcząca ludzi, narody, i naypiękniey- 
sze przedsięwzięcia, przerwała i te tak po­
żyteczne roboty. Z tych i innych dawniey 
ieszcze znanych obserwacyy nauczyliśmy 
się: Naprzód że w pasie gorącym ziemi 
osobliwie blisko równika siła prężąca a- 
tmosfery i wysokość barometru podlega 
barzo małym i nieznacznym odmianom (r). 
Powtore że wychodząc z pasa gorącego 
ziemi, odmiany Atmosfery co do siły 
prężącey są częstsze, i powiększają się 
z szerokością geograficzną mieysca. 
Potrzecie że iodne wiatry sprowadzaią 
podnoszenie się barometru, a drugie iego

(r) Maltę—Brun pisze (Prćcis de Góographie 
Tome IV. page Goj), że przy brzegach za­
chodnich Afryki blisko równika, Barometr 
podnosi się przed i w czasie burzy; a po burzy 
spada, coby było całkiem przeciwnie temu, 
Czego doświadczamy w Europie. 

opadanie. Poczwarte że w gwałtownych 
burzach, odmiana znaczna i nagła baro­
metru daley się rozciąga, iak sama bu­
rza. Popiąte źe prawie każde poró­
wnanie, i ledwo me każde przesilenie 
dnia z nocą, to iest przeyście słońca 
z iedney pory roku na drugą, sprawuie 
burze, znaczne wzruszenia, i ulewy a- 
ttnosfery. Poszósle że różne położe­
nie Xięźyca względem Słońca w no­
wiach, kwadrach, i pełniach: różna te­
goż Xiężyca od ziemi w każdym miesią­
cu odległość; iego bawienie się na Półkuli 
ziemskiey północney lub południowey, 
sprowadza różne, większe lub nmieysze 
w stanie atmosfery odmiany. Postrze­
żono nawet małe kołysanie się i wahanie 
żywego srebra W Barometrze, w czasie 
przechodu Słońca i Xiężyca przez połu­
dnik mieysca.

Ten ostatni fenomen wprawił sła­
wnego francuzkiego naturalistę P. 
marek w to mniemanie: że główną przy­
czyną wszystkich odmian atmosfery iest 
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xiężyc, i że w różnych położeniach xię- 
życa uwaźaiąc zdarzające się atmosfery 
odmiany, można z nieiakiein do prawdy 
podobieństwem z pierwszych, wnosić i 
zgadywać drugie. Cały tą myślą zaięty, 
ułożył rozległe obserwacyy meteorolo­
gicznych systema na króy systematu 
Linneusza w’historyi naturalney. Bie­
rze on na uwagę Naprzód położenie 
w każdym raięsiącu xiężyca względem 
równika ziemskiego, gdy ten iest gwia­
zdą północną albo południową, i nazywa 
to stanowiskiem pólnocnem albo połu­
dniowym (constitution boreale; auslra- 
le); punkta naywiększey Xiężyca od 
równika odległości zowie Lunistitia, na 
podobieństwo przesileń dnia z nocą sło­
necznych.

Powtóre punkta naywiększey xię- 
źyca od ziemi odległości w każdym 
mięsiącu (Luna Apogea: Perigeaj.

Potrzecie. Cztery punkta położeń 
każdomiesięcznych xiężyca względem 
Słońca w nowiach, kwadrach i pełniach.
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Ma więc dziesięć rzeczy do kombi­
nowania z sobą, do których przybiera 
położenie Słońca względem ziemi we 
czterech porach roku. Ktokolwiek ma 
choć lekkie wyobrażenie rachunku prze­
mian i kombinacyy zachodzących w czter­
nastu rzeczach; ten sobie wystawi ogro­
mną liczbę zdarzeń, iakąby tu uważać 
przypadało. Lamarck wiele z nich o- 
puściwszy, ustanowił wreszcie położeń 
xięźyca i słońca ośm klass (classes); 64 
porządków (ordres); 202 przedziałów 
(sections); 20020 rodzaiów (genres).
Wystawia sobie osiną część wysokości 
atmosfery iako krainę tworów napowie­
trznych (meteorcs), w którey wszystkie 
odbywaią się odmiany dotykające ziemię. 
Chmury uważane co do gęstości, rozległo­
ści, figury, i koloru inaią u niego także 
swoie podziały. Ułożył sobie tablice me­
teorologiczne wedle tego systematu, 
w których obok każdego położenia xię- 
życa i słońca, zapisywał punkta baro­
metru, termometru, kierunek wiatru

Tom III. 5o

s
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stan nieba, gatunek chmur, i metcora, 
ieźeli iakie postrzcdz się dały. Nakoniec 
znaczy trafy i uchybienia w tern, coby 
powinno było wypaśdź wedle iego zasad 
i myśli. Wydawał swoie roczniki me­
teorologiczne których VI. Numer wy­
szedł roku i8o4 (s). Tam rozLrząsaiąc 
na każdy miesiąc stanowisko xiężyca 
północne i południowe, i zdarzaiące się 
w wyźey wymienionych kombmacyach 
przypadki, niby to na podobieństwo ra­
chunku chy hi-trali (calculus probabilitatis) 
przepowiadał z nich odmiany atmosfery 
co do wiatrów, co do słoty lub pogody, 
co do dni burzliwych, pochmurnych łub 
iasnych: wytykał nawet te dni, w któ­
rych się spodziewać należało znakomit­
szych w atmosferze odmian. Wmieszał 
jeszcze P. Lamarck do tego wpływu 
planetę Tenus, kiedy ten albo się zbli-

(s) Aimuaire Meteorologiqiie a l’usage des ogri- 
culletirs, des medecins, des Marius pourl.au 
XIII etc. a Paris.

y
■_ C /

METEOROLOGIIA 255

ży do ziemi w swem złączeniu niźszem 
ze słońcem; albo sę od ziemi oddali 
w złączeniu wyźszem. Nic zaprzecza 
nawet wpływu na atmosferę ziemską 
innym planetom osobliwie Jowiszowi, 
choć ten wpływ ma za bardzo niezna­
czny. To iuż trąci trochę dawnem a- 
strologów i kalendarzmków wieszczbiar- 
stwem; bo ieźeli i rachunek i obserwa­
cje przekonywaią nas, źe na poruszenie 
morza Słońce ma wpływ niewielki, a 
Planety żadnego; tern bardzicy to zacho­
dzić musi w ruchu atmosfery, iako w cie­
le ośmset razy rzadszem.

Umysł ludzki podobnie iak ciało 
podlega różnym słabościom i chorobom; 
w które go nayczęściey wprawia zbytni 
zapał, co odpycha i niszczy zimną uwa­
gę, unosi nas zbyt daleko, i z drogi pra­
wdy sprowadza. Jak przesadzona spe- 
kulacya wykrzywia rozum wprawuiąc 
go w gatunek pieniactwa i wykrętarstwa 
umysłowego, wiedzie do mistycyzmu, i 
do filozoficznego szaleństwa; tak niedo-

pourl.au
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brze rozważone doświadczenia i obser- 
wacyc prowadzą do omamienia i do ku- 
glarstwa, co także rnożnaby nazwać sza­
leństwem lizycznem. W leni ostatniem 
złudzeniu, ludzie uczciwi ze słaba głową, 
wychodzą czasem albo na niewinnych 
kuglarzy, albo na dudków; ale ludzie 
złośliwi a przemyślni, zaięci chciwością, 
i żądzą pożytkowania z łatwowierności, 
występuią na szkodliwych i niebezpie­
cznych oszustów.

Daleki od takiego zarzutu szanowny 
naturalista Francuzki P. Lamarck, go­
dny uwielbienia za rozległe i pracowite 
swe trudy w Meteorologii, nadto zdaie 
mi się dał się uwieśdź temu mniemaniu; 
że sarno tylko ciała niebieskie są przyczy­
ną odmian atmosferycznych: nadrobnił 
tyle do rozważania przypadków, że 
w nich łatwiey iest uwadze ludzkiej 
zgubić się i obłąkać, iak co nowego spo- 
strzedz.

Wiedząc z Astronomii, że pochyłość 
drogi xiężycovvey do ziemskiey, a zatem 
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rozległość stanowiska północnego i połu­
dniowego bdmienia się; że węzły xięży- 
ca cofaią się wstecz, a zatem przenoszą 
Lunistitia i Jednego mieysca na drugie; 
że punkta naywiększey i naymnieyszey 
xiężyca od ziemi odległości (Apsides) tnaią 
swóy bieg: i ze każdego z tych ruchów 
i odmian inny iest peryod , czyli czas na 
skończenie obrotu potrzebny; łatwo iest 
poiąć, iak długiego trzeba czasu, żeby iedno 
położenie xiężyca, z Łemi sainemi oko­
licznościami wróciło się i przypadto dru­
gi raz. A zatem trzebaby wieków, żeby 
na tak ogromną liczbę przypadków iaką 
sobie wystawia metodycznie Lcunarck, ze­
brać dostateczną liczbę trafów i uchybień, 
do utwierdzenia rozumney w tern mnie­
maniu ufności, albo do okazania go myl- 
nem. Bo zgadzam się z P. Lamarck, 
że okazać zdanie iakie w naukach błę­
dne iest także wynalazkiem: byleby 
taki wynalazek nadto wiele czasu i pracy 
nie wyciągał; gdyż lepiey iest poświęcić 
ie nowym prawdom, iak zbiiaaiu ludz-
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kici) marzeń i mniemań. Że xięźye 
wpływa w ruch atmosfery, o tern nikt 
z fizyków nie wątpi. Obserwacye nas 
uczą, że gdy nów lub pełnia znidzic się 
z naywiększem zbliżeniem się xiężyca do 
ziemi, trafiają się gwałtowne burze ze 
znacznem ópadnieniem barometru oso­
bliwie w stanowisku, na którem się 
X>ężyc pod ów czas znavdnic.

W mniemaniu atoli P, Lamarck są 
dwa przypuszczenia, które się utrzymać 
nie mogą. Naprzód: że odmiany atmo­
sfery są podobne do perodycznego pod­
noszenia się i opadania morza. PowLóre: 
że iak drugich tak i pierwszych są przy­
czyną same działania słońca i xiężyca.

Wody morskie podniesione silami 
słońca i xiczyca albo zgodnemi, albo się 
sobie przeciwiącemi, dzwigaią się w gó­
rę i opadaią, przenoszą się z iednego 
mieysca na drugie biegiem kołysania; 
ale w swoim składzie i konstytucyi li- 
zyczney źadney odmiany nie cierpią. 
W fenomenach zaś meteorologicznych 
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nie tylko zachodzi poruszenie atmosfe­
ry, ale nawet odmiana w iey konstytucyi 
lizyczney: rozpuszczanie wody i zgęszcza- 
nic powietrza, iey znowu opadanie, u- 
wolnietńe cieplika, mącenie się i trace­
nie przezroczystości, tworzenie się chmur, 
deszczu, gradu, i śniegu, kupienie się 
i wypróżnianie materyi elektryczney 
w piorunach, grzmotach i błyskawicach: 
gromadzenie się, zgęszczanie, i rozlewa­
nie światła w gwiazdach spadających, 
w światełkach nazwanych Castor i Pol- 
lux w kulach ognistych, i w zorzach pół­
nocnych i t. d. niedawno nawet wzięty 
na uwagę nadzwyczayny i zdumiewają­
cy fenomen kamieni meteory cznych i t. d. 
wszystkie te z-ia wierna pokazmą nam, 
że atmosfera iestto laboratorium usta­
wicznych przeistoczeń, składów i rozkła­
dów, i z nich powstających rozmaitych 
tworów napowietrznych, których ciężko 
poiąć i wytłumaczyć przez sarnę siłę po­
ciągającą xiężyca i słońca. Owszem te 
wszystkie zdarzenia nas przekonywają; 
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ie prócz sil zewnętrznych stanca i xięży- 
ca, są w atmosferze wewnętrzne przy­
czyny, iako to attrakcya i powinowa­
ctwo, cieplik, elektryczność, światło 
i może ieszcze inne, których dotąd nie 
znamy, ani ich się nawet nie domyślamy; 
a które ciągle działaiąc, pomągaiąc sobie, 
albo się z sobą ucieraiąc, wydaią i ro­
dzą te wszystkie atmosfery twory i z-ia- 
wienia, które mieszkańców ziemi zasta­
nawiają, dziwią, trwożą, zbogacaią, albo 
okropnemi dotykają klęskami. Niektó­
re nawet wiatry, burze, i nadzwyczay- 
ne atmosfery wstrząśnienia mogą bydz 
skutkiem nie xiężyca i słońca; ale tych 
wewnętrznych sił, i przez nie sprawio­
nych nagłych odmian w konstytucyi 
fizyczney płynu atmosferycznego. Ob- 
serwacye meteorologiczne nic nas pra­
wie w tein wszystkićm nie nauczą; ale 
nam wiele mogą usłużyć prace i myśli 
utalentowanych chemików, fizyków, i 
geometrów, przez dochodzenie i ocenie­
nie skutków, przez poznanie i ustano­
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wienie praw, podług których działaią 
wewnętrzne siły wyrabiające te wszyst­
kie płody i widziadłu atmosferyczne.

Wody morskie maią bieg w pewnym 
kierunku ciągły, zawsze trwaiący lub 
peryodyczny, który w niczem nie zawisł 
od słońca i xiężyca który owszem skutki 
słońca i xiężyca w wzdyma iącein się i 
opadaiącem morzu odmienia, Łamuie, a 
częstokroć niszczy; taki bieg nazwałem 
prądem morskim (s). Nie masz żadney 
dobrey przyczyny, dla czegobyśmy sobie 
w atmosferze nie mieli podobnych prą­
dów wystawić, które nawet rodzić się 
mogą z sił iey wewnętrznych: a na tea 
czas wszystkie kombinacye, uwagi, i o- 
czekiwania P. Lamarck walą się i upa­
dają, choćby nawet żegluga atmosfery­
czna przyszła kiedy do skutku; oznacze­
nie mieysca, czasu, kierunku i chyżości 
tych prądów w powietrzu ieżeli nie nie- 
podobnem, to przynaymuiey byłoby

(s) Geografia karta 2J2 wyd: III.

Toai III. 31
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niezmiernie zawilszem i trudnieyszem iak 
W żegludze inorskiey.

Wody oceanu nie dla tego peryo- 
dvcznie wzdymaią się i opadaią, że są 
pociągane od słońca i xiężyca; ale dla 
tego, że są pociągane nierównie (l), to 
iest, że punk ta morza bliższe xiężyca i 
słońca bardzpey są pociągane, iak pun- 
kta odlegleysze; i że gęstość i prawie nie- 
sprężystość wody inorskiey robi tę nie 
równość siły pociągaiącey wydatnieyszą. 
Powietrze atmosfery iest ciałem bardzo 
sprężystem, i ośmset razy rzadszćm od 
wody inorskiey; więc ta nierówność siły 
pociągaiącey słońca i xięźyca wywieraney 
na atmosferę, iest albo żadna, albo barzo 
nieznaczna; i sprawić nie może peryo- 
dycznego wzdymania się i opadania a- 
tmosfery podobnego do biegu wód mor­
skich: atmosfera iest wzdęta i wyprężona 
ku słońcu i xiężycu, ale się tak często i 
tak znacznie nie kołysze, nie wlewa i

(t) Geografia k. 215. wyd. 3.
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nie wylewa, iak wody oceanu. Potwier­
dzają to obserwacye barometru, bardzo 
małym podlegaiącego odmianom w pasie 
gorącym ziemi, gdzie leżą drogi słońca i 
xiężyca, i gdzie ich siła pociągaiąca iest 
naywiększa; z czego to wnieść można: że 
w pasie gorącym ziemi siła słońca i xięży- 
ca na atmosferę, iest przeinagaiącą, wstrzy- 
muie ledwo nie w tym samym stopnia 
prężenie atmosfery, i nie daiego innym si­
łom obcym znacznie odmieniać: wyszedł­
szy za pas gorący ziemi, siła słońca i xięży- 
ca na atmosferę iest słabsza, i daie przewa­
gę siłom innym obcym, które prężenie 
powietrza a z niem wysokość barometru 
tym częściey i tym znaczuicy odmieniaią; 
im iest większa szerokość geograficzna 
inieysca: co znowu całe systema astro- 
nomiczno-meteorologiczne P. Lamarck 
ruynuie, i wywraca.

Przyszły mi na myśl te uwagi, kie­
dym przeglądał różne proiekta, zdania, i 
marzenia o obserwacyach meteorologi­
cznych. Nie będą ono bez pożytku dla 
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uczącey się młodzi, kiedy ta potrafi oce­
nić i pracowite usiłowania astronomi­
cznych meteorologów, i zbyt przesadzo­
ne obietnice, któremi siebie i drugich łu­
dzą niektórzy Fizycy, jakoby nadzwy­
czajne pożytki tego gatunku obserwacyy 
spłynąć miały ca społeczność i na nau­
kę. Są one istotnie potrzebne dla A- 
slronomów; bo bez nich nie można wy­
rachować biegu i położenia ciał niebie­
skich: są potrzebne Medykom do pozna­
nia wpływu atmosfery na zdrowie ludz­
kie i zwierzęce: potrzebne dla rolnika; 
bo od atmosfery zawisły korzyści wszyst­
kich iego znosów i nakładów: są nako- 
niec potrzebne do Geografii lizyczney 
krain, ucząc nas, iak iest mieysce iakie 
wyniesione lub zapadłe względem po­
wierzchni morza, iaka tego mieysca 
temperatura i ldima,którew nim panuią 
wiatry, i iakie sprowadzają odmiany 
powietrza i t. d. Gdybyśtny mieli choć 
ne wszystkich, ale przynaymniey 
znakomitszy ih inieysc każdego kraiu 
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taką wiadomość; ieszczeby nam dalsze 
ciągnienie obserwacyy meteorologicznych 
było potrzebne do yyażnęgo w fizyce za­
pytania: iak daleko się rozciąga i na sze­
rokość i na długość geograficzną, ten sarn 
stan, i ta sama zdarzona odmiana w a- 
tmosferze? to iest do oznaczenia /?«- 
sócp meleorologicźnycli (zona meteorolo- 
gica); bo nie wierzę temu mniemaniu 
niektórych fizyków, którzy rozumieią; 
źe odmiana n. p. barometru, odciąwszy 
różnicę z podniesienia lub zapadłości 
inieysca pochodzącą, ogranicza się pe­
wną liczbą stopni na szerokość; ale nie 
ma granic na długość geograficzną. Ta­
kie mniemanie nie iest oparte na ża­
dnych obserwacyach, a ma przeciwko 
sobie wielkie zarzuty, których tu nie 
chcę przytaczać, iako do niczego nie­
przydatnych,

Ale iakże się zaradzi wielkiemu za­
miarowi w doskonaleniu samey nauki 
meteorologii, i w poszukiwaniu praw 
ogólnych, któremi się rządzi przyrudze-
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nic w odmianach atmosfery? Nic ray- 
ślalem nigdy i nie mówiłem, żeby ob- 
scrwacyy meteorologicznych zaniedby­
wać: powiedziałem, źe do tego wielkiego 
zamiaru potrzeba złączonych usiłowań 
wielkich chemików; bo tu idzie o pozna­
nie sił składających i rozrabiających a- 
tmosferę: i fizyków geometrów, bo tu 
zachodzi ruch ciał płynnych. Przydam 
do tego ieszcze ieden nayistotnieyszy wa­
runek, źe do tego potrzeba geniuszu, 
bez którego nic się w umieiętnościach 
ludzkich nie posuwa, nic nic osiada na 
nieporuszoney opoce pewności. Bez niego 
można zgromadzać stosy obserwacyy i do­
świadczeń, niemi rzeczy znane stwier­
dzać, poprawiać, i ob-iaśniać; niemi się 
bawić, albo siebie i drugich durzyć, mo­
żna z nich roić sobie i marzyć nowe sy- 
stemata i teoryc, i stawiać te paięcze 
w naukach budowy, które czas psuie i 
wywraca; albo na chwilę wznawia 
i z zapomnienia wydobywa dla kochan­
ków obłudy i zmamienia; ale bez niego
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ani zgadnąć skrytości Przyrodzejua; ani 
nowey w Naukach prawdy odkryć nie 
można. Potrzebnie on doświadczeń, zda­
rzeń, i yń/zóm; ale częstokroć fakta 
nayprostsze i pospolite, na które wszyscy 
patrzą, nic w nich nie widząc; są dla 
geniuszu zwierciadłem wielkich i zdu­
miewających widoków. Kopernik czy­
tając zarzuty przeciwko biegowi ziemi, 
wpadł pierwszy na wielką myśl attrak- 
cyi powszeehney, i na prawdziwy u- 
kład i porządek świata słonecznego. 
Hug/iens przypatruiąc się furtawce pu- 
szczaney i pędzoney od dzieci; trafił na 
poznanie praw powszechnych biegu wi­
rowego. Newton widząc spadające 
iabłko, uyzrzał w tern i zgadł naygfęb- 
sze skrytości stworzenia W budowie 
świata. Patrzono przez tyle wieków na 
tęczę: igrano i bawiono się z kolorami 
przez szkła i pryzmata; ale pierwszy 
Newton postrzegł w nich i okazał 
rozkładanie się światła; i gdyby się 
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VII.był w osniem (u) doświadczeniu swey 
optyki nic omylił; bylibyśmy mieli na 
5o lat prędzey wynalezione szklą i Lu­
nety akromalyczne. Czylaymy z uwagą 
optykę Newtona, gdzie on przepowie­
dział palność dyamentu, i pierwiastek 
palny (w) w wodzie; a zobaczymy co to 
są obscrwacye i doświadczenia w ręku 
geniuszu ! są to ścieszki bystrego śledze­
nia i trafnego tłumaczenia natury; kiedy 
w ręku głów pospolitych są to rnatery- 
ały cacek, marzeń, a częstokroć kuglar- 
stwa. Wyznaymy więc ze czcią i uko­
rzeniem: że do nas należy uczyć się, 
pracować, zbierać, i rozważać; a do sa­
mego geniuszu iako trzymającego klu­
cze laiemnic przyrodzenia tworzyć ie- 
dne, a posuwać i zbogacać drugie nau­
ki no'vvemi prawdami, w Wilnie 13. 
Grudnia roku i8i4. v. s.

(u) Oplice Lib I- pars ido.
(w) Oplice Lib. II. par. III. prop. X.
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O JOZEFIE LUDWIKU de L/1GRANGE, 
pierwszym Geometrze (x) naszego wieku.

Nauki matematyczne trzymają bez wąt­

pienia pierwsze mieyscc w rzędzie wia­
domości ludzkich: i dla tego, że są skła­
dem prawd pewnych, wzorowego ich 
związku i ścisłości; i dla tego, że są rze­
telnym zaszczytem ludzkiego rozumu 
w rozległych wynalazkach, i w ważnych 
przysługach wyrządzonych tylu naukom 
i kunsztom. Po Deskarcie Newtonie 
i Leibmtzn imały one w ciągu ośmnaste- 
go, i na początku dziewiętnastego wieku 
znaczną liczbę wielkich ludzi, którzy ic 
zbogacili, ob-iaśnili, i rozszerzyli ich uży­
cie; ale w szeregu tych ludzi świetnieć

(x) Geomelrya Bierze się za z^r wszystkich 
Matematycznych umieięliiości. Matematy­
kiem nazywa się ten, który mnie te nauki; 
Geometrą zaś ten, który w nich wiasnemi 
myślami i wynalazkami celuie.

Tom III. 52



25o o J. L. de Lagrange 

zawsze będą dyva nieśmiertelney sławy 
imiona, Leonarda Eulera urodzonego 
w Bazylei roku 1707, a zmarłego w Pe­
tersburgu roku 1783: i Józef a Ludwi­
ka de Lagrange.

Pierwszy (Euler) rachunek liniy try­
gonometrycznych z rzuconych od Rogera 
Coles myśli do wysokiego stopnia dosko­
nałości przyprowadziwszy, i do wszyst­
kich prawie odnóg Matematyki wciągną­
wszy, wielką massą nowych prawd, i 
rozwiązaniem wielu zawiłych zagadnień 
wyższe rachunki Matematyki zbogacił, 
rozszerzył, i w porządek ułożył. Te 
znowu prawdy przystosowawszy do O- 
plyki, Mechaniki, i Astronomii, dale­
ko granice tych umiejętności rozprzestrze­
nił; i niezmiernie ważnemi prawdami 
do znacznego, stopnia doskonałości posu­
nął skład instrumentów optycznych, bu­
dowę okrętów, sztukę artylleryi, pra­
wa biegu w ciałach niebieskich, i ich 
tablice. Sposób i rachunek analityczny 
nowemi napełniwszy myślami, okazał
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wielką i ledwo nie czarodzieyską iego 
dzielność, iakiey się przed Eulerem le­
dwo można było domyślać i spodziewać. 
Wygórował zaś Euler rozległem rzeczy 
obięciem, i tak iasnem niezmiernie tru- 
dney nauki wykładaniem; że w tym o- 
slatnim punkcie nikt ieszcze wyrównać 
mu nie potrafił'. Drugi {de Lagrange) 
naysubtelmcysze Eulera myśli zgrunto- 
wawszy, zapuścił się i przeniknął ieszcze 
W większą ich głębią; i jednych niedo­
kładność dopełnił, drugich zapory i tru­
dności przełamał; odkrył nowe drogi i 
sposoby w sztuce rachunkowey; które­
mi iego geniusz tak dzielnie wpadał, iż 
naytrudmeysze napomknięcia w nie- 
śmicrtelnóm dziele Newtona Philoso- 
phiae naturalis principia Malhematica 
ob-iaśnił, sprostował, albo ich dowiódł: 
wiele zawiłych pytań w układzie świata 
rozwiązał, Astronomii fizyczney, Mecha­
nice, i całcy sztuce analityczney nadał 
postać trudnieyszą prawda, ale śmielszą, 
głębszą, i dzielnieyszą.
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• W zawodzie dziś tak rozległym, bo 
ledwo nie do wszystkich odnóg w iadomo- 
ści Judzkich niosącym światło albo pod­
porę: tak trudnym, gdzie nawet do czy­
stego rzeczy iuź odkrytych ogarnienia, 
potrzeba pewnego hartu głowy ua głęb­
sze i dzichueysze rzeczy poięcie: w za­
wodzie mówię tym, widzieć człowieka 
prawie igraiącego z trudnościami uwa- 
źanemi ledwo za podobne do pokonania, 
otwierającego nowe drogi do wyśledzenia 
prąyvd niezmiernie zawiłych; w tern co 
miano za skończone i doskonałe, ob-ia- 
wiaiąccgo niedokładności, i rozlegleysze 
rzeczy ogarnienic; a w Lem nawet, cze­
go pokonać nic mógł, rzuoaiącego nowe 
światło,i nowe widoki przyszłym pokole­
niom do szczęśliwcy rozwagi zostawione; 
zgoła nadaiącego całcy nauce ledwo nie 
nową postać, a rozumowi ludzkiemu no­
we sposoby i środki do przeniknienia 
w głęboko ukryte taiemnice Prawdy i 
Przyrodzenia: widzieć zaiste takiego 
człowieka, iest to z-iawiskiem obchodzą-
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cem wszystkie narody, naukami i praw- 
dziwem oświeceniem ludzkiego umy­
słu szczerze zaprzątnione,

Sławny z głębokiey i rozlcgłey nau­
ki, ze znakomitych dzieł, zasług, i talen­
tów Geometra i Astronom, Sekretarz 
pierwszey klassy Instytutu narodowego 
i Podskarbi Uniwersytetu Francuzkiego 
Delambre czytał na publiczńey sessyi 
Instytutu 3go Stycznia roku 1814 n. s. 
wiadomość o życiu i niektórych wy­
nalazkach Hrabiego i Senatora de La­
grange, ogłoszoną w Magazynie Ency­
klopedycznym (y) na miesiąc Luty. 
7. tey wyciągnęliśmy treść niektórych 
wiadomości dla polskich czytelników; do­
pełniając, albo radziey całkiem nową zda­
jąc sprawę o iego wynalazkach z przy­
daniem uwag, jakie nastręczyć mogły

(y) Magasin Encyc.lopediąue ou Journal des 
Sciences, des ieltres, et des ArLs redige par 
A. L. Milliu. Feyrier i8i4.
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czytanie i rozwaga dziel', oraz znaiomośc' o- 
sobista tego wielkiego człowieka.

Józef Ludwik de L^ag rangę urodził 
się w Turynie 25 Stycznia roku 1706 
z oyca Francuza Józefa Ludwika de La- 

Podskarbiego woyskowego w Pie­
moncie, i z matki także francuzkiey 
Maryi Teressy Gros, córki jedynaczki 
bogatego Medyka w Catnbiano. lego 
pradziad rodem Paryźaniu będąc Kapi­
tanem w kawaleryi francuzkiey prze­
szedł do służby Emmanuela II.s° Króla 
Sardy ńsk iego. Monarcha ten chcąc de 
Lagrange przywiązać do swego kraiu, 
ożenił go z Panną Conti Rzymianką za­
cnego rodu. Ma więc Francya niewąt­
pliwe prawo uważać tego pierwszego 
w wieku naszym Geometrę za swego 
ziomka. Oyciec iego był człowiekiem 
majętnym, ale stracił fortunę na proiekta 
i przedsięwzięcia hazardotone. Było to 
szczęściem i dla nauk, i dla młodego de 
Lagrange: który, iak sam powiadał, 
przy znacznym maiątku możeby sobie
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nie zrobił był powołania z Matematyki, 
ani przyszedł do tego stopnia sławy i 
dostoyności, na iakim stanął. W pier­
wszych lalach swoiey instrukcyi zako­
chał się naprzód w dziełach Cyęćyozza i 
JFirgitiiusza: czytał potem i uczył się 
Gęometryy dawnych, i tak się zapalił po­
dziw leniem dó ich sposobu, iż go prze­
kładał nad sposób Geometrów nowych. 
Pismo sławnego Llalleia uwielbiające 
sposób analityczny i iego wyższość, na­
wróciło de Lagranza, i ob-iawiło mu 
wysokie iego przeznaczenie. W szesna­
stym roku swego wieku został de La­
grange w Turynie Professórem Matema­
tyki w szkole Królewskiey artylleryi. 
Wszyscy prawie iego uczniowie byli co 
do lat od niego starsi; ale że talent na­
uczyciela z wyki zazwyczay silne robić 
na uważney młodzi wrażenie, zbytnia 
młodość Professora spoważniała pod 
szczęśliwem wykładaniem nauki, wpra­
wiała w podztwienie, i przywięzy- 
wata uwagę iego uczniów. Z tych on
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potem zrobił’ sobie przyjaciół, i złozył 
z nich towarzystwo uczone w Turynie, 
które miało naprzód skromny tytuł 
zgromadzenia prywatnego, a potem 
zamieniło się ngi Akadcmiią Królewską 
nauk. Pierwszy Tom pism tego towa­
rzystwa wyszedł z druku w roku 1769. 
pod tytułem: Miscell&iea Philosopliico- 
Mathematica Societatis priuatae Tan- 
rinensis, ob-iawił ućzoney Europie nad- 
zwyczayny talent dc Lagranza lat a3 
pod ów czas inaiącego, i zafundował 
wielką togo Towarzystwa do czasu, na 
zawsze zaś trwałą chwałę iego założy­
ciela. W tym Tomie znayduią się trzy 
pisma de Lagranza, które sprawiły za­
dziwienie naypierwszych Geometrów, a 
naybardziey wielkiego Eulera, berło pod 
ów czas Matematyki (iak mówi Delam- 
bre) w Europie trzymającego. W pier- 
wszetn z tych pism bierze pod uwagę 
de Lagrange sławne zadanie Isoperi- 
metryczne (z), w którein Euler tyle

(z) jNazywaią Matematycy zadaniem lsoperime-
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sztuki rąchunkowey i geniusza okazał; 
wytyka źc warunki przez Eulera skazane, 
są niedostateczne; a rzadką mocą i prze-' 
nikłością naukę Eulera daley posuwa i 
dopełnia. W drugićm piśmie całkuie 
ziównama między różnicami skończone- 
mi, odkrywa bardzo ważne twierdze­
nie, które polem w rachunku integrąE 
nym stało się tak pożytecznem, ob-iawia 
nowy fundament nauki o szeregach zwro-

trycznem to, gdzie idzie o sposób wyńaydo- 
wama ilości naywiększyeh i naytnnieyszych 
(de masimis et minimis). Wzięto to nazwi­
sko choć dziś niewłaściwe, od liniy krzywych 
równey długości, równego obwodu i t. d. zgoła 
maiących pewną iaką własność spoiną. I tak 
n. p. podobne zagadnienia są: ze wszystkich 
liniy krzywych maiących luki równie długie, 
wynaleźć tę, po którey spuszczone ciało spa­
da iak nayprędzey: ze wszystkicli liniy ma- 
iącycli równe obwody, wynaleźć tę, która za­
myka plac albo powierzchnię największą etc. 
Takowego rodzaiu zagadnienia nie tylko 
w Geometry!, ale w Fizyce i ledwo nie we 
wszystkich naukach często zachodzą.

Tor III. 53



s58 o J. L. DE Lagrange

tnych, i nową leoryą trudnego rachun­
ku losów i domysłów (calculi probabili- 
tatis), ledwo nie naypierWey zaczętego od 
Hughensa (a), wykładanego polem przez 
Mentmorta (b), przez ded/ozwe (c) przez 
Samuela Klarka (d) przez Tomasza Siinp- 
sona (e) przez Mikołaia i Daniela (1) Bcr- 
nullich, i przez Eulera (g). Nowa ta 
droga skazana przez dc Lagranza nay- 
więcey posłużyła do znacznych w tym 
rachunku postępków. W trzecieni na- 
konicc piśmie o rozchodzeniu się głosu 
(Recherches sur la naturę et la propa- 
galion da son) mieysce nayzawilsze i 
prawie od nikogo dobrze niepoięte 
w'dziele de Lagrange ob-ia-
śnia i tłumaczy; pokazuie mylną całego

(a) De raliociiiiis hi lado aleae.
(b) Auali.se des jeux de hasard.
(c) Aunuilies upon Lives London 1725. The 

Doctrine of cliances London 17.38.
(d) The laws of eliance London 1768 - (e) Doc­

trine of Aunuilies London 17'12.
(f) De arie conjectandi.

. (g) Memoires deFAcademie de Berlin 1751.
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rachunku w Newtonie zasadę, i zadanie 
napoczęte od tego wielkiego człowieka 
nowym i gruntownym sposobem roz- 
więzuie: pokazując użycie najgłębszych 
rachunków w tłumaczeniu fenomenów 
fizycznych. Kiedy mu Lu przyszło roztrzą­
sać stawne w Matematyce i Fizyce zró­
wnanie o slponach brzmiących (de chor- 
dis vibrmtibus), które naypierwszy za­
gaił Taylor, a Dalembert rozwiązał, ob­
jawiwszy Geometrom cale nowe i nie­
zmiernie ważne nad rachunkiem tego ro- 
dzaiu myśli; zachodzące w Łey rzeczy spo­
ry między Danielem Bernullim,DaIember- 
tem, i Eulerem rozważył de Lagrange, i 
starał się pogodzić, przez nowe i daleko 
ogóhiieysze tego stawnego i trudnego za­
dania rozwiązanie. Skąd wyciągnął teo- 
ryą głosu rozchodzącego się, i odbitego 
w echach: tę przystosował do instru­
mentów dętych i do muzyki, wywróciw­
szy i poprawiwszy błędne Fizyków mnie­
mania. Żadne podobno dzieło tak nadzwy- 
czaynego w uczoney Europie nie zrobiło

1

Auali.se
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wrażenia, iak pierwszy Toin Towarzy­
stwa Turyńskiego. W nim wystąpił na 
teatr głębokich i naytrudnieyszych badań 
nowy człowiek, który dopełnia i dosko­
nali wynalazki Eulera, wytyka i pro- 
stuic omyłki Newtona, sądzi żyiących 
naypierwszego rzędu Geometrów, i go­
dzi ich spory. W innych naukach mo- 
źeby len postępek trącił zuchwalstwem, 
rozjątrzył zazdrość, i obrażoną miłość 
własną zapaljł do woyny uczoney. Ale 
w Matematyce, gdzie moc prawdy i prze­
konania nie daie się drobnym namiętno­
ściom mieszać do wyroków rozumu, 
krok ten poparty wiclkicmi dowodami, 
z-iednał dla do Lagranza powszechne 
podziwienie, cześć, i chwałę tak świe­
tną; iż mu ią tylko przez resztę życia 
utrzymać pozostało. Iestto w historyi 
nauk piękna i przykładna dla uczonych 
epoka. Wielki i nieśmiertelny Euler 
zostawił nam pamiętny wzór oddaney 
nie tylko ścisłey, ale nawet szlachetney 
sprawiedliwości temu nowemu na polu 
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chwały Zapaśnikowi. Miał on sobie 
wprzód ob iawione listownie ważnieysze 
de Lagranza wynalazki: o których je­
dnak dopiero się mógł z ogłoszonego 
drukiem wykładu zupełnie przekonać. 
W liście do de Lagranza pisanym (g), 
uwielbia iego nowe myśli i odkrycia, 
za których światłem i pomocą lubo iuż 
miał wygotowaną nową w Łey samey 
rzeczy rozprawę; nie wprzód ią iednak 
postanowił ogłosić, póki de L^ag rangę 
całkiem swoich dociekań publiczności nie

(g) Analilica (list Eulera do de Lagranza 2. Paź­
dziernika 1759) tua solutio Problematis Isope- 
liiuetrici conlinet, ut video, quidquid in hac 
materia desiderari potest: et ego maxime 
gaudeo, hoc argumentom, quod fere solus 
post pritnos conatus tractaveram, a te potis- 
simurn, ad summum perfecliouis fastigium 
esse erectum. Rei dignitas me excitavit, ut 
tuis luminibus adjutus, ipse solutionem ana- 
litieam conscripserim, quam autem celare- 
statui, donec ipse tu as meditationes publici 
juris feceris; ue ullam partem gloriae tibi 
debitae praeripiam.
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ob-iawi, aby nic nie uiął naleźytey iego 
sławie. Jako prężydent, podaj zaraz de 
Lagranza do wyboru na członka Aka­
demii Berlińskiey. Zawiązało się listo­
wne z nim przestawanie Eulera, Daniela 
Bernullego i Dalemberta. Towarzystwo 
piywalne 'Iurynskię zamieniło się na 
Akademuą nauk Królewską. Pierwsze­
go rzędu Geometrowie przysyłali Towa­
rzystwu temu swoic pisma, które się 
w następujących Toniach tego zbioru 
znayduią.

W drugim Tomie Aktów Turyń- 
skich, który wyszedł pod imieniem To­
warzystwa Królewskiego w roku 1762, 
wziął ieszcze de Lagrange pod uwagę 
rzecz o rozchodzeniu się głosu , i w ob- 
szerncy rozprawie rozbiera ią sposobem 
głębszym i do poięcia łatwieyszym; 
gdzie wydał i dzielność analitycznego 
rachunku, i rzadką a rozmaitą bystrość 
rozumu w poymowaniu coraz odmien- 
nem, a zawsze głębokiem i szczęśliwem 
tey samey rzeczy. W drugiey rozpra­
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wie roztrząsa dc Lagrange zadanie Iso- 
perimelryczne wzięte w widoku nay- 
ogólnieyszym, gdzie zachodzą wyrazy 
integralne zawierające jakąkolwiek licz­
bę ilości odmiennych, i do jakiegokol­
wiek porządku, przez rachunek różni­
cowania wyniesionych. Po lanie i Ja­
kubie Bernullich, (którzy naypierwsi 
zadanie to ledwo nie naytrudnieysze, 
w Geometryi wznowili), Euler nay- 
więcey pokazał geniuszu w iego rozwią­
zaniu (h). Ale ob-iaśniaiąc wszystko przez 
liniie krzywe i przez figury geometry­
czne, gdy w Geometryi trzy tylko zacho­
dzą wymiary, nie mógł mu iuż służyć 
ten sposób, skoro przyszło uważać jaką­
kolwiek liczbę ilości odmiennych. Mo­
zoląc się barzo długo, iakby ten głębszy

(li) Metlwdus invenieńdi liueas curvas muxlnii 
jninimive proprietate gaudentes: sivc solutio 
1’roblematis isoperimetrici latissimo sensu ac- 
cepti Auct.ore Leonliardo Eulero Łausuuae et 
GeneYae 1744 in 4to pag. 322.
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sposób poięcia wytłumaczyć i ob-iaśnić, i 
iakby nowe w nim trudności złamać; od­
wołał się do metalizyki, czyby ta nie 
skazała mu iakiego nowego początku na 
pokonanie tego; czego nie mógł ani ra­
chunkiem dówicśdź, ani przez uwagi 
geometryczne albo raczey rysunkowe 
wyłuszczyć. iNie można wybaczyć wiel­
kiemu Eulerowi, że do Matematyki, 
gdzie się wszystko ściśle dowodzi, chciał 
zasięgnąć pomocy od nauki śliskiey, a czę­
stokroć niebezpieczney i zawodney. Pier­
wszy de Lagrange pokazał, że tego Ma­
tematyka nie potrzebnie: i że sposób a- 
nalityczny wszystko to w sobie ma, cze­
go rozwiązanie tak zawiłego pytania wy­
ciąga. Ale tu razem de Lagrange od­
krył cale nowy sposób widzenia rzeczy, 
i cale nowy rodzay rachunku, który 
Euler nazwał rachunkiem przemien- 
ności (calculus variationuin); a który na­
zwać można naypięknieyszyrn tryum­
fem Matematyki, i ledwo nie naychlu- 
bnieyszem poięcia ludzkiego wysilaniem.

I
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Tą nową przez siebie odkrytą sztuką nie ' 
tylko zadanie Isoperimetryczne w dru­
gim Tomie Aktów Turyńskich zupełnie 
rozwiązał; ale ieszcze stosuiąc ie do Dy­
namiki, z początku isoperimetrycznego 
na nayzawilsze pytania o siłach i biegu 
ciaftak zsiadłych iako płynnych odpo­
wiedział. Wygórował W tych myślach 
de Lagrange nad wszystkich Geome­
trów dawnych i nowych: i coby było 
wprawiło w zadurnieme Archimedesa, 
Lewtonci, i Leibmlza, me mogło me 
zadziwić Eulera, i wszystkich pod ów 
czas żyiących Geometrów. W tern nie- 
śmiertelnem piśmie buia de Lagrange 
iak orzeł po głębi wysokich myśli, od­
słania nowe widoki i prawdy: i iakby 
miał do czynienia z ludźmi równey by­
strości, wiele środkujących i łatwiey- 
szych prawd do czystego zrozumienia 
rzeczy potrzebnych, opuszcza, i że tak 
powiem przeskakuie. Euler uznawszy 
ważność tego nowego rachunku, chciał go 
zrobić dla wszystkich przyslępnieyszym

Tom III. 34

\
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i w dziesiątym Tomie nowych Pamię­
tników Akademii nauk Pelersburskiey (i), 
od pierwszych początków zwykłą sobie 
jasnością, cały ten rachunek porządnie 
wytłumaczył.

Xiężyc obracając się około ziemi, za­
wsze nam pokaźnie iednę i tę sarnę stro­
nę swoiey powierzchni: wszelako po­
strzegł nay pierwszy Gallileusz, że 
w tym obrocie iedne plamy przy brzegu 
xiężycovvym nikną, a drugie się nato­
miast w stronie przeciwncy pokazuią: co 
nazywaią Astronomowie ważeniem się 
xięzyca (libratio Lunae). Fenomen ten 
chcąc Akademia nauk Paryska mieć 
wyłożony z praw attrakcyi, podała do 
nagrody niezmiernie trudne zadanie, któ­
re de Lagrange szczęśliwie rozwiązał. 
To ośmieliło tę sarnę Akademią do dru­
giego ieszcze trudnieyszego zapytania do 
nagrody ogłoszonego, o teoryą xiężyców

(i) Novi Comrnentarii Acad. scieuLiarum Petro- 
poiilańae 1704. Tum: X.
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Jowiszowych. Biegi i tablice tych xię- 
źyców były wyciągnione iedynie z obser- 
wacyy, i całkiem prawic empiryczne 
potrzebuiące częstcy odmiany i popra­
wy. Trzeba było stale i niewątpliwe 
tych biegów fundamenta z praw attra­
kcyi wyciągnąć. Stawne w Astronomii 
fizyczney zagadnienie, o biegu trzech ciał 
wzajemnie się pociągaiących, to iest zie­
mi, sięźyca, i słońca, rozwiązali Euler, 
Clairaut, i Dalenibert: skąd wypadły 
tablice biegu xiężyca ziemskiego tak 1- 
stotnic żegludze morskiej;) Geografii po­
trzebne. Trzeba było sztuką rachunku 
i dzielnością talentu pokonać ogromne 
trudności w rozwiązaniu tego pytania za­
chodzące: lecz w biegu xiężyców Jowi­
szowych te trudności ieszcze są daleko 
ogromnieysze, kiedy wypada uważać me 
trzy, ale sześć ciał wzaiemnie na siebie 
działających, i w tey walce iedne, mie­
szające biegi drugich: co wszystko z po- 
dziwieniem Geometrów pokonał de La­
grange, 1 powtórną Akademii nagrodę 
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otrzymał. Czas krótk[ konkursu nie po­
zwolił mu zupełnie wy łuszczyć i doko­
nać w Lem pamiętnem piśmie niezmiernie 
rozw lekłych rachunków analitycznych 
i arytmetycznych: co potem we 24 lat 
posłużyło Hrabiemu de Laplace do no­
wych postrzeż* ń, i do ustanowienia 
pierwiastków biegu na gruntowne tabli­
ce xiężvców Jowiszowych zupełnie 
od empiryzmu oczyszczone. Tc pomyśl­
ności geniuszu okazane w nay zawil­
szych dociekaniach rozniosły sławę de 
Lagranza po całey uczohey Europie. 
Turyn, nie był to właściwem dla niego 
mieyscem; gdzie w swoiey nauce nie 
widział ani zapału, ani celujących talen­
tów. Dwa pisma P. F(.>ncenex w Ak­
tach Akademii Turyńskiey umieszczone, 
iako wyborne twory analityczne, wy- 
daią i głowę, i robotę de Lagranza, 
któremi Foneenex wzbudził wielkie, 
ale zawodne o sobie nadzieje: a otrzy­
mawszy za to pierwszy plac w Mary­
narce Sardyńskiey, z niczern się więcey
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W Matematyce nie popisał. Zył de La­
grange z Margrabią Caraccioh w ści- 
słey zażyłości; i gdy ten wyznaczony 
był na Ambassadora Sardyńśkiego do 
Londynu; przyiął chętnie de Lagrange 
ofiarowane sobie od Ambassadora w tey 
podróży towarzystwo. Przybywszy do 
Paryża, przyięty był z wielką czcią i u- 
przeymością od naypierwszych Akademii 
członków, między któremi byli sławni 
Geometrowie Clairaut, Dalembert,Fm- 
taine. Zapadl tam de Lagrange w nie­
bezpieczną chorobę: Ambassador naglo­
ny rozkazami swego dworu musiał wy­
jechać do Londynu, i chorego w Pary­
żu zostawić: opatrzywszy mu wszystkie 
do ratunku pomocy i starania. Przy­
szedłszy do zdrowia, wrócił de La­
grange do Turynu, nic wiedząc podo­
bno o układach, które się robiły na 
wyprowadzenie go stamtąd.

Futer prezyduiąc klassie Matema­
tyczno-fizyczney w Akademii Berlińskiey, 
powołany był z zyskownemi bardzo 
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warunkami do Petersburga, i tam się 
przenieść postanowił. Wyniósłszy swe- 
mi pracami do pierwszego prawie sto­
pnia świetności i znaczenia Akademią 
Berlińską, chciaL mieć w niey godnego 
siebie następcę, i takim uznał de La- 
granza. Fryderyk 11. po śmierci Mau- 
pertuis, (który będąc i dobrym pisarzem 
i Geometrą, wszystkim klassotn w iego 
Akademii prezydował), szukał na Pre­
zydenta generalnego, sławnego człowie­
ka; któryby albo celował w Literaturze 
przy gruntowney znaiomości nauk Ma­
tematycznych, albo był znakomitym 
Geometrą przy znaiomości Literatury. 
Iedno bez drugiego wydawało mu się 
zakrojeniem na upadek sławy tego to­
warzystwa. Niepodobna było po gło­
śnych kłótniach z Maupertiiis ściągnąć 
powtórnie do Berlina, i namówić na to 
Woltera; zrobił więc projekt na Dalem- 
berta, do którego często pisywał. Cały 
Zatopiony w Literaturze francuzkiey i 
W poezji, w kLórcy się popisywał, a któ-
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ra iednak mimo pochlebstwa Yoltcra 
nie była poczyą króla Dawida; Fryde­
ryk II- nie lubił Matematyki, i napisał 
przeciwko niey wiersz żartobliwy do Da­
łem berta, w celu zachęcenia go, aby 
przy Geometryi nic zaniedbywał Litera­
tury. -Dalembert, odebrawszy list Kró­
lewski w len czas, kiedy Fryderyk II. 
trzymał w oblężeniu Świdnicę; odpisał, 
ze Mu teraz na iego przeciw Geometryi 
zarzuty nie odpowiada: boby to było za 
nadto walczyć razem z Austryą i 
z Matematyką. Z tego listownego z Fry­
derykiem II obcowania zrozumiał Da­
lembert zamiary i proiekta królewskie 
na siebie: a postanowiwszy sobie nie przy­
jąć lego placu, naradził się z Vołtcrem, 
iakby odwieść Króla od wyraźnego ofia­
rowania sobie Prezydencji. Uwielbiw­
szy przed Fryderykiem Eulera, wy­
raźnie powiedział Dalembert', iź iedne- 
go tylko widzi w Europie de Lagran- 
za na godnego po Eulerze w Akademii 
Berlińskiey następcę. Zdanie to zupeł-
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nie zgodne ze zdaniem Eulera przyjął 
Fryderyk II, i powołał de■ Lagranza 
na Prezydenta klassy Matematyczno-fizy- 
czney w swey Akadem i z pensyą i5oo 
talarów. Przyiąl urząd len de Lagran­
ge, i zjechawszy do Berlina obiął go 
(jgo Listopada roku 1766. Łaskawie i 
uprzcymie od Króla przyięly, ciągle był 
iego obchodzeniem się z sobą obowięzy- 
wany. Iakoź Fryderyk II okryty chwa­
łą woienną, i iaśoieiący nauką, piórem, 
i rzadkim dowcipem na Tronie, umiał 
szanować naukę, i len w znakomitych 
ludziach geniusz, którym sam był tak 
szczodrze obdarzony. Spostrzegł iednak 
zaraz z początku de Lagrange, iak 
przykro było Niemcom patrzać na pier­
wsze place u siebie przez cudzoziemców 
zaietc: swemi atoli pracami tak chlubne- 
mi dla Akademii, w których się całkiem 
zatopił; nie stawaiąc nikomu na drodze, 
nic staraiąc się o nic, i o nic nieprosząc, 
zniewolił Niemców; źe go szanowali i 
polubili. Przez dwadzieścia lat Prezyden­
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cyi pracując usilnie i pomyślnie na wzrost 
nauk matematycznych i na sławę Aka­
demii Berlińskiey, obawiał się po śmierci 
1'ryderyka II niebezpiecznych dla Mo­
narcha Pruskiey wypadków: widział 
oprócz tego wielką różnicę 2a nowego 
Kióla w udzielaney naukom opiece i 
postanowił sobie stolicę Pruską opuścić. 
Dwór Sycyliyski przez swego Posła 
w Kopenhadze ofiarował de Lagran- 
zowi dostoyne i korzystne warunki, 
aby się przeniósł do Neapolu. Nie odma­
wiał ich, ale się też nie kwapił do ich 
pizyięcia i podpisania. Pozachodziły tru­
dności w iego Uwolnieniu. Następca 
Fryderyka II nie chciał stracić człowie­
ka, któiy tyle ziednał sobie szacunku 
u iego poprzednika, i tyle dodał świe­
tności i sławy Akademii Berlińskiey. 
Wszelako silne naleganie de Lagranza 
pokonało te przeszkody: zezwolił wre­
szcie dwór Pruski na iego wyiazd pod 
tym warunkiem; źe nie zaniecha zupeł­
nie zbogacać Aktów Akademii swoiemi

ToMfIII. SR 
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rozprawami. Iakoź dzieła tego towarzy­
stwa na lala 1792. 1793 * 18°5 dowo­
dzą, źe de .Lagrange danego słowa wier­
nie dotrzymał. Na początku roku 1787 
przybył de Lagrange do Paryża w celu 
przypilnowania drtikuiącey się tani iego 
Mechaniki analityczney, i dokończenia 
umowy z dworem Sycyliyskiiu. i.ym 
czasem Akademia Paryska nauk pra­
gnęła usilnie, i krzątała się o pozyskanie 
i przywiązanie do siebie tak vnt lkiego 
człowieka, który iuź od piętnastu lat 
posiadał w niey znakomity plac człon­
ka zagranicznego. Minister Baron de 
Jdreteu.il przychylny i naukom i Akade­
mii przełożył to Królowi, i Ludwik XVI. 
zezwolił na zaciąguienie de Lagranza za 
wyznaczoną mu nadzwyczayną ze skar­
bu swego pensyą. Przyiąl ią de La­
grange choć o połowę mnieyszą od Iey, 
iaką mu dwór Sycyliyski ofiarował. To­
warzystwo pierwszego rzędu i znaczenia 
w Europie, społeczność lodzi umieiąoych 
godnie sądzić i cenić iego zasługi, prace, 
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i wynalazki, skłoniły go do tego wybo­
ru. Królowa francuzlta, którey był 
z Wid nia polecony, zaszczyciła go pełną 
wdzięków łaskawością, i wyrobiła dla 
niego w Luwrze mieszkanie. Posądzano 
w powieściach i w pismach nawet pu­
blicznych Ministra Pruskiego Barona de 
Herlzberg, iakoby on przy krem obey- 
ścicm się zniechęcił dc Lagranza, i do 

/ opuszczenia Prus pobudził. Nigdy się 
do tego de Lagrange nie przyznał; i 
mnie samego żegnaiącego się z nim w Pa­
ryżu na końcu roku 1787 prosił, abym 
w przypadku przestawania z członkami 
Akademii Berlińskiey, oświadczył im; 
iak pamiętny iest i będzie ich dla siebie 
szacunku; i ze dla tego tylko opuścił 
Berlin; źe Włochy albo Francyą ma 
za kray dogodnieyszy swemu zdrowiu, 
i swoim zatrudnieniom. Zbierała się iuź 
pod ów czas w mowach i pismach ta 
polityczna burza we Francy i, która po­
tem w półtora roku z taką wy buchnęła 
gwałtownością, pochłonąwszy iedue, a

Jdreteu.il
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oderwawszy od nauk drugie pierwszego 
rzędu Łalcnta. Nowość nadzwyczaynych 
zdarzeń, troskliwość w oczekiwaniu 
wypadków, trwoga rosnących niebez­
pieczeństw zaymowały i trapiły wszyst­
kie umysły. Nie należał wprawdzie de 
Lagrange ani się mieszał do żadnych 
rad i spraw publicznych, krom drobnych 
poruczeń w naukach, do których był 
od rządu powołany: wszelako to po­
wszechne wzruszenie k raiu i ludzi, tnu- 
siało go potężnie dotykać i dręczyć; 
kiedy od swego do Paryża przybycia, nic 
iuż prawic nowego i nadzwyczaynego 
do wielkich swych w Matematyce wy­
nalazków nic przydał, chociaż wiele 
rzucił światła na rzeczy początkowe i 
znane. Widziano go zawsze inelancho- 
licznym i mało mówiącym, w towarzy­
stwie naypoufalszych przyjaciół smu­
tnym i zamyślonym: przyznał się na­
wet, że stracił cały zapał, który go o- 
żywiał i ciągnął do głębokich matema­
tycznych dociekań. Śmierć tylu sła-

Wnych w naukach ludzi przez rewolu- 
cyą zgubionych potężnie go trapiła: ale 
strata swego przyiaciela wielkiego La- 
yoisier iako klęska nienagrodzona 
dla nauk, była dla niego ciosem ńaydót- 
kliwszym. Miły JBoze! (rzeki do JJe- 
lambra} nie trzeba było tylko chwili 
czasu na strącenie Iey głowy, na ia- 
kiey utworzenie ledwo sic wiek oct y 
zdobędzie! Patrząc na rozhukane na­
miętności prowadzące po błędach i zbro­
dniach tych, którzy sobie rzeczy popra­
wiać i doskonalić zamierzyli, ledwo so­
bie nie zmierził natury ludzkiey. Prócz 
głębokich badań rozumu, wszędzie pra­
wie widział człowieka drobnym i wą­
tłym, leżeli chcesz widzieć człowieka 
prawdziwie wielkim (powiedział raz 
z zapałem) wnidz do izdebki Newtona, 
kiedy on tam rozrabia światło, albo skła­
da 1 tłumaczy budowę fizyczną świata,

Był de Lagrange w czasach rewo- 
lucyi Prezydentem Kommissyi do usta­
nowienia miar i wag, z którey mu wy-
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rzucono nayzacnieyszych członków iako 
po.deyżrzanych rządowi: był ieszcze 
członkiem drugicy kommissyi do na­
gradzania pozy l.ecznych wynalazków: 
powołano go polem do adininistracyi 
menniczney. Wszystko to mało go za­
trudniało, a nic potrafiło w mm przy­
tłumić tylu przykrych wrażeń, tylu bo­
lesnych uwag i myśli. Wyuzdana złość 
srożeiąc i targaiąc się na nayświetniey- 
sze Francyi talenta, nie śmiała się do­
tknąć tego człowieka. lego wielkie 
w święcie uczonym imię uwielbione 
skromnością, trwożyło najśmielszą zbro­
dnię, i sam prawie de Lagrange był 
ieszcze czczony tam, gdzie iuż nic sza­
nowane nie było. Wzywano go, na 
powrót do Berlina, życzył sobie tam 
wrócić: Herauld de Sec/iel/es którego 
prosił o pasport, chciał mu wyrobić po- 
ruczenie rządowe, żeby mu wyiazd u- 
łatwić: ale żona de Lagranza oparła się 
temu, nic chcąc porzucać swoiey oyczy- 
zny. Zaślubił sobie de Lagrange w Bcr-
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linie swoię krewną sprowadzoną z Tu­
rynu, którą w długiey i bolesney cho­
robie stracił. Wszedł powtórnie w zwią­
zek małżeński w Paryżu z Panną Le- 
irrnier córką sławnego Astronoma, któ­
ra była najmilszą pociechą 1 szczęściem 
jego domowego życia. Opór tak lubey 
mu osoby do opuszczenia Francyi, wy­
szedł mu polem na dobre. Z dwóch tych 
małżeństw nie miał żadnego potomstwa.

Ustanowiono naprzód w czasie re- 
Wolucyi szkoły normalne krótko barzo 
trwaiące, gdzie de Lagrange był Pro- 
fessorem Matematyki. lego łekeye i roz­
prawy o Arytmetyce i Algebrze, choć 
niedbale i z licznemi błędami drukiem 
ogłoszone, będą zawsze drogiem i pa- 
miętnem w Malematyce dziełem. Po 
upadku szkół normalnych powstała le- 
piey pomyślana i urządzona szkoła poli­
techniczna, w którey de Lagrange 
był rachunku analitycznego Professorem. 
To nowe de Lagranza powołanie było 
prawdziwem dobrodzieystwem dla nau-
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ki. Naydrobnieysze iego w powtarza­
nych lekcy ach odmiany, były zawsze 
nowym i coraz innym w nauce wido­
kiem. Nayzuakomitsi Matematyki Pro- 
fcssorowie zapisali się w liczbę iego u- 
czniów, wszystkie uwagi i tłumaczenia 
zbierali i zapisywali z wielką staranno­
ścią. Przysluchuiąc się z uwagą tym 
niezmiernie ważnym lekryom (mówi 
Lacroix) widzieliśmy go stwarzaiące- 
o'0 w oczach słuchaczów nowe widoki 
we wszystkich prawie częściach teoryi 
analilyczney: były to zadziwialące śla­
dy wynalazkowego geniuszu. Tymto 
lekcyom i ich rozmyślaniu winniśmy 
ważne i pierwsze w tym rodzaiu dzieło 
o teoryi funkcyy analitycznych.

Wprowadzenie rządu monarchiczne- 
go do Francyi, i uspokojenie passuiących 
się w kraiu partyy wróciło INaukom de 
Lagranza. Cesarz wyniósł go na do- 
stoyność Hrabiego Państwa, i Senatora: 
opatrzył znacznym i przystoynym do­
chodem, przyozdobił orderem legii hono-

rowey, i wielkim krzyżem orderu Po­
łączenia (dela reunion): to iest uczcił 
te wszystkie znikome ozdoby 1 tytuły, 
ubicraiąc w nie człowieka noszącego iuź 
tytuł do nieśmiertelności. Żaiął się de 
Lagrange doskonaleniem, rozszerzeniem 
i powtórnem wydaniem swoiey mecha­
niki analityczney, iako ńaypjęknieysze- 
go dzieła, które nasz, i przyszłe wieki 
będą z podziwieniem rozmyślać i war­
tować. Budowa iego ciała poważna i 
przystoyna ale delikatna, osłabiona wie­
kiem, pracą, i dolegliwością nie mogła 
mż wytrzymać tego natężenia myśli, ia- 
kiego wymagała praca tego rodzaiu. 
W padał w częste mdłości i osłabienia, 

1 sam uczul, iak mu należało swe zdro­
wie szanować i ochraniać. Ale nie chcąc 
przcwłoczyć znacznie poślinionego w dru­
ku dzieła, którego iuż dwudziesty szósty 
arkusz drugiego Tomu wychodził z po­
pi awy, pracował ciągle nad objaśnieniem 
głębokich swych teoryy pożyteczncmi 
przykładami: przy tey robocie w swym

Tom III. gg _
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gabinecie zemdlony upad!, a uderzywszy 
głowę o róg meblu odszedł od zmysłów, 
i VV Kin Stanie był od żony znalezio­
nym. Przy ratunku odzyskał ieszeze 
przytomność; ale na końcu Marca 1810 
roku wpadł w gorączkę przy mdłościach 
częstych i niebezpiecznych, stracił sen 
i appetyt, i z wypogodzoną spokoyno- 
ścią duszy sam widział schyłek dogory­
wającego życia. Ósmego kwietnia tegoż 
roku przyiął kolłegów swych w Senacie 
i Instytucie PP Lacepede, Monge, i 
Cłiaptal. W rozmowie z niemi trwaiącey 
przeszło dwie godziny opowiadał im stan 
swoiey słabości, swoie roboty, różne 
zdarzenia życia, i tę wdzięczność, którą 
czuł dla Panuiącego, że nie tylko go 
wspaniale i dostoynie opatrzył; ale na­
wet los iego żony na przypadek śmierci 
zapewnił. W tern rozrzewnieniu opuścili 
no noście; a on to. kwietnia roku 1810 
Ó II**n. s. o trzech kwadransach na dziesiątą 
z rana zakończył życic, które trwało 
lat siedmdziesiąt siedin, dwa mięsiące,
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i dni dziesięć. Życie iego było zawsze 
skromne, sprawiedliwe, i przykładne, 
tak iak wszystkich prawdziwie wielkich 
W naukach matematycznych ludzi; bo 
Prawda i Cnota takz są ściśle z sobą 
sprzymierzone; iż wyniesiony nad sferę 
pospolitych stworzeń mędrzec, ubiega- 
iąc się myślami za pierwszą, lubi czcić 
i wielbić swcmi sprawami drugą.

O dziełach i wynalazkach de Lagranza,

lego pisma, myśli, i wynalazki w Ma­
tematyce, drukiem ogłoszone znayduią 
się ini° we czter< ch pierwszych Tomach 
Aktów Towarzystwa 'Puryńskiego, a.do 
we dwudziestu piąciu Tomach prac A- 
kademii Berlińskiey począwszy od roku 
176.6: 3t:o w Pamiętnikach dawney A- 
kademii nauk Paryzkiey: 4t0 w Efeme­
rydach Astronomicznych Berlińskich na 
lata 1781. 1782. 1783: 5t0 w przydat­
kach do Algebry Eulera: 6t0 w zbiorze 
lekcyy szkól normalnych, i w V. VI.
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XIV. Numerze Dziennika Politechni­
cznego. Wyszły nadto w Paryżu trzy 
oddzielne dzieła tego Geometry: Mecha­
nika analityczna (k) Teorya lunkcyy 
analitycznych (1) i Traktat o rozwiąza­
niu zróvvnań liczbowych jakiegokolwiek 
stopnia (m). Chcąc mówić z dokładno­
ścią o prawdach i wynalazkach, które 
się w wymienionych pismach zawieraią, 
trzebaby użyć właściwego naukom ma­
tematycznym ięzyka, czyli rachunku: 
coby dało początek dziełu barzo ważne­
mu wprawdzie, ale rozległemu, i nie

(k) Mecaniąue analilique a Paris 1788. in 4tó 
p. 512. nie doszło Jeszcze rąk moich- drugie 
wydanie lego dzieła znacznie powiększonego 
we dwóch Tomach, które po śmierci Autora 
iego wdowa całkiem skończone złożyła P. 
Prony, iak świadczy Delambre.

(l) Theorie des Fonctions analitiąueś Paris an 
V. (1796) in 4to kart 277. Ostatniego wy­
dania tego dzieła dotąd nie odebrałem.

(m) Traite dela resohition des eąuations nume- 
riques de tons les degres. Nouvelle edition 
Paris 1808 in 4to kart 3u.
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wpadaiącemu w zamiar pisma peryody- 
cznego. Zęby iednak przykładających się 
<lo tych umiejętności czytelników obeznać 
z przysługami tego wielkiego Geometry, 
wyliczymy z nich znakomitsze, ile się te 
ięzykiem pospolitym wyrazić dadzą; wy­
mieniając pisma, w których się znayduią; 
i części Matematyki, do których należą.

Arytmetyka. Nauka o własnościach 
liczb stanowi część Matematyki zawiłą 
i trudną, a znaną pod imieniem Aryt­
metyki wyzszey. U starożytnych Geo­
metrów zawieraią się w niey pierwsze 
zarodki dzisieyszey Analizy. Euklides 
mówi o niektórych własnościach liczb 
w siedmiu xięgach swoich Elementów. 
.Diophante, Bachet de Meziriac, Fer­
mat, a między Polakami Jazz Broski 
Akademik Krakowski (n); AFallis, Eu­
ler a dziś Eegendre i Gauss, zgoła

(n) Disceptationes duae de Numeris perfectis 
Authore Joannę Broscio in alma Uniyersita- 
te Cracoviensi Collegii Maioris Professore etc. 
Bantisci 1652. in 4to pag. 174.
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naypicrwszego rzędu Geometrowie pra­
cowali i wstawili się w tych badaniach 
arytmetycznych; które stanowią część 
ważną nauki o Pytaniach nieoznaczo­
nych. Wielki 176° wieku Francuzki 
Geometra Fermat (o) wyzwał Anglików 
na uczoną walkę trudnem zagadnieniem 
arytmetycznem o liczbach cal kich kwa­
dratowych i niekwadratowyeh, na któ­
re sam w przypadkach tylko szczegól­
nych odpowiedział. Pierwszy de La­
grange to zadanie dokładnie i ogólnie 
rozwiązał w czwartym Tomie Aktów 
Turyńskich, przystosował ie do rozwią­
zania przez liczby calkie zrównań nieo­
znaczonych drugiego stopnia. To przy­
stosowanie dalcy ieszcze posunął, i no- 
Wemi prawdami zbogacił w Aktach A- 
kademii Berlińskiey 1767. 1768. 1776. 
Jetnu winniśmy wiele pięknych własno-- 
ści i twierdzeń, iednych dawno znanych,

(o) Urodził się Piotr Fermat roku \5qQ, umarł 
w Tuluzie roku 1664;

ale dopiero przez niego gruntownie dowie­
dzionych; drugich cale nowych przez nie­
go odkrytych o liczbach pierwszych (p), 
o mnożnikach w, skład liczby wchodzą­
cych (q). Delagrange > wszystkie syslc- 
niata rozmailey rachuby iako to dziesiąt- 
kowcy, dwunastkowey, sześćdziesiątko- 
wey i t. d. pod ieden ogólny widok, 
ściągnął, i z powszechnych własności 
ułomków wyprowadził (r). On pierwszy 
porządnie wypracował i prawie na no­
wo stworzył naukę o ułomkach cią­
głych (s) pokazał iey rozległe użycie 
w rozwiązaniu zrównań tak zachodzą-

(p) Liczby pierwsze (uumeri priini) nazywaią 
się le, które się nie daią zupełnie dzielić, 
tylko albo same przez się, albo przez iedność. 
Memoires de Berlin 1771. 1775.
Memoires de Berlin 1770- 177^- 177~’- 1777*

(r) Journal deFEcoIe l’olytechni(pie cinąuieme 
cahier.

(s) Additions aux Elemens d’Algebre de Leo­
nard Euler Tome II. Lyon 1774.
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cych w Algebrze (t) iako w rachunku 
integralnym (u). Zgoła nauka wyższa 
o liczbach winna mu znaczny wzrost, 
pożyteczne przystosowanie, rózwinienie 
ścisłe i porządne.

Geometrya początkowa. Piramidy 
troykątne iako bryły nayprostsze uwa­
żał względem innych brył de Lagran­
ge tak, iak się uważaią troykąty wzglę­
dem figur prostokreślnych, i kilka pię­
knych własności o Piramidach odkrył 
i dowiódł (w). Trygonometryą kulistą 
tak starannie przez Eulera wypracowa­
ną wziął ieszcze pod swoię uwagę de 
Lagrange (x), i iedno zrównanie no­
wym ale barzo prostym i ścisłym sposo­
bem dowiódłszy, wyprowadził z niego 
i własności, i wszystkie przypadki na
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rozwiązanie troykątów kulistych, które 
z troykątami prostokreślnerni porównał. 
Pismo to nie przestanie nigdy bydź wzo­
rem prostoty i mocy rachunku anality­
cznego przystosowanego do Geometryi. 
Przeniósł ie ledwo nie całkiem do swego 
dzieła Puissant (y).

Algebra. Rozwiązanie zrównań ja­
kiegokolwiek stopnia zachodzących w Al­
gebrze, a maiących za współczynniki 
liczby, zatrudniało de Lagranza od ro­
ku 1767. Wypracował o tern kilka 
szacownych pism w Aktach Berlińskich (z): 
rozbierał tę sarnę rzecz w lekcyach szkół 
normalnych (a): nakoniec wszystkie swo- 
ie o rozwiązaniu tych zrównań-badania 
zebrał w iedno oddzielne dzieło wyżey

(t) Traite dela resolution <les eąuations nume- 
riąnes.

(u) Memoires de Berlin 1776.
(w) Memoires de Berlin 177?. (x). Jonrnal

del’Ecole Polytecliniąue Sixieme Cahier.

(y) Trail4 de Geodesie par L; Puissant. Paris 
i8o5 in 4to.

(z) Memoires de Berlin 1767. 1768. 1770. 1770 
1772;

(a) Ecoles Normales Tome III p. 277. 463.

Tom Iii. 07
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wymienione (b) przydawszy wiele no­
wych uwag i sposobów. Ze wszystkich 
tych prac i usiłowań de Lagranza zy- 
skala Algebra. Naprzód: że wiele rzeczy 
ciemnych i niedostatecznie wykładanych, 
osobliwie o pierwiastkach uroionych: o 
przypadku nieprzywiedlnyin (casus lr- 
reductibilis) w trzecim stopniu, o zró- 
wnauiach warunkowych i przywiedzio­
nych (aeąuationes reductae), on pier­
wszy ob-iaśnił, wy łuszczył, i giunto- 
wnie dowiódł. Powtóre wiele nowych 
twierdzeń o własnościach zrównali, i o 
ich pierwiastkach wyciągnął i odkrył. 
Potrzecie usiłowania Geometrów, któ­
rzy go w tey pracy poprzedzili sprawie­
dliwie osądził, pokazał co sobie zamie­
rzać powinniśmy w tego rodzaiu docie­
kaniach, i coby ie mogło ułatwić. Ale 
sam nie był szczęśliwy trafić na sposoby 
skracaiące rachunek, niezmiernie rozwle­
kły w praktycznćm rozwięzywamu zró-

(b) Traitć dela resolulion des eąnalions etc.
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wnań wyższych stopni. Można powie­
dzieć, źc w tey nauce po Ludwiku 
Ferrari i Bombę U im przez dwa prze­
szło wieki niewieleśmy postąpili. Różne 
sposoby podawane • od Geometrów na 
rozwiązanie zrównań stopnia piątego i 
wyższych prowadzą do rachunków tak 
rozwlekłych, iż się raczey odrazą, niż 
ułatwieniem nauki nazwać mogą. De 
Lagrange szukaiąc różnic między pier­
wiastkami zrównania trafia ieszcze na 
rachunki dosyć długie, zawiłe, i ma­
ło do praktycznego użycia przydatne. 
Wszelako kiedy idzie o przybliżenie się 
tylko do wartości prawdziwych za po­
mocą szeregów nieskończonych; sposo­
by podane od de Lagranza naprzód 
w Aktach Berlińskich na rok 1768 (c), 
potem w dziele o rozwieszaniu zrównan 
są barzo szacowne i pożyteczne. W tom

(<c) Nouvelle melhode pour resondre les ćqua- 
tions litlerales par Ie moyen des series page 
251.
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ostatniem dziele nota XIV. o rozwiąza­
niu zrównań jakiegokolwiek stopnia dwa 
tylko wyrazy zawierających, iest pełną 
głębokich analitycznych uwag i sposo­
bów.

Rachunek Integralny. Tę głęboką, 
trudną, i barzo ieszcze niedoskonałą na­
ukę, de Lagrange w aż netu i wynalaz­
kami zbogacił, Naprzód podał sposób 
ogolny całkowania zrównań tak nazwa­
nych liniiowych jakiegokolwiek porząd­
ku (d), i odkrył to ważne twierdzenie: 
„że inaiąc zrównanie liniiowe z funkcyą 
jakąkolwiek tey ilości odmienney, któ- 
rey różnicowanie wzięte za stateczne; i 
znowu takie samo zrównanie bez tey 
funkcyi; byleby uczynić zadosyć ostatnie­
mu, potrafimy znaleźć całkość pier­
wszego “ to iest: że rozwiązanie zrówna­
nia zawilszego, zależy od uczynienia za­
dosyć zrównaniu prostszemu. Powtóre: 

ten satn sposób i to samo twierdzenie 
okazał w całkowaniu zrównań między 
trzema ilościami odmiennemi, i znowu 
zrównań między różnicami skończonemi. 
Lego ostatniego gatunku zrównań uży­
cie okazał w rozwiązaniu zagadnień 
w grach losu i domysłu, naprzód w A- 
ktach Turyńskich, potem w pamiętni­
kach Berlińskich (c). Potrzecie on nas 
pierwszy nauczył, iak od zrównań ró­
żnicowanych jednych, przychodzimy do 
drugich przez rugowanie ilości state­
cznych: wicie ma każde zrównanie cał- 
kości pierwszych, a stąd wyciągnął spo­
sób, iak od catkośei pierwszych przyyśdź 
do zupełnego rozwiązania zrównania 
przez samo rugowanie {pliminatio}. Po- 
czwarte: Euler naypierwszy postrzegł, 
że nie zawsze to, co czyni zadosyć zró­
wnaniu, iest iego całkością: i nazwano 
takie przypadki rozwieszaniem szczegól-

(d) M elan ges de la Societe Royale de Turih 
Tome III. p. 179.

(e) Miscellanea Societatis Taurinensis Toino I. 
Memoires de Berlin 1775,
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nćni (solutio partićularis). Clairaut (f) 
różnicuiąc zrównanie, wynalazł iego cal- 
kość: to samo zrównanie raz mu wyda­
ło liniią prostą, drugi raz liniią krzywą. 
Takie nadzwyczayne wypadki zdziwiły 
wszystkich Geometrów, ale żaden ich 
wytłumaczyć nie mógł. Euler nazbie­
rawszy podobnych przykładów ogłosił 
ie pod imieniem Paradoxów rachunku 
integralnego (g). Całą tę chmurę nauki 
rozpędził, i wszystko wyiaśnił de La­
grange w przedziwney przez siebie od- 
krytey teoryi rozwiązań albo iak on 
nazywa calkości szczególnych (h). Z tey 
teoryi wyciągnął dokładną odpowiedź 
na pytanie zadane przez Delaplace (i); 
iakby znaleźć rozwiązania szczególne 
zrównania, nie znaiąc iego calkości? 
Przez co nie tylko granico rachunku in-
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tcgralnego znacznie posunął; ale ieszcze 
niezmiernie pomógł do rozwiązania wic!u 
zagadnień w Astronomii lizyczney, któ- 
rychby bez tey pomocy nie podobna 
było w dzisieyszym stanie nauki roz­
wiązać. Wydał dc Lagrange użycie 
swoiey teoryi calkości szczególnych w / ó- 
znych zagadnieniach Geomelryi i Ana­
lizy (k) gdzie rzucone nowe widoki i 
myśli posłużyły innym Geometrom do 
głębokich dociekań analitycznych w lini- 
iach krzywych i w tak nazwaney Geo- 
metryi rysunkowey (Geometrie descri- 
ptive). Popiąte'. mówiłem iuż o zupełnein 
rozwiązaniu Pytania Isoperymetryczne- 
go, i o wynalazku rachunku Przemien- 
ności: tu tylko przydam; że ta myśl 
prosta wzięta zapewne z teoryi biegu 
Planet na którą wpadł Delagrange: 
ie\)y ilości stateczne odmieniać w zró-

(fy Memoires del’Acad. Roy, des sciences 1734. 
(g) Memoires delAcad, R. des Sciences 1756. 
(li) Memoires de Berlin 1774 p. jgy.
(i) Memoires dcFAcud. R. des Sciences 1772.

(k) Sur differentes ąuestions d’Analyse rclalives 
a la theorie des integrales parliculieres. Mc- 
inoires de Berlin 1779.



296 o J. L. de Lagrange

Wnaniu, a przez'to, od iednego związ­
ku ilości, przechodzić do innego cale 
różnego; stała się źródłem naypiękniey- 
szych iego, i zadziwiających wynalazków. 
Z niey wyciągną! rachunek Przemień- 
ności, i swoię głęboką teoryą rozwiązań, 
szczególnych: tą ieszcze myślą pokonał 
naytrwardsze trudności w zagadnieniach 
Mechaniki i Astronomii fizyczney.

Teorya i Analiza Funkcyy. Wszyst­
kie prawie gatunki rachunku anality­
cznego w Matematyce, chciał de La­
grange iednym że tak powiem, wzro­
kiem rozumu ogarnąć, i ich fundamen­
talne początki z iego źródła wyciągnąć, 
i z sobą powiązać. Ta śmiała i wielka 
myśl podała mu plan sławnego i głębo­
kiego dzieła Teorya funkcyy anality­
cznych. W niem iednak założył sobie 
szczcgólniey, rachunek różnicowania i 
całkowania z działań prosley Algebry 
wydobydź. Ale to przedsięwzięcie nic 
w sobie nie ma nowego: wszakże New­
ton i Leibnitz wpadłi na wynalazek no-
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wych tych rachunków’, uważając w Al­
gebrze szeregi nieskończone, i Szukając 
sposobu prowadzenia stycznych do liniy 
krzywych. Nauka, i ^Igorythni czyli 
sztuka rachowania, wypadły z działań 
algebraicznych: kiedy zaś chciano poka­
zać i ustanowić fundament tego nowe­
go rachunku, każdy użył innego począt­
ku na iego wytłumaczenie. Początek 
LeibnUza był zły i nie geometryczny; 
ale iego signatara czyli znaczenie wy­
raźno i wygodne, które przyjęto po­
wszechnie na lądzie. Początek Newto­
na był pewny i ścisły, ale zadaleki i 
prawie obcy; bo Wyciągniony z mecha­
niki: signatara zaś czyli znaczenie Ne­
wtona iest niewyraźne i omyłkom pod­
ległe, przy którem się niepotrzebnie do­
tąd sami Anglicy upieraią. W roku 
1734. wyszła w Londynie sławna satyra 
na ten rachunek pod tytułem finalista: 
która dała powód i początek ważnemu 
dziełu Mbclaurina (I) na obronę teoryi

(1) A trealise of Flusions in Two Books Edirt- 

Tom III. 38
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Jtfewtona. Euler znowu broniąc Leibnit- 
za (m), chcial iego teoryą sprostować i 
przywieśdź do ścisłości geometry ezncy: 
ale stanowiąc same różnicowania zero, 
wszystko zmieszał i zaćmił. Dalcmbert 
w picrwszein wydaniu Encyklopedyc 
wziął początek dawnych Geometrów 
wytknięty przez t\faclaurina, i nie mie­
szając clo niego Mechaniki, oparł na 
tym początku działania nowego ra­
chunku. Cousin (n) dokładniej ieszcze 
tę myśl Dalemberla wy łuszczył, spro­
wadziwszy szczęśliwie rachunek Eu­
lera, do początku dawnych Geometrów. 
Nie wiem dla czego nie był dobrze naśla­
dowany przez świeższych francuskich Ma­
tematyków, w których wykładzie nie 
widać ani Iey ścisłości, ani tego porząd-

burgli 1742. Two Volumes in 4to.
(m) Inslitutiones Calcuii Diflerentialis Pctropoli 

i-jóó iu 4to.
(n) Leęons dc Calcul Di florenlici et de Calcul 

Inlegrtd Paris 1777. 2. \ol. iu 8vo. 

ku. "Wszystko to ied iak nic zaspokoiło 
de Łagranza: który naprzód w Aktach 
Berlińskich na rok 1772 (o) rzucił pier­
wsze myśli, i te potem w swórn dziele 
Teorya funkcyy obszerniey wyłożył, i 
nowemi uwagami zbogacił. Nie tykaiąc 
działań, których wypadki we wszyst­
kich teoryach są te same, i niewątpliwe; 
chcial de Lagrange odmienić funda­
ment tłumaczenia i sygnaturę rachunku. 
Wszyscy się sprzeciwili wprowadza­
niu nowych znaków; bo odmieniać bez 
potrzeby ięzyk w nauce tak dawno, i 
w tylu wielkich dziełach zachowany; 
iest to mnożyć w niey trudności, i 
wprowadzać zamieszanie. Teorya Jun- 
kcyy iest pasmo ważnych, wielkich, i 
wielu nowych prawd : ale te wszystkie 
daią się zrozumiale wyrazić dawnym 
Językiem. Wprowadzenie kresek ma 
te same nieprzyzwoitości, iak wprowa-

(o) Siu- une nouyelle espece de calcul relatif a 
la differentiation, et a 1’integratiou des ąuuu- 
titćs yariables.
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clzcnic kropek w sygnaturze Angielskiey; 
a czy kio to samo działanie nazwie 
piynienieni, czy funkcją pochodnią, 
czy różnicowaniem nic na tętn nauka nie 
zyskuje, Tak dobrze wyraża d Leibnilza, 
z różnemi nad niein liczbami, iak kre­
ski de Lcigranza', że różne porządki, 
są tylko powtórzeniom tego samego 
działania, i że jedne wynikaią z dru­
gich.

Ale fundamenta i początki tego ra­
chunku skazane przez de Lagranza są- 
li ściśleysze, dokładnieysze, i prostsze? 
Przyznam-się, że czytaiąc tylokrotnie to 
ważne dzieło, nic mogłem się o tern prze­
konać. Wyżnaie dc Lagrange że począ­
tek granic z dawnych Geometrów wzięty 
iest ścisły, i prawdziwie geometryczny:, 
ale mówi „ dawni Geometrowie zbliżali 
tylko ilości do tych granic, ale ich nie 
uważali w stanie niknienia: że stosunek 
ilości niknących nie daie się Jaśnie poy- 
mować; a zatem teorya granic nie iest 
początkiem tak prostym i czystym, iaki 

panować powinien w rachunku anality­
cznym “ Odpowiadam: że dawni Geo­
metrowie nie inaiąc ięzyka rachunko­
wego, ale tłumacząc swoie rozumowanie 
językiem pospolitym nic mieli potrzeby 
uważać ilości w stanie niknącym; bo te­
go, co nam pokazuie ięzyk rachunkowy, 
nie mógł im oczywiście skazać ięzyk po­
spolity. Ale kiedy unikali to wyrażać,
żeby mowy nic zaćmić; inogliż tego 
w swych dowodach nie myślić, co my 
inyślimy? Kiedy Archimedes wpisuie i 
opisuie liniiami proste:*'i koło, kiedy kwa­
dr uiąc Parabolę wpisuie w nię tróy- 
kąty, i tych liczbę coraz bardziey wzra­
stającą uważa; mógłże zrobić wniosek o
stosunku obwodu do promienia w kole, 
albo od placów tróykątowych do placu 
parabolicznego w Paraboli, nic myśląc 
o zniknieniu tey różnicy, która za­
chodziła między obwodem koła a liniia- 
nii wpisanemi i opisanemi, albo między 
placami tróykątowemi, a placem parabo­
licznym? Owszem wszystkie wnioski
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j twierdzenia dawnych Geometrów wy- 
ciągnione z początku wyczerpania (nie- 
thodus exhaustionis) nie mogłyby się u- 
trzymać, gdyby nie mieli zawsze na my­
śli tey prawdy; że, gdy ilości ciągle się 
zmnieyszaiące zachowuią ten sam nieod­
mienny do siebie stosunek, stosunek ten 
iest stosunkiem ich granic. Uważanie 
ilości w swoich granicach iest to właśnie 
krok, o któryśmysię daley posunęli nad 
starożytność, idąc za iey początkiem cale 
nic nie tracącym na swey ścisłości geo- 
lnetryczney. Winniśmy ten dalszy krok 
rachunkowi, który skazuie nam oczy­
wiście wypadki rodzące się z tey uwa­
gi. Dziwno mi nawet, dla czego de 7xz- 
grange ma poięcie wypadków rachun­
kowych powstaiących ze zniknienia ilo­
ści za nieiasne; kiedy cała icgo teorya 
na nićm się, opiera. Wszakże treść iego 
teoryi zależy na tern; że rachunek ró­
żnicowania nic innego nie iest, tylko 
sposób oznaczenia współczynników fun- 
kcyi rozwinioney. Iakże on te współ­
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czynniki wynayduie? oto rozdzieliwszy 
cale zrównanie rozwinioney lunkcyi 
przez wzrost lub ubytek ilości odmien- 
ney, ten wzrost lub ubytek uważa 
w stanie niknącym: przez co iedna stro­
na -zrównania staie się ”, co nazywa 
fankcyą pochodnią, druga strona zró­
wnania daie termin nie zawierający tego 
wzrostu lub ubytku, i ten termin iest 
wartością limkcyi pochodniey. lestżo 
tu jakakolwiek różnica od tego, co się 
robi w teoryi granic tak wystawioney, 
iak iest przez Pana Coiisnd chyba w tern; 
że de Lagrange nie daie żadney przy­
czyny, albo iak on mówi żadney metafi­
zyki tego wypadku, kiedy inni tłuma­
czą to przez początek granic. A ieżeli 
stan ilości niknących podług niego, me 
daie się iaśnic poymować; czyż się to 
poięcie ułatwia, cale wypadków ra­
chunku nie tłumacząc, i nieopieraiąc 
ich na żadnym geometrycznym począt­
ku?

Wyprowadza potem de Lagrange
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rodzenie się różnicowali wyższych po­
rządków przy puszczaiąc drugi wzrost 
lub ubytek w funkcyi rozwinioney; i 
ten drugi wzrost lub ubytek raz łącząc 
z samą ilością odmienną, drugi raz z pier­
wszym wzrostem lub ubytkiem, otrzymu- 
iedwa zrównania to samo znaczące: w któ­
rych porównywaiąc współczynniki ter­
minów podobnych, wyciąga wartość dal­
szych współczynników w funkcyi rozwi­
nioney, czyli różnicowania wyższe. Tępo 
kazuiąsię bydź powlórzonem tylko działa­
niem takiem, z iakiego wypad! współ­
czynnik pierwszy, czyli de Lagranza 
pierwsza funkeya pochodnia. Droga ta 
iest prostsza, ale zupełnie na to samo 
wychodząca, co widzimy w działaniach 
teoryi granic. Trudność, którą sobie za- 
daie i ułatwia de Lagrange, żeby któ­
ry termin nie znalazł się z mianownikiem 
niknącym, a zatem stawszy się nieskoń­
czonym, całego rozwinienia funkcyi nic 
zepsuł: trudność mówię ta zachodzi tak­
że. w teoryi granic. Nikt iey prawda nie 

postrzegł, i nikt o niey nic wspomniał; 
bo wzięto z Algebry funkeye z wykładni­
kami odmiennemi czyli logarytmiczne 
wyrażone przez szereg nieskończony, 
zapomniawszy, że tam wyprowadzenie 
tego szeregu powstało z uwagi ilości nie­
skończenie małych, i nieskończenie wiel­
kich, a zatem zarażało tę teoryą, którą 
chciano zupełnie od podobnych uwag 
oswobodzić. Ale de Lagrange barzo 
zręcznie i dowcipnie znosząc tę trudność 
przez swoię analizę, myśląc o swoiey, 
obiaśnił i utwierdził teoryą dawną. Mam 
więc teoryą funkcyy pochodaich de La­
granza choć innym językiem, innemi 
znakami tłumaczoną, ale za to samo 
w gruncie, czem iest dawna teoryą gra­
nic. Zachodzi tylko różnica w sposobie 
czytania geometrycznego ięzyka, i tłu­
maczenia się. Mimo wysokie uszanowa­
nie dla tego wielkiego człowieka, mam 
sposób tłumaczenia się de Lagranza za 
niedokładny, i podlegaiący zarzutom, ja­
kich nie ma teoryą granic. W roku

Tom III. 5q
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i8o4 przełożyłem ie w Paryżu samemu 
Autorowi innerni pod ów cżas robolami 
za ię temu. Unikaiąc len wielki Geome­
tra początku granic, a chcąc na icgó 
mieysce inny położyć, dowodzi takie 
twierdzenie: ze w szeregu maleiigym, 
i poslępuiąćym wedle potęg pewnej 
ilości, można tej ilości nadadz taką 
wartość, iz każdy termin będzie więk­
szy, od summy wszystkich po nim na- 
stępuiących. Mówi w <J. 14. swego dzieła: 
źe to twierdzenie iest fundamentem całey 
teoryi rachunku differeneyalnego, i choć 
go nie wymieniamy, ale go się dorozu- 
miewamy. Po samo myśli Autor w <). 
4. a wyraźnie w Aktach Berlińskich 1772.

6. kar. igo. przez co zdaie się wpa­
dać w teoryą Leibnitza. Twierdzenie 
wyżey przytoczone iest zaiste w nauce 
szeregwp niewątpliwe i pewne; ale nie 
iest fundamentom rachunku difłerency- 
alnego. Bo gdyby nim było, tedyby 
szło koniecznie zatem, że w funkcyi 
rozwinioney opuszczaią się terminy nie

1
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iako niknące; ale iako mnieysze od ter­
minu, który ocalał: a zatem, że rachu­
nek diffcrencyalny iest tylko sztuką 
przybliżania: to iest, wypadki z niego 
otrzymane nie są ściśle pewne, ale tylko 
do prawdy zbliżone. Przypuścić ten 
wniosek, iestto podkopać ścisłość geo­
metryczną wszystkich wynalazków przez 
ten rachunek odkrytych: na co się ża­
den Geometra, ani nawet sam de La­
grange zgodzić nie może. Wypadki 
rachunku różnicowania są ściśle praw­
dziwe, i takiemi się okazuią i dowodzą 
przez teoryą granic.

Pominąwszy te początkowe widoki 
w nauce, i nowe znaki do niey zapro­
wadzone ale nie przyięte; dzieło to u- 
ważane zawsze będzie iako naypiękniey- 
szy owoc geniuszu, gdzie walnieysze 
twierdzenia wyższych rachunków są 
wywiedzione z samey uwagi rozwiiaią- 
cych się funkcyy, i gdzie wiele ważnych 
prawd tak dawniey przez de Lagranza 
odkrytych, iako i świeżo spostrzeżonych
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jest w ieden że tak powiem ciągły łań­
cuch nauki związanych i połączonych. 
Przystosowanie tego wszystkiego w dru- 
giey cżęści do limy krzywych i do na­
uki o biegu, stanowi cale nowy Geo- 
rnetryi i Mechaniki widok, zagruntowa­
ny na początkach dawnych Geometrów, 
na których tu de Lagrange opar! swo- 
ię Analizę. Nie masz w Matematyce 
dzieła, klóreby z Leoryą funkcyy iśdź 
mogło w porównanie. Tu z rachunków 
dosyć prostych wyciąga Autor głębokie, 
liczne, i mocne rozumowania napełniają­
ce człowieka myślącego prawdziwą ro- 
skoszą, i rzucaiące wielkie światło na 
te początki Mechaniki, których wyłu- 
szczenie tyle kosztowało Eulera i Da- 
lemberla, a które iednak me było do­
kładne. Icdna karta w de LćLgranzu 
więccy mówi i przekonywa, niż obszer­
ne dwóch wspomnionych Geometrów 
pisma i tłumaczenia. Zgoła w tein dzie­
le uczyć się trzeba trudney sztuki czyta­
nia ięzyka rachunkowego, rozwagi nad

*°S° dzielnością, i nad bogactwem 
W wielkie prawdy ściśle się z sobą trzy­
mające.

Aślronomiia Sferyczna: Optyka: 
Geografia. Wprowadzenie rachunku 
analitycznego do Astronomii sferyczney 
zrobiło rozwiązanie wielu nayważniey- 
szych tey nauki zagadnień i gruntowniey- 
szóm i prostszem. Tę ważną przysługę 
zaczął Euler, daleko posunął de La­
grange pociągnąwszy swym przykładem 
du Sejour i innych Geometrów do do­
skonalenia tey nauki, i do oswobodze­
nia ićy od niektórych żmudnych rysun­
kowych, i prawie empirycznych sposo­
bów wzrost ićy tamujących. Zaćmienie 
słońca przez Planety niższe, czyli prze- 
chód Merkuryusza i Wenasa przez tarczę 
słoneczną pierwszy de Lagrange pod 
rachunek analityczny podciągnął, okazał 
nieznane fundamenta, na których się o- 
pierał sposób graficzny czyli rysunko­
wy przez Astronoma de iLsle nasam- 
przód bez żadnego dowodu użyty: od-
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kryl i podał (p) zrównania do rachowa­
nia tego fenomenu, i do wyciągnienia 
z niego Paralaxy słońca, tak niezmier­
nie ważney do znaiomości świata słone­
cznego; ile że od niey zawisła dokładna 
wiadomość odległości wszystkich Planet 
od słońca. Pismo to wiele posłużyło 
do obserwacyi wielkiey i rzadkiey prze- 
chodu TPenusa który przypadł 3. Czer­
wca 1769. n. s.

Poźniey podał ten W. Geometra 
w Efemerydach Berlińskich na rok 1781 
i ,782. sposób ogólny rachowania za­
ćmień słonecznych, z którego dla pożyt­
ku uczniów Obserwatorium Wileńskie­
go wyciągnąłem wszystkie znane dotąd 
W Astronomii, pod rozmaitą postacią, i 
od różnych Geometrów odkryte zró­
wnania, na rachunek Paralaxy, a 
zatem różnicy mieysc pozornych od pra­
wdziwych w ciałach niebieskich.

Rachując położenie ciał niebieskich 
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względem równika lub ekliptyki; i znowu 
z pozornych, dochodząc mieysc ich pra­
wdziwych; wypada częstokroć wyrazić 
kąty czyli łuki, albo ich od siebie różni­
cę przez liniie trygonometryczne; de 
Lagrange podał na to barzo wygodne 
wzory i zrównania (q), gdzie maiąc sty­
czną kąta wyrażoną przez funkcyą wy­
mierną wstawy lub dostawy drugiego 
kąta, otrzymać można wartość pier­
wszego, przez liniie trygonometryczue- 
drugiego w szeregu znacznie maleiącym. 
Tym sposobem łatwo można położenie 
gwiazd względem ekliptyki, zamieniać 
na ich położenie względem równika, i 
na wzaiem.

Podał de Lagrange nowy sposób 
wyrachowania drogi Komety z danych 
trzech iego obserwacyy (r) wyłożyszy, 
co w tern trudnem zadaniu zrobili New­
ton, Euler, Lambert, i Tempelhoff.

Memoires de Berlin 1776.
(r) Memoires de Berlin 1778.

4

(p) Memuiies de Berlin 1766.
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Dwie rozprawy de Lagranza o Korne­
lach dały powód do dziel, które du. Se~ 
jour i de Laplace o tey satney rzeczy 
wydali: co znowu wciągnęło Lagran­
za do napisania trzeciey rozprawy (s), 
w którey to sławne zadanie przez ogól­
ne początki Dynamiki rozwiązał. Aże 
wszystkie prawie sposoby w rozwiąza­
niu tego zadania prowadzą do zrównania 
7e° stopnia, na klóre nie masz prawideł 
W Algebrze; szkoda, że de Lagrange 
nie obiaśnił swey przedziwney anality- 
czney sztuki przykładem praktycznego 
rachunku. W podobnych bowiem za­
wiłościach szukaiąc wypadków bliskich 
prawdy, umiał sztuką analityczną szczę­
śliwie i zręcznie albo oiniiać, albo poko­
nywać trudności wypadaiące z niedo­
skonałości nauki. Mamy tego piękny 
przykład w iego teoryi Lunet (t), gdzie 
sobie założył zbliżyć do siebie wynalaz-
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ki optyczne Rogera Colesa, i Eulera: 
i te z podanych od siebie zrównań wy­
ciągnąć. Rachunek skazał mu potrzebę 
elitninacyi czyli rugowania ilości: aże 
to działanie prowadzi do wypadków ża- 
wikłanych, żeby go uniknąć, i prostotę 
swoich zrównań ocalić, stosuie do nich 
dowcipnym wybiegiem własności szere­
gów zwrotnych, i przez ciągle grunto­
wne rozumowanie tłumaczy drogę, od­
miany łamiącego się w szkłach światła, 
iasność i wielkość obrazu, zgoła wszyst­
kie własności Lunet. Równie wyborny 
mamy przykład stosowania rachunku 
do fenomenów fizycznych w rozprawie 
de L,agranza o refrakcyi astronomi- 
czney (u). Roztrząsa w niey czynione 
doświadczenia Mariet a Hawlcsbee, i de 
Luc o sile powietrza łamiącey światło: 
uczy iak wypadki doświadczenia przez 
rachunek analityczny wyrazić, wysta­
wia zrównanie ten fenomen zawieraiące,

(s) Memoires de Berlin 178.3.
(I) Memoires de Berlin 1778. (u) Memoires de Berlin 1772.

Tom III. 4o
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okazuie niedostateczność obserwacyy do 
uczynienia mu zadosyć; postanowione 
prawidła od Bradleia, Simpsona, Ma- 
iera na rachunek rcfrakcyi roztrząsa, i 
pokazuie w czem są chybiające i niedo­
kładne. Ta rozprawa stała się wzorem 
i skazowką dla innych poźnicyszych 
Geometrów osobliwie de Laplace do 
ustanowienia zrównań, i ułożenia z nich 
Tablic iakie dziś mamy za naylepszc na 
rachowanie refrakcyi tak istotnie ob- 
chodzącey Astronomiią praktyczną: ile 
że od niey zależy doskonałość Katalogu 
gwiazd, i dokładność w obrachowaniu i 
ocenieniu obserwacyy.

Sztukę rysowania Kart geograficznych 
pierwszy raz gruntownie i geometrycznie 
uważaną prżez Lamberta i Eulera', 
szczęśliwie obiaśnił dc Lagrange, i 
pod rachunek analityczny podciągnął 
w dwóch rozprawach o tern wyda­
nych (w): gdzie rozważywszy wszystkie

(w) Meinoires de Berlin 1779.
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sposoby przenoszenia powierzchni kuli- 
stey ziemi na płaszczyznę, nie przy wię­
źnie się do żadnego gatunku proiekcyi: 
ale na to iedynie bacząc, aby kąty na 
ziemi południków z równoleżnikami, 
były równe kątom na karcie czyli obra­
zie ziemi; usilnie w rysunku zbliżyć po­
dobieństwo kraiu na powierzchni ziemi, 
do iego obrazu; i na to wykłada prawi­
dła i zrównania analityczne.

Astronomiią Fizyczna. Ta nauka 
stworzona przez .Newtona, iest naywyż- 
szyin szczeblem umieiętności ludzkiey, 
a prawdziwą i chlubną zdobyczą nay- 
głębszey dzisieyszey Analizy. W niey 
de Lagrange i naywięcey okazał geni­
uszu przez pokonanie ogromnych tru­
dności; i nayistotnieysze zrobił przysługi 
przez wydoskonalenie tablic na biegi 
Planet. Powiedziało się iuź, że w pi­
smach uwieńczonych przez Akademiią 
nauk Paryską pierwszy de Lagrange 
odkrył i z praw attrakcyi wytłumaczył 
trudną taieinnicę wusezzzu się xiężyca
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ziemskiego (libralio Lunae), i zawite bie­
gi xiężyców Jowiszowych (x). Pierwszy 
fenomen powtórnie ieszcze w Aktach 
Berlińskich roztrząsał (y) i nowemi u- 
wagami zbogacił. Sławne zadanie trzech 
ciał wzaietnnie się pociągających rozwią­
zane naprzód przez Eulera, dldlember- 
ta, i Clairaut nowym sposobem rozwa­
żył, i wypadki rachunku dokładnicyszo 
otrzymał (z). Po głębokich pismach, 
które podał Akademiom Paryskiey i 
Berlińskiey o biegu węzłów Planeto­
wych (a), wziął on pod uwagę nayde- 
likatnieysze, i do wytłumaczenia naytru- 
dnieysze odmiany, którym podlegaią 
Elementu dróg opisywanych przez Pla­
nety. Takiemi elementami są: jino Osi

(x) Mcmoircs uel Academie des Sciences de Pa- 
ris 1763 Tome IX des" Prix.

(y) Meinoires de Berlin 1780. (z) Melanges dcl a 
Societe de J urni Joine II. 1762. Memoires 
de Berlin 1777.

(a) Memcires de Berlin 1774. Memoires del’A- 
cad. des Sciences de Paris 1776.
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wielkie Ellips czyli odległości średnie 
Planet od słońca. 2d° końce ostateczne 
tych Osi (apsides) czyli odległości nay- 
większe i naymnieysze od słońca tychże 
Planet (aphelia, Perihelia). 5tio Ich mi- 
rao-srody (excentricitates) to iest odle­
głości ognisk od środka Ellipsy. 4‘° Wę­
zły Planet (nodi) czyli punkta, w któ­
rych ich drogi przecinają Ekliptykę. 5'° 
Pochyłość drogi Planetowey do Eklipty- 
ki. 6t0 Biegi średnie Planet które się 0- 
trzymuią z wielkiey liczby ich obrotów 
około słońca rozdzielonych przez czas. 
Ciała Niebieskie pociągając się wzaic- 
limie matwaią i kłucą swe ruchy, czyli 
iedne mieszaią biegi drugich, a przez to 
drogi ich przechodzą z iedney wielkości, 
i z iednego położenia na drugie. De Ea~ 
grange odważył się wystawić powsze­
chną teoryą tych wszystkich odmian, wy­
tłumaczyć ie przez prawa attrakcyi, i 
ich wartość w liczbach oznaczyć na ka­
żdego Planetę, a przez to nadadź tabli­
com astronomicznym pewne i grunto-
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wne fundamenta. Rozdzielił nasamprzód 
porządnie te odmiany na peryodyczne 
(rariationes periodicae), które się w pe­
wnym przeciągu czasu kończą i odna- 
wiaią: na odmiany wiekowe (yariationes 
secułares), które albo ciągle trwaią, albo 
maią peryod wiekami określony i nam 
nieznany. Naznaczy! tym odmianom ce­
chy i charaktery naprzód fizyczne: źe 
do odmian peryodycznych przykłada się 
figura planet, nic nie wpływaiąc w od­
miany wiekowe: potem analityczne, źe 
odmiany peryodyczne okazuią się w zró- 
wnaniach gdzie zachodzą wstawy i dosta­
wy kątowy kiedy w odmiany wiekowe 
liniie trygonometryczne kątów wchodzić 
nie mogą i niepowinny. Podał de La­
grange dwa nieśmiertelne pisma Aka­
demii Berlińskiey (b), w których pier- 
wszem, wystawił ogólną teoryą odmian 
wiekowych pełną nowych i głębokich 
analitycznych prawd i myśli: w drugiem
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przystosował tę teoryą do sześciu Planet 
głównych dawniey znanych; i wartości 
liczbowe tych odmian na każdego 
w szczególności Planetę oznaczył. To 
ostatnie pismo niezmiernie pracowite iest 
naypięknieyszym w Matematyce wzo­
rem przystosowanego do obserwacyy 
rachunku. W drugich dwóch podo­
bnych pismach (c) wyciągnął z praw 
attrakcyi ogólną teoryą odmian peryo­
dycznych; i tę do sześciu głównych Pla­
net przystosowawszy, wszystkie ich od­
miany peryodyczne oznaczył, i z obscr- 
wacyami porównał. Teyto szacowney, 
i wieczną chwalą Autora okrywaiącey 
pracy winniśmy tę wielką prawdę, przez 
de Lagranza odkrytą i gruntownie do­
wiedzioną: źe długość osi wielkich w El- 
lipśach, i biegi średnic Planet żadnych 
nie cierpią odmian wiekowych, a zatem 
źe odległości średnie Planet od Słońca są 
wiecznie stałe i nieporuszone, co zabezpie-

(b) Memoires de Berlin 1781. 1782. (c) Memoires de Berlin 1783. 1784.
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cza nazawsze trwałość świata słone­
cznego. Bo gdyby le odległości .ciągle 
wiekami rosły, Planety odchodząc od 
słońca w miliony wieków skrzepłyby 
zimnem na swych powierzchniach, i 
przeszłyby w sferę działania innych 
gwiazd. Gdyby zaś te odległości ciągle 
wiekami malały; Planety spadłyby kie­
dyś na słońce i były od niego pochłonio- 
nc. W pierwszym i drugim przypadku 
następuie upadek i zniszczenie świata 
słonecznego. Odmiany więc wiekowe 
w biegach średnich i w osiach wielkich 
przypisywane przez Halleia i innych 
Astronomów Saturnowi, Jowiszowi, i 
Xięzycowi ziemskiemu są błędne, i 
z prawami attrakcyi niezgodne; co po­
tem ściśleysze obserwacyy roztrząsanie 
dowiodło, i zupełny tryumf z-iednało 
wynalazkowi de Lagranza.

Mechanika. Ciało będące w ruchu 
przebiegać może razem długość, szero­
kość, i głębokość mieysca, a zatem 
wszystkie trzy wymiary rozciągłości 
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W pewnym czasie: i tu czas stanowi 
czwartą ilość odmienną. Słusznie więc 
uważa de Lagrange Mechanikę iako 
Geometryą czterech wymiarów; przez 
nie bowiem wyrazić się daią chyżość, 
wartość siły bieg sprawo.ąccy, i wypa­
dające stąd prawa biegu. Gdy sity 
działające na ciało niszczą się wzaieinnie 
i znoszą; powstaie stąd ich równowaga, 
i spoczynek ciała: gdy zaś te siły albo 
sobie . po ma gai ą na wzaicm, albo iedne 
przemagaią nad drugie; rodzi się bieg 
ciała. Stąd nauka iedna o równowa­
dze sit i spoczynku ciał, druga o ich 
biegu. Trzy są początki czyli pierwsze 
prawrdy, których używano do tłuma­
czenia równowagi i spoczynku ciał: to 
iest teoryą drąga, rozkład sił, i począ­
tek chyzości przygotowanych 
yirtuales), czyli tych dróg, iakieby ciała 
przebiegły w pierwszym momencie, 
gdyby były ze stanu spoczynku ruszone. 
Dowiódł Łych wszystkich początków ró­
wnowagi gruntownie i analitycznie dc

Tom III. 4i
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Lagrange w Aktach Tu ryńskich (d) 
w piśmie, które wyszło pod imieniem 
P. Foncenex. Nauka o biegu czyli Me­
chanika miała cztery fundamentalne i 
różne od siebie początki, których uży­
wali Geometrowie do rozwiązania za­
gadnień mechanicznych, i do tłumacze­
nia praw biegu: a z tych niektóre nic 
były gruntownie dowiedzione, i uważa­
ne raczey iako początki metafizyczne, 
nic zaś iako prawdy geometrycznie pe­
wne: tak dalece; że mieliśmy cztery sy- 
stemata Mechaniki, albo raczey iedn^ 
Mechanikę na iednym ze czterech ró­
żnych od siebie fundamentów opartą. 
Lcibnitz podzielił siły na martwe (vires 
mortuae), które się albo opicraią biegowi, 
albo cisną ciała nie poruszaiąc ich do bie­
gu; i na siły żywe (vires vivae), które 
rzetelny bieg sprawuią. Początek pier­
wszy wynaleziony od Ilughensa, ze

(d) 'Melanges dela Societe Roy: de Turin Tome 
II 1762.
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w biegu ciał na siebie działających, sum­
ma mnogości z massy przez kwadrat 
chyżości iest zawsze la sama; nazwano 
ocaleniem sit żywych (conservalio viri- 
um vivarum). Drugi początek Newto­
na znany pod imieniem ocalenie biegu 
środka ciężkości (conservatio motus 
centri grąvitatis) zależy na tern: że przez 
wzaiemne ciał na siebie działania stan 
biegu lub spoczynku środka ich ciężko­
ści zostaic nieodmienny. Trzeci począ­
tek biegu od Eulera, Daniela Bernul- 
lego, i P. d'zlrcy w różnym sposobie 
wystawiony, iest to sławne twierdzenie 
Newtona, że place od promieni wodzą­
cych opisane są proporcyonalne czasom 
na ich opisanie strawionym, nazywa się 
Początkiem placów (principium arearum). 
Czwarty nakoniec początek nazwany od 
de Lagranza pczątkiem naymnieyszego 
działania (principium minimae actionis) 
przez podobieństwo do tego, który po­
dany od Maupertuisa tyle narobił mię­
dzy Matematykami sporów, a który do-
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piero od Eulera był w prawdziwem 
świetle wystawiony, i przystosowany do 
biegu ciał poiedyńczych; od de. Lagran^ 
za zaś dowiedziony, i rozciągniony do 
biegu ciał wzajemnie na siebie działają­
cych: to’ iest, „że summa mnogości 
z mass przez calkość (integrale) z chyżo- 
ści rozmnożoney przez elementa dróg 
przebieżonych, iest zawsze ilością nay- 
większą albo nay mnieyszą.“

Aż do czasu cl’' Aleniberta prawa bie-1 
gu, i prawa równowagi ciał, były każ­
de z osobna z innych początków wycią­
gane. Dopiero ten W. Geometra wpadł 
na tę myśl: że bieg ciał uważać się mo­
że, iako złożony z dwoiakich biegów; 
z których iednego ocalały, drugie się na 
wzaiem zniszczyły; więc te ostatnie 
gdyby tylko same wchodziły w poru­
szenie ciał, zrobiłyby między niemi ró­
wnowagę i spoczynek. Przez tę uwagę 
wszystkie wzory (formulae) i zrównania 
do praw równowagi użyte, posłużyły 
clAlemberluwc do dochodzenia praw

/
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Łiegu. De Lagrange początek chyżo- 
sci przygotowanych wynaleziony przez 
Callileusza, i myśl dlAlemberta wziął 
za fundamentalną zasadę nauki: z niey 
Wyprowadził prawa równowagi i biegu 
tak na ciała zsiadłe iak na płynne: wy­
ciągnął z niey wszystkie wzory, twier­
dzenia, i zrównania w Mechanice znane: 
i dowiódł czterech wyżey wyliczonych 
początków, okazując, że to nie są iak 
rozumiano początki metafizyczne; ale 
prawdy analityczne, niewątpliwe, i wypa- 
daiące z praw biegu. Zrobił więc pier­
wszy de Lagrange z Mechaniki naukę 
pot żądną, ciągłą, na iednyrn fundamen- 
cjt opartą, w którey się wszystkie pra­
wdy razem powiązane, i iednem ogni­
wem spoione, z sobą trzymają. Dzieło 
to iest pierwsze i iedyne w swoim ro- 
dzaiu, iaśnieiące głębokiem zastanowie­
niem, geniuszem, i dzielnością sztuki 
rachunkowey. Rzucił de Lagrcmge 
w dawnicyszych swoich rozprawach 
walnicysze myśli i materyały do tego

<
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dzieła osobliwie zaś w przystosowaniu 
rachunku Pr&emienności (c) w rozpra­
wach o biegu wirowym ciał, o attrakcyi 
Steroid Eliptycznych (f), w pierwszey i 
ćlrugiey Sekcyi o ważeniu się xięźyca(g); 
j w rozprawie o ciałach płynnych (hj, 
które tu pod ieden widok ściągnął, i 
nowemi uwagami ob-iaśnił i zbogacił. 
Brakuie w tern wielkiem dziele przysto­
sowania do przykładów, któryby i u- 
zycie praktyczne wyższych rachunków 
ob-iaśniły, i poięcie iego zrobiły łatwiey- 
szein i powszechnieyszem: co iak mówią 
w drugiem tego dzieła wydaniu we 
dwóynasób rozlegleyszem, Autor z wiel­
ką pracą i staraniem dopełnił. Czy zaś 
to drugie wydanie znacznie przy śmierci 
Autora w druku poślinione, wyszło iuż 
na świat lub nic? ieszcze nam tego ża­
dne pisma zagraniczne nie doniosły (i).

(e) Melanges de Turin Tome II. (f) Memoires 
de Berlin 1773.

(s) Memoires de Berlin 1780. (h) Memoires de
Berlin 1781. (i) Nota, To drugie wydanie
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We wszystkich swoich dziełach iest „ 
dc Lagrange barzó zwięzły, wyciągaią- 
cy po czytelniku oswoienia się ze sposo­
bami i wzorami gdzie indziey iuż od nie­
go użyteini; i dokładney znaiomości te­
go, co iest iuż zrobione w rzeczy, o 
którey pisze. Używa sygnatury da- 
wney, ale często i swoiey własney, 
którey nieprzyięto. Chc-ąc przyzwyczaić 
uwagę czytaiących do czystcy Analizy, 
i do trafnego czytania rachunków, na­
przód rzadko używał rysunku i ob-ia- 
śnienia przez figury geometryczne, a po­
tem zupełnie ie zniósł i porzucił. Poszedł 
źa iego przykładem de Laplace w swo- 
iey Mechanice Niebieskiey: co lubo dla 
wyćwiczonych Analistów iest niepotrze­
bne; dla początkowych atoli czyni po-

wyszlo na świat w latach 1811. i 1815 we 
dwóch tomach in 4to ale w kilku mieyscach 
przerwane i niedokończone. lego porozrzu­
cane rękopisma nabył Instytut. Narodowy, 
francuzki.
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ięcie rachunku trudnem i zawiłem tam, 
gdzie zachodzą do uwagi liniie, kąty, i 
płaszczyzny. W każdey prawie materyi 
o klórey pisze, wystawia wierną llisto- 
ryą dawnych i teraznieyszych prac, ka­
żdemu ścisłą oddaie sprawiedliwość 
w tein co zrobił, skazuiąc co ieszcze do 
zrobienia pozoslaie. Omyłki i uchybie­
nia drugich wytyka skromnie i z wiel­
ką wyrozumiałością. Niesłusznie nawet 
od drugich czynione sobie zarzuty roz­
waża i załatwia z tą ciszą, i z tym poko­
jem umysłu, iakie przystoią prawdzie, 
i geometrycznemu przekonaniu. Zgoła ka­
żdy prawie wstęp do iego pism, iest skła­
dem obszerney matematyczney erudycji, 
zbiorem głębokich uwag, i oraz wzorem 
dokładney historyi każdego wynalazku. 
Sprawiedliwie powiedział de Lambre; 
że de Lagrange trwałą i nieporuszoną 
budowę matematycznych nauk zamie­
nił w pyszny i rozległy pałac odnowi­
wszy fundamenta, i podniósłszy iego 
szczyt i wyniosłość. Przechodząc się po
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tym wspaniałym gmachu, gdzie tyle 
umiejętności, sztuk i nauk, szuka 
zasilenia i wzrostu; spotykamy ledwo 
nic co krok ze czcią i podziwieniem wie­
czne pamiątki iego nadzwyczaynego ta­
lentu i geniuszu.

W Wilnie 15. Sierpnia 1815. v. s.

VIII.
O RACHUNKU LOSOW.

Rzecz czytana na Sessyi literackiey Uniwer­
sytetu JKileńskiego 15. Listopada i8ij 
roku v. s.

Namierzyłem sobie zastanowić uwagę 

Uniwersytetu nad rachunkiem matema­
tycznym cale u nas nietkniętym i mało 
znanym: trudnym wprawdzie, ale pod 
wszystkiemi względami niezmiernie wa-

Tom III. 42
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źnym: to iest nad rachunkiem losów 
(calculus probabilitatis): który nazwałem 
rachunkiem chybi-trafi. Lubo na pier­
wsze weyrzenie nic s ę nie zdaie tak 
śliskie, niestale, i od wszelkiey rachuby 
dalekie, iak to, co nazywamy hazardem, 
losem, przypadkiem^ głębsza atoli uwa­
ga pokazuie nam; że to iest oscy//«ćy<i, 
czyli ustawiczne wahanie się trałów i 
chybień: to iest zdarzeń, pomyślnych i 
niepomyślnych. Bieg len daie się racho­
wać, i zależy na poznaniu i wyliczeniu 
samych przypadków pomyślnych, i na 
porównaniu ich ie wszystkicmi przypad­
kami potny ślnemi i niepomyślnemi, co 
nazywa się podobieństwem trafu\a\bo na 
wyliczeniu samych przypadków niepo­
myślnych, i na porównaniu ich ze wszyst- 
kiemi przypadkami pomyśhiemi i niepo- 
myśhiemi, co się zowie podobieństwem 
chybienia. Iestto więc ułamek arytme­
tyczny wyrażaiący stosunek liczby zda­
rzeń pomyślnych, do zbioru wszystkich 
zdarzeń zachodzić mogących; co stanowi 

podobieństwo trafu; albo liczby zdarzeń 
przeciwnych, do zbioru wszystkich zda­
rzeń wypaśdź mogących: cbśmy nazwali 
podobieństwem chybienia.

leżeli podobieństwo trafu dodamy do 
podobieństwa chybienia, wypada iedność. 
Aże to iest pewna, że rzecz może trafić 
się albo chybić; więc w tym rachunku 
jedność iest wyrazem pewności. lin więc 
bardziey podobieństwo trafu zbliża się 
do ieduości, tym spodziewany przypa­
dek iest bliższy pewności: tym zaś iest 
niepewnieyszy; im podobieństwo trału 
iest od iedności mnieysze. Ż czego je­
szcze i to wypada; że mając podobień­
stwo trału, ieżeli ie odciągniemy od ie­
dności, otrzymamy podobieństwo chy­
bienia. Ta prawda iest barzo ważna do 
ułatwienia długich i zawiłych rachunków.

Los mieć może za sobą tyle trafów ile 
chybień; na ten czas przegrana iest w ró­
wnowadze z wygraną. Stan takowy wyra­
ża się i czyli przez połowę: iest to punkt 
średni, około którego wahaią się w równey 
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liczbie przypadki pomyślne i przeciwne, 
leżeli n. p. dochodzić chcemy, czego po­
trzeba, aby rzecz od losu zawisła tyle 
miała za sobą przypadków trafu,ile przy­
padków chybienia? wynalezione podo­
bieństwo trafu albo podobieństwo chybie­
nia piszemy równe 4: a rozwiązane zrówna­
nie daie nam odpowiedź na zagadnienie.

W grze pieniężney, ieżeli summę o któ­
rą się gra, rozmnożymy przez podobień­
stwo trafu, otrzymuiemy to, co się na­
zywa nadzieia czyli oczekiwanie: ieżeli 
zaś tę summę pieniężną rozmnożymy 
przez podobieństwo chybienia, mamy 
to, co się nazywa obawa. Więc rachu­
nek ten daie nam wartość i cenę naszey 
nadziei i obawy nie tylko w grze, ale 
we wszystkich przedsięwzięciach loso­
wych. Stósuiąc podobieństwo trafu do 
summy w grze postawioney, mamy to, 
co się nazywa nadzieią matematycznej 
stósuiąc ie zaś do całego maiątku gra­
cza, mamy nadzielę moralnej bo w ten 
czas dochodzić można niebezpieczeństw
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straty i zupełnego upadku gracza', a 
stąd wypadaiąccy demoralizacyi ludzi 
źle się rządzących.

Żebym byt zrozumiany w tein j co 
powiem niżey, wezmę za przykład grę 
kości. Kosika do grania zamyka sześć 
sciąn z kropkami iak wiemy 1,2, 3, 4, 
5, 6. Gdyby sobie kto założył za ie- 
dnyin rzutem iedney kości urzucić ic- 
dnę kropkę czyli asa: ponieważ ma 
sześć ścian, a z tych iednę tylko z asem, 
ma za sobą podobieństwo trafu f, a po­
dobieństwo chybienia to iest można 
stawić pięć przeciwko jednemu, że nie 
urzuei asa, a iedno przeciwko pięciu 
że go urzuei.

Gdybym chciał za dwoma rzutami 
iedney kości raz przynaymniey urzucić 
asa; w ten czas zachodzą dwie części po­
dobieństwa; bo żeby za pierwszym rzu­
tem wypad! as, iest podobieństwo trafu 
y, i to iest część pierwsza. A ieżeli w pier­
wszym rzucie as nie wypadnie, trzeba 
kombihować chybienia w pierwszym
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rzucie, z podobieństwem trafu w rzucie 
drugim. Aże podobieństwo chybienia 
w pierwszym rzucie iest a podobień­
stwo trafu w drugim rzucie iest 4, więc 
| rozmnożone przez 4 daie 44, druga 
część podobieństwa; którą dodawszy 
do pierwszey części 4 wypada 44 na po­
dobieństwo trafu, żeby raz urzucić asa za 
dwoma rzutami iedney kości. A zatem 
podobieństwo chybienia <4-

Woźmy teraz dwie kości, każda 
ściana iedney łączyć się może ze sześcią 
ścianami drugiey; skąd wypada 56 kom- 
binacyy ścian w dwóch kostkach,czyli 6a. 
leżeli wcźmiemy trzy kostki, 56 kombi­
nacyy dwóch kostek może się łączyć 
z każdą ścianą kostki trzeciey, skąd , 
wypada sześć razy 56 czyli 216 kombi­
nacyy to iest 63: zgoła liczba ścian iedney 
kostki wyniesiona do potęgi skazaney 
przez liczbę kostek, daie liczbę kombi­
nacyy czyli przypadków trafu i chy­
bienia. To samo zachodzi w powtarza­
nych rzutach iedney tylko kostki; bo
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wszystkie ściany iednego rzutu kombino­
wać należy ze wszyslkicini ścianami 
drugiego rzutu; wszystkie znowu kombi­
nacje dwóch rzutów należy łączyć z ka­
żdą ścianą trzeciego rzutu: skąd także w y­
padają potęgi ścian skazane przez liczbę 
rzutów tey samey kości. A zatem to samo 
iest podobieństwo trafu i chybienia, czy 
cbcę urzucić dwóch asów za iedhym rzu­
tem dwóch kości, czyli dwa razy rzucając 
iednę kostkę, chcę za każdym razem urzu­
cić asa: urzucić znowu trzech asów za 
iednym rzutem trzech kości, iest to samo 
co rzucić trzy razy iednę kość, żeby 
za każdym rzutem otrzymać asa. Wi­
dzimy więc, iak z liczbą kostek, albo 
z liczbą rzutów iedney kostki, rośnie 
wielka liczba kombinacyy, które wszyst­
kie są przypadkami trafu i chybienia 
w rachunku losów. Rachunek więc 
ten wymaga dokładnego poznania 
wszystlkieh kombinacyy, rozróżnienia 
tych,‘które są pomyślne, od tych, któ­
re są przeciwne; żeby wyciągnąć podo-
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bieństwo trafu lub chybienia. Zńaiący 
Algebrę widzieć zaraz mogą, iak wzór 
d w u-wy razowy Newtona, i nauka sze­
regów zwrotn ych wielką są pomocą wroz- 
wiązaniu podobnych zadań — W kom- 
binacyaeh mogą bydź iedne cale od sie­
bie niezałeżące, inne tak od siebie zawi­
sie, iż powiększaią albo zmnieyszaią 
trafy lub chybienia drugich. Gdyby n. p. 
ubiegało się trzech graczów A, B, C o 
wyciągnienie Asa z kupki trzynastu kart. 
A ma ciągnąć pierwszy, po nim B, na- 
konicc C; podobieństwo trafu dla A iest 
Vt, dla B Ą, dla C Ar, więc ciągnie­
nie każdego wpływa w powiększenie 
trafu tego, co po nim idzie. leżeli więc 
zachodzi między kombinacyami zawi­
słość, należy ią ocenić, i do rachunku 
wprowadzić. Nie dosyć na tem: iak n.p. 
dowody na poparcie iakiego zdania, 
nic wszystkie są iedney mocy i warto­
ści; tak mogą bydź przypadki trafu i 
chybienia nie wszystkie równie podobne: 
należy więc w takim razie wyrachować
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i ocenić te rozmaite stopnie ich podo­
bieństwa, co wyciąga i wielkiey bystro­
ści w poięciu, i barzo ostrożney i sub- 
telney logiki w rozumowaniu. Z czego 
łatwo zrozumieć: iak rachunek ten 
iest trudny i zawiły. Iestto ledwo 
nie naytrudnieysza część Matematyki 
stósowaney, i przez subtelność myśli, 
którey wyciąga; i przez głębokość wy­
sokich i trudnych rachunków, do któ­
rych prowadzi. Rachunek bowiem ten 
nayczęściey potrzebuie siunmowania 
szeregów, a zatem całkowania zrównań 
między różnicami skończonetni; co iest 
iak wiadomo, wysokim i naytrudniey- 
szym rachunkiem. Pascal który w roku 
1654 (h) naypierwszy nam pokazał to 
przystosowanie Matematyki, rozwiąza­
wszy zadanie trzech graczów nie mogą­
cych gry kończyć, i pytaiących się, 
w iakiey proporcyi maią rozdzielić mię­
dzy siebie pulę? Pascal mówię zape-

(h) Oeuvres de Pascal. Tome IV. p. 4ia,
Tom III. 43
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Wne w ten czas nie pomyślał, do iak 
głębokich wynalazków, i do iak rozle­
głego w towarzystwie użycia to przysto­
sowanie poprowadzi.

W początku tey nauki roztrząsano 
naywięcey pytania o rozmaitych grach, 
i prawic tylko niemi napełnione są pier­
wsze wydane dzieła iako to: Iluglien- 
sa (i) i Mon for la (k). Jakub Berno- 
u/li (1) w rozlegleyszem znaczeniu tę na­
ukę uważał w głębokićm swoiem dziele 
de Arie coniectandi (1713 roku) które 
wyszło w 7 lat po śmierci Autora: a 
Geometra angielski Moiore w szacowney 
xiążce Doclrine o/'Chances. (17.38. 1756) 
ledwo nie wszystkie wytknął analityczne 
sposoby prowadzące do rozwiązania za­
gadnień tego rodzaiu. Mikotay i Da.ni.el 
P>erno ul Iowie, Diler, dC Alambert, Con- 
dorcet pracowali nad rozwiązaniem szcze-

(i) De ratiociniis in ludo Aleae.
(k) Essai sur les jeux de hazard 1711.
(l) Umarł 1706.
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gólnych rozmaitych pytań. Z iediiey 
myśli rzuconey od AZbzore, gfębiey i 
rozlegley ogarnioney, De Lagrange 
skazał teoryą ogólną tey nauki, którą 
Dela Place rozwinął, ob-iaśmb-i zboga- 
cił w obszernetn świeżo wydanem 
dziele (m).

Rozumiano nasamprzód, że ta nauka 
prowadzi i zachęca do gry: co iest wła­
śnie przeciwne temu, co się z niey po- 
kazuie. I gdyby rozum był zawsze sku- 

• r ‘ •tecznem lekarstwem na namiętności 1 
głupstwa ludzkie, znalazłby w tey nau­
ce naymocnieyszą broń na poskromie­
nie passyi prawdziwie szaloney do gier 
losowych czyli azardowycb, prowadzą­
cych do zguby, zniszczenia, zepsucia o- 
byczaiów, i do tysiącznych, nieszczęść 
zruynowanych domów i familiy- Ale na­
wet na to nie trzeba głębokiego rachun­
ku 5. bo proste rozeznanie skazuie, iak iest 
nierozsądnym postępkiem wstawiać rze-

(jn) Theorie analilicpie des Probabilites 1814.
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teiną część rnaiątku, na wypadek niepew­
ności; a prosta znowu arytmetyka uczy, 
źe wygrywając nawet, nie tyle się zy­
sk uie, ileby się straciło przegrawszy. 
Człowiek n. p. maiący całey fortuny 
złotych 1000, gdy stawia na grę zło­
tych 100, puszcza na niebezpieczeństwo 
straty A część rnaiątku; gdyby tyleż 
wygrał, maiąc złotych i 100 powiększa 
swóy maiątek Astą, a zatem o -A mniey 
zyskuie, iakby stracił w przegraney. 
leżeli stawia na grę połowę rnaiątku, 
wygrywając tyle, ile stawił; powiększa 
tylko swóy maiątek o a zatem szóstą 
częścią mniey iakby był stracił; ieżeli 
wstawił cały maiątek, przegrawszy nie 
ma nic, kiedy iego przeciwnik równey 
fortuny podwoił ią tylko. Stosunek a 
do o iest nieskończony, to iest nie daią- 
cy się ocenić. Co iuż dawno pokazał 
Buflon w swoiey Arytmetyce moralney. 
W każdey więc nayrównieyszey grze nie 
tyle się zbogaca wygrywający, ile się 
przegrywający niszczy i uboży. To nam
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tłumaczy ten trafny ale skryty takt na­
szego umysłu, że w grze jesteśmy czulsi 
na stratę, niż na wygraną.

Drugie użycie tego rachunku iest 
w obrachowaniu strat, i zysków, na­
dziei, i obawy w Loteryach kraiowych, 
które nazwać można tcyrici!'cizk-iem rzep 
clowey nieprawości. Chciwość iest na­
miętnością szkodliwą, prowadzącą do li­
cznych występków i zbrodni; nie godzi 
się tey namiętności karmić i drażnić tro­
skliwemu o dobre obyczaie rządowi; 
me godzi się wybierać podatku od grze­
chu, do którego sam rząd prowadzi i 
pobudza; nie godzi się wyłudzać zarobku, 
i funduszu oszczędności od uhogicy i nay- 
licznieyszey klassy mieszkańców, spro­
wadzając ią z drogi pracy i przemysłu, 
na drogę losu i niepewności. Nadto 
cały zysk rządu z loteryi iest niesprawie­
dliwością j oszukaniem; bo wygrana 
me iest proporcyonalna niebezpieczeń­
stwom straty, iak się z rachunku poka- 
.zuie. Bząd nie narażaiąc się na żadne
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niebezpieczeństwo straty, przywłaszcza 
sobie znaczną część losugraiących. W lo- 
tcryi angielskiey chciano lud ubogi od 
loteryi odsunąć przez wysoką cenę bile­
tów, gdzie ieden kosztuie $ 20 (to funt, 
szt). Ale źe Minister wszystkie bilety 
przedaie Bankierom za summę ryczałto­
wą; pod ich opieką chciwość znalazła 
sposób dzielenia iednego biletu, na 4 aź 
do szesnastu części, przez co wciągniono 
lud ubogi w tę grę, na którey rząd za­
rabia corocznie 544, 790 funt, szter; iest­
to nagroda wybierana za zepsucie i oszu­
kanie ludu.

Trzecio użycie tego rachunku iest 
w obrachowaniu śmiertelności ludzkiej. 
Tu się rozwięzuie to ważne zadanie: ia­
kie iest podobicńswo trafu, że człowiek 
maiący n. p. lat 3o, żyć ieszeze będzie 
taką a taką liczbę lat? co nazywamy 
•podobieństwem życia. Za fundament te­
mu rachunkowi służą tablice tak na­
rwane śmiertelności, iaką naypierwszy 
ułożył Astronom Angielski Halley w ro-

O RACHUNKU LOSOW 345 

ku 169Ś z ludności, urodzin, i pogrze­
bów Miasta Wrocławia, iako miasta, 
gdzie kilkukrotnie reiestra pokazały lu­
dność iak w zastanowieniu, gdzie przy 
mnieyszym zbytku i rozpuście bieg przy­
rodzenia porządnieyszy. Długoby było 
tłumaczyć sposób iak się podobna tabli­
ca wyciąga i układa, co można widzieć 
w Bulionie w 4tym Tomie Ilist. natur: 
i w iego Arytmetyce moralney. Wy­
padek i znaczenie Iey tablicy iest; że 
z liczby dzieci w iednym roku uro­
dzonych n. p. tysiąc, dochodzi się wiele 
ich zostaie przy życiu po każdym roku, 
idąc od iednego, aż do 84 albo i dalcy; 
bo Halley położył 84 lata za granicę ży­
cia ludzkiego. Że zaś naywięcey dzieci 
umiera w pierwszych latach życia, żeby 
ta tablica była pewnicysza, należałoby 
początkowe lata życia dzielić na półro­
cza; żeby mieć szereg barziey ściśniony, 
iak się to teraz dzieie. Tablica taka 
pokazuie szereg liczb ubywaiących w pe­
wnym stosunku: rozdzielenie liczby pod
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rokiem n. p. 21. przez liczbę tuż poprze­
dzają daie porównanie ludzi żyiących 
z liczbą ludzi żyiących i zmarłych, co 
iest podobieństwem życia na rókieden: 
iestto ułamek którego wartość pokazuio 
iakie iest podobieństwo do prawdy, że 
człowiek maiący lat 20 żyć ieszcze bę­
dzie rok ieden. Podobno tablice wyra­
chowane dziś są na kraie i na znaczniey- 
sze stolice wielu państw Ęuropeyskich (n).

Iest rzeczą niezmiernie dla kraiu i 
rządu potrzebną poznanie stosunku mię­
dzy ludnością, i liczbą urodzin; gdyż z te­
go stosunku wyrachowanego maiąć licz­
bę urodzin na każdy rok, wiedzieć mo­
żna ludność coroczną kraiu nie potrzebu­
jąc corocznego spisywania wszystkich lu-

(11) Człowiek maiący lal 40, że żyć może lat 10. 
We Francyi (Annuaire du Bureau) — O,8o5 
w Londynie (Price) . ■ • =
w Wiedniu (Sussmitel) . • =
w Berlinie (Tenże) . • • Tew —°>747
'lia Wsiach Szwaycarskich (Muret)== £■££== 0,852

La Croix p.
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dzi tak żmudnego, i tylu omyłkom pod- 
ległego. Wiedzieć ieszcze można czy ta 
ludność rośnie lub ubywa, czy iest 
w punkcie zastanowienia: a stąd miarę 
pomyślności lub nędzy publiczney. De 
Laplace wyrachował taki stosunek na 
Francyą, że iest aSf; więc mnożąc 
przez tę liczbę, liczbę urodzin rocznych 
wypada ludność Francyi. Tenże Geome­
tra zrobił podobny rachunek na państwo 
Medyolańskie; i pokazał, że ten stosunek 
nie dochodzi 25, przez co ostrzegł rząd, że 
iest iakiś ukryty iad śmiertelności w tym 
kraiu, którego potrzeba rządowi docho­
dzić, i pracować na iego zniszczenie.

Tablice śmiertelności posłużyły w An­
glii kapitalistom do stowarzyszenia się na 
grę pieniężną w śmiałych przedsięwzię­
ciach losowych dla każdego wygodnych, a 
dla kraiu barzo pożytecznych: iako to 
zakupuiąc dochody dożywotnie, biorąe 
kapitały na przeżycie za opłatą wyższe­
go procentu, przyymuiąc małe roczne o- 
płaty z procentem złożonym, to iest od 
' Tom III. 44
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summy i od procentu w kassie zosta­
wionego pod tym warunkiem, aby po 
śmierci fundatora wypłacona była dla 
iego wdowy lub dzieci summa, która u- 
rośnie, albo pensya dożywotnia, co się na­
zywa funduszem oszczędności.

Ma kto pensyą dożywotnią rocznie 
pobieraną, którą chce przedadź: wartość 
tey pensyi zależy od ceńy pieniędzy czyli 
od procentu, i od podobieństwa życia, 
to iest od lego że człowiek pewnego 
wieku żyć ieszcze będzie 5, to, i5 bib 
20 i t. d lat. Na wszystkie te przypadki 
są wyrachowane tablice skazujące war­
tość takowych su mm.

Rząd zaciąga pożyczkę pieniędzy, i 
Bierze summy na przeżycie: to iest, że 
w wysokim procencie płaci razem i ka­
pitał i procent. . Składaiący pieniądze 
opieraią swoie summy na życiu iedney 
lub kilku gfóv^ wybranych z ludzi mło­
dych i zdrowych, iakąż wypada usta­
nowić opłatę roczną z podobieństwa ży­
cia tych, na których oparty kapitał?
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Takie pożyczki robił rząd Francuzki 
przed rewolucyą z wielką dla skarbu 
stratą; bo przyciśniouy potrzebą, nie 
pilnował się prawideł rachunku.

Takie i tym podobne zachodzą pyta­
nia w obrocie pieniędzy, których bez 
tego rachunku rozwiązać niepodobna, a 
zatem nie można ustanowić pewney mia­
ry i prawidła, którym się rządzić po­
winien człowiek rozsądny.

Na tym samym rachunku zasadzaią 
się różne kompaniie assekuracyyne czyli 
rękoymie: które za pewną roczną opła­
tę zaręczaią życie osób bez wady i cho­
roby chroniczney: klóre zaręczaią okręty 
z całym ładunkiem przeciwko burzom 
i rozbiciu, przeciwko zaborom w czasie 
woyny, i nazywaią się rękoymie mor­
skie (assuranccs maritirnes),inne zaręczaią 
domy ■ budynki od pożarów, urodzaje 
ziemskie od klęsk sprowadzanych przez 
pory roczne.

Wszystkie te stowarzyszenia ludzi 
maiętnych, narażając na niebezpieczeń-
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siwo straty część kapitałów, ciągną z ta­
kowych umów wielkie zyski: a daiąc 
obrot i cenę gotowiznie, raluią fortuny 
partykularnych od nagłego i zupełnego 
upadku, przykładają się dzielnic do 
wzrostu handlu, rolnictwa, i do utrzy­
mania pomyślności publiczney. Wszyst­
kie atoli takie stowarzyszenia ani się u- 
trzymać ani zakwitnąć nie mogą, tylko 
w rządzie reprezentacyynym przy wiel- 
kiey massie gotowizny, i przy licznych 
kanałach, klóremi pod strażą narodu i 
pod opieką prawa, ogromne kapitały 
wychodzą, krążą, i wracaią z korzy­
ścią. Rachunek losów do podobnych 
przedsięwzięć przystosowany, iest ra­
chunkiem kredy Lu i ufności.

Czwarte użycie tego rachunku iest 
w cenieniu świadectw w sądach i histo­
ryk Kiedy dochodzimy prawdy sądo­
wny i historyczney, liczba świadków 
nic nas nie uczy, icżeli ci świadkowie 
nie maią za sobą próby rzetelności, któ­
ra się daie pod rachunek podciągnąć. 

54g

Kto w dziesięciu razach 3 razy skłamał, 
tego rzetelność warta TV, kto raz skła­
mał T’w; ieżeli sześć razy skłamał -¥, i 
taki człowiek nic godzien wiary. A że 
podobieństwo do prawdy wypada z roz­
mnożenia ułomków, które mierzą rzetel­
ność świadectwa; a mnożone ułamki 
wydaią wartość coraz mnieyszą, więc 
zaraz się z tego pokazuie że im więcey 
iest świadków o wiarę podeyrzanych, 
tym zeznanie wątpliwsze, tym większe 
iest podobieństwo za zdarzeniem prze- 
ciwnetn, iak za tein, które zeznaią. Sę­
dzia nie maiąc na to baczności, może 
wpaśdź w omyłki występne, i niewin­
nego potępić. Z tego ieszcze rachunku 
i to wypada; że w zdarzeniu nie maią- 
cem za sobą innego dowodu prócz świa­
dectw, naymnieysza wątpliwość o rze­
telności świadectwa; powiększa znacznie 
wątpliwość o pewności zdarzenia. le­
żeli n. p. rzecz iest zeznana przez 20 
świadków, z których pierwszy podał ią 
drugiemu, drugi trzeciemu, trzeci czwar-
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temu i t. d. położywszy rzetelność każ­
dego świadka równą A co iest barzo 
■wielo; wypada podobieństwo chybienia 
blisko y, to iest, ieżeli można wstawić 
iedno przeciwko dziesiąciu, że świadek 
kłamie; można wstawić iedno przeciwko 
siedmiu, że zeznanie iest fałszywe. Z cze­
go się uczymy, źc pewność prawd hi­
storycznych w rzeczach ludzkich tym 
bardziey się zniża i osłabia, im przez 
większą liczbę generacyy przechodzi. 
De Laplace dowcipnie porównywa tę 
degradacyą pewności, ze światłem przez 
wielką liczbę szyb szklannych przecho- 
dzącem. Gdybyśmy pod tę próbę pod­
dali podania historyczne, iakżeby się 

» wielka ich liczba pokazała wątpliwą!
Zdarzenia świadectwem poparte często­
kroć takie maią powiązane z sobą szcze­
góły , że ich niepodobna pod rachunek 
podciągnąć; ciężko iest znowu, zawsze 
naznaczyć miarę rzetelności świadków; 
i dla tego nie wszystkie tego rodzaiu 
pytauia można rozwiązać. Ale można 

robić przypuszczenia i dochodzić wy­
padków każdego. Można dochodzić któ*- 
rc przypuszczenie iest do prawdy pódo- 
bnieysze, a zatem widzieć, gdzio iest 
większe niebezpieczeństwo omyłki i błę­
du. Mamy na len czas rachunek zbli­
żony do prawdziwego. A ieżeli czło­
wiek rozsądny nie powinien ślepo są­
dzić o rzeczach, ieżeli w tętn gdzie nic 
może bydź prawdy, chwytać się powi­
nien strony, która się bardziey do pra­
wdy zbliża; każdy widzi, iak wiele po­
dobny rachunek usłużyć może w rze­
czach wątpliwych. W takim przysto­
sowaniu uważany, iestto rachunek 
ry i niedowiarstwa w rzeczach ludz­
kich.

Condorcet stósuie go ieszcze do wy­
roków sądowych, do uchwal i decyzyi 
zgromadzeń ludnych, skąd wyciąga wiele 
ważnych prawd i przestróg. ' Dowodzi 
on tam, że w rzeczach, o których wię­
ksza liczba radzących nie ma dokładuey 
znaiomości, uchwala tym podlegleysza

\
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omyłkom, im zgromadzenie licznieysze. 
Tę prawdę skazuie prosty rozsądek; ale 
tez cala ta nauka nic innego nie iest tylko 
takt trafnego rozsądku potwierdzony ra­
chunkiem: co iest niemalem dobrodziej­
stwem w sprawach ludzkich.

Jcikób BernuUi zrobił ieszcze ten ra­
chunek , rachunkiem domysłów, a 
z myśli od niego rzuconych w dziele de 
arte conjectandi stał się dziś ten rachu­
nek i źródłem wynalazków, i kamieniem 
probierskim nauk fizycznych.

Są zagadnienia w których wszyst­
kich zdarzeń nie możemy ani poznać 
ani wyliczyć; i na ten czas z tych co 
znamy, i co nam są obecne, dochodzi­
my podobieństwa tych, co nie znamy i 
co mogą nastąpić. Ta droga rachunku 
nazywa się a posteriori, gdzie albo ze 
skutków dochodzimy przyczyn, albo ze 
zdarzeń teraźnieyszych wyciągamy po­
dobieństwo zdarzeń przyszłych. Wy­
stawmy sobie naczynie, w którem są 
cztery gałki, białe zmieszane z czarnemi;
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ale nie wiem wiele iest białych a wiele 
czarnych. Ciągnąc losem po iedoey gał­
ce i wrzucaiąc ią na powrót do naczy­
nia, ażeby przed każdem ciągnieniem 
ta sama była liczba gałek w naczyniu * 
ieźelim trzy razy wyciągnął gałkę białą’ 
mam trzy przypuszczenia; że albo Są 
trzy białe a iedna czarna; albo dwie 
białe i dwie czarne, albo trzy czarne a 
iedna biała; rachuię podobieństwo tra­
fu wszystkich tych przypuszczeń; i wi­
dzę które z nich bliższe prawdy. Ten 
przykład daie nam wyobrażenie, iak 
n. p. w zadaniu fiżycznćm maiąc kilka 
przypuszczeń, dochodzić, które z nich 
do prawdy podobnieysze.

W tern samem naczyniu mam wiel­
ką liczbę gałek białych pomieszanych 
z czarnemi, ale nie wiem ani wiele iest 
wszystkich, ani wiele białych i czar­
nych: ciągnę barzo wielką liczbę losów, 
wyciągaiąc za każdym po iedney gałce, 
i wrzucaiąc ią na powrót do naczynia 
iak w pierwszym przykładzie. Im bę- 

Tom III. 45
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dzie większa liczba ciągnionych losów, 
tym więcey światła i pomocy do doy^-^ 
ścia stosunku, w iakiin się znayduią 
gaiki białe do czarnych, a z tego sto­
sunku ustanowić się da podobieństwo 
tfafu na przyszłe losy. To zadanie iest 
wyobrażeniem zadania fizycznego, gdzie 
z wielkioy liczby obserwacyy i doświad­
czeń, chcemy dochodzić prawa, które 
W ich układzie i odmianach panuie: a 
z tego przepowiedzieć wypadki dalszych 
obserwacyy i doświadczeń: które gdy 
się sprawdzą, będą potwierdzeniem u- 
patrzonego prawa. Tym sposobem mnie­
mania i domysły zamienić się mogą na 
pewność. Z togo krótkiego opisu wi­
dzieć można; iak zadania w naukach 
obserwacyy i doświadczeń przywieśdi 
można do zadań losowych, a zatem 
wpływ wielki tego rachunku na wzrost 
nauk fizycznych. Za iego pomocą od­
słonił nam i wytłumaczył cle Laplace 
wielką w Astronomii fizyczney taiemni- 
cę o biegu Saturna i Jowisza: że kiedy
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ieden z tych planet bieg swóy przy­
spiesza, drugi go opoźnia. Przekona­
wszy się wprzód przez rachunek losów 
o wielkićm podobieństwie trafu, że ten 
fenomen pochodzi od attrakcyi, przez 
ogromne i pracowite rachunki, wycią­
gnął go nareszcie de Laplace- praw 
attrakcyi, czego nikt przed nim dokazać 
nie potrafił.

Większa ieszcze tego rachunku po­
kaźnie się potrzeba w naukach rządu, 
handlu, i ądminislracyi kraiowey, zgoła 
W nayważnieyszych punktach ekonomii 
polityczney, gdzie więcey zachodzi po­
dobieństwa do prawdy niż pewności. 
Czytaiąc n. p. Adama Smita widzieć 
można; że ten Autor w sw’oicy natice 
byłby iaśnicyszy i gruntownicyszy, gdy­
by ją był poparł rachunkiem, iak to 
dziś gruntowni w tey nauce Pisarze ro­
bić zaczynaią.

7i tego co się dotąd powiedziało, 
zróbmy sobie obszernieyszy widok tak 
nauki, iako iey wpływu. Cała ta na-
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uka iakeśrny widzieli, zależy na tern; 
żeby nam pokazać w rzeczach wątpli­
wych i tylko do prawdy podobnych, 
jak daleko zbliżamy się lub oddalamy 
od pewności. Wyjąwszy prąwdy ma­
tematyczne, cala massa wiadomości ludz­
kich w większey swoiey części iest tyl­
ko zbiorem myśli do prawdy podobnych. 
Rozumowania nasze oparte albo na do­
świadczeniu, albo na prawdzie niewąt- 
pliwey, im się daleysnuią, im się bar- 
ziey od swego początku oddalają; tym 
więcey tracą ua oczywistości, i tym nas 
prędzey mogą obląkać; bo to iest ledwo 
nic konieczny skutek indukcyi i analo­
gii dwóch bitych dróg logicznych w ro­
zumowaniu; gdzie choć taynie przypu­
szczamy, że to co następuje, zawiera 
się W tern co poprzedziło; albo że dwie 
rzeczy są sobie ze wszystkićm podobne: 
co nie zawsze może bydź pfawda. lak 
droga indukcyi i analogii może nas 
w rozumowaniu obląkać, możnaby le­
dwo nie ze wszystkich nauk przytoczyć
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na to przykłady, gdzie naylepiey wyro- 
zumowane teorye upadły, i pokazały 
się fałszywe. JNaybardziey uderzający 
tego przykład, mamy w niedorzeczno­
ściach, w któro wpadaią i zawsze wpa­
dać będą zagorzali i zbyt w swoiem 
bredzeniu zaufani, Metafizycy.— W na­
ukach fizycznych zbiór faktów i feno­
menów wiążemy i tłumaczymy przez 
hipotezy czyli przypuszczenia, iako przez 
przyczyny mniemane. Hipoteza może 
prosto, iaśriie, i dokładnie wszystkie 
znane fenomena tłumaczyć, a iednak 
nie bydź prawdziwą. Świadczą to Fi­
zyka, Chemia, i Medycyna, które prze­
chodzą z iedney hipotezy wz drugą. U- 
kład Kopernika tak prosto, iaśnie, i do­
kładnie wszystko tłumaczący poty nie 
przestał bydź hipotezą, póki nie odkry­
to; że się ciężkość na ziemi odmienia, i 
źe w obserwowanćm położeniu gwiazd 
zachodzi obłąkanie wzroku czyli Aber- 
racya; bo te dwa skutki nie mogłyby 
mieć mieysca bez biegu dziennego i ro-
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cznego ziemi.. Więc żeby hipoteza za­
mieniła się na prawdę nie dosyć źe fen o-"' 
mena tłumaczy; ale ięszcze trzeba do­
wodów wprost ią popierających; to ie&t 
fenomenów, których byt byłby bez tey 
hipotezy niepodobny. PrzydŁymy ieszcze 
to, czego każdy chodzący około nauk 
doświadczył: źe częstokroć to, co iest 
pewnem, nie wydaie nam się do prawdy 
podobnem; a zatem że,iak zmysły, tak 
umysł ma swe pozory i omamienia, 
z których nie może nas wyprowadzić 
tylko albo rachunek, albo głębokie za­
stanowienie.

Z czego wszystkiego Łosię wnosi; źe 
umysł ludzki w swoich myślach, wido­
kach, i rozumowaniach byłby nie ró­
wnic szczęśliwszy i pewnieyszy, gdyby 
mógł w każdym razie wiedzieć, iak 
iest bliski lub daleki od pewności: cze­
go należy się spodziewać od rachunku 
losów przystosowanego do innych nauk, 
tak iak się dziś stósuie do Fizyki i A- 
stronomii, Toby to dopiero było rzetel- 
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nc i skuteczne Criteriuni ^erdatis, 
którego szukają Logicy i Metafizycy 
w mało komu przydatney gadaninie. A 
lubo ten rachunek przez wielką swoię 
trudność zdaic się bydź do tego walną 
przeszkodą; ale przyyśdź może czas, że 
z formuł ogólnych literalnych ułożą się 
dla każdey nauki tablice, gdzie każdy 
łatwo pozna swoie do prawdy podobień­
stwo: tak iak dziś Bankierowie za ie- 
dnym rzutem oka widzą, wiele im na­
leży za każde dożywocie zapłacić. Ten 
zdaie mi się stan rzeczy czeka wszystkie 
w przyszłości nauki: a w ten czas po- 
każe się wszystkim, źe rachować, 
iestto rozumować z pewnością-, a Ma­
tematyka, która tyle zrobiła przysług to­
warzystwu, naukom, i sztukom; stanie 
się ieszcze wodzem ludzkiego umysłu 
we wszystkich poznawaniach.
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IX.

o rozumowaniu raciiunkowem.
llzecz czytana na Sessyi Literackiey lmpe- 

ratorskiego Wilińskiego Uniwersytetu dnia 
15. Kwietnia roku 1818 v. s.

Starałem się w moiey Algebrze pier­
wszy wytłumaczyć: co to iest rozumo­
wać przez rachunek: i kilka ciemnych 
ale ważnych prawideł logicznych potra­
fiłem tam dowieśdź i ob-iaśnić. Nauka 
ta, prawie od nikogo w tym sposobie 
nie tknięta, iest niezmiernie ważna; że­
by młódź w Matematyce nie sposobiła 
się na mechanicznych rachmistrzów, że­
by czyste miała poięcie tego co robi, i 
żeby marzeń do których młode głowy 
są zazwyczay skłonne, nie brać za rozu­
mowanie. Nie będzie więc bez pożytku 
przyłączyć tu nowe przestrogi,- które 
mi poddało doświadczenie, i rozważa­
nie umieiętności rachunkowych.

Ten, komu dokucza gorąco lub zi­

mno 24 stopni Reaumura wyraźniey to 
poymuie, iak wystawienie sobie w my­
śli tego cierpienia. Więc dobrze powie­
dział Hunie (o), że wrażenia zmysłów 
są żywsze i wyraźniejsze, niż wyobra­
żenia, które nam ic przypommaią i wy­
stawiają. Ze ieźeli z tych wyobrażeń 
rodzą się insze w naszym umyśle, te ie- 
szcze są mniey wyraźne; a zatem każda 
myśl oderwana i ogólna nie ma w’ głowie 
naszey tey iaśności i wyrazistości, iaką 
maią czucia, i nawet iaką maią pier­
wsze myśli, z których te ogólne po­
wstały. Więc zaćmienie myśli rośnie 
w miarę ich ogólności. Ta prawda po­
twierdza moię naukę o Metafizyce; że 
im ta daley idzie, tym nas w większe 
wprowadza ciemności i obłąkania. A 
zatem, że to iest nauka dla umysłu Judź-5- 
kiego nayniebezpiecznieyszai

(o) A11 inqiury concerning human understan-
ding London 1777.

Tom 111. 46
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leżeli atoli ogólnym myślom damy 
materyahią powlokę w ięzyku im wła­
ściwym, w oko wpadającym, i różnym 
od pospolitego; któryby był wiernem 
tych myśli wyciśnieniem i piętnem: zro­
bimy sobie te ogólne myśli iasnemi i 
widzialnemi; a przez to, naygłębszo 
działania rozumu zamienimy na czucie, 
leżeli ieszeze wszystkie drogi, przez któ­
re rozum nasz przechodzić może w roz­
wadze tych myśli, obwaruiemy prawi­
dłami pewnemi, żadnemu błędowi ani 
niepewności niepodległemi; umysł nasz 
idąc tą drogą przechodzić koniecznie 
będzie ziedney prawdy do drugiey. Mo­
że na Lcy drodze pewności spotkać zapo­
ry i trudności, ale od prawdy wybo- 
czyć nie może. Oto iest czysty i rze­
telny obraz matematycznego rachunku! 
wiernem wyciśnieniem myśli iest wzór 
albo zrównanie algebraiczne (p): drogi

(p) 'Pu przez algebrę rozumiem wszystkie nauki 
rachunkowe przez litery. 

postępowania i rozważania tych myśli 
są działania rachunkowe, niewątpliwe- 
ini i ściśle dowiedzionemi prawidłami 
opisane. Ten obraz cale iest różny od 
myśli Kondillaka, który słabo dowo­
dzi, że całe myślenie iest czuciem. Ia 
tego twierdzenia nie przypuszczam: bo 
może bydź albo fałszywe, albo przy- 
naynmiey do gruntownego dowodzenia 
barzo trudne. O tern zaś nikt wątpić 
nie może; że czucie rzeczy iest żywsze 
i wyraźnieysze, niż ich wyobrażenie; 
więc, żeby myśli z siebie nie wyraźne, 
zrobić iasnemi, trzeba ic przywieśdź do 
czucia. To przywiedzenie nie iest dzie­
łem natury, iak utrzymuje Kondillak: 
bo nas natura Algebry nie uczy; ale iest 
dziełem sztuki, i prawdziwie cudownym 
wynalazkiem człowieka.

Z tego wypada takie prawidło: że po­
nieważ metafizyczne rozumowanie iest 
z natury swoiey ciemne i niebezpieczne: 
ponieważ to rozumowanie zależy tylko na 
pewnym obrocie umysłu podległego przy-
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widzeniom i omyłkom; a w rzeczach 
matematycznych rachunek iedynie broni 
nas od przywidzeń i błędów , trzymaiąc 
uwagę w klubach pewności przez nieo­
mylne prawidła działań; więc w nau­
kach rachunkowych: nie może się na­
zywać rozumowaniem mątematycznem, 
tylko to, co się daie ob-iaśnić, wypro­
wadzić, i dowieśclz rachunkiem. Rysunki 
ieometryczne, używane w początkowcy 
ieometryi, i w pismach ieonictrów da­
wnych, o których poźniey mówić będę, 
nie są tu żadnym zarzutem; bo te 
wszystkie daią się dziś prosto i iaśnie 
przez rachunek wyrazić. Kto więc z me- 
talizyczną pomocą roztrząsa umieiętno- 
s'ci rachunkowe, schodzi z prawdziwey 
drogi gruntownego myślenia, i częściey 
bredzi, niż rozumie. Iestlo sposób wy­
krzywienia, nie doskonalenia umysłu.

W rachunku trzy rzeczy do uwa­
żania zachodzą. Naprzód ięzyk i iego 
wyrazy: powtóre drogi, przez które 
przechodzi umysł w dochodzeniu od-
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mian ilości: potrzecie prawda funda­
mentalna, która go po tych drogach pro­
wadzi. Rozważmy to wszystko.

I.
Nazwiska ilości wyrażaią się W tym 

ięzyku przez litery iakiekolwiek alfabe­
tu: tych nazwisk rozmaite porównania 
i stosunki przez wzory (formula); ich 
związki między sobą przez zrównania 
(aequatio). Tu zaraz okazuią się trzy 
główne tego ięzyka przymioty: Ogól­
ność, przez którą nic więcey nie uwa- 
żaiąc w rzeczach, tylko, że się te mogą 
powiększać lub zmnieyszać; zaymuie 
rozległą przestrzeń poznawania, i ledwo 
nie całe panowanie natury: bo gdzie iest 
mieysce (spatium), gdzie są ciała i ich 
ruch; tam są liczby i ilości: a gdzie są 
ilości, tam ich powszechne i nieoddzicl- 
ne własności wyśledzać i upatrywać się 
daią. Tu łatwo poiąć, iak daleko uży­
cie tego ięzyka rozciągać się może. Dru­
gim szanownym tego ięzyka przymiotem 
iest iego skupienie czyli że



56y
366 O R OZU M o waniu

tam nic nie wchodzi, co ściśle do rzeczy 
i myśli nie należy. W ięzykach pospo­
litych gadatliwość czyli mieszanie słów 
niepotrzebnych iest matką ciemności i 
przeszkodą myślenia. Ięzyk rachunko­
wy nic zbytniego i niepotrzebnego nio 
cierpi: iestto ięzyk czystego i surowego 
co do ścisłości rozumu; w nim wszyst­
kie myśli są skupione i zbliżone do sie­
bie, a przez to ułatwione ich porówna­
nie i wiązanie. Trzecim nieocenionym 
tego rachunku przymiotem iest ochrona 
czyli ulga pamięci. Kto przeszedł przez 
szereg delikatnego rozumowania, wycią- 
gniony stąd wniosek daie mu się symbo­
licznie i ściśle wyrazić, i zamienić na po­
stać materyalną z zawarciem tych wszyst­
kich myśli, które go do tego wniosku 
przywiodły: maiąc ten symboliczny wy­
raz, iuż mu baczność na te wszystkie myśli 
niepotrzebna w dalszem postępowaniu. 
Ulga pamięci iestto pomoc dla rozumu, 
gdzie tłum myśli iest do ich wiązania i 
dalszego wywiiania przeszkodą. Tey 
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usługi nic mamy w ięzyku pospolitym, 
a mamy tę wielką w nim nieprzyzwoi- 
tość: że częstokroć subtelne w tych my­
ślach cienie i różnice, nie daią się łatwo 
postrzegać, a mogą cale znaczenie rze­
czy wywrócić, i do fałszywego wniosku 
wprowadzić: co w rachunku dobrze zro­
zumianym i prowadzonym bydz nie mo­
że; bo symboliczny wyraz każdego ro­
zumowania nie daie wprowadzić fałszy­
wego znaczenia.

Ale tu zaraz zachodzi ważny i isto­
tny warunek; żeby ten ięzyk dobrze 
rozumieć, i umieć go dobrze czytać: co 
iest naywiększą trudnością, którey po­
czątkujący zazwyczay i nie poyinuią 1 
czuć nie mogą. Iestto owoc przemkło- 
ści, głębokiey rozwagi, i długiego ćwi­
czenia. Tu iest pole popisu dla prawdzi­
wego analitycznego geniuszu. Iak w ka­
żdym ięzyku, tak i w tym, pierwszćm 
prawidłem bydź powinno: starać się 
iasnic poiąć i ogarnąć znaczenie ka­
żdego wyrazu w całej swej rozległości.
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Tćy rozległości nauczyć się nie można, 
tylko przechodząc po rozmaitych tego 
rachunku widokach, rodzaiąch, i przysto­
sowaniach; co się nie nabywa tylko przez 
długą naukę, rozwagę, i ćwiczenie. Nay- 
więksi ludzie mogą błądzić w czytaniu 
tego ięzyka. leżeli kto albo nadto prze­
ciągnął, albo nie dociągnął znaczenia wy- 
nalezioney przez rachunek prawdy; zna­
kiem to iest, że źle przeczytał wypadki 
swego rachunku. 1 stądto pochodzi, że 
kiedy iedni leoinetrowie maią zadanie 
jakie za skończone; drudzy im dowodzą, 
że takiem nie iest.

Ponieważ w tym rachunku znaki są o- 
gólne, prowadzą do tego wszystkiego, 
co tyko w obrębie tey ogólności zawie­
rać się może, i co z niego wychodzi: a 
zatem nie tylko to, co iest; ale nawet i 
to, co bydź może, albo nie może. Chce- 
iny n. p. rozwiązać iakic zagadnienie, 
albo dowieśdź iakiey prawdy przez ra­
chunek; warunki tego zagadnienia, albo 
znaczenie tey prawdy są im właściwe, 

a zatem szczególne: biorąc ie pod rachu­
nek znaków ogólnych, otrzymuiemy 
W wypadkach nie tylko to, cośmy my- 
shh, ale nawet i to o czcmeśmy nic my- 
ślili: to iest, nic tylko odpowiedź na 
nasze zapytanie, ale na wszystkie zapy­
tania, od tego samego stosunku i od­
mian ilości zależące. Otrzymuiemy ie­
szcze i to, co w takich ilości stosunkach 
i odmianach iest podobne, i co iest nie­
podobne; bo to wszystko ogólność zna­
ków ogarnia. Stąd łatwo zrozumieć, 
dla czego iedna prawda do dowiedzenia, 
albo iedno zapytanie wprowadza nas 
w zrównania różnych stopni, których 
pierwiastki mogą bydź i rzetelne i u- 
roione: pierwsze pokazuią to, co iest 
podobne; drugie to, co iest niepodobne^ 
W pierwiastkach ieszćze rzetelnych mo­
gą bydź odpowiedzi należące do nasze­
go pytania, drugie cale od niego nie na­
leżące: i trzeba wielkiey przenikłości u- 
mysłu, wielkiey wprawy w poznawa­
niu rachunków, żeby rozróżnić to, co

Tom III. 47 
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do nas należy, od tego, co iest pytaniu 
naszemu obce. Powiedzmy nawet pra­
wdę: żc w całey swey rozległości to 
czytanie dotąd nicdocieczone; bo nay- 
więksi geometrowie nie zawsze mogą 
wyczytać i opowiedzieć tych pytań, któ­
re do ich przypadku nie należą, a iednak 
się w rachunku znayduią; i znowu tych, 
które są niepodobne.

Trudność Jeszcze czytania wypada 
z wątpliwości znaków dodatuego i od- 
icmnego, dla tego; że te znaki maią tro- 
iakie znaczenie, i częstokroć nic wiemy 
którego się trzymać w wypadkach: tzu- 
przód wyrażaią działanie: i to znaczenie 
iest nayogolnieysze: powlóre wyrażaią 
różne stany i położenia iednycb ilości 
względem drugich: potrzecie przechód 
ilości przez granicę wzrostu lub ubywa­
nia, gdzie z dodatnych zamicniaią się na 
od ieinne, i z od-iemnych na dodatne. 
Carnot napisał piękne i rozlegle dzieło 
o drugiem znaczeniu tych znaków (q).

(p) Geometrie dePosllion, Paris, i8o4 in4to.
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Wicleby także można napisać o znacze­
niu trzeciem. Ten ieden w ięzyku ra­
chunkowym ekwiwok, którego niepo­
dobna było uniknąć, nie mało rodzi za­
mieszania i trudności w czytaniu.

XV ięzyku rachunkowym czasem 
małe na pozór postrzeżenia mogą pro­
wadzić do riowey nauki, albo do wiel­
kich w znaney iuż nauce wynalazków. 
Descartes przez wprowadzenie wykła­
dników całkich, a fFallis przez wpro­
wadzenie wykładników ułomkowych 
w Algebrze, co za nieocenione zrobili 
Matematyce przysługi 1 chociaż to zda­
wało się z początku, tylko skróceniem 
pisania. Cała teorya logaryttnów, spo­
soby proste ich rachowania, zawile 
przedtem prawidła wyciągania pier­
wiastków, okazane w tym samym wzo­
rze, który na potęgi podał Newton, u- 
łatwienie nay trud nieyszych zagadnień 
W głębszych Matematyki częściach przez 
uwagę tych znaków i t. d. są pożytki 
tak małego na pozór postrzeżenia. Znak
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pierwiastków urojonych, tak mało na 
pozór znaczący, zrobił w ręku Eulera 
epokę w naukach matematycznych. Od 
niego wyrażony przez ten znak związek 
między liniią trygonometryczną i lukiem, 
iest naypięknicyszym wieku XVIII8® 
wynalazkiem. Żeby to zrozumieć, dosyć 
iest czytać wielkie odkrycia de Lagran­
za, do których go wzory Eulera przy­
wiodły. lak w pospolitym ięzyku szczę­
śliwie przez talent wprowadzony wyraz, 
może bydź źródłem nowey mocy, i no­
wych piękności: tak w ięzyku matema­
tycznym stać się może albo wielkiem u- 

' latwieniem nauki, albo nową sztuką do­
chodzenia prawdy, i źródłem ważnych 
wynalazków; ale iak w tym, tak w tam­
tym podobne postrzeżenia i wyrazy z na­
tury ięzyka wydobyte, sąto natchnienia 
nadzwyczaynych głów i talentów. Po­
znanie się na wpływie i wartości tych 
znaków nie iest rzeczą tak łatwą; a 
przecież do dobrego zrozumienia ięzyka 
rachunkowego nieodbicie potrzebną. Czy­
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tanie, więc rachunku iest nauką długą i 
trudną; bo wyciąga rozległey znajomo­
ści wszystkich iey odnóg, sztuk i sposo­
bów, wielkiego doświadczenia, i niepo­
spolity przenikłości. Tu się uczyć po­
winniśmy skromności: bo im się więcey 
w tey nauce postępuio; tym się barziey 
okazuie iey niezgruntowana głębokość 
trudnościami zawalona,

II.
Drogi przez które ten ięzyk przecho­

dzi w znaczeniu odmian ilości, są różne­
go gatunku operacye czyli działania: co 
się nazywa Algorytmem. Można po­
wiedzieć, że odnogi Matematyki czy- 
stey różnią się algorytmem. Działania 
arytmetyczne i rozwiązanie zrównań są 
algorytmem Algebry. Logarytmy i liniie 
trygonometryczne przez wzgląd na luki 
maią właściwy sobie algorytm. Różni­
cowanie i całkowanie są algorytmem 
rachunku głębszego czyli przestępnego. 
Rozwiianic funkcyy ma także swóy al­
gorytm, z którego Delagranz wyciąga
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algorytm różnicowania. Fałszywe to 
iest mniemanie; iakoby zachodziło coś 
wątpliwego i niepewnego w prawdach 
fundamentalnych rachunku różnicowa­
nia. Ponieważ z różnych początków ten 
rachunek wyprowadzić się daie, cały 
spór zachodzi o to; które początki maią 
za sobą większą prostość i oczywistość? 
czyby nie można upatrzyć innych równie 
ścisłych i niewątpliwych, któreby ieszcze 
były prostsze i oczywistsze? nakoniec 
czyby z dzisieyszćy analizy ten rachunek 
wyciągnąć się nie dał, bez uciekania się 
za przykładem Maclaurina i d’Alem- 
berta do początków geometryi slaroży- 
tney ?

W każdym algorytmie prawidła dzia­
łań są pewne i ściśle dowiedzione: mo­
żna się ich dobrze nauczyć, a przez wiel­
ką wprawę i ćwiczenie łatwo ie wyko­
nywać. Prawdziwy Geometra używa­
jąc rachunku do rozwiązania Jakiego za­
gadnienia, albo do dowiedzenia iakiey 
prawdy, idzie za pasmem pewnych myśli 
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i rozumowań, z których się rzadko tłu­
maczy. Kto w rachowaniu nie widzi i 
nie dochodzi tego pasma myśli, ten iest 
prostym mechanicznym rachmistrzem. 
Przyydzie on do iakich potrzeba wypad­
ków; ale ducha, że tak powiem nauki, 
i myśli Autora nic zrozumie. I ten iest 
powszechny przeciwko dzisieyszćy ana­
lizie zarzut; że ta przy wielkicy rachun- 
kowcy pracy, nie dosyć ćwiczy i do­
skonali myślenie. Ten atoli zarzut ścią­
ga się nie do nauki, ale do nieporządne- 
go iey nabycia i używania. Powiedzia­
ło się wyżey, że czytanie tego rachun­
ku iest trudne, i wielkiego zastanowie­
nia potrzebuiące: kto się w niem nie 
ćwiczy , kto nad niem nic pracuic i nic 
rozmyśla, ale całą usilność łoży na wy­
konywanie działań: cóż winien ięzyk, 
żc go kto nie nauczy się dobrze czytać? 
a kto go dobrze nie przeczyta, len za­
wartych w nim myśli nie postrzeże, ani 
nie doścignie. Trzeba mieć zawczasu 
wprawioną i dobrze wyćwiczoną głowę
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do ciągłćy i ścisłey geometryczney uwa­
gi, żeby iey w rachowaniu nie gubić, 
ale zawsze iśdź za nią we wszystkich ro­
botach. Niedostatek takiey uwagi, iest 
wielką do pożytecznego postępowania 
w rachunku przeszkodą. Początkiem 
tego złego iest nąyczęściey zle młodym 
tłumaczona Gcometrya początkowa; 
w którey niektórzy Autorowie ani na 
cel nauki, ani na potrzeby młodych u- 
inysłów niebaczni, odstępuią od trybu 
Euklidesa, który iest iedyny do wpra­
wienia głowy w ścisłą geometryczną u- 
wagę, iak się to wyłożyło w przemowie 
do Euklidesa, wytłumaczonego przez 
Józefa Czecha.

Kto wprawioną geometryczną głową 
rozważa i wykonywa rachunki, kto się 
samego siebie pyta o przyczynę każdego 
działania, i każdego sposobu; kto pilnie 
uważa wszystkie rachunku postaci i 
przemiany, tego na krok rozumowanie 
nic odstępuie, i taki tylko dobrze potrafi

»
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przeczytać to, co mu wypadnie. Pra­
wda, iż są rachunki rozwlekłe i praco­
wite, do których nas rozumowanie przy­
prowadzi wszy, w ich wykonaniu zdaie 
się ustawać i spoczywać. Ale też bez 
tey uporczywey i prawdziwie heroi- 
czney pracy, bylibyśmy pozbawieni tylu 
wielkich prawd, których ani odkryć, 
ani dowieśdż inaczey nie można. leżeli 
prawda zależy od związku myśli odle­
głych i zawiłych, bez tey pracy odkryć 
się nie da. I dla tego wielka liczba nay- 
ważnieyszych w Matematyce Wynalaz­
ków, iest owocem zaciętego w pracy 
geniuszu. W tych iednak rozległych i ska­
zanych przez rozumowanie rachunkach, 
umysł nie iest bez zatrudnienia. Pilna uwa­
ga nad porządkiem i rozwiianiein się ilo­
ści podstawia-rozumowi rozliczne widoki, 
a częstokroć ważne do wiadomości pra­
wdy: nastręcza sposoby skracania roboty 
ich składania lub rozbierania, co wszyst­
ko ćwiczy uwagę, doskonali sztukę czy­
tania, i nadaie umysłowi pewny takt

Tom III. 48
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w przewidywaniu wypadków rachun­
kowych.

III.
W każdey odnodze nauk matema­

tycznych i iey przystosowaniu zachodzi 
jakaś prawda fudainentalna, która nas 
w całym rachunku kicruie i prowadź;. 
W Algebrze uważamy ilości nie znane 
iak znane, wiążemy pierwsze z drugie- 
ini, żeby pytanie podane w ięzyku po­
spolitym, wyrazić przez ięzyk rachun­
kowy. Delagranz w swoiem dziele 
Teoryi funkcyi, wszystko obraca na 
tym początku: że rozwinicnie każdey 
funkcyi, prowadzi do nowych łunkcyy 
pochodzących od pierwszcy. W Mechani­
ce początek chyżości przygotowanych 
(yitesses yirtuelles) iest u niego prawdą 
fundamentalną nauki. D’Alembert w swo­
iey Dynamice uważa i dzieli siły na te, 
które znikły; i te które ocalały. Sie­
dzenie takich prawd fundamentalnych 
po- wszystkich odnogach Matematyki 
czystey, zbliżenie ich do siebie, i zwią~ 
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zanie z iedną prawdą panuiącą nad ca­
lem królestwem tey umieiętności, sta­
nowi moiem zdaniem to, co nazywają 
Metafizyką matematyczną, to iest: sze- 
rokiem i ogólnem całey nauki ogarme- 
niein. Ale tam nic wchodzić nic powin­
no, co się w rachunku nic zawiera, i 
coby nim gruntownie poprzeć się nie 
dało. Mieszać do tych ścisłych widoków 
albo nas?e własne przywidzenia, albo 
mniemancy filozoficzney metafizyki tu- 
lackie wyroki (des principes yagues), 
iestto fałszować naukę: i tę pyszną sto­
licę prawdy i oczywistości zamieniać na 
iamę ciemnoty i marzenia. JNayważ- 
nieyszą rzeczą w czytaniu każdego Pi­
sarza, iest czyste i gruntowne ob-ięcie 
iego prawdy fundamentalney, iey stoso­
wanie do warunków pytania, lub do 
zamiarów całey nauki, uważanie dróg i 
działań przez które go rozumowanie pro­
wadzi, pokonywanie zawad i trudności, 
które spotyka. Wszystko to wyciąga po 
czytelniku zaglębioney uwagi i nieprzer-
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wanego rozumowania. Kto za niem nic 
idzie, iest tylko mechanicznym rachmi­
strzem, i wykonywaiąc działania, nau­
ki nie rozumie. Są pisarze dziel mate­
matycznych tak niewyrozumiali i nieu­
życi; iż wziąwszy za fundament swoiey 
nauki albo wzór przez siebie odkry ty,albo 
z mało znanego autora wyięty, opuszcza­
ją iego dowód i wyłuszczcnie. Przez co, 
albo cale dzieło dla wielkiey liczby czy­
telników robią nieużyteczne, albo zmę­
czą więcey czytającego wyszukiwaniem 
dowodu na ich fundament, niż wykła­
dem całey nauki. Nie tak postępował 
wielki Euler; który w każdein swoiem 
piśmie, czasem aż do rozwlekłości, pra­
wdę fundamentalną naytroskliwiey do­
wodzi i wyłuszcza.

Ponieważ w Matematyce wszystko 
się wiąże i trzyma razem; prawda fun­
damentalna rachunku może bydź bliż- ■ 
szćtn lub odlegleyszem ogniwem tey, 
którą chcemy odkryć lub dowieśdź. 
W pierwszym przypadku rachunek bę-
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dzie prostszy i krótszy:* w drugim bę­
dzie dłuższy i zawilszy; bo trzeba prze­
chodzić przez większy szereg prawd 
prowadzących do tey, którey szukamy. 
I ta iest pierwsza przyczyna, dla czego 
tę sarnę rzecz iedni dowodzą rachunkiem 
długim, drudzy rachunkiem krótkim i 
prostym. Nayczęściey świeżo wynale­
ziona prawda iest wypadkiem pracowi­
tego rachunku, która potem dowodzi 
się i wyciąga z rachunku prostego i łatwe­
go; co iest skutkiem albo wydoskonale­
nia nauki, albo spostrzeżenia początku, 
który iest i bliższy i właściwszy tey pra­
wdzie. Iest ieszcze druga przyczyna, że 
to, co może bydź łatwo lub krótko wy­
nalezione lub dowiedzione, wprowadza 
nas w rachunki długie i pracowite: a tą 
iest użycie niewłaściwego Algorytmu. 
Sposób n. p. prowadzenia stycznych do 
liniy krzywych, i porównania ich z ko­
łem, może nam się w niektórych liniiaclr 
udadź przez długi rachunek algebry; 
kiedy tenże sposób przez rachunek różni-> 
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cowania wypada prosty i łatwy, i na 
Wszystkie bez wyiątku liniie służący. 
Iest więc w rozumowaniu rachńnko- 
wein rzeczą niezmiernie ważną poznać i 
wybrać algorytm pytaniu zadanemu 
właściwy.

Trafiamy czasem w rachunku na 
wypadki zadziwiaiące i nadżwyczayne, 
których z prawdami fundamentalnemi, 
ani ze sposobami przez nas uźytemi po­
godzić nic można. W Algebrze n. p. zró­
wnanie trzeciego stopnia zawierające sa­
me pierwiastki rzetelne, w rozwiązaniu 
pokazuic te pierwiastki w postaci uro- 
ioney. W wyższych rachunkach, ró­
żnicując czasem zrównanie, wpadamy 
na iego calkość: to iest, na wypadek 
wręcz działaniu przeciwny. To samo 
zrównanie raz nas prowadzi do linii pro- 
sley, a drugi raz do linii krzywey. 
Wszystkie podobne rachunkowe z-ia- 
wienia zebrał Euler, i wydał w aktach 
Akademii Petersburskiey pod nazwi­
skiem Paradotfów.

Ale skoro Delagranz dowiódł, że 
trudność spotkana w Algebrze pochodzi­
ła ze złego czytania; bo znakowi pier­
wiastkowemu trzeciey potęgi przypisy­
wano iednę tylko wartość, kiedy ten 
ma ich trzy; i że wyrazy uroioue pod 
tym znakiem nie są uroionemi. Skoro 
znowu tenże Delagranz ustanowił i wy­
wiódł teoryą ogólną rozwiązań szczegól­
nych (Solutións particuliaires); wszyst­
kie te paradcxa znikły, wszystko się 
pokazało pewne, zgodne, i powiązane. 
Więc, dziwactwa, źe tak powiem, ra­
chunkowe wydaią nam się dla tego tyl­
ko lakierni; że albo zle czytamy rachu­
nek; albo nic wiemy ieszeze wiclkicy 
iakiey prawdy, z którey koniecznie wy­
padają. Im sztuka rachunkowa bardziey 
wzrastać i doskonalić się będzie, im wię­
kszy w iey rozważaniu i wykonywaniu 
zrobimy postępek, tym będzie czytanie 
łatwieysze i dokładnieysze. Zgoła można 
bez ogródki powiedzieć, że wzrost i do­
skonałość rachunku, prowadzi do dokła-
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dmcyszego go czytania. I u razom za 
doskonałością ięzyka, idzie rozszerzenie 
naszych myśli, i, głębsze rzeczy poięcie.

Z tego cośmy dotąd wyłożyli, poka- 
zuie się:

Naprzód. Źe rozumowanie rachun­
kowe zależy na umieiętnem czytaniu i 
użyciu ięzyka: na szluce wiernego i 
zwięzłego wyrażenia prawd i myśli do­
brze rozważonych: na widzeniu ich po­
rządku, związku, i genealogii, skaza­
nych przez rachunek.

Powtóre. Źe ten rachunek ogarnia­
jąc wielką liczbę myśli, i zawieraiąc ie 
w ścisłetn symbolicznem wyrażeniu, iest 
podporą sił umysłowych, i ochroną pa­
mięcią a tern samem wielką pomocą do 
dalszego tych myśli równania i wiązania. 
Pożytek szacowny! którego żadne inne 
nauki nie maią.

Potrzecie. Źe drogi, przez które ten 
rachunek przechodzi, są gościńcem pe­
wności; gdzie nić spotkać nie można ani 
wątpliwego, ani mylnego: coby mogło 

umysł z drogi prawdy sprowadzić. Dru­
gi pożytek walny! iedney tylko Mate­
matyce służący.

Poczwar te. Źe rachować bez cią- 
głey uwagi i rozumowania, nie iestto 
uczyć się nauki; ale iey mechanizmu.

Po piąte. Źe mechanizm rachunko­
wy z uwagą i rozumowaniem prowadzo­
ny, nadaie umysłowi bystrzeyszy widok 
rzeczy, i częstokroć w wykonywaniu 
go, nastręcza nowe a łatwieysze drogi i 
sposoby.

Poszóste. Źe przydawać do tłuma­
czenia rachunku to, czego w nim nie 
masz, albo roztrząsać go z pomocą me­
tafizyczną, iestto fałszować naukę, i u- 
mysł z drogi prawdy i pewności spro­
wadzać.

Posiódme. Źe wszystkie w rachunku 
paradosca i dziwactwa stąd pochodzą, 
że albo go źle czytamy; albo nie wie­
my ieszcze iakiey prawdy, z którey wy- 
nikaią.

Z czego wszystkiego łatwo zrozumieć 
Tom 111. 4g 
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ważność usługi, którą przynosi rachu­
nek naukom tak nazwanych /aktów, 
obserwacyy i doswiadc^e/i me daiących 
się związać w iedno umiejętne pasmo 
ciągłego i nieporuszonego w pewności 
rozumowania: bo gdziekolwiek te nauki 
nie są rachunkiem wsparte, nie przesLa- 
ią bydź albo zbiorem prostey erudycyi; 
albo że tak powiem, trzęsawiskiem usta­
wicznie się odinieniaiących teoryy i 
mniemań.

Iak dziś w Matematyce rozutnuiemy 
za pomocą liter, tak dawni Geometro­
wie rozumowali za pomocą rysunku i 
figur. tJ nas nazwiska rzeczy, ich po­
równania i stosunki, maią osobny, so­
bie tylko właściwy ięzyk: u dawnych 
wszystko to wyrażano językiem pospo­
litym. U nas każda prawda staie się 
widoczną w symbolicznćm wyrażeniu, i 
pamięci nie mordnie; u nich wyrażona 
ulaluiącemi słowy potrzebowała i pa­
mięci i uwagi, które tym więcey były
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obciążone; im przez dłuższy szereg 
prawd wypadało przechodzić. U nich 
trzeba było pamiętać wszystkie myśli, 
żeby ie wydadź językiem; natężyć u- 
wagę, żeby ie zestósować: u nas trzeba 
tylko rozumieć ięzyk, żeby te. myśli 
stawiły się na widoku: a stosowanie sa­
mo znaków symbolicznych, daie stoso­
wanie i porównanie myśli, bez nowey 
pracy umysłowey. Bysunki i ligury 
skazywały starożytnym wiele cząstko­
wo i następnie dowiedzionych prawd; 
ale im związku tych prawd razem o- 
garnąć ani wystawić nic mogły; bo to ' 
iest* dziełem ięzyka, którego nie mieli. 
U nich rozum zawrsze był zatopiony 
w rzeczy; u nas rzecz raz językiem sym­
bolicznym wyraziwszy, cała praca obraca 
się na ięzyk.

Z tego łatwo zrozumieć, że nauka 
dawnych Geometrów choć niezmiernie 
ważna i szacowna w wykładaniu prawd 
tak prostych iak są w Geometry i /Eukli­
desa; w badaniach atoli głębszych mu-
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siara bydź długa, trudna, i zawiła; a 

przeto barzo małey liczbie głów przy­
stępna Była ona leszcze barzo ograni­
czona; bo nie maiąe wsparcia od ięzyka, 
w rozmaitych odmianach i postaciach te 
same prawdy wydaiącego i wiążącego, 
wszystko trzeba było z natężoney uwagi 
wydobywać i wyciągać. Ich więc tryb 
więcey prawda zatrudniał rozum, i 
mordował uwagę; ale lak daleko postą­
pić nie mógł w swoich badaniach, ile 
tryb dzisieyszy: gdzie wiele prawd iest 
wypadkiem samego ięzyka.

Cała więc różnica między nauką 
Starożytnych, a nauką dzisieyszą zależy 
na ięzyku: który nazwano anality­
cznym, a którego dawni nie znali. 
Wszystkie inne różnice, nad któremi 
się pisarze matematyczni rozwodzą, mam 
za bałamutne, i nic nie stanowiące. 
W używaniu tego ięzyka zachodzą trzy 
prawidła. Pierwsze rzeczy nieznane tak 
uważać iak znane, i Jedne z drugiemi 
równać, stosować, i wiązać. To prawi­

dło było starożytnym znane: iako to 
widzieć można w ich sposobach rozwią­
zywania zagadnień; i można powiedzieć, 
źeśmy go się od dawnych nauczyli. Dru­
gie prawidło: rozumowanie i iego wy­
padki wystawić w znakach ogólnych, i 
•zrobić ie ‘ widzialne w wyrazach zwię­
złych i krótkich. Tego starożytni nie 
znali. Grecy i Bzymianie znaczyli pra­
wda w Arytmetyce liczby przez litery 
alfabetu: ale te litery nie miały znacze­
nia ogólnego: wartość każdey była tak 
oznaczona, iak dzisiay w cyfrach arab­
skich. Oprócz tego trzeba tu znaków 
ogólnych na rzeczy, i znaków na dzia­
łania: czego dawni nic znali. Trzecie 
prawidło: rzeczy nieznane oddzielić od 
znanych, i pierwsze wyrazić przez osta­
tnie. Do tego trzeba znać algorytm na 
znaki ogólne, czego także starożytni nie 
wiedzieli. W prostych stosunkach my­
śli, szli za rozumowaniem, pokazuiąe 
iak w rzeczach znanych zawiera się to, 
czego szukamy. Przykłady tego czytać
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można w xiąźce Data Duclidis. W py­
tań-' „11 zawilszych używali konstrukcji, 

ukaiąc w przecięciach liniy wyrazu 
Cctley^ propozycyi ogarniaiącey rzeczy 
znane i nieznane: co stanowiło część Ma­
tematyki barzo dowcipną, ale niezmier­
nie zawiłą, i do małey liczby przypad­
ków rozciągać się mogącą.

Cechą charakterystyczną dzisieyszey 
analizy są znaki ogólne i ich algorytm, 

s całkiem starożytnym nieznane: a zatem 
ich mniemana analiza, nie była analizą 
dzisieyszą. Ale głębokie trybti staroży­
tnego rozważanie, mogło do trybu dzi- 
sioyszego stopniami prowadzić. Sześć 
xiąg arytmetycznych Diojanta rozbie­
rającego trudne własności liczb, obja­
śnione przez Fermata naylepiey tego 
dowodzą. Z tego widzieć można, iak 
ważną było rzeczą w trybie starożytnym 
ustanowienie iasnych i gruntownych de- 
firticyy czyli opisów słów i rzeczy: prze­
ciwko którym tak się niesłusznie dąsa 
Kondillak. Używaiąc ięzyka pospoli­
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tego do swych subtelnych rozumowań, 
trzeba było ściśle opisać tego ięzyka 
znaczenie, i nigdy tego znaczenia z oczu 
nic spuszczać. Czego my dziś W ięzyku 
analitycznym przynaytnniey tak często, 
nie potrzebuiemy.

Dowodząc więc iakiey prawdy, albo 
rozwięzuiąc iakie pytania przez rysunek 
figur, postępuiemy w Matematyce spo­
sobem syntetycznym. Choćbyśmy nawet 
znaków algebraicznych użyli, ale gdy Lc 
znaki nic więcey nie robią, tylko skra- 
caią mowę pospolitą; sposób nie przesta- 
ie bydź syntetyczny. leżeli zaś do do­
wiedzenia iakiey prawdy, lub do roz­
wiązania iakiego pytania używamy liter 
i znaków ogólnych, i z rozumowania 
nad temi literami, zieli algorytmu, wy­
ciągamy wnioski; postępuiemy w Mate­
matyce sposobem analitycznym. I choć­
by śmy nawet do tego użyli rysunku i 
figur, ale gdy te figury na nic więcey 
nie służą, tylko żeby albo obiaśnić ra­
chunek, albo żeby łatwiej przyyśdź do
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wyrażenia naszego zadania przez litery, 
a potem cale rozumowanie obrócić na 
ięzyk; sposób postępowania nie przestaie 
bydź analitycznym. Zgoła są to dwie 

• drogi ob-iawiaiącego się swem działa­
niem rozumu. Ten gdy stosunki i związ­
ki myśli rozważa w rysunku lub w de- 
linicyi, postępuie syntetycznie: gdy ie 
czyta w ięzyku ogólnym, w iego sym­
bolicznych wyrażeniach, własnościach, 
i przemianach, postępuie analitycznie. 
Otóż mamy czyste i wierne tych dwóch 
wyrazów znaczenie w Matematyce, któ­
re po wielu xiążkąch tak bałamutne, 
tak rozmaicie, i niekiedy fałszywie są 
wykładane. Powiedzieć że analiza iest 
rozbiór, może to bydź prawdą w Che­
mii i innych naukach, ale iest fałszem 
W Matematyce; bu analiza i składa, i 
rozbiera. JNayczęściej zaczyna od skła­
du, a kończy na rozbieraniu. Kiędy rze­
czy nieznane miesza ze znanemi, żeby 
ie związać, i na ięzyk analityczny wy­
tłumaczyć; wtenczas składa. Kiedy nie­
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znane chce oddzielić od znanych, wten­
czas to, co iest złożone, rozbiera. Gdy 
z wyrazu symbolicznego wyciąga wnio­
ski; w ten czas zbiór wielu prawd roz­
kłada na prawdy i przypadki poiedyą- 
czc.

Powiedzieć znowu, że synthesis za­
czyna od prawd ogólnych, a analisis 
od szczególnych, iest także wielkim 
w Matematyce fałszem. Każda z nich 
idzie od rzeczy znanych do nieznanych, 
od prostych do zawilszych: zaczyna od 
tego, cośmy iuż dobrze poznali, a zatem 
iedria lub druga droga służyć może o- 
budwom przez wzgląd na zadanie, i na 
stopień naszych wiadomości. Euklides 
w swoiey synletyczney Geometry! idzie 
od liniy i kątów, do tróykąlów iako fi­
gur najprostszych, od tych do czworo­
boków, potem do wieloboków i pła­
szczyzn, zgoła od rzeczy prostych do 
złożonych i coraz zawilszych.

W obudwóch trybach dowód iakiey 
prawdy tym iest gruntownieyszy, im 

Tom III. 5o 
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iest wyciągniony z ogólnieyszey prawdy. 
W rozwiązaniu zadań drogą analityczną 
nayczęściey trzymamy się takiego sposo­
bu: że podane pytanie uważamy, iako 
przypadek szczególny ogólnieyszego po­
czątku, i z niego ie wydobywamy. 
W biegu n, p. ciał niebieskich wszyst­
kie fenomena wyciągamy z praw ogól­
nych attrakcyi: a te prawa attrakcyi 
uważamy znowu,iako szczególny przy­
padek sil jakichkolwiek, w iakimkol- 
wick kierunku, i podług jakichkolwiek 
praw na ciało działających. Więc tu 
analiza idzie od rzeczy ogólnych do 
szczególnych. Ale kiedy fenomen iaki 
w naturze podciągamy pod rachunek; 
zaczynamy czasem od tego szczególnego 
fenomenu wiążąc go i stósuiąc, albo z fe­
nomenami inszemi, żeby dóyśdź ich od 
siebie zawisłości; albo z prawdą iaką o- 
gólną, żeby dóyśdź źródła i początku 
z którego ten fenomen wypływa: a na 
ten czas od rzeczy szczególnych postę- 
puicmy do ogólnych. Więc obiedwie 

te drogi służyć mogą obudwóm tryboin; 
bo wybór droci nie zawisł od trybu, 
ale od stopnia i od śród ko w naszych 
wiadomością tudzież od tego; co nas ła- 
twiey i prędzey prowadzi do wynale­
zienia rzeczy szukauey.

Powiadaią, że nauki matematyczno 
winny swoię pewność i oczywistość try­
bowi (methodus): ten tryb zasadzają na 
szeregu nazwisk używanych w Mate­
matyce, iako to twierdzenie (theorema), 
wniosek (corollarium), obiasnienia (scho- 
lion), prawda przybrana (Lemma), za­
danie (problema) i t. d. Rozumiano 
nawet, że wprowadzenie tych nazwisk 
do innych nauk nada im ścisłość mate­
matyczną. W ten błąd wpadł szano­
wny skądinąd Matematyki Pisarz Chri­
stian Wolf, który te nazwiska po- 
wprowadzał do swoich dzieł filozofi­
cznych Metafizyki, Etyki i t. d. i wy­
kłada ie sposobem niby Euklidesa. Myśl 
prawdziwie i niedorzeczna i śmieszna! bo 
gdy nauka sama z siebie nie iest zdolna
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do przyjęcia ścisłey pewności, tey iey 
zapewne nazwiska' ma te ma tyczne nie 
nadadzą.Jakoż cały len paradny ekwipaz 
nazwisk matematycznych nic mógł na­
uki llolja od upadku uratować.

Nauki matematyczne winny swoię 
pewność i oczywistość: naprzód swoiey 
rzeczy, czyli przedmiotowi, prostemu, 
rozległemu, i doskonale w swoióm zna­
czeniu opisanemu: winny ią widokowi, 
pod którym rozum ten przedmiot uwa­
ża, nie do niego nie mieszając, tylko 
sposobność powiększania się lub zinniey- 
szania, a zatem uwaźaiąc odmiany z na­
tury tego przedmiotu wynikaiące: win­
ny ią opisom czyli definieyom iasnyrp, 
prostym, i< od nikogo zaprzeczyć się nie 
mogącym: winny ią nakoniec trybowi, 
który nie zależy na słowach i nazwi­
skach; ale na pewnem i nieomylnem 
wnioskowaniu bądź syntetycznemu kie­
dy te wnioski opieramy na opisie funda­
mentalnym albo na rysunku; bądź a- 
nalitycznern') kiedy ie opieramy na ię-

zyku ogólnym, i na iego uwicśdź nas nie* . 
mogących działaniach. Jak pierwszy 
tak drugi Wnioskowania sposób iest pe- 

'Wny i gruntowny; ale analityczny iest 
buynieyszy i dalcy sięgaiący. Nowe wi­
doki, i nowe wynalazki w tym ięzyku, 
rodzą nowe prawdy, i nowe nauki; i 
dla tego wzrost Matematyki iest wielki 
i nigdy się niekończący. Iest ona tylko 
sama prawdziwą umiejętnością; bo iest 
stolicą pewności, bo samowładnie pannie 
nad całą krainą poznawań ludzkich: iey 
bowiem wszystkie prawie nauki potrze­
bują, a ona żadney: iak to dobrze powie­
dział Jan Remoulli (r),

Mamyź te korzyści w innych nau­
kach, a zatem możemyź do nich ścisłość 
matematyczną wprowadzić ? Niezaiste. 
Przedmiot innych nauk alboiest zbyt 
złożony i za wikłany, albo doslatecznie 
nie opisany i tułacki (yague), do wszyst-

(r) Omnos scientiae mathesi indigent; mąlhesis 
nullą 5 sed sóla sibi sullicit, 
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kiego i do niczego wyraźnie nic przysta­
jący; albo'zależący, od urnowy, upodo­
bania, od mniemań i namiętności ludz­
kich tysiącznym rozmaitościom i szpera­
niem podległych. Fakia, obserwacye, 
i doświadczenia mogą bydź stateczne i 
pewne; ale widok ich w umyśle ludz­
kim może bydź mylny: i ten widok in­
no fakla mogą odmienić albo wywró­
cić. Trzebaby żeby umysł ludzki tra­
fnie ogarniał, i to co iest, i to co bydź 
może: co iest rzeczą niezmiernie trudną 
dla umysłu pewną podporą nio utwier­
dzonego w swych wnioskach; a rozmai­
cie kręcić się i obracać mogącego w swo­
ich widokach. Wszystkie więc inne 
nauki i poznawania nasze siłami umysłu 
dochodzone są albo erudycyą, albo zbio­
rem prawd i mniomań, albo po większey 
części zbliżeniem się i podobieństwem 
do prawdy, ale żadna nie iest ciągiem 
pasmem niezachwianey w niczem pe­
wności.

Nie masz więc w źadney nauce ana^ 
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lizy matematyczney, gdzie ięzyk ra­
chunkowy nie wchodzi.

Cóż tedy znaczyć w nich będzie ten 
wyraz analiza, z którym tak często dziś 
wyieżdzaią pisarze xiążek, nie tłuma- 

. cząc się co przez to chcą rozumieć? 
W Chemii rozbierają się ciała na swoi© 
pierwiastki, i z tych znowu połączenia 
składaią się i tworzą nanowo. To roz­
bieranie i składanie może iest analizą i 
syntezą chemiczną, ale nie matematy­
czną. W innych naukach ten wyraz a- 
naliza znaczy pewny porządek i szyk 
tak rzeczy iak myśli w wykładaniu na­
uki. Każde podanie i każda prawda u- 
waża się iako wniosek inney prawdy 
dobrze poznaney, lub faktów i postrze­
leń dobrze iuż póiętych; i nie ob-iawia 
się aż po iey dowiedzeniu. Iestto iak 
widzimy, porządne wiwiianie rzeczy nie­
znanych, albo raczey dla uczącego się 
nowych, z rzeczy iuż mu wiadomych. 
Możnaby go nazwać sposobem tuyzza/us- 
kowym: ale to nie iest analiza malenia-
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tyczna; bo ten sposób służy równie 
i syntezie i analizie. Wykład takowy 
nie we wszystkich naukach udac[ź się 
może: osobliwie gdzie zachodzą prawi­
dła naśladowania, umowy, upodobania 
i smaku; i gdzie rozumowanie ścisłe 
inieysca nie ma.

Ma ten wykład w niektórych nau­
kach swoie pożytki: ale też ma swoie 
nieprzyzwoitości. Naprzód-. wciąga nas 
często w długą i rozwlekłą gadaninę: 
która iest. wielką wadą i myślenia i pi­
sania, a nawet przeszkodą do czystego, 
poięcia. Powlóre: przez zbyt wielką 
baczność na porządek wywiiaiących się 
myśli, odrywamy uwagę na ścisłość ich 
związku, na ich cieniowe i delikatne 
różnice, które mogą całe • wnioskowanie 
zrobić fałszywe. Iestto więc wprawiać 
młodego we wnioskowanie nagłe i śli­
skie, bez gruntownego zastanowienia się 
i zgłębienia wszystkich stów i myśli 
W rozumowanie wchodzących: albo co 
na iedno wyjdzie, iestto uczyć go rozu-
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mować o tern, czego dobrze nie poznał, 
i wykrzywić mu głowę, żeby ią u- 
porządkować. Częstokroć przez tę nie­
uwagę, albo przez tę zbytnią troskliwość 
o łatwe poięcie i porządek myśli, za­
niedbujemy ich zgłębianie, a zatem grun- 
towność myślenia: i nieznacznie wpa­
damy w wadę dawney dyalcktyki, i 
nowey filozofii niemieckicy, gdzie wszyst­
ko obraęa się na formie*, zamiast na 
zgłębieniu rzeczy, i na gruntownych do­
wodach, które wyrażone goło i bez ża- 
dney formy inocnicy na przekonanie 
dziataią. Dobrze więc iest używać w na­
ukach sposobu Wynalazkowego, gdzie 
ten bez szkody, i bez wymienionych 
wyżey nieprzyzwoitości użyty bydź mo­
że; ale go się nie godzi za prawidło po­
wszechne w wykładzie- miuk przepi­
sywać.

Koniec Tomu.

Tom III.
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